








Do Czytelnika. 

Jakko lwiek ostatni spis ludności w Rosyi wykazał w ca-
lem państwie rosyjskiem zaledwie 2,137,738 rosyjskich sekcia-
rzy, nie ulega j ednak najmniejszej wątpliwości, że jes t ich 
znacznie więcej, a mianowicie, j ak twierdzi A. S. Prugawin , 
około dwudziestu milionów. Są oni rozproszeni po całej 
Rosyi, nie brak ich i w Królestwie Polskim, na rozmai tych 
s tanowiskach, i często ten, kogo uważamy za prawosławne-
go, z prawosławiem nic wspólnego niema,—owszem, j es t j a w -
nym, lub ukry tym wrogiem tego wyznania. 

Ponieważ sekciarstwo stanowi jeden z przejawów ży-
cia religijnego w Rosyi, przeto sądzę, że nie będzie od rze-
czy podać krótkie wiadomości o t ak mało znanych u nas ro-
syjskich sektach religijnych. By jednak ktoś, spodziewając 
się znaleźć tu wielkie rzeczy, nie miał do mnie żalu, że się 
zawiódł, uważam sobie za obowiązek z góry uprzedzić czytel-
nika, że wiadomości rzeczone, często wyczerpującemi nie bę-
dą, gdyż nawet tacy znawcy sekciarstwa rosyjskiego, jak A.. 
S. Prugawin i inni, w wielu razach skarżą się na brak da-
nych, odnośnie do pewnych sekt. I to j es t zupełnie zrozu-
miałem. Jeśl i bowiem do niedawna każdemu sekciarzowi ro-
syjskiemu, za jego religijne przekonania, groziła surowa kara , 
a i dziś jeszcze kara taka grozi niektórym, t rudno od nich 
wymagać, by się z przekonaniami swęmi religijnemi nie ukry-
wali. To więc, o czem tu pisać będę, jes t gars tką luźnych 
opowiadań, często żywcem na polski przełożonych, z uohodzą-
cych za poważne pod tym względem dzieł rosyjskich. 
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Rządowe władze administracyjne nieskończoną ilość sekt 
religijnych rosyjskich zwykle dzielą na dwie ka tegorye: mniej 
szkodliwych i bardziej szkodliwych, pozostawiając dobrej woli, 
często najniższych funkcyonaryuszów, zaliczenie danej sekty 
do pierwszej, lub drugiej kategoryi. 

Ponieważ taki podział wydaje mi się nie tylko zbyt do-
wolnym, ale nadto i bezzasadnym, przeto pod tym względem 
pójdę za zdaniem Prugawina i podzielę sekty na trzy główne 
grupy, a mianowicie, na sekty: starowicrcze, racyonalistyczne 
i mistyczne. Rozumie się, że jak same grupy, tak i pojedyn-
cze sekty, do nich należące, mają pewne punkty styczne 
i stanowią w ten sposób, jakby jedną ogromną całość. Np. 
można wykazać cały szereg wspólnych zasad i poglądów po-
między sektami Filipowców i Sztundzistów, chociaż pierwsza 
z nich należy do grupy starowierców, a druga—do racyonali-
stycznej. 

Zgodnie z powyższym podziałem, praca niniejsza rozpad-
nie się na trzy części główne, które poprzedzi k ró tka wiado-
mość o sektach, powstałych w łonie prawosławia przed tak 
zwanym Raskołem. 

Dać ogólne, choćby słabe pojęcie o religijnem sekciar-
stwie rosyjskiem—oto cel, który pragnąłem osiągnąć, druku-

j ą c obecną moją pracę—nic nadto. 
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Bekły rosyjskie do czasu Raskoła. 

Adryan. Lasjusz. Dymitr. Marcin. Strygol-
r.icy. Żydowini. Subbotnicy i Bracia dnia niedziel-
nego. Baszkin Kosoj. 

Zaledwie Ruś przyjęła Chrześcijaństwo, jeszcze żył Włodzi-
mierz I, a już w 1C03 r., w Kijowie jakiś mnich A d r y a n , czyli 
A n d r z e j , wystąpił przeciw dogmatom Cerkwi i przeciw du-
chowieństwu prawosławnemu. Zamknięcie Adryana w więzieniu 
i powrót jego do prawosławia, położyły koniec fałszywej nau-
ce, ale nie zniechęciły innych do wystąpienia przeciw świeżo 
wprowadzonej wierze chrześcijańskiej i do szerzenia w mło-
dej Cerkwi rosyjskiej błędów, prawdopodobnie sekty bogu-
milskiej, k tóra w owym czasie w Grecyi miała wielkie 
uznanie. 

A więc występują kolejno jacyś: Ormianin L a s y u s z 
D y m i t r i również ormianin zakonnik M a r c i n , zwany oj-
cem rosyjskiego sekciarstwa. Skąd się wzięli i czego chcieli 
Lasyusz i Dymitr—niewiadomo; Marcin zaś przybył do Kijo-
wa w 1149 r. i tu zaczął rozpowszechniać błędną swoją nau-
kę, k tórą następnie wyłożył w dwudziestu rozdziałach, napi-
sanej przez siebie książki pod tytułem „Prawda" . J akko lwiek 
zaprzecza on i człowieczeństwa w Chrystusie, głównie jednak 
uderza na obrzędy cerkiewne, twierdząc np. że przy chrzcie 
nie należy dziecka obnosić około chrzcielnicy od południa na 
północ, lecz przeciwnie, że żegnać się należy dwoma palcami: 
wskazującym i średnim, cerkwie ołtarzem mają być zwróco-
ne na południe i t. p. Ponieważ w owym czasie w samej 

Kaskoł i Sek ty . 1 



2 

Cerkwi rosyjskiej były zamieszki, spowodowane tern, iż 
książę Izjasław III usiłował oderwać ją od Konstantyno-
pola i z tego powodu nie zwracano należytej uwagi na dzia-
łalność Marcina, ponieważ nadto Marcin starał się uchodzić za 
blizkiego krewnego patryarchy konstantynopoli tańskiego, Łuka-
sza, nauka przez niego szerzona szybko się przyjmowała. Wresz-
cie, kiedy już zyskał licznych zwolenników, biskupi ruscy po-
tępili jego naukę na soborze w 1157 r., jego zaś samego, po-
mimo to, iż wyrzekł się swoich błędów, odesłali do Konstan-
tynopola na sąd patryarchy, który skazał go na spalenie. 
Jeszcze dziś między sekciarzami z nad morza Azowskiego 
są zwolennicy nauki Marcina. 

Bez porównania groźniejszą i brzemienniejszą w następ-
stwa była sekta Strygolników, tak nazwana od rodzaju 
zajęcia swego założyciela, dyakona Karpa, który trudnił się 
obrzędowem strzyżeniem głów nowowyświęconych dyakonów. 
(Strygolnik=balwierz , cyrulik). 

Wystąpienie Karpa spowodowały ciemnota i upadek oby-
czajów, jak między ludem, tak i między duchowieństwem 
prawosławnem, a szczególniej nałóg pijaństwa, k tóremu du-
chowieństwo to hołdowało. 

Karp, jako dyakon cerkwi pskowskiej, obecny zwykle przy 
udzielaniu wyższych święceń i mający wskutek tego styczność 
i z wyższem i z niższem ówczesnem duchowieństwem, znał 
dobrze nadużycia, jakie w sferach tych grasowały. Że zaś 
musiał on należeć do ludzi gorętszej wiary, oburzało go to 
i stąd w 1371 r. zaczął nielitościwie chłostać duchowieństwo 
zakonne i świeckie, wyrzucając mu pijaństwo, rozpustę, sy-
monję, polegającą na wnoszeniu na rzecz biskupów pewnej 
opłaty za udzielanie święceń, powtorne żenienie się popów, 
wstępowanie wielu do licznych wówczas monasterów, nie dla 
chwały Bożej, ale dla uniknięcia pracy i dla wygodnego, bez 
troski o ju t ro życia i zachęcał lud do opuszczenia swoich pa-
sterzy duchownych, j ako niegodnych zajmowanego przez nich 
urzędu. Za to został pozbawiony dyakonatu, a gdy i to nie 
pomogło, wyklęty i wyłączony z Cerkwi. W odpowiedzi na to, 
Karp postanowił utworzyć swoją własną cerkiew i zwrócił się 
przeciw dogmatom Cerkwi prawosławnej: odrzucił chrzest 
i komunję, udzielane przez duchownych państwowej Cerkwi; 

\ 
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co do spowiedzi zaś, zaczął nauczać, że dla o t rzymania o d-
puszczenia grzechów, dosyć jes t wyznać je wobec ziemi, t . j . 
wypowiedzieć formułę spowiedzi powszechnej , z twarzą ku 
ziemi pochyloną, chociaż i tego za konieczne nie p o d a w a ł . 
Dalej, odrzucił modli twy za zmarłych i zaprzeczył z m a r t w y c h -
wstania umarłych i istnienia życia wiecznego. Wed ług j e g o 
nauki, religja winna być tylko wewnęt rzną i duchową. Stąd 
modli twą Strygolników było wznoszenie oczu ku niebu bez 
wymawiania jak ichkolwiek wyrazów. Należy oddać im spra-
wiedliwość, że obyczaje ich były lepsze, a znajomość P i sma 
świętego głębsza, niż u duchowieństwa Cerkwi pańs twowej . 
To też nie ukrywali wcale pogardy, j a k ą do tej Cerkwi mieli. 

Ponieważ duchowieństwo nie spełniało swoich obowiąz-
ków, j ak należy, odprawiając np. nabożeństwo raz na pięć, 
lub sześć tygodni, ponieważ było ono gorliwem przeważnie 
w wyciskaniu z ludu danin na swoje utrzymanie, lud był dlań 
co na jmnie j obojętny i wskutek tego masami zaczął przyjmo-
wać naukę Karpa . 

W cztery lata po swojem wystąpieniu Karp ma już licz-
nych zwolenników, nie tylko w Kijowie, ale i w Nowogro-
dzie, gdzie jego naukę głosi gorliwie dyakon Nikita, a nadto 
nauka ta i w innych miejscach nie jes t zupełnie obcą 
ludowi. Władza duchowna przeraziła się tymi szybkimi po-
stępami, jakie sekta czyniła już nie tylko pomiędzy samymi 
wiernymi, ale i pomiędzy niższem duchowieństwem. Karp 
więc, wraz z dwoma swymi uczniami, został w 1376 r. uto-
piony w rzece Wołchowie, a jego zwolenników zaczęto prze-
śladować. 

J a k zwykle, tak i w tym wypadku, prześladowanie 
wywarło wprost przeciwny skutek. Los Karpa i jego zwo-
lenników w wielu obudził litość i zainteresowanie się jego 
nauką i co za tem idzie, liczba sekciarzy gwał townie zwię-
kszać się poczęła. Do tego wiele się przyczyniła i ta oko-
liczność, że w tym właśnie czasie Wielki książę znowu ście-
śnił swobodę mieszkańców Pskowa i Nowogrodu, przez co 
wywołał w nich nienawiść nie tylko do siebie i rządów 
swoich, ale i do religii przez siebie popieranej. Nie pomogło 
wyklęcie już nieżyjącego Karpa i dyakona Nikity przez arcy-
biskupa nowogrodzkiego Aleksego, na nic się nie przydały 
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upomnienia patryarchów konstantynopol i tańskich Nilusa (1382r.) 
i Antoniego, a srogie kaźnie Strygolników sprawiły tylko ty-
le, że ci błędy swoje szerzyli potajemnie, ale bardzo dla sie-
bie pomyślnie. 

W 1427 r. metropoli ta moskiewski Fouyusz, wysłał do 
mieszkańców Pskowa dwa listy pasterskie, "Tttóre do tego 
stopnia miały ożywić w ludzie uczucia prawowierne, że ten 
wyłowił wszystkich przywódców herezyi i wtrącił ich do wię-
zień, a tem samem i samą herezyę zdusił. Było to jednak 
tylko łudzenie się. Urzędowo herezya istnieć przestała, ale 
istotnie krzewiła się dalej. Wszak w pół wieku po tem, t. j. 
w 1478 r., podczas wojennej wyprawy Iwana III Wasilewicza 
przeciw nowogrodzianom, było jeszcze między nimi bardzo 
wielu sekciarzy, którzy schronili się do Polski, Kurlandyi 
i Ingermanlandu, gdzie dotąd jeszcze istnieją. 

Jednocześnie z Strygolnikami i z tych samych powodów 
zaczęła się szerzyć sekta Żydowinów, W 1470 roku wraz 
z księciem kijowskim Michałem Olelkowiczem, przybył do 
Nowogrodu żyd karaim Z a c h a r y a s z . Ponieważ był to 
człowiek wykształcony ogólnie i nadto znał alchemję, kabali-
stykę i magję, wkrótce zyskał wziętość tak w słerach wyż-
szych, j ak i wśród ludu. Korzystając z tego, zaczął rozsiewać 
swe mrzonki religijne. Pierwszymi jego zwolennikami byli 
dwaj popi: Dyonizyusz i Aleksy i dwaj żydzi: Józef—Szmul 
Skoriawy i Moszek Chanusz, ziomkowie Zacharyasza. Po-
czątkowo, stosownie do zalecenia Zacharyasza: „Nie zdradzaj-
cie się! Uchodząc jawnie za chrześcijan, bądźcie w sercach Izraeli-
tana", udawali gorliwych prawosławnych; z czasem jednak po-
mału zaczęli odsłaniać maskę. Pop Aleksy zaczął nazywać 
się Abrahamem, imię zaś swej żony zmienił na Sarę. Sek ta 
ogromnie urosła w znaczenie, gdy przystąpili do niej Gabryel, 
protopop soboru św. Zofii w Nowogrodzie i Grzegorz Tuczyn, 
syn bojara Michała. Popi Aleksy i Dyonizy swoją bogoboj-
nością wyróżniali się z pośród duchowieństwa nowogrodzkie-
go; to też, kiedy w 1480 r. do Nowogrodu zjechał Wielki 
książę Iwan III, syn Bazylego, zabrał ich z sobą do Moskwy 
i mianował Aleksego protopopem przy soborze Archanielskim, 
a Dyonizego przy soborze Wniebowzięcia. Korzysta jąc ze 
szczególnej opieki książęcej, Aleksy i Dyonizy nawiązali 
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w mieście obszerne stosunki i ostrożnie, a zręcznie szerzyli 
swoje błędy. Jakko lwiek Żydowinowie nie wymagal i od swych 
zwolenników, by się poddawali obrzędowi obrzezania, pomimo 
to wielu obywatel i Moskwy, a między nimi Iwan Czerno 
i Ignacy Zubow wyjechali za granicę, by obrzędu tego na 
sobie dopełnić. Szerzyła się więc sekta i to nie tylko mię-
dzy prostym ludem, ale i między klasami wyższemi, jak tego 
dowodzi przejście do niej sekretarza książęcego Teodora Ku-
rycyna, Zosimy, archimandryty Symonowskiego monastyru 
i dyaków Istomy i Swierczka. 

Długi czas duchowieństwo prawosławne o szerzeniu się 
herezyi nie wiedziało, a następnie, gdy przez gadat l iwość 
czterech pi janych Żydowinów, dowiedziało się o tera, herezya 
już t aką miała siłę, że nawet gorliwy arcybiskup nowogrodzki 
Gennadyusz obawiał się przeciw niej wystąpić. Waha ł się 
on przez pewien czas, wreszcie obowiązek zwyciężył i Gen-
nadyusz doniósł o szerzeniu się herezyi, moskiewskiemu me-
tropolicie Heroncyuszowi. Heroncyusz, już to z niechęci ku 
Gennadyuszowi, już też z bojaźni Wielkiego księcia, który, 
jak się zdawało, sprzyjał heretykom, nie skorzystał z donie-
sienia Grnnadyusza, a tymczasem herezya zaczęła zyskiwać 
zwolenników i w Moskwie. 

Niezrażony niepowodzeniem Gennadyusz, prosi Prochora, 
biskupa sarskiego, bawiącego wówczas w Moskwie, by wy-
jedna ł u księcia polecenie wystąpienia przeciw heretykom. 
I znowu starania jego pozosta ją bez skutku. Wówczas Gen-
nadyusz z tą samą prośbą zwraca się do Nifonta, biskupa 
suzdalskiego i Teofila, biskupa permskiego. Wielki książę pod 
naciskiem tych dwóch biskupów zezwolił na roztrząśnięcie 
sprawy Żydowinów na, składającym się z miejscowych bisku-
pów soborze, który, zebrawszy się w 1488 r., polecił Gen-
nadyuszowi wyświetlić sprawę odszczepieńców nowogrodzkich. 
Zbierała się nad Żydowinami wielka burza, która, j ak wogóle 
wielkie burze, skończyła się niczem. Utworzono nad nimi 
sąd. Przed sądem stawiono czterech, z których trzech ska-
zano na wygnanie, a czwartego, dla braku dowodów, uwol-
niono. Wobec tego Gennadyusz, korzystając z pełnomocnictw, 
udzielonych mu przez sobór, zaczął sam wyszukiwać herety-
ków i, wyrzekających się błędów, skazywać na pokutę cer-
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kiewną, a t rwających w nich, oddawać władzy świeckiej do 
ukarania. W wyszukiwaniu odszczepieńców oddal mu wiel-
ką usługę pop Naum, który przez jakiś czas sam był odszcze-
pieńcem, później zaś, nawróciwszy się, zdradził dawnych 
swoich towarzyszów, wskazując ich Gennadyuszowi i wydając 
ważne piśmienne dokumenty, tyczące się sekty. Pomimo to 
wszystko, pod opiekuńczym płaszczem Kurycyna, liczba Ży-
dowinów, szczególniej w Moskwie, wzrosła do tego stopnia, 
iż po śmierci metropolity Heroncyusza, na opróżnioną ka tedrę 
metropolitalną, wprowadzili swego stronnika Zosimę (1490 r.). 

Jakkolwiek przy wyborze Zosimy, wyrządzono Gen-
nadyuszowi zniewagę, gdyż na wybory nie wezwano go 
wcale, a nadto wyrażono wątpliwość o jego prawowiernóści, 
Gennadyusz, nie podejrzewając Zosimy o sprzyjanie sekcie Ż) -
dowinów, błagał go, by odszczepieńców, z których ważniej-
szych nazwał po imieniu, kazał postawić przed sądem sobo-
ru. Zosima, pomimo swoich przekonań, żądaniu temu ucz\ r-
nić zadość musiał, w przeciwnym bowiem razie, mógł sam 
wpaść w podejrzenie. Zwołany 17 października tegoż 1490 r. 
sobór, uchylił się wprawdzie, wbrew żądaniu Gennadyusza, od 
karania kacerzy śmiercią, ale wyklął już zmarłego protopopa 
Aleksego i jego zwolenników, dziewięciu duchownych, a mię-
dzy nimi nowogrodzkiego protopopa Gabryela , popa Dyoni-
zego i mnicha Zacharyasza odłączył od Cerkwi i wtrącił do 
więzienia; wreszcie wiele osób świeckich zesłał na wygnanie. 
Surowiej postąpił biskup Gennadyusz ze swymi dyecezyanami 
uznanymi za here tyków. Z jego rozkazu, w ubraniu, wywró, 
eonem podszewką na wierzch, w wysokich o ostrem zakoń-
czeniu, zrobionych z kory brzozowej, uwieńczonych koroną 
słomianą i opatrzonych napisem: „oto rycerstwo djabelskie" 
czapkach, posadzonych na konie twarzą do ogona, obwożono 
ich po ulicach Nowogrodu. A gdy nareszcie przywieziono 
ich do wrót więzienia, naprzód palono im rzeczone czapki na 
głowie, a następnie wtrącano do lochu. 

Chwilowo zdawało się, że sekta zupełnie wyniszczoną 
została, lecz były to tylko pozory. Przycichli sekciarze, ukryli 
się, lecz tem gorliwiej szerzyli swoje błędy. Gennadyusz, wi-
dząc, że sam złe nu zaradzić nie potrafi, wezwał do pomocy 
w obronie prawosławnej wiary słynnego fanatyka, ihumena 
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Józefa Wolokołamskiego. Ten, j uż to w publicznych rozpra-
wach, już też w piśmiennych odezwach i broszurkach, j a k 
np. „Proswieti t ieł", walczył przeciw Żydowinom. Zdemasko-
wał Zosimę, który zawsze stał po stronie odszczepieńców, 
przedstawił go w jaskrawem świetle Wielkiemu księciu i zmu-
sił wreszcie do d o b r o w o l n e g o zrzeczenia się godności 
metropolity d. 17 maja 1494 r. 

J e d n a k ż e usunięcie się Zosimy nie tylko nie podkopało 
sekty, ale jej nawet nie osłabiło. Za wstawiennic twem Ku-
rycyna sekta znalazła opiekę u Kasyana, archimandryty Jur -
jewskiego monasteru, wskutek czego władze świeckie ochło-
dły w pierwotnej gorliwości prześladowczej. Józef, z namo-
wy Gennadyusza, zwrócił się o poparcie wprost do Wielkiego 
Księcia Iwana, wówczas już niedołężniejącego, bojącego się 
rozlewu krwi starca, lecz tu znalazł wyraźną niechęć i zbyto 
go obietnicami. Wprawdzie w r. 1503 były wydane surowe 
przepisy przeciw here tykom, lecz wpływy Kurycyna sprawiły, 
iż w życie ich nie wprowadzono. Znużony ciągłą, długoletnią, 
a nie bardzo pomyślną walką, Gennadyusz na wiosnę 1504 r. zło-
żył godno.-ć arcybiskupią i zamieszkał w Czudowym monasterze. 

Nas tępca jego na nowogrodzkiej arcybiskupiej kate-
drze, Józef Sanin, był szczęśliwszym w prowadzeniu wal-
ki przeciw Żydowinom. W grudniu tegoż 1504 r., za popar-
ciem carewicza, późniejszego Iwana Groźnego, udało mu się 
zwołać sobór, który wyklął here tyków. Zaczęło się okropne 
prześladowanie. J edn i z nich byli spaleni, innym wycięto ję-
zyki, jeszcze innych wydalono z kraju, a bardzo wielu zam-
knięto w więzieniach klasztornych. Prześladowanie to, dosię-
gło i takich, którzy dotąd uchodzili przed karą . Teodor Ku-
rycyn, Dymitr Konoplew, Iwan Maksimów, archimandryta Ka-
syan, bra t jego Iwan Samoczernyj, jak również i Nekrazyusz,. 
k tóremu już poprzednio ucięto język, byli spaleni na stosach. 
Tych tylko oszczędzono, którzy wyrzekli się błędów. Nowy 
sobór w nas tępnym 1505 r. jeszcze raz wyklął zwolenników 
sekt żydowińskiej i strygolnickiej i polecił wszystkich odszcze-
pieńców oddawać władzy świeckiej dla ukarania . 

Prześladowanie to zadało cios śmiertelny sekcie. Nie-
dobitki schroniły się do Li twy i Polski, gdzie przetrwali do 
X I X wieku. W trzecim dziesiątku lat wieku ubiegłego, z po-
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lecenia Cesarza Mikołaja I, przesiedlono ich z Polski i L i twy 
do Anapu nad Czarnem Morzem, skąd znowu baron Rożen 
przeniósł ich do okręgu szuchowskiego, a w pięć lat potem 
pod Elizawetpol, wreszcie około 1840 r., namiestnik hr. Wo-
roncow, pozwolił im zamieszkać we wsi Jelenowce, razem 
z Mołokanami w kra ju Zakaukazkim. 

O nauce dogmatycznej Żydowinów daje nam pewne, 
chociaż nie zupełnie dokładne pojęcie, wzmiankowane dzieło 
Józe fa Wołokołamskiego „Proswietitieł". 

Według Wołokołamskiego, uczyli oni, że ani Syna Boże-
go, ani Ducha św. niema, a tem samem i Trójca Św., nie ist-
nieje. Wszystko, co się mówi o Piśmie Św. o Słowie i Du-
chu, brać należy w znaczeniu li teralnem. Syn Boży, o któ-
rym przepowiadali prorocy, będzie nie is totnym Synem Bożym 
ale przybranym przez łaskę, jak Mojżesz, Dawid i inni proro-
cy; lecz on jeszcze dotąd na świat nie przyszedł. Co się zaś 
tyczy Jezusa Chrystusa, to jest On zwyczajnym człowiekiem. 
Nauka więc o wcieleniu i zmartwychwstaniu Jezusa jest fał-
szywą, albowiem, j ako człowiek zwyczajny, gdy raz umarł, 
zmar twychwstać nie mógł. Nie więcej warci są i jego apo-
stołowie. 

Prawo Mojżeszowe obowiązuje dotąd. Zatem ani Świę-
tych, ani ich obrazów, ani Krzyża, ani ewangelii, ani relikwii 
czcić nie wolno, to bowiem wyraźnie sprzeciwia się słowu 
Bożemu: „Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz i j emu sa-
memu służyć" (Deut. 6. 13). 

Sakramenta wszystkie odrzucali. Twierdzili, że stan za-
konny sprzeciwia się prawu Bożemu, na dowód czego przyta-
czali rozdział 25, wiersz 5—9 księgi Powtórzonego P rawa 
i przykład wszystkich proroków, którzy byli żonaci. 

Wielkanoc obchodzili razem z Żydami; w piątki postów 
nie zachowywali. 

Za latorośle Żydowinów uważać należy sekty Subbot -
ników i Braci dnia niedzielnego, powstałe około 1640 r. 
w saratowskiej gubernii. Sekciarze ci, różniący się między 
sobą tem, iż pierwsi święcili sobotę, a drudzy niedzie-
lę, uznawali za obowiązujące wszystkich wyłącznie prawo 
Mojżesza. Stąd zachowali obrzezanie, powstrzymywali się od 
pokarmów nieczystych, oczekiwali przyjścia Zbawiciela, Chry-
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stusa zal iczając do proroków, znali doskonale Pismo św. Sta-
rego Tes tamentu , które j ednak w wielu razach wyjaśnial i du-
chowo. Subbotnicy, prześladowani przez pa t rya rchę Nikona, 
schronili się na Kaukaz, Bracia zaś dnia niedzielnego za pa-
nowania Aleksandra I mieszkali nad Wołgą. Obecnie, z powo-
du prześladowania władz, już prawie nie istnieją. 

Wpros t przeciwną sekcie Żydowinów, opar tą na racyona-
łizmie z przymieszką socynjanizmu naukę zaczął glosie M a-
t e u s z B a s z k i n , syn Szymona, mieszczanin moskiewski, 
około 1540 r. Nauczał on mianowicie: 

1-o Że podania Ojców Kościoła—to bajki, postanowienia 
zaś soborów powstały wskutek dążenia jednostek do panowa-
nia nad innymi. 

2-o Że Pismo święte każdy może rozumieć, j ak mu się 
zdaje. 

3-o Że Syn Boży nie jes t równym Bogu Ojcu i że za tem 
modlić się należy tylko do Ojca; że Trójcy św. niema, a Syn 
Boży nie stał się wcale człowiekiem dla naszego zbawienia. 

4-o Że ani Eucharys tya ani Poku ta nie są Sakramenta-
mi. W Eucharys ty i niema Ciała i Krwi Chrystusa, lecz chleb 
i wino; dla dostąpienia zaś odpuszczenia grzechów, wystarczy 
zaprzestać grzeszyć. Śmierć nie jest skutkiem grzechu, lecz 
wypływa z prawa natury . 

5-o Cześć oddawana obrazom i Świętym, jes t bałwo-
chwals twem. 

Te swoje zapat rywania religijne Baszkin w 1553 r. wy-
jawił swemu spowiednikowi Symeonowi, duchownemu cerkwi 
Zwiastowania N. Maryi Panny, prosząc o ugruntowanie 
w nauce prawdziwej. Ponieważ Symeon sam tego uczynić 
nie umiał, Baszkin upoważnił go do porozumienia się pod tym 
względem ze znakomitym w owym czasie o. Sylwestrem, zo-
stającym na dworze cara Iwana Groźnego. Ten już skądinąd 
słyszał o Baszkinie. Zamiast więc przekonywać go, oskarżył 
go przed carem, j ako heretyka. Wskutek tego w tymże 
1553 r. uwięziono Baszkina i oddano pod nadzór dwóm mni-
chom: Herasimowi Lenkowowi i Filoteuszowi Polewowi. Basz-
kin początkowo uporczywie twierdził, że jest wiernym pra-
wosławnym, później jednak i pr ed wymienionymi mnichami 
i przed soborem, odbytym w 1553 r. w Moskwie, wzięty na 
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tor tury, przyznał się do swoich błędów i wskazał swoich 
zwolenników. Sobór skazał go na dożywotnie więzienie 
w Wołokołamskim monasterze, a jego zwolennika ihumena 
Ar temyusza na takież więzienie w monasterzo Sołowieckim. 
Zamknięcie w więzieniu głównych prowodyrów, nie spowodo-
wało zaniku nauki Baszkina. Szerzyli ją jeszcze długo ucz-
niowie jego: Tedozyusz Kosoj i mnich Ignacy. 

T e o d o z y u s z K o s o j odznaczał się szczególną zdolno-
ścią wyszukiwania w Piśmie św. ustępów, jakoby potępiających 
nie tylko to, co widział w ówczesnej Cerkwi prawosławnej , 
ale nawet pods tawowe dogmaty Chrześcijaństwa. Z Biblią 
w ręku występował przeciw nim, każdemu wskazywał tekst , 
niby to wyraźnie obalający tę lub inną prawdę religijną, to 
lub inne podanie cerkiewne i w ten sposób wywierał bardzo 
zgubny wpływ na tych, z którymi się stykał. „Bo uważcie 
no tylko—mówił:—W Symbolu Wiary mówi się, że Syn Boży 
jest zrodzony, a nie stworzony. A wszak to wpros t sprzeci-
wia się orzeczeniu Apostoła Piotra, który pisze, że Jezusa 
Bóg stworzył, a nie zrodził; Jezus zatem nie jes t współistot-
nym Bogu, jest Jego stworzeniem, jes t człowiekiem tylko, co 
wyraźnie stwierdza i św. Paweł Apostoł, u którego czytamy, 
że jest jeden Bóg i jeden orędownik między Bogiem i czło-
wiekiem: człowiek Jezus Chrystus". 

W ten sam mniej więcej sposób zbijał potrzebę Odkupie-
nia, zwracając uwagę na to, że chociaż Chrystus przyszedł na 
ziemię, chociaż umarł za ludzi, nic w losie ludzkim się nie 
zmieniło: j ak ludzie umierali, tak i umierają, jak cierpieli nę-
dzę, tak i cierpią i t. d. Nadto w sprawie odkupienia Kosoj 
upatrywał brak konsekwencyi. „Bóg—mówił—jest Wszechmo-
gący. Nieprawdą jes t więc, że musiał stać się człowiekiem, 
by go odkupić, gdyż j ako Wszechmogący, mógł to zrobić 
inaczej". Dalej odrzucał, j ako bałwochwalstwo cześć oddawa-
ną obrazom i relikwiom Świętych, a prawosławnych nazywał 
bałwochwalcami. Gdy zaś prawosławni mówili, że oni nie 
oddają czci obrazom, lecz Świętym, na obrazach przedstawio-
nym, Kosoj przytaczał im te słowa z Apokalipsy: „raz pokło-
nił się J an aniołowi, lecz anioł zabronił Janowi oddawanie so-
bie czci". „Bezmyślni—wołał, —czcicie krzyż, ohociaż krzyż 
ten, jak w to sami wierzycie, jes t narzędziem śmierci Syna 
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Bożego, a więc Bóg musi się nim brzydzić".—Słowem i ze-
wnęt rzne obrzędy Cerkwi Kosoj potępiał, nazywając je wy-
mysłem podstępnego rozumu ludzkiego. 

Przeciw duchowieństwu, k tóre nazywał „ofiarnikami bał-
wanów" Kosoj występował z całą nienawiścią, zarzucając 
mu fałszowanie Ewangelii , lekceważenie j e j przepisów i wiele 
innych występków. „W Ewangeli i—mówił on,—napisano, że 
nie to, co do ust wchodzi plami człowieka, a wy zabraniacie 
spożywać mięso. Wszelkie wasze zabiegi nie sięgają dalej 
nad śpiew i kanony, o k tórych Ewangel ia milczy, nic więc 
dziwnego, że brak wam czasu na dopełnienie przepisów ewan-
gelicznych i t. d.u . 

Dzięki gadatl iwości swych zwolenników: mnichów Gera-
sima i Atanazego, j a k nie mniej malarza Teodora, k tórzy nau-
kę j ego opowiedzieli niejakiemu mnichowi Zenobjuszowi, ucz-
niowi Maksyma Greka, Kosoj był wezwany z Biełozierskiego 
monasteru, gdzie się ukrywTał po ucieczce z niewoli, do Mo-
skwy i tam, jako heretyk, wtrącony do więzienia. Z więzie-
nia udało mu się uciec na Litwę, gdzie, ożeniwszy się z ży-
dówką, szerzył swoje błędy. Czy w Rosyi między ludem miał 
zwolenników, niewiadomo. 



Część I. 

K A S K O Ł . 

i . 

Określenie Raskolu. Jego charakter. Przyczy-
ny dalsze i bliższe jego powstania. J ego powstan ;e 
i rozwój aż do ostatecznego wydzielenia się z Cer-
kwi w 1667 r. 

Wielkie odszczepieństwo, powstałe w prawosławnej Cer-
kwi rosyjskiej w XVI I wieku urzędownie zowią raskołem, 
a odszczepieiiców raskolnikami, lub staroobriadcami (staroobrzę-
dowcami); sami jednak odszczepieńcy dają sobie nazwę staro-
wieróio prawosławnych, albo izbranników (wybrańców). 

Odszczepieństwo to powstało bez najmniejszego wpływu 
na nie zachodnio-europejskich herezyj i jes t do tego stopnia 
rodzimym wytworem rosyjskim, iż po za Rosyą a nawet i w 
Rosyi między nierosyanami niema wcale prozelitów. Co wię-
cej nawet, nie przekraczało granic Wielkorosyi, dopókąd 
prześladowania nie zmusiły sekciarzy szukać schronienia w in-
nych prowincyach. 

Przyzwyczajono się, za przyczynę tego smutnego dla 
Cerkwi prawosławnej wypadku, wskazywać ciemnotę niż-
szego duchowieństwa i ludu, wypływającą, jakoby wyłącznie, 
z niewoli tatarskiej . Że jedną z dalszych przyczyn była cie-
mnota ludu i niższego duchowieństwa, dochodząca do tego 
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stopnia, że w połowie X I V wieku mnisi, a nawet , wybie-
rani w znacznej części przez lud i wskazywani b iskupom do 
święceń, duchowni parałialni nie umiejący czytać, lecz z pa-
mięci odmawiający niezbędne modli twy liturgiczne, k tó rych 
nauczyli się od swoich ojców, by mogli o t rzymać święcenie 
kapłańskie, nie byli rzadkością, to nie ulega wątpliwości . Że 
ciemnota ta sprawiła, iż ani kler prawosławny, ani tem bar -
dziej lud, który, j ak zapewnia arcybiskup nowogrodzki Gen-
nadyusz w liście swym do metropoli ty moskiewskiego Sy-
meona (1495—1511), nigdy w cerkwi nauki religijnej nie sły-
szał, dogmatów nie znał, a za to całem sercem przylgnął do-
zewnętrznych, często skażonych formuł i że wsku tek tego,, 
kiedy pa t ryarcha Nikon wystąpił przeciw niektórym z tych 
formuł, oburzył przeciw sobie te ciemne fanatyczne masy, to 
również pewne. Lecz czy można za tę ciemnotę składać ca-
łą odpowiedzialność tylko na niewolę ta tarską? Czy nie wy-
płynęła ona również ze źródła rodzimego? Odpowiedź na to-
daje Włodzimierz Sołowiew. 

„Prawda, w którą wierzy naród rosyjski mówi on, przecho-
wuje się w Cerkwi prawosławnej, lecz z tego właśnie powodu, 
że prawda Wiary stała się przedmiotem bogobojnego (a czasem 
i niebogobojnego) przechowywania, straciła ona żywotną i rze-
czywistą swoją siłę, odgrodziła się od rzeczywistości, przesta-
ła być praiodą życiową,. Naród nasz nie zadawalnia się pra-
wdą abs t rakcyjną jedynie, istniejącą w pamięci, przechowy-
waną w podaniu. On pragnie prawdy, k tóra jes t czynną 
w życiu i przez to właśnie działanie udowodnią się, s taje się-
prawdą.. . Tymczasem to gorące pragnienie, tę prawdę we-
wnętrzną, podkopuje właśnie owo nasze nieszczęsne prze-
chowywanie. Chcą przechować prawdę—a chowają (grzebią) 
ją . Zawyrokowali , że prawda nie tylko została dana rodza-
jowi ludzkiemu, co jes t rzeczywistem,—lecz że została dana. 
w formie zupełnie wykończonej i ostatecznej; owszem wię-
cej jeszcze, że nie tylko była dana, ale i oddana na przecho-
wanie właściwemu zarządowi. Sprawdzili zawartość grobu, 
opieczętowali kamień i postawili straż. 1 oto ta straż, ci 
przechowywacze mar twej prawdy zaczynają spory z ludźmi, 
szukającymi prawdy żywej. Ludzie ci (starowiercy) sami nie 
mogą znaleźć czego szukają, oni błądzą, oni są poza p ra -
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wdą... Naród w swych duchownych potrzebach nie ma po-
mocy... Kapitał zaś prawdy zna jdu je się schowany w miejscu 
pewnem, a chociaż już oddawna nie daje żadnych dochodów, 
to za to ani zaginąć, ani rozt rwonionym być nie może. Wi-
docznie nasi, zadowoleni z siebie, stróże prawdy, czyta jąc 
ewangelię, troskliwie opuszczają przypowieść o talencie. Gdy-
by bowiem było inaczej, musieliby się zastanowić nad losem 
tego ostrożnego i oględnego sługi, który wbrew swoim po-
zornie naj lepszym dążeniom, nie zasłużył na pochwałę i na-
grodę od swego pana." 

Wreszcie , zdaje mi się, że odszczepieństwo nie przybra-
łoby tak szerokich rozmiarów, nie pociągnęłoby za sobą se-
tek tysięcy, gdyby po za ciemnotą nie było innych jeszcze 
przyczyn, które nazwaćby należało ekonomicznemi, społeczne-
mi i poliiycznemi. 

„ R a s k o ł , " pisze Prugawin za A. P. Szczapowem i je-
go zwolennikami, ,.jest współczesnym zupełnej zmianie praw 
o posiadaniu ziemi, uwieńczeniem które j było wprowadzenie 
za panowania Aleksieja Michałowicza poddaństwa włościan. 
Go do swego pochodzenia jes t on w znacznym stopniu pro-
testem ludu przeciw pochłonięciu jego praw przez władzę 
centralną. Przy samych swych narodzinach Raskoł oświad-
czył, że j ak Cerkiew tak i rząd winny być narodowe, nie po-
winny wprowadzać nowych zwyczajów, których naród nie żą-
da; a kiedy wyklęto go (Raskoł) na soborze i ukarano w oso-
bach Nikity, Awwakuma, Strzelców i buntowników sołowie-
ckich,—on ze swej strony wyklął władzę i rząd z jego du-
chowieństwem, z jego „państwową Cerkwią," schronił się na 
puszczę i zaczął głosić nienawiść do wszystkiego co nie było 
narodowem. Wszystkie bunty kozaków dońskich w końcu 
XVII wieku były jednocześnie i buntami raskołników. Nie-
sforni kozacy-raskolnicy odzywali się z Donu na wezwanie 
buntownicze raskołników pomorskich i szli podburzać mni-
chów sołowieckich przeoiw rządowi „Zbrodniarze - setnicy 
z towarzyszami", czytamy w historyi rokoszu sołowieckiego, 
„takie słowa mówili o wielkim monarsze, że strach je nie tyl-
ko napisać, ale i pomyśleć". 

Podobnież i Strzelcy, którzy nie chcieli pozbyć się swe-
go półobywatelskiego położenia, zaciągnęli się pod sztandary 
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Nikity Pus toświa ta nie dla obrony podwójnego alleluja, albo 
żegnania się dwoma palcami. „ Jasną jes t rzeczą—mówi pa-
t ryarcha Joachim,—iż uczynili to, powsta jąc przeciw monar-
sze". Za czasów Piotra W. Raskolnicy nie raz rozrzucali 
paszkwile i pamflety przeciw władzy monarchicznej P io t ra . 
To samo powtarzało się i po śmierci Piotra . 

Lud odepchnął nowości, które narzucił mu rząd, ponie-
waż one nic innego mu nie dawały, oprócz okropnego ucisku, 
nadmiernych podatków, osobistego poddaństwa, „licznych da-
nin1', - „danin ciężkich", służby wojskowej, poborów, paszpor-
tów i t. p. Wszys tk ie te nowości i reformy, rozpoczęte przez 
Nikona, a zakończone przez Piotra , zachwiały u pods taw te 
stosunki, j ak ie oddawna istniały między ludem a Cerkwią, 
między parafianami a proboszczem... Wszystkie reformy, k tóre 
zmieniły staroruskie urządzenia ludowe, były wprowadzone za 
czasów Nikona i on głównie przyłożył się do tych zmian, tak , 
że „parafia od czasu Nikona s ta je się czemś w rodzaju du-
chowno-rządowego cyrkułu". 

Od tej chwili zrywa się związek między ludem a Cerkwią, 
powsta je rozdźwięk między ludem i duchowieństwem,—roz-
dźwięk, który z biegiem czasu coraz bardziej rośnie i wzma-
ga się. Lud zaczyna patrzeć na prawosławie, j ak na „wiarę 
rządową" i t łumnie łączy się z „Raskołem". 

Najbliższą jednak i bezpośrednią przyczyną tego zjawi-
ska, tą iskrą, która spowodowuje wybuch nagromadzonego 
palnego materyału, było poprawienie ksiąg li turgicznych. 

Przy nadzwyczaj nizkim poziomie umysłowym świec-
kiego i zakonnego duchowieństwa, liczne i istotne błędy 
nie tylko do samej liturgii, ale i do ksiąg l i turgicznych, 
które zwykle przepisywali ciemni mnisi, wkraść się musiały. 
„Przepisywacze —mówi Hering,—wykonywali swój fach najzu-
pełniej mechanicznie: czego nie rozumieli, to przekręcali ; każ-
dą uwagę znalezioną na marginesie księgi, zawiera jącą pry-
watne rozumienie danego miejsca, wciągali, z powodu swej 
ciemnoty, w tekst księgi. Co więcej, nawet swoje własne 
mędrkowania cichaczem niesumiennie do tekstu dołączali. Jeżel i 
w przepisywaniu zrobili omyłkę, nie poprawiali jej, bo upstrzo-
na poprawkami księga, mniejsząby wartość miała. Takie j a w n e 
oszukaństwo było tem łatwiejsze, że przepisywacze ksiąg jed-
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nocześnie byli swoimi kontrolerami, albowiem oprócz nich 
nikt nie posiadał sztuki czytania i pisania". J a k i e zaś były owe 
błędy, możemy sądzić choćby z następnych słów poprawiacza 
ksiąg Maksyma Greka: „ja nauczam, że Syn Boży w swej Bo-
skiej istocie ( jako Bóg) s tworzonym nie był, ale nie uczę razem 
z Aryuszem i waszymi „Trjodjami"J), że był stworzonym. Ja 
nauczam o Słowie Wcielonem, t. j. nie nauczam tego, że Syn 
był tylko człoiuiekiem, j ak to twierdzą wasze „Czasy" 2 ) . Ja wy-
znaję, że B ó g - C z ł o w i e k zmartwychwstał , ale nie wyznaję, j a k 
to czynią wasze „Homilie" 3), że On umarł śmiercią wieczną. 
Nawet znalazłem w waszym wielkoczwartkowym Kanonie, że 
„Ojciec wieczny nie jes t istotą niestworzoną". 

Wobec tego poprawienie ksiąg cerkiewnych było rzeczą 
konieczną i dorywczo za jmowano się niem oddawna. Tak np. 
za s taraniem metropoli ty Teognos ta (1328—1353) poprawiono 
Rytuał; metropoli ta Aleksy (1354—1378) sprawdzał przekład 
Nowego Tes tamentu ; metropoli ta Cypryan (1378—1400) ró-
wnież poprawiał księgi l i turgiczne. Poważniej j ednak rzecz 
tę t rak tować zaczęto dopiero w pierwszych latach X V I wie-
ku, a mianowicie polecono dokonać tego dzieła Maksymowi 
Grekowi, zakonnikowi z góry Athos, wychowańcowi uniwer-
sytetów weneckiego, f lorenckiego i paryskiego. Maksym 
pracował gorliwie, wiele ksiąg poprawił, ale i sam. nie zna-
jąc dobrze języka słowiańskiego, popełnił pewne niedokładno-
ści. Tego tylko czekali wychowańcy Józefa Wołokołamskie-
skiego, tak zwani „Józefhicy:" Was jan Toporkow, biskup ko-
łomieński i Jonasz archimandryta Czudowskiego monasteru, 
którzy najmniejszą zmianę w księgach liturgicznych słowiań-
skich uważali za zbrodnię. Oskarżyli go więc o rozmyślne 
fałszowanie ksiąg przed metropolitą Danielem, nie lubiącym 
Maksyma. Ten zwołał sobór i w 1525 r. Maksym znalazł się 
za kratami więzienia wołokołamskiego monasteru. 

Po zamknięciu Maksyma w klasztorze nikt przez ćwierć 
wieku nie śmiał przystąpić do rozpoczętego przezeń dzieła, 
a kiedy nareszcie coś w tym przedmiocie robić poczęto —ro-

') Księgi z pieśniami cerkiewnemi. 
2) Księga liturgiczna. 
3) Tamże. 
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biono połowicznie i nieoględnie, przez co drażniono niższe 
duchowieńs two i lud i wyrabiano w nim przeświadczenie 
o bezwzględnej doskonałości t eks tu słowiańskiego. 

W 1550 r. Sobór stu rozdziałów polecił prowadzić da le j 
dzieło Maksyma, jednakże, nie według teks tu greckiego, ale 
według „dokładnych przekładów." Zadanie to włożono na 
protopopów i s tarostów, ludzi, z powodu braku wykszta łce-
nia, na jmnie j do tego rodzaju pracy nadających się. Nic też 
dziwnego, że żadnych dodatnich rezul ta tów stąd nie osią-
gnięto. 

Dla zapobieżenia dalszemu fałszowaniu ksiąg liturgicz-
nych Car Iwan IV w 1564 r. sprowadził z Kopenhagi druka-
rza Hansa Bohbindera i kazał mu drukować w Moskwie księ-
gi święte, lecz dał mu oryginały pełne błędów. Stąd praca 
Hansa wydała wprost przeciwny skutek, niż ten, k tórego 
po niej oczekiwano. W y d r u k o w a n e książki z błędami znacz-
nie się przyczyniły do utrwalenia tych błędów między ludem. 
Nie lepszy skutek miały i inne usiłowania w tym kierunku 
podejmowane. Owszem, wielu z pracujących na tem polu, 
śmiałość swoją odpokutowali ciężkiem więzieniem, do ksiąg 
zaś wniesiono i tem samem uprawniono wiele nowych błędów. 

Pomału powstało takie zawichrzenie pojęć, że nawe t sa-
mi patryarchowie moskiewscy zdawali się nie rozróżniać 
prawdy od fałszu. To szczególniej wyraźnie zarysowuje się 
przy patryarsze Józefie I (1642—1652), k tóry poprawianie 
ksiąg cerkiewnych, przeznaczonych do druku, poruczył księciu 
Lwowowi, protopopowi Stefanowi Wonifa t jewowi, carskiemu 
kapelanowi, protopopowi kazańskiego soboru Iwanowi Nero-
nowowi, protopopowi z Ju rcewa powołskiego Awwakumowi , La-
zarowi, popowi z Romanowa, protopopowi muromskiemu Lo-
ginowi, Nikicie z Suzdala, Danielowi z Kostromy i innym. 
Ci, poprawiając księgi, sami wnieśli do nich wiele błędów, 
a oprócz tego nietylko nie wykreślili, ale podnieśli do go-
dności dogmatów, lub bezspornych właściwości prawosławia 
cały szereg błędnych opinii i zwyczajów, powstałych zaledwie 
w w. XV i potwierdzonych przez „Sobór stu rozdziałów". 
Do takich opinii należą twierdzenia o wymawianiu imienia 
I i s u s jak I s u s , o żegnaniu się dwoma palcami, o używaniu 

Kaskoł i S e k t y 2 

Teol. 
8®bo/anWia 
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siedmiu p r o s l o r w liturgii, o chodzeniu z procesyą za słoń-
cem, o niegoleniu brody i wąsów, o dwojeniu alleluja i t. d. 

Duchowieństwo zaczęło szemrać, że powsta je herezya. 
Przerażony pa t ryarcha Józef nie wiedział co sądzić o całej 
t e j kwes ty i i zwrócił się o radę do Konstantynopola . W 164!) 
roku do Moskwy przybyli patryarchowie: jerozolimski Paisyusz 
z greckim Arsenjuszem, wychowańcem kolegjum rzymskiego 
i wykazali błędy poprawiaczów. 

W tymże czasie tworzy się j akby specyalna komisy a do 
poprawiania i wydawania ksiąg świętych, składająca się z ki-
jowskich mnichów i miejscowych ludzi świeckich i wszyscy 
oni jednogłośnie wy tyka ją błędy księcia Lwowa i jego towa-
rzyszów. Do nich przyłączają swe głosy metropoli ta z Naza-
retu Gabrjel, Paisyusz, pa t ryarcha konstantynopol i tański , mni-
si z góry Atos i wielu innych. W 1652 r. umiera niedołężny 
pat ryarcha moskiewski Józef I, a na jego miejsce zosta je 
mianowany Nikon, człowiek żelaznego charakteru, szerokicli 
poglądów, ale niezwykle zarozumiały i nieznoszący najmniej-
szego oporu. 

Ponieważ Nikon przyjął godność patryarszą pod tym 
warunkiem, iż nikt mu przeszkadzać nie będzie w wykorze-
nieniu nadużyć, istniejących w Cerkwi rosyjskiej, z całą gor-
liwością i bezwzględnością wziął się między innemi i do po-
prawienia ksiąg liturgicznych. Zebrał tedy w r. 1654 do Mo-
skwy biskupów i duchowieństwo prawosławne na sobór i, wy-
jaśniwszy j ak bardzo księgi liturgiczne są zeszpecone błędami, 
prosił ich o zgodę na przeprowadzenie gruntownej poprawy 
tychże ksiąg. Zebrani jednogłośnie na to się zgodzili, ale gdy 
wypadło podpisać rzeczoną uchwałę, Paweł , biskup kołomień-
ski, dwóch archimandrytów, jeden ihumen i dwóch protopo-
pów podpisać j e j nie chcieli. Pomimo to, gdy i pa t ryarcha 
konstantynopoli tański , Paisyusz, k tóremu uchwała soboru była 
przedstawiona, zamiary Nikona potwierdził, Nikon nie zwa-
żając na słabą, j ak się zdawało, opozycyę, postanowił wprowa-
dzić uchwałę w wykonanie. Pragnąc zamierzone dzieło przepro-
wadzić z całą sumiennością, Nikon wysłał na Wschód Arsenju-
sza Suchanowa, starca z monasteru Troickiego, by tam za-
kupił j ak największą liczbę rękopisów starożytnych, według 
których możnaby było poprawić miejscowe księgi słowiańskie. 
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Arseniusz przywiózł do 500 takich rękopisów, pa t ryarchowie 
wschodni przysłali ich około 200 i z tym bogatym mate rya -
łem Nikon przystąpił do dzieła. Na wiosnę 1655 r. zwołał-
nowy sobór do Moskwy, na który oprócz duchowieńs twa ro-
syjskiego przybywają : Makary, pa t ryarcha antyocheński , Ga-
bryel, pa t ryarcha serbski i metropolici: Grzegorz — nicejski 
i Gedeon—mołdawski. Na soborze zatwierdzono postanowie-
nia soboru z 1654 r. i poprawiono „Służebnik" (rodzaj msza-
łu), który w tymże roku wydrukowano. Na nas tępnym sobo-
rze w r. 1656 wyklęto żegnających się dwoma palcami, okre . 
słono, że imię Zbawiciela należy wymawiać: „ I i s u s " , i co 
najważniejsze, zatwierdzono do druku przekład greckiej książki 
mnicha Nafanailosa, zatytułowanej „Skryżal" (tablica praw cer-
kiewnych). W książce tej znajduje się wykład liturgii, sakra-
mentów i obrzędów według tego, jak je rozumiał Wschód pra-
wosławny. W dodatkach do Skryżali wydrukowano ak ta 
moskiewskiego soboru z 1654 r., soboru konstantynopoli tań-
skiego, potwierdzającego powyższy sobór moskiewski, odpo-
wiedź pat ryarchów antyocheńskiego i serbskiego o sposobie 
żegnania się; naukę subdjakona Piotra Damasceńskiego o krzy-
ku, i upomnienie obrońców żegnania się dwoma palcami; zda-
nie Maksyma Greka i jego ucznia Zenobiusza o nietykalności 
symbolu wiary i t. p., wreszcie gruntownie udowodniono bez-
zasadność wielu z tych zarzutów, które nie tylko wówczas, 
ale jeszcze obecnie starowiercy czynią Cerkwi prawosławnej 

Rozumie się, że takie energiczne i bezwzględne postępo-
wanie Nikona nie mogło się podobać jego przeciwnikom, do 
których należeli z j edne j strony dawniejsi poprawiacze ksiąg, 
zadraśnięci w swej miłości własnej, iż ich uznano za mało do 
tego rodzaju pracy uzdolnionych, z drugiej—zwolennicy ksiąg 
starych, którzy, j ak to niechcący wypowiedział w dyspucie 
j eden z nich, Awwakuin, wierzyli nawet w pojedyncze litery, 
w księgach tych zawarte . Przeciw Nikonowi tworzy się po-
tężna opozycya, na czele której stają: biskup kołomieński Pa-
weł, Iwan Neronow, protopop moskiewskiego kazańskiego so-
boru, którzy jeszcze na soborze w 1654 r. oświadczyli się 
przeciw poprawianiu ksiąg, zagorzały fanatyk i jako taki, pa-
trzący na wszystko pod bardzo wązkim kątem, ale człowiek 
<lobrej wiary Awwakum, protopop z Jurcewa powołskiego, Da-
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niel, protopop kostromski, Login, protopop muromski , Teodor 
Iwanów, dyakon moskiewski i mnichy: Kapiton, Grzegorz i inni. 
Począ tkowo podali oni do cara Aleksego Michałowicza, zbio-
rową skargę na Nikona, jako na odstępcę od starej prawo-
sławnej wiary, a kiedy to nie miało żadnego skutku, nie ty lko 
że nie spełniali postanowień Nikona, ale zaczęli go obrzucać 
rozraaitemi obelgami. Nazywali go więc jawnie „odstępcą od 
Boga, księciem odszczepieńców, synem piekła, poprzednikiem 
antychrysta, przyjacielem czarta" i t. p. 

Nikon odpowiedział na to prześladowaniem. Biskup Pa -
weł został pozbawiony godności biskupiej, poddany, j ak mó-
wiono chłoście cielesnej i wtrącony do paleostrowskiego mo-
nasteru; Iwan Neronow, pozbawiony godności protopopa i ze-
słany do wołogodzkiego Spaso-Kamieńskiego monasteru; Da-
niela zdegradowano i wtrącono do więzienia w Astrachaniu, 
gdzie i umarł; zdegradowany Login umarł na wygnaniu w Mu-
romiu; Lazar i Awwakum znaleźli się na wygnaniu w Tobol-
sku. Jeden tylko nadworny protopop Stefan Wonifatiew z te-
go ogólnego pogromu wyszedł obronną ręką, i nie tylko po-
trafił u t rzymać się na ząjmowanem stanowisku, ale znalazł 
możność pomagać swoim, a szkodzić Nikonowi. 

Powyższe prześladowanie nie zaszkodziło, lecz przeciw-
nie, dopomogło szerzeniu się niechęci przeciw Nikonowi i je-
go reformie. Dotąd opozycya mniej więcej była skupiona w je-
dnem miejscu, a opozycyoniści prawie nie znani szerszemu ogó-
łowi, obecnie rozrzuceni po całem państwie, otoczeni aureolą 
męczeństwa, gorliwie wszędzie szerzyli swą do Nikona nienawiść. 

W 1658 r., dzięki intrygom swoich nieprzyjaciółu dwo-
ru, Nikon zrzeka się godności patryarchy moskiewskiego, 
przyczyniając się tem samem do wzmożenia się Raskołu. 
A w w a k u m powrócił do Moskwy i tu znalazł możne poparcie 
u Izajasza, dworzanina i ulubieńca księcia Sałtykowa, u bo-
jaryni Teodozyi Morozowej, kobiety bogatej i mającej wpły-
wy u dworu, u siostry jej Eudoksyi Urusowej i innych. 
Nadto w krzewieniu odszczepieństwa bardzo czynny biorą 
udział Teodor, dyakon soboru uspieńskiego, ihumen złoto-
ustowskiego monasteru Teoktistes, archimandryta pokrowskie-
go monasteru w Moskwie Spiridon Potiemkin, ihumen tych-
wińskiego monasteru Dozyteusz i Korneliusz. 
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Dwaj ostatni nie ograniczyli się do apostołowania na miejscu, 
lecz udali się do gubernii Ołonieckiej i nad Don i t am zaszczepili 
błędy Raskołu. Na Syberyi znowu krzewicielem błędu był ze-
słany tam w 1660 r. mnich Józef Istomin. W s k u t e k tego błąd roz-
szerzył się po całem państwie i do cara ze wszys tk ich stron za-
częły napływać skargi na Nikona, za wprowadzone przezeń 
w księgach i obrzędach zmiany. Nawet biskup z Wia tk i Ale-
ksander, k tóry poprzednio zaaprobował „Skryżal", w 1663 r. 
wystąpił ze skargą na Nikona. 

Chcąc raz tym zamieszkom kres położyć, car Aleksy 
Michałowicz zwołał w 1666 r. sobór do Moskwy. Sobór ten 
uznał, wbrew twierdzeniom Raskołników, że pat ryarchowie 
i Cerkiew wschodnia są prawosławnymi, że księgi l i turgiczne 
używane na Wschodzie są autentyczne, a sobór z 1654 roku, 
polecający poprawę ksiąg, jes t soborem prawym. 

Biskup wiacki Aleksander, na tym soborze uznał swoją wi-
nę, a le inni z drogi błędnej, na którą weszli, zejść nie chcieli. 
Znowu więc zaczęto stosować do nich najrozmaitsze surowe kary . 
A w w a k u m został wyklęty, zdegradowany i wydany w ręce 
władzy świeckiej, k tóra go wtrąciła do więzienia pustozier-
skiego. Pop Nikita również wyklęty, znalazł się w monaste-
rze Ugrieżskim (później porzucił błędy i wrócił do prawosła-
wia); tamże wtrącono dyakona Teodora, uprzednio wyklętego 
i zdegradowanego. Złamany więzieniem Teodor wyrzekł się 
błędów, ale później znowu do nich powrócił, za co wycięto 
mu język i wtrącono do więzienia pustozierskiego. W tem 
także więzieniu znalazł się i Lazar. Efrem Potiemkin, Nero-
now i Teoktistes wyrzekli się błędów. 

Po załatwieniu się w powyższy sposób z przywódcami 
odszczepieństwa, sobór wysłał do duchowieństwa tak świec-
kiego, j ak i zakonnego upomnienia, by trzymało się całem ser-
cem nauki Cerkwi prawosławnej, a stroniło od Raskołu, po-
twierdził i polecił wydrukować książkę napisaną przeciw Ras-
kolnikom przez Symeona Połockiego: „Żezł prawienia, utwier.ż-
dienia, nakazania, kaznieniav i na tem zakończył swoje obrady. 
Wrzenię jednak wśród ludu i duchowieństwa nie ustawało. 
Prze to też, gdy w listopadzie 1667 r. przybyli do Moskwy: 
pa t ryarcha aleksandryjski i pa t ryarcha antiocheński, upoważ-
nieni przez patryarchów: jerozolimskiego i konstantynopoli-



tańskiego do działania również i w ich imieniu, znowu w gru-
dniu t. r. zebrał się sobór, w którym oprócz wymienionych 
patryarchów, wzięli udział: 4 rosyjscy i 6 greckich metropo-
litów; 6 rosyjskich arcybiskupów, 1 czarnogórski, 1 serbski; 
4 rosyjskich biskupów, 1 palestyński, 1 wołoski i więcej niż 
50 archimandrytów i protopopów. Soborowi przewodniczył 
sam car. Po potępieniu Nikona, pozbawieniu go godności 
patryarchy i skazaniu na dożywotnie zamknięcie w klaszto-
rze za to, iż samowolnie opuścił swoją katedrę biskupią i prze-
szkadzał w wyborze na nią następcy, sobór przystąpił do 
spraw religijnych. A więc przedewszystkiem zatwierdził wszyst-
kie postanowienia poprzednich soborów, tyczące się popra-
wienia ksiąg i obrzędów cerkiewnych; następnie wyklął tych, 
którzy rzeczonym postanowieniom sprzeciwiać się będą; wresz-
cie potępił t. zw. „Sto rozdziałów" i „Żywot św. Eufrozyna" , 
na które powoływali się Raskolnicy i Raskołników ostatecz-
nie wyłączył z Cerkwi prawosławnej. „Ten nasz rozkaz i wo-
la, czytamy w końcowym protokóle synodu, mają być wy-
konywane przy wszystkich wzmiankowanych prawosławnych 
obrzędach; nakazujemy wszystkim stanowczo stosować się do 
nich i ulegać św. prawosławnej Cerkwi. Jeśli zaś ktokol-
wiek nie będzie posłusznym temu naszemu rozkazowi i nie 
zechce ulegać św. Cerkwi wschodniej, lub też zacznie nam 
przeczyć i powstawać przeciwko nam, tego mocą władzy, da-
nej nam przez Ducha Św., jeśli jes t duchownym, pozbawiamy 
świętego urzędu oraz łaski i wyklinamy; jeśli zaś należy do 
stanu świeckiego—odsuwamy go i odłączamy od Ojca, Syna i Du-
cha Św., wyklinamy go i anatematyzujemy, jako odszczepień-
ca nieposłusznego i wyłączamy go ze społeczeństwa prawo-
sławnych i z trzody i z Cerkwi Bożej, jako członka zgniłego 
i nieprzydatnego; chyba, że zastanowi się nad sobą i przez 
pokutę powróci do prawdy". 

Od tej chwili Raskoł w rosyjskiej Cerkwi prawosławnej 
stał się faktem dokonanym. 

A oto główne punkty, od których Roskolnicy ustąpić 
nie chcieli, a k tórych ze swej strony uwzględnić nie chciała 
Cerkiew prawosławna. 

1) Nabożeństwa odprawiać należy według ksiąg starych 
z przed czasów Nikona, jako w zupełności poprawnych i na-
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tchnionych przez Ducha św. 2) W symbolu wiary, w arty-
kule o Duchu Św., winno być: „I w Duchu św. P a n a praiodzi-
icego (prawosławni—wyraz ten wykreślili) i życiodawczego"; 
a dalej: „Królestwu zaś J ego niema końca" . 3) W wychwa-
laniu (sławosłowie) nie trzy, lecz dwa razy należy powtórzyć 
alleluja i dodać: „Chwała Ci, Boże". 4) Procesya chodzić win-
na za słońcem, a nie pod słońce. 5) Znak krzyża czynić na-
leży dwoma palcami: wskazu jącym i serdecznym, dla wyrażę 
nia wiary w dwie natury w Chrystusie. 6) Jedyn ie krzyż 
ośmiokońcowy może być używany i czczony. 7) Czcić nale-
ży obrazy jedynie dawne, lub też kopje z nich. 8) Imię Zba-
wiciela wymawiać i pisać: „Isus". 9) „Kirie elejson" znaczy: 
„Panie Jezu Chryste, Boże nasz, zmiłuj się nad nami grzesz 
nymi". 10) Prosfor siedm, a nie pięć używać należy. 11) P rzy 
pogrzebach z kadzidłem należy iść przed, a nie za t rum-
ną i t. p. 



II. 

Usiłowania Raskołników utrzymania jedności 
z Cerkwią. Rozruchy: Steńko Razin, rokosz Sołowiee-
kich mnichów. Śmierć Awwakuma. Bunt strzelców 
Sobór z 1682 r. Ukaz z 1685 r. Ukaz z 1716 r. 
Późniejszy stosunek rządu do Raskołników. 

Pomimo ostatecznego wyłączenia ich z Cerkwi prawosła-
wnej, przywódcy Raskołu przez jakiś czas nie tracili nadziei, 
że uda im się przywrócić jedność cerkiewną przez nawrócenie 
„nikonianów," t . j . zwolenników Nikona, na dawną wiarę. 
W tym celu cara Aleksego Michałowicza i nowego p&tryar-
chę Ioasafa II zasypywali prośbami, w których przekonywali 
ich, prosili, błagali, żądali, by do starej powrócili wiary, gro-
zili karami wiecznemi, powoływali się na miewane objawienia, 
wreszcie żądali sprawiedliwego sądu nad sobą, oświadczając 
się z gotowością dać życie za s tarą wiarę. 

Ponieważ na prośby te nie odpowiadano, zaczęli wystę-
pować i przeciwko państwu. Tak w 1668 r. Steńko Razin, 
raskolnik, a taman kozacki, wywołuje rozruchy nad Wołgą, 
a jednocześnie mnichy monasteru Sołowieckiego, oddawna nie-
nawidzący Nikona, jego zmian i tych, co zmiany takowe po-
pierali, wypowiadają carowi posłuszeństwo, odmawiając przy-
jęc ia ksiąg poprawionych i przestając się zań modlić. Nie 
pomogły upomnienia, groźby, ni wysokie kary pieniężne i So-
łowiecki monaster wypadło zdobywać orężem. Przez siedm 
lat walczą przeciw niemu rozmaici wojskowi dowódcy, aż 
wreszcie, dzięki zdradzie mnicha Peoktis ta , zawładnął nim d. 
22 stycznia 1676 r. stolnik i wojewoda, książę Iwan Mieszcze-
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rinow i t ak uporządkował, iż zostało w monasterze zaledwie 
14 mnichów. Powieszonych, wystrzelanych i zamrożonych 
sołowieckich zakonników lud uznał za męczenników, długi zaś 
opór klasztoru wojskom carskim za wyraźną opiekę Bożą nad 
wyznawcami s tarej wiary. Stąd starowierstwo, szczególniej 
na Pomorzu, szybko szerzyć się poczęło. Rozumie się, że 
przyczyniały się do tego i płomienne odezwy A w w a k u m a , któ-
re do ostatnich chwil swego życia przez oddane sobie straże 
więzienne ze swej podziemnej kazamaty w mias teczku Pusto-
ziersku rozsyłał do wszystkich gmin raskolniczych. 

W 1081 r. A w w a k u m jeszcze raz probował przekonać no-
wego cara Teodora Aleksiejewicza o prawdziwości s tarej wia-
ry. Napisał więc doń prośbę, w które j błagania i przekony-
wania pomięszane były z obelgami dla zmarłego cara Aleksego: 
„Bóg będzie sędzią—czytamy w niej—między mną i Aleksym. 
Cierpi on męki. Zbawca zaś objawił mi, że to cierpi za swą 
wiarę". Słowa te prośby sprowadziły na niego i jego towa-
rzyszów okropne następstwa: razem z Lazarem, Epifaniuszem 
i Teodorem był żywcem spalony w Pustoziersku. 

Straszna śmierć na stosie A w w a k u m a i jego towarzyszów 
nie przeraziła odszczepieńców. Zachęcen i przez Dozyteusza 
ihumena Troickiego monasteru w ołonieckiej gubernii, piszą 
nową prośbę do cara „o poprawieniu wiary" i posyłają ją do 
Moskwy przez wybranego losem mnicha Sergiusza. Sergiusz 
przybył do Moskwy podczas buntu strzelców przeciw regentce 
Zofii, rządzącej państwem w imieniu swych małoletnich braci. 
P io t ra i Iwana. Ponieważ między strzelcami było wielu staro-
wierców, przywódcy Raskołu postanowili wyzyskać ten bunt 
na korzyść swego wyznania. Na czele więc strzelców, roz-
zuchwalonych pewnemi ustępstwami Zofii, s taje suzdalski pop 
Nikita, nazwany później Pustoświatem, wołokołamski mnich 
Sawwat i j i świeżo przybyły do Moskwy Sergiusz. Wysłali 
tedy do carów w imieniu pułków strzeleckich prośbę, w której 
wyliczono wszystkie błędy nikonianów, żądano publicznej dy-
sputy i proszono, by koronacya carów Piotra i Iwana, j ak 
również i samo nabożeństwo w dniu koronacyjnym, odbyły 
się podług ksiąg starych. 

Niby to dawano Raskolnikom nadzieję, że żądania ich 
spełnione być mogą, a tymczasem usilnie pracowano nad zje-
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dnaniem sobie strzelców i gdy to wytoczonemi beczkami mio-
du i wódki osiągnięto, po burzliwej nieudanej dyspucie, k tóra 
odbyła się w Moskwie d 5 lipca 1682 r. w Granowitej pałacie, 
pomiędzy Nikitą Pustoświatem ze strony Raskołników i teolo-
gami prawosławnymi, w obecności Zofii, dworu i pa t ryarchy 
Joachima, wystąpiono przeciw nim z całą surowością. Niki ta 
dał głowę pod topór katowski, toż samo spotkało dowódzcę 
strzelców, poplecznika odszczepieńców, Chowańskiego, syna je-
go Andrzeja i wielu innych. Mnich Sergiusz został zamknięty 
w Spaskim monasterze w Jarosławiu, wielu wysłano na wy-
gnanie; wreszcie tych, co wyrzekli się błędów, oddano pod 
dozór policyjny. 

Ponieważ ostatnie wypadki dowiodły, że Raskoł może stac 
się niebezpiecznym nietylko dla Cerkwi, ale i dla państwa, 
jeszcze bezwzględniej i energiczniej wystąpiono przeciw niemu. 
Na nieszczęście, sobór cerkiewny z 1682 r., przez pat ryarchę 
Joachima zwołany, widocznie zbyt się oglądał na pomoc wła-
dzy świeckiej, wskutek czego nie wyzyskał wszystkich środ-
ków duchownych oddziaływania na lud. Ograniczył się do utwo-
rzenia czterech nowych dyecezyi, do nakazu czytania ludowi 
książki „Uwiet duchownyj" i postanowień soborów o ukaraniu 
Nikity Pustoświata . 

Za to regentka Zofia 7 kwietnia 1685 r. wydała bardzo 
surowe przeciw Raskolnikom przepisy, których treść następu-
jąca: l-o Raskołników, którzy jawnie występują przeciw Cer-
kwi, gorsząc tem lud, jeśli po t rzykrotnem badaniu na tor-
turach nie wyrzekną się błędów, palić na stosie. 2-o Jeśliby 
się nawrócili, odsyłać ich do klasztorów na próbę, skąd nie-
żonatych wcale nie uwalniać, żonatych zaś uwalniać po skoń-
czonej próbie za poręczeniem; przyczem, gdyby znów do błędów 
powrócili, karać ich śmiercią. 3-o Tych, co zachęcają innych 
do spalenia się, palić. 4-o Chrzczących już raz ochrzczonych, 
karać śmiercią. 5-o Przechrzczonych, o ile się wyrzekną błę-
dów, odsyłać do właściwych biskupów na poprawę; lecz gdyby 
w błędzie trwali, karać śmiercią. 6-o Twierdzących, iż prze-
szli do Raskołu niedawno, bez dostatecznego zastanowienia nad 
ważnością swego postępku, karać stosownie do winy, nastę-
pnie odsyłać patryarsze na poprawę, wreszcie za poręczeniem 
oddawać ich duchowieństwu pod ścisły dozór. 7-o Oskarżo-
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nych fałszywie o herezyę, oddawać' pod ścisły dozór ducho-
wieństwa. Jeśl i zaś oskarżony nie potrafi dowieść swej nie-
winności, lub też zapierać się będzie, a pomimo to o he rezyę 
przekonanym zostanie, należy go bić knutem, a nas tępnie , 
choćby się i wyrzekł błędów, zesłać do miast dalszych. 8-0 
Ukrywającego w swoim domu Raskołników, dostarczającego im 
jedzenie i picie, jeśli do tego się przyzna, ka rać knu tem 
względnie do wielkości winy, albo też oprócz tego wysyłać 
do miast oddalonych. 9-o Kto przetrzymywał u siebie Raskoł-
ników, nietylko nie wiedząc o tem, że są Raskolnikami, ale 
upewniwszy się czyjemś poręczeniem, iż Raskolnikami nie są, 
będzie karany 5-rublową karą pieniężną za każdego Raskolni-
ka, w razie zaś jeśli nie starał się przez poręczenie upewnić 
się o prawowierności swego lokatora, zapłaci 50 rb. kary od 
osoby. Jeśliby zaś, choć i zaopatrzył się w czyjeś poręczenie, 
wiedział, że osoba przezeń przet rzymywana jes t Raskolnikiem. 
i nie zawiadomił o tem władzy, będzie bity knutem i skazy-
wany na wygnanie, a poręczyciel zapłaci po 50 rubli za osobę. 
10-o Gdyby oskarżeni o należenie do Raskołu zapierali się, 
a nie byłoby przeciw nim pewnych dowodów, dowiadywać się 
o nich od sąsiadów i duchowieństwa i w razie świadectwa 
dla nich przychylnego, od odpowiedzialności uwalniać; w prze-
ciwnym razie postępować według prawa. 11-o Majątek Raskoł-
ników i nieuczciwych ręczycieli, zesłanych do różnych miast , 
sprzedawać na rzecz skarbu, gdyż skarb dużo wydaje na utrzy-
manie szpiegów. 

Po wydaniu tych przepisów, nastały dla Raskołników cięż-
kie czasy. Z każdą chwilą bardziej nienawidzili „nowej Cer-
kwi" i „nowego" państwa, procesy zaś przeciw nim, połączone 
z najbardziej wymyślonemi torturami, potęgowały fana tyzm 
do tego stopnia, że wypadki palenia się żywcem powtarzały 
się coraz częściej. W ten sposób stosunek Raskołników do 
Cerkwi i pańs twa stawał się coraz bardziej wrogim, aż wre-
szcie od czasów Piotra, który zniósł pat ryarchat , a na j ego 
miejsce utworzył w 1721 r. Najświętszy Synod, Raskoł s ta je 
się rewolucyjnym i zarazem religijno-nacyonalnym. Coraz no-
we i surowsze przeciw Raskołowi prawa są na to odpowie-
dzią. Ukaz z 1716 r. stanowi: Za prawo mieszkania j awnego 
we wsiach i miastach, Raskolnicy płacą podwójny poda tek . 
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Nie wolno im za jmować urzędów, ani być świadkami w sądzie 
przeciw prawosławnym. Za propagandę swej nauki—śmierć, 
lub ciężkie roboty. Mają nosić p rawem przepisaną odzież. 
Za noszenie brody płacili specyalny podatek, za nie branie ślu-
bu przed popem państwowym—również . Popom ich nabo-
żeństw odprawiać nie pozwalano, mnichów i mniszki zamyka-
no w klasztorach prawosławnych, dzieci gwał tem chrzczono 
w cerkwiach prawosławnych. Popi prawosławni donosili o nie-
uczęszczających do spowiedzi i na nabożeństwa i t. d., i t. d. 

Chociaż prawa te od czasu do czasu łagodzone były, np. 
przy Katarzynie II łagodniej z nimi się obchodzono, przy Pio-
trze znowu II, Annie I i Elżbiecie Piotrownie było im bardzo 
źle i t. d., aż do naszych czasów. 



III. 

Rozpadnięcie się Raskołu na Popowców i B e z -
popowców. 

Dokąd Raskolnicy walczyli ze zwolennikami Nikona, pa -
nowała między nimi zgoda, lecz gdy im wypadło u tworzyć 
własną Cerkiew, powstały nawęt w kwestyach istotnych nie-
porozumienia. Jeszcze za życia A w w a k u m a same przez się 
wysunęły się na pierwszy plan dwa bardzo ważne pytania : 
j ak należy zachowywać się względem zwolenników Nikona 
i co należy t rzymać o popach? Pierwsze pytanie rozwiązał 
sam Awwakum, nakazując zerwać z nikonianami wszelkie sto-
sunki, nie przyjmować ich u siebie, a nawet nie łączyć się 
z nimi na modlitwie. 

Na rozwiązanie drugiego pytania miała wielki wpływ 
nauka Raskołników o Antychryście. Myśl o przyjściu Anty-
chrysta, która niepokoiła Europę po upływie tysiąca lat od 
narodzenia Chrystusa i później znów w 1492 r., t. j. przy 
końcu siódmego tysiąca lat od stworzenia świata, ani na chwilę 
nie zamierała w Rosyi. Naród rosyjski był przekonany, że 
Antychryst ukaże się na Zachodzie w Kościele rzymskim. 
W 1648 r. w Moskwie wydano książkę: vKniga o iciere71, w któ-
rej autor dowodził, że wkrótce przyjdzie Antychryst—papież, 
którego ówczesny papież był poprzednikiem. J a k o na znak 
rozpoczynającego się panowania Antychrys ta na ziemi, wska-
zywano na powstanie unii religijnej brzeskiej w 1595 r. 

Otóż kiedy Nikon zaczął poprawiać księgi, a tem samem, 
według pojęcia Raskołników, przeszedł do Kościoła rzymskie-
go, czyli do królestwa Antychrysta , zaczęli oni głosić, że An-
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t ych rys t już przyszedł, a A w w a k u m n a w e t miał go sam wi-
dzieć. Jeże l i zaś A n t y c h r y s t przyszedł i zaczęło się j ego pa-
nowanie , to prawosławie już zaginęło. N iema już na ziemi 
ani p rawdz iwej wiary, ani p rawdz iwe j Cerkwi, ani sakramen-
tów, ani kap ł ańs twa . Z a t e m prawdz iwymi kap łanami są jesz-
cze ci, k tó rzy byli wyświęceni do 1666 r., t. j. do chwili za-
twierdzenia poprawionych ksiąg; święceni zaś późnie j—kapła-
nami nie są i n a w e t b y w a ć na odprawianych przez nich na-
bożeńs twach nie wolno. Z czasem, gdy święceni przed 1666 r. 
popi wymieral i , między Rasko ln ikami zaczęła coraz wyraźnie j 
z a r y s o w y w a ć się różnica poglądów na kwes tyę prawowitośc i 
popów. J e d n i z nich zaczęli się godzić z koniecznością i uznali 
ważność święceń kapłańskich po 1666 r. i popów po tym cza-
sie święconych, o ile ci przyłączal i się do Raskołu , p rzy jmo-
wali, j a k o swoich duchownych pas terzy . Inni, konsekwent -
niejsi, zaprzeczywszy istnienia kap łańs twa w pańs twowe j Cer-
kwi, popów j e j n a w e t takich , k tó rzy przeszli do Raskołu, za 
popów nie uznawal i i bez popów sobie radzili. Pierwsi na-
z y w a j ą się popowcar i , drudzy bezpopowcami. 

P o p o w c y. 
Określenie. Początek. Gminy: Wietkowska 

Starodubowska i Rogożska. Jednowiercy. Hierar-
chia Białokrynicka. Okrużniki i Protiwookrużniki. 
Stan obecny popowców. 

Popowcami , zowią się ci s tarowiercy, k tórzy zachowali 
u siebie naukę o hierarchii cerk iewnej i o sakramentach . Po-
wstali oni wtedy, gdy liczba popów, święconych do 1666 r. 
zaczęła się zmniejszać i gdy tem samem narzucało się pyta-

. nie: skąd ich wziąć w przyszłości? P ierwsi przywódcy Ras-
kołu nietylko nie rozstrzygnęl i tego ważnego pytania , ale 
nawet nie stawiali go sobie zasadniczo; musiano je rozwiązać 
później pod naciskiem w y m a g a ń życia codziennego. P ie rw-
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szym, k to py t an i e to rozwiązał p r ak tyczn i e , był j e r o m o n a c h 
Fieodosi j , założyciel s ta rowierczego m o n a s t e r u na wysp ie pol-
skiej Wietce, u tworzone j przez rzekę Sożę, l ewy dop ływ Dnie-
pru, w guberni i Mohylowskie j , w dobrach sz lachcica Cha leck ie -
go, k tó ry p rześ l adowanym w Rosyi p rzy końcu wieku X V I I ? 

s t a rowie rom dał u siebie schronienie . Pon ieważ g m i n a s taro-
wiercza w Wie t ce , dzięki wolności polskiej , szybko powię-
ksza ła się, Fieodosi j , k tó ry około 1700 r. p rzybył tu z Ry l ska , 
kursk ie j gub. , nie mógł sam uczynić zadość d u c h o w n y m po-
t r zebom swoich owieczek, wezwał więc do pomocy dwóch popów: 
Aleksandra i Grzegorza , święconych wed ług ks iąg Nikoniań-
skich, ale odpad łych od p rawos ławia do Rasko łu . Za nimi 
p r z y j m o w a n o i innych tego rodzaju duchownych . J a k zwy-
k łych wiernych, t a k i ich przy przy jęc iu do Rasko łu począ t -
kowo chrzczono powtórn ie . Późnie j , gdy przyjęło się między Po-
powcami zdanie, że pop przez zanurzenie w wodzie przy chrzcie 
p o w t ó r n y m traci łaskę święceń kap łańsk ich , zamieniono dla 
nich obrzęd chrz tu na obchodzenie do okoła chrzcielnicy, 
a przy namaszczen iu nie zdejmow7ano z nich ubrania ; wresz-
cie i t ych ceremonii zan iechano i ograniczono się na tem, że 
t ak i pop wyrzeka ł się prawosławia . Pomimo przyjęcia p o p ó w 
nikoniańskich, l iczba ich nie była wys ta rcza jąca . By t e m u 
zaradzić, mieszkańcy W i e t k i w 1733 r. odbili pędzonego na 
Syberyę b iskupa Epi fan iusza J a k o w l e w a , spodz iewając się, iż 
im wyświęci dos ta teczną ilość popów. Tymczasem J a k o w l e w . 
w k r ó t c e znów dostał się do więzienia. Nie było więc innej 
rady, jak pozwolić i zwykłym wie rnym dopełniać p e w n y c h 
czynności religijnych, a mianowicie: namaszczać i udzielać ko-
munię . Małżeńs twa zawierano w domach p r y w a t n y c h wpraw-
dzie, ale zawsze w obecności popa . 

Ci z Raskołn ików, k tórzy przyjęl i wprowadzoną przez 
F ieodos ja p r a k t y k ę co do p rzy jmowania n ikon jańsk ich popów, 
przyznal i nad sobą zwierzchnic two Wie tk i , j a k o metropol i i 
i popi ich lub przełożeni gmin za twierdzani byli przez zarząd 
duchowny Wie tk i . Dzięki temu, że gmina w i e t k o w s k a w po-
g lądach swoich na s tosunek s ta rowierców do zwolenników 
Cerkwi pańs twowe j była dosyć l iberalna, l iczba j e j s tronni-
k ó w rosła szybko i wkró tce gmina w i e t k o w s k a między gmina-
mi s tarowierczemi za ję ła p ierwsze miejsce. P o m y ś l n y rozwTój 
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gminy, j a k nie mniej odbicie b i skupa J a k o w l e w a , zwróci ły na 
nią u w a g ę rządu rosyjskiego. W roku więc 1733 impera to ro-
wa A n n a poleca j e j mieszkańcom powrocie do Rosyi, obiecu-
j ą c zupełną amnes tyę . W i e t k o w c y nie korzys ta l i z ofiarowa-
ne j łaski, za co wys łane w 1735 r. wo j ska impera to rowej , pod 
dowódz twem J a k ó b a Sytina, z równały z ziemią k w i t n ą c e ko-
lonie i przeszło 40,000 s ta rowierców przypędzi ły do Rosyi . 
Los p rzypędzonych był rozmai ty , ale w każdym razie smu tny . 

W dwa la ta po t y m rozgromię, W i e t k a już kipi d a w n e m 
życiem, p o k r y w a się m n ó s t w e m kaplic , a w 1758 r. mnich 
W a r ł a a m , kosz tem s ta rowierców całej Rosyi, wznosi w n ie j 
wspan ia łą cerkiew, obs ługiwaną przez l icznych popów, od-
s tępców od cerkwi pańs twowej . Był tu również ogromny, na 
1,200 mnichów klasztor , rozporządza jący znacznemi bogac twa-
mi, znoszonemi s tarowiercom, ze wszys tk ich s t ron za spełnia-
nie posług rel igi jnych. Boga ta i wolna W i e t k a ściągała sek-
ciarzy z różnych stron Rosyi. Między nimi zna jdowal i się 
ludzie różni: i zbiegli chłopi, i dezer terzy wojenni , i zwycza j -
n i zbrodniarze. W s k u t e k tego impera to rowa rosy jska Elżbie-
ta w 1760 r. rozkazała mieszkańcom Wie tk i powrócić do Ro-
syi, zapewnia j ąc im zupełną bezkarność , na co oni nie zgo-
dzili się. Gdy takiż sam sku tek miały podobne rozkazy 
P i o t r a III i K a t a r z y n y II, w 1764 r. genera ł Masłów dokonał 
powtórnego rozgromu Wie tk i . 20,(00 uprowadzonych z Wie tk i 
s ta rowierców, powędrowało na Syberyę. 

U p a d e k W i e t k i wysunął na czoło gmin s tarowierczych 
gminę Starodubowską. W Starodubowie, mias teczku dzisiej-
szej czern ichowskie j gubernii , oddawna była dosyć liczna gmi-
na s ta rowierców. Za pomoc w walce z Mazepą i z Karo-
lem XII . P io t r W. obdarzył ich ziemią, na k tó r e j mieszkali 
i zwolnił od poda tków, w s k u t e k czego doszli do wielkiej za-
możności . S t a rodubowcy pozostawieni bez duchowieńs twa 
i cerkwi, o 80 wiorst od Wie tk i oddaleni, odprawia jący sami 
sobie po domach nabożeńs twa , zdziczeli zupełnie i zyskali 
w okolicy sławę barbarzyńców, okrutników, pods tępnych, wia-
rołomców. P ie rwszy rozgrom Wie tk i stał się począ tk iem po-
dźwignięcia się z mora lnego upadku Starodubowskie j gminy. 
W 1740 r. do S ta roduba przybył pop Pa t ryk i j , człowiek z pew-
nem wykszta łceniem, energiczny i wpływowy. Pomału owła-
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dnął mie j scowymi s ta rowiercami i zaczął wykorzen iać naduży-
cia, k tó re tu zas ta ł . Na nieszczęście, P a t r y k i j był n iepomier-
nie samolubnym. Nie chcąc się dzielić wp ływem na m a s y 
z j ak imko lwiek innym popem, a nie m o g ą c osobiście uczynić 
zadość wszys tk im duchownym pot rzebom swoich wiernych, 
polecił w y b r a n y m z pośród nich dopełnianie w j e g o imieniu 
n iek tórych obrzędów rel igi jnych, co bardzo u jemnie odbiło się 
na obycza jach gra ny . 

Po śmierci P a t r y k i j a w 1764 r., na czele gminy S ta rodu-
bowskie j s t a je miejscowy burmistrz, Aleksy Chruszczew. Ten , 
dla podniesienia u roku i powagi Staroduba, ogromnym n a k ł a d e m 
przenosi tu cerk iew ze świeżo rozgromionej Wie tk i i 18 gru-
dnia 1765 roku każe ją uroczyście poświęcić. W akcie po-
święcenia bierze udział siedmiu popów, a między nimi Michał, 
wsku tek swego pochodzenia Ka łmyk iem przezwany, człowiek 
energiczny, k tóry łącznie z Chruszczewem czyni S ta rodub cen-
t r em całej popowszczyzny. W Starodubie pows ta j ą cztery ogro-
mne monas te ry męzkie i żeńskie, a w okolicy 17 cerkwi i 19 
dużych kaplic. Z e w s / ą d śc iąga ją się tu t łumy pobożnych i Sta-
rodub wkró tce gromadzi skarby . J e d n a k ż e jego świetność ze 
śmiercią Michała zmniejszać się poczyna. Zebrane bogac twa , 
wraz z brakiem silnej ręki Michała, sprowadziły upadek oby-
czajów, nawe t w monas te rach , brak zaś jego powagi spowodo-
wał około 1779 r. rozpadnięcie się gminy na Pieremazańców, 
zwanych Jorszenkami, namaszcza jących prozeli tów i wiernych 
dawne j nauce, p rzezwanych Kalmykowcami. Oprócz tego ze 
S ta roduba wzięły początek jeszcze inne pomniejsze sekty, j ako 
to: Czernobolcy i Susłowcy. 

Z innych gmin popowców wspomnieć należy o gminie 
Moskiewskiej na t . z . Rogożskim cmentarzu . Podczas zarazy 
w 1772 r. n iektórzy z Raskołn ików gminy S t a rodubowik i e j 
przybyli do Moskwy i wspólnie z licznymi s tarowiercami mo-
skiewskimi, na wzór Bezpopowców, założyli w części mias ta , 
Rogożską zwanej , męzki i żeński monaster , k tó rych mnisi 
i mniszki nieśli pomoc zarażonym, a po śmierci grzebal i ich 
w okolicy monas te rów Ponieważ kupcy moskiewscy nie 
szczędzili ofiar, monas tery rosły w liczbę mnichów i mniszek, 
obok zaś monas te rów powstawały rozmaite zakłady, zos ta jące 

Raskoł i S e k t y 
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pod zarządem monas te rów, a znane pod nazwą Rogożska 
gmina starowiercza. Dla b raku energicznego i zdolnego rządcy, 
gmina Rogożska, chociaż miała wzięcie i znaczenie w okolicy, 
nigdy nie cieszyła się t a k ą powagą , jak gmina S ta rodubow-
ska; owszem za życia Michała Ka łmyka , podlegała n a w e t j ego 
rządom. J e d n o ś ć z gminą S t a rodubowską ze rwana zosta ła 
w 1779—1780 r. z powodu sporu o namaszczanie popów Cer-
k w i pańs twowej , p rzechodzących do sekty, i chryzma, k tó rem 
to namaszczenie dokonywanem być winno. Zachwianie się 
S t a roduba podniosło powagę gminy Rogożskiej , k tó ra aż do 
czasów Cesarza Mikołaja I wywiera ła swój wpływ duchowny 
i na inne gminy, j a k np. na Kierżeniecką, Niżegrodzką, Sara-
towską , Pe rmską , Tobolską, na gminy Dońskie i Irgiżskie. 
Dopiero ukaz Cesarza Mikołaja 1 z 1882 roku o „popach-zbie-
gach" , t . j . takich, k tórzy porzucili Cerkiew prawosławną, 
a przyłączyli się do Raskołu, doprowadził t ak gminę Rogożską, 
j a k i popowszczyznę wogóle, do ruiny. Sak ramen ta zaczęto 
adminis t rować skrycie, nabożeńs two odprawiano w nocy 
i wpuszczano na nie ty lko ludzi zupełnie pewnych ; wreszcie 
b rak popów coraz więcej uczuwać się dawał. W s k u t e k tego 
zaczęto znowu pozwalać spełniać mniejsze obrzędy cerkiewne 
ludziom świeckim, kan torami zwanym. Pomału weszło to 
w zwyczaj i dziś j e s t wiele gmin popowców, któremi rządzą 
t a c y kan to rzy . 

Jednowiercy. J a k można było zauważyć z tego cośmy do-
tąd powiedzieli, między s tarowiercami byli ludzie i zdolni i rozu-
mni. To też rozumieli oni, że popi-zbiegowie z Cerkwi pańs two-
we j bardzo rzadko są pożytecznymi ich wyznaniu. Za t em na ze-
braniu, złożonem z P o p o w c ó w i Bezpopowców, odbytem w Mo-
skwie w 1765 r., postanowil i pos tarać się o wyświęcenie na 
b iskupa wybranego przez siebie kandyda ta , by w ten sposób 
zaopat rzyć się w popów, odpowiada jących swemu wysokiemu 
zadaniu. Wysła l i więc posłów do różnych biskupów greckich, 
mieszka jących w Rosyi, do Kons tan tynopola , do Jerozol imy, 
na górę Athos, z prośbą, by im wyświęcono podług s tarych 
ks iąg jednego z ich popów na biskupa. Prośby ich j e d n a k 
były bezskuteczne, bo pa t rya rcha konstantynopol i tański , zawsze 
ubiega jący się o względy rządu rosyjskiego, k tóre wyrażały 
się w monecie brzęczącej, nikogo na biskupa wyświęcić nie 
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pozwolił . W ó w c z a s namies tn ik po łudniowej Rosyi , hr. Ru-
miancew, zaproponował im, by swą prośbę przedstawil i Cesa-
rzowej Ka ta rzyn ie II, co też w 1783 r. zrobili. 

W prośbie tej, podpisanej przez 1,500 osób, w imieniu 
k tó rych przedstawicie l gminy S ta rodubowskie j , mnich Niko-
dem, popierał ją w Pe te r sburgu , s ta rowiercy prosili, aby dla 
nich u tworzony był b i skup Wielkorus, k tó ryby zależał bezpo-
średnio od Najświę tszego Synodu i święcił na popów kandy-
da tów, przez paraf ian wskazanych . Chociaż Synod prośbie 
t e j zadość uczynić nie chciał, j e d n a k ż e zaczął w t y m przed 
miocie układy z Nikodemem. AVprawdzie Nikodem umarł 
i uk łady zostały przerwane, ale K a t a r z y n a pos tanowi ła wy-
zyskać usposobienie Raskołn ików i próbować, czy nie dałoby 
się zbliżyć ich do Cerkwi panu jące j . U k a z e m więc z 1789 r. 
poleca arcybiskupowi t au ryck iemu naznaczyć popów, k tó rzyby 
odprawial i nabożeńs twa podług ks iąg s tarych dla s tarowierców 
czernihowskie j i nowogrodzkie j guberni i . P r ó b a udała się, 
ale ty lko do pewnego stopnia. W 1800 roku niektórzy z Po-
powców sami już podali prośbę do metropol i ty moskiewskie-
go P la tona , z oświadczeniem, iż p rzy jmą popów pańs two-
wych, jeśli odrębność ich od Cerkwi p rawos ławnej zachowaną 
będzie, jeśli popi ci będą odprawiać nabożeńs two podług sta-
rych obrzędów, jeśli ak ty cerk iewne będą miały znaczenie 
p a ń s t w o w e i jeśli z nich zd ję tą zostanie k l ą t w a za s tarowier-
s two. Cesarz P a w e ł przyją ł te warunki i d. 27 października 
1800 r. wydał ukaz, mocą k tórego uchylenie się s tarowierców 
od dopełniania obrzędów według ksiąg Nikona uznane j es t za 
nieherezyę, s tarowiercy zaś, p r zy jmujący popów Cerkwi pań-
s twowej na powyższych warunkach , nazwani są Jednowiercami, 
t . j . połączonymi z Cerkwią prawosławną. J ednowie r s two 
znacznie wzrosło w liczbę wyznawców, gdy w 1851 r. Cesarz 
Mikołaj I zaczął ścigać s tarowierców. W 1854 r. już jedno-
wiers two zakradło się na Cmentarz Preobrażeński , gdzie w dwa 
la ta potem wszystkie zakłady męzkie przeszły do jednowier-
s twa. To samo stało się w gminie Irgiźskiej i w innych. 
Pomimo to jednowiercy w chwilach kry tycznych ciążą nie do 
Cerkwi pańs twowej , lecz do starowierczej . 

Hierarchya Białokrynicka. Większość j ednak s tarowierców, 
uważając jednowierczość za pu łapkę rządową, nie przesta ła ni-
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gdy marzyć o własnym biskupie i własnych popach. Marzenie 
to po kilku bolesnych i przykrych zawodach urzeczywistniło się 
dopiero w połowie X I X stulecia i to tylko do pewnego stopnia. 

Z powodu surowych prześladowań w Rosyi, Raskolnicy 
uciekali do Polski, Rumunii i Turcyi. Otóż w końcu X V I I 
wieku pewna liczba rodzin starowierczych schroniła się na 
Bukowinę i zamieszkała w Białej krynicy, w Klimoucach, So-
kolnicach i Michordzie. Zachowali oni swój język, obyczaje, 
przyjęli nazwę Lipowanowców i swoją pracowitością i uczciwo-
ścią zyskali poważanie w okolicy. Gdy po r. 1775 Bukowina 
przeszła pod panowanie Austryi, Lipowanowcy prosili cesarza 
Józefa II, by im pozwolił mieć swego biskupa, na co cesarz 
chętnie się zgodził, byleby dla tego biskupa zabezpieczyli 
utrzymanie 12,000 florenów. Potrzebne pieniądze zebrano 
szybko, lecz wiele bardzo trudności napotkano w wynalezie-
niu odpowiedniego biskupa. Dopiero 25 października 184(5 r. 
Ambroży, biskup z Bośni, objął katedrę białokrynicką. 

Jakby przeczuwając, że dni jego rządów policzone, zaczął 
się gorliwie krzątać około urządzenia Cerkwi starowierczej. 
Podzielił starowierców na dyecezye i wyświęcił dla nich bisku-
pów, a mianowicie: Cyryla na arcybiskupa krainy naddunaj-
skiej, Antoniusza na arcybiskupa tytularnego włodzimierskiego 
i całej Rosyi i Sofroniusza na biskupa symbirskiego. Rozumie 
się, że Mikołaj I nietylko nie uznał ich, lecz przerażony, iż 
wszystkie jego dążenia ku zgnieceniu Raskołu prysnąć muszą 
a nadto wpływ Austryi rozszerzać się zacznie na jego wła-
snych poddanych, w lutym 1848 r. zażądał od Austryi, grożąc 
wojną, skasowania Białokrynickiego monasteru i usunięcia 
Ambrożego. Rząd austryacki, wywdzięczając się Mikołajowi 
za pomoc w zduszeniu powstania węgierskiego, wywiózł Am-
brożego do Styryi i popowcy znowu zostali bez biskupa. Taki 
jednak stan nie trwał długo. Austrya otrzymała konstytucyę, 
a z nią Białokryniczanie—archiereja Cyryla, którego wszyscy 
starowiercy uznali swym zwierzchnikiem, chociaż Rosya sły-
szeć o nim nie chciała i stosunki, z nim , swoich , poddanych 
utrudniała, o ile mogła. Pomimo to liczba, przyjmujących 
popów od Białejkrynicy, w Rosyi z każdym dniem zwiększała 
się i dosięgła poważnej cyfry. Wobec tego, za czasów Ale-
ksandra II, popowcom Cmentarza Rogożskiego w Moskwie 
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w 1862 r. pozwolono sprowadzić do siebie Cyryla . W lu tym 
roku nas t ępnego przybył Cyryl i zwołał do Moskwy tvielki 
sobór. Nas tępn ie zostawił tu swego wikarego, sam zaś powró-
cił do Bia łe jkrynicy. W kró tk im s tosunkowo czasie o twa r to 
dyecezye s tarowiercze w Saratowie , Permie , Kazaniu , w Ko-
łomnie, w Bałcie, na Kaukaz i e i t. d. 

W tymże 1862 r. s tarowiercy, podlegli zarządowi biało-
krynickiemu, rozdzielili się na dwa wrogie sobie obozy: zwo-
lenników okólnika i p rzec iwników okólnika, t. j . „Okrużni-
ków" i „Protiwookrużników". Stało się zaś to z nas t ępu jącego 
powodu. 

I laryon Kabanow, znany w l i te ra turze pod nazwą Kse-
nosa, mnich s tarowierczy z czern ichowskie j gubernii , człowiek 
zdolny, o umyśle k ry tycznym, b a d a j ą c księgi s tare, znalazł, 
że niesłusznie s ta rowiercy pows ta j ą przec iw czterokonieczne-
mu krzyżowi i wymawian iu i pisaniu imienia Zbawic ie la 
w sposób używany u p rawos ławnych . W y n i k swych badań 
I laryon ogłosił w 1862 r. pod ty tu łem: „Okólnik świętej Kato-
lickiej Cerkiviv i nas tawał , by go podpisal i wszyscy popowcy, 
a przedewszys tk iem moskiewscy biskupi, suf ragani arcybisku-
pa bia łokrzynieckiego. Ze względu na to, że Okólnik napi-
sany był podstępnie , na pierwszy bowiem rzut oka, zdawał 
się być sk ie rowanym przeciw Bezpopowcom i że w nim za-
znaczona była wiernopoddańczość Cesarzowi rosyjskiemu, re-
wolucyoniści zaś londyńscy, Hercen i j ego zwolennicy, j ak 
również wszyscy wolnomyślni i a teusze, k tórzy wówczas usi-
łowali p rzec iągnąć P o p o w c ó w na swoją stronę, zostali trzy-
kro tn ie wyklęc i „ jako naczynia sza tana i psy piekielne", a mo-
że wreszcie z przekonania , suf ragani moskiewscy Onufry 
i Antoniusz, j a k również i wielu wybi tnych popowców, Okól-
nik ten cl. 24 lutego 1862 r. podpisali . W k r ó t c e j e d n a k wie-
lu spostrzegło, że Okólnik jest sk ie rowany przeciw nim, 
a nie przeciw Bezpopowcom i, że podpisanie Okólnika, k tó ry 
kończył się temi słowy: „Cerkiew urzędowa s t anowi jedno 
z Cerkwią s tarowierczą, tak , iż obie te Cerkwie mogą istnieć 
obok siebie w zgodzie i chrześci jańskiem bra te r s twie" , było, 
do pewnego stopnia, wyrzeczenie się s ta re j wiary, a zlanie 
się z Cerkwią jednowierczą. To też wielu wystąpi ło przeciw 
Okólnikowi, a biskupi odwołali swe podpisy. Znaleźli się 
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i obrońcy Okóln ika . Zawrza ła walka , k tó ra do dnia dzisiej-
szego nie osłabła. W ten sposób popowcy dzielą się na t rzy 
grupy: nieuznających białokrzynickiej hierarchii, zwolenników 
Okólnika i przeciwników Okólnika. 

W s k u t e k tych sporów P o p o w c y wiele utracil i na powa-
dze, co znowu wyszło na korzyść Bezpopowców, tak , iż obec-
nie są oni od P o p o w c ó w liczniejsi . 

Po 1881 r. rząd zaczął ł agodnie j obchodzić się z b isku-
pami s tarowierczymi , Synod zaś Najświę tszy usiłuje poc iągnąć 
ich do p rawos ławne j Cerkwi, zniósłszy k l ą twę z 1(567 roku 
i ogłosiwszy uroczyście w 1886 r., że Cerkiew p r a w o s ł a w n a 
nigdy dawnych obrzędów nie potępiła , i że odrzuciła je o ty-
le, o ile ich nadużywano w przeprowadzeniu rozdziału cerkwi . 
Na mocy Ukazu to le rancy jnego z 17 kwie tn ia 1905 r. i z 17 
paźdz ie rn ika 1906 r. s t a rowiercy ot rzymal i p rzyna jmnie j w za-
sadzie prawie zupełną swobodę, pomimo to j e d n a k nie widać 
w nich chęci powrotu do prawosławnej , pańs twowe j Cerkwi. 

Ogólna charaKterystyKa Bezpopowców. 
Bezpopowcy są bardziej w pos tępowaniu swem logicz-

nymi, niż Popowcy . P r z y j ą w s z y zasadę, że Cerkiew pańs two-
wa, j a k o ins ty tucya podległa od czasów Nikona sza tanowi 
i an tychrys towi , u t rac i ła wszelką łaskę Bożą i siłę nadprzy-
rodzoną sp rawowania s ak ramen tów, po wymarc iu popów świę-
conych do Nikona, innych za kap łanów nie uznawali , lecz, od-
rzuciwszy Sakramen ta , sp rawowanie innych czynności du-
chownych powierzyli w y b r a n y m przez siebie osobom świec-
kim, t a k mężczyznom, j a k i kobie tom. 

J a k k o l w i e k popi zbiegli z Cerkwi pańs twowe j do Po-
powców, mogli być moralnie mało warci, jednakże przecho-
wanie w t ak im stanie nauki cerkiewnej , iż z biegiem czasu 
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Cerkiew pańs twowa mogła pomyśleć o utworzeniu Cerkwi 
jednowierczej , im przypisać należy. Inaczej się rzecz miała 
u Bezpopowców. Tu nie było komu strzedz dogmatów. Prze-
ciwnie, każdy z przewodników duchownych mógł podawać 
swoje osobiste przywidzenia za prawdy religijne,—to też mię-
dzy Bezpopowcami powstała t a k a sprzeczność i niedorzecz-
ność w nauczaniu, iż słusznie zadawano sobie pytanie, czy są 
oni jeszcze Chrześcijanami? 

Rozpadli się oni naprzód na dwie ogromne grupy 
chrzczących i n iechrzczących powtórnie tych, co wstępowali do 
sekty, następnie zaś każda z tych grup podzieliła się na 
mnóstwo oddzielnych sekt, które, oprócz nazwy Bezpopow-
ców, prawie nic wspólnego z sobą nie mają . 

Oto niektóre, prawie przez wszystkich Bezpopowców 
uznawane punkty wiary. Ponieważ niema kapłaństwa,—nie-
ma również ani sakramentów, ani tych duchownych obrzę-
dów, któro wypływają ze święceii kapłańskich. Chrzest po-
został, ale dla udzielenia go pop nie jest konieczny. Każdy 
wierny, bez różnicy płci, może ochrzcić ważnie, a nawet mo-
żna ochrzcić samego siebie. Zatrzymali nadto pokutę ze 
spowiedzią, odbywaną przed duchownym przewodnikiem gmi-
ny, z innych zaś sakramentów pozostały liche strzępy, któ-
rym nadawano często przygodne, a nawet zabobonne znacze-
nie Miejsce sakramentów zajęły pobożne zewnętrzne prak-
tyki, j ak np. doprowadzona do zabobonności cześć obrazów, 
ścisły post, bicie pokłonów, żegnanie się i t. p. Szczególniej 
biciu pokłonów i żegnaniu się przypisują wielkie znaczenie. 
Stąd liczba ich bywa czasami wprost nieprawdopodobną. Tak 
np. by oczyścić pokarm, kupiony na rynku od prawosławne-
go, zwanego przez nich żydem, filipowiec musi uczynić sto 
głębokich (dotknąć czołem ziemi lub postawionego przed so-
bą stołka) pokłonów przed obrazem, sto razy się przeżegnać 
i sto razy wymówić: „ I fospodi , pomiłuj'". Przystępujący do 
sekty musi przygotować się do chrztu przez czterdziestodnio-
wy ścisły post, podczas którego bije dziennie tysiąc pokło-
nów: czterysta głębokich i sześćset mniejszych, pochylając się 
do pasa i t. d. 

Życie prowadzą na pozór surowe, mają swoje pustelnie 
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i monustery, a wielu nuwot kryje się w puszczach, oczekując 
lam sądu ostuteoznego. 

Pismo św. uznają, alo nadają niektórym jogo ustępom 
najdziwaczniejsze znaczenie. W szczególnej czci mają Księ-
gę Objawień św. Jana IOwangolisty. Niby to nu niej się 
opierając, nie tylko twierdzą, że koniec świata blizki, ale że 
już przyszedł Antychryst w osobie Piotra Wielkiego, który 
powprowadzał różne, liczne rgarlowslcin nowinki. Wprowadzone 
od czasów Piotra W. reformy państwowo i wogólo wszelkie 
zetknięciu się z przedstawicielami rządu, których zowią „słu-
żalcami Antychrysta", przez niektóre sekty bezpopowskie są 
do tego stopnia znienawidzone, że zwolennicy tych soki- wolą 
tułać się po lasach, wolą umiera*; z głodu, lub żywcem ginąć 
w płomieniach, niż dostać się w ręce urzędników. Tą to 
właśnie nienawiścią tłumaczą się lukic fakty, jak niemodle-
nie się za panującego i spalenie się w |(17<) r. 2,700 Bezpo-
powców w Berezunie, JJOO w Syberyi, rzucanie się w płomień 
wielu lunatyków w Paleostrowskim monustorze, spalenie się 
w chucie w KIDM r. Józefa Sołowieckiego i lOliusza Kiedorowa, 
usiłowanie mieszkańców całej ogromnej wioski zadusić się 
w dymie w 1802 r. i t, p. 

Wreszcie odrzucają oni sakrament małżeństwu, które zo-
wią „upruwnioną rozpustą", u płaszczykiem życiu czystego 
pokrywają nierząd. 

Obecnie poglądy ich nu małżeństwo uległy pewnej zmia-
nie. Podzielili się oni, co do tego nu trzy grupy, z których 
pierwszu nad małżeństwo przenosi rozpustę; drugu uwuża je 
za łatwo dującą się rozwiązać umowę między mężczyzną 
i kobietą, co do wspólnego pożyciu małżeńskiego; trzecia 
wreszcie twierdzi, że małżeństwo jest, związkiem cywilnym, 
który winien być pobłogosławiony przez rodziców nowo-
żeńców. 



41 

Pomorcy albo Daniłowcy. 
Powitanie sekty. Ignacy SołowleekIJ. An-

drzej Denlnow I Jego działalność. Monanter W y ^ o -
recki. Nazwii; „Danlłowcy". Stosunki do rzi|du. 
.lereinonaeh Neolit I IOf) punktów. Modlitwa zo pa-
nującego. Upadek powagi Dnnl lowtów. Nauka l)a~ 
nllowoów. 

Lud prawosławny, mieszkająoy nad liiałnm morzom, nu 
i,, zw. 1'omorzu, dla bruku duchowieństwu, odduwnu przywykł 
w odprawianiu nubożeństwa zastępować popów świeckiemi 
osobumi i zwyczaj ton joszczo w wiokn XVII był w użyciu. 
'Po toż, po wybuchu Raskołu, biskup Paweł, zesłany do l'u-
loosl.rowskingo monasteru, nu wyspie jezioru Oneżskiogo, za 
czął tu szerzyć; podstawowe zasady bezpopowszezyzny, jako 
to zuprzeezenie kapłaństwa i zastąpienie kapłanów przez lu-
dzi świeckich, zasady to szybko się rozpowszechniły nad 
jeziorami Onożskitn, Wygowskim, w gub. Arohungielskiej 
i Ołonoekiej, luk, że za kolebkę Sekty Pomorców Pomorze, 
u za ojca joj—Pawła Kołoniieńskiogo uważać należy, /u łożo -
ną przez Pawia Kołoniieńskiogo sektę gorliwie szerzyli: ihu-
men Dozytousz, jerodjakon Ignacy Sołowiookij, którego zwali 
„naczyniem pełnom mądrości", mnich Korneljusz i inni. Nuj-
c.zynniejszyiui zaś z nich byli: Korneljusz i Ignacy, z których 
pierwszy w 1(175 r. nud rzeką Wygą dul początek kolonjom 
wygowskim, u drugi krzewił horezyę około miasta Kargopola 
i pierwszy wypowiedział się za wolnom pożyciem mężczyzny 
z niewiastą. Ignacy odznaczał się ranutyzmem, dochodzącym 
do obłędu. Według współczesnego opowiadania, miał on roz-
dawać swoim zwolennikom krwawą komunię. „X rozkazu jo-
go zarżnięto nowonarodzone dziecię, wyjęto zeń serce, wysu-
szono je i starto nu proszek. Proszek len Ignacy pozawijuł 
w papierki i rozdał swym zwolennikom z poleceniem: „Przyj-
mijcie te kawałeczki papieru z ich świętą zawartością; idźcie 
do miast i wiosek i nauczajcie prawosławnych trzymać się 
zduleku od Cerkwi państwowej, nie przyjmować od teruźniej-
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szych popów błogosławieństwa i nie spowiadać się przed ni-
mi. Bez względu na to, czy usłuchają, was, czy nie, wsypcie 
sekre tn ie ten proszek do ich pokarmu, lub napoju,—a oni 
niezwłocznie, jak tylko spożyją go, nawrócą się do nas" . Czy 
opisany fakt jes t p rawdz iwym—jes t rzeczą bardzo wątpl iwą, 
jednakże opowieści o nim były fatalne dla Ignacego w swoich 
skutkach . W 1687 r. wysłano wojsko, by go pochwycić. 
Wtedy on, wraz z 2,000 swoich zwolenników, by nie wpaść 
w ręce władz, spalił się żywcem na wyspie Pale, leżącej ,na 
Oneżskim jeziorze. W dwa lata potem temu samemu losowi 
poddał się jego następca, zbiegły mnich z sołowieckiego mo-
nasteru, Herman wraz z pięcioma stami mnichów paleostrow-
skich. 

Pomimo to, sekta nie upadła. W 1692 r. przyłączył się 
do Pomorców Andrzej Denisów, z rodu książąt Myszeckich,. 
człowiek mądry, wykształcony, wymowny, pomysłowy, ideali-
sta, całą marzycielską duszą sekcie oddany. 

Wkró tce zawarł on serdeczną przyjaźń z subdyakonem. 
Daniłem Wikulinem, uczniem Dozyteusza i Ignacego i obaj 
zebrali koło siebie ludzi tych samych, co i oni przekonań. 
Takim sposobem w 1695 r. powstał nad rzeką W y g ą mona-
ster Wygorecki pod zarządem Daniła. Monaster ten stał się 
ogniskiem i rozsadnikiem nauki Pomorców, którzy od Daniła, 
Daniłowcami zwać się zaczęli. Ponieważ Andrzej Denisów 
przewyższał swoje otoczenie i rozumem, i gorliwością, i czy-
stością intencyi, on był rzeczywistym rządcą sekty, chociaż 
Danił Wikulin za takiego uchodził. Denisów—to zaprowadził 
ład i porządek w monasterze i w ogromnych siołach Daniło-
wie i Leksie, zamieszkałych przez sekciarzy; on zaszczepił 
w nich zamiłowanie do pracy; on kierował rolnictwem, rybo-
łówstwem, myśliwstwem, rzemiosłami, a nadewszystko han-
dlem, k tórym się oddawali Daniłowcy. Pieniądze płynęły ze-
wsząd, wskutek czego w sekcie panował dobrobyt i nie bra-
kło środków na cele dobroczynne. Każdy podróżny był tu 
hojnie podejmowany. W lata nieurodzaju ciągnęły nad Wy-
gę z północy całe masy głodnych włościan. Tam, gościnnie 
przez Daniłowców podejmowani, przepędzali zimę, a na wio-
snę wracali do domów, obdarzeni zbożem na pokarm i na za-
siew. Rozumie się, że sława o takiej dobroczynności Wy-
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gowców szła po całej Rosyi i wszędzie z jednywała przyjaciół 
i zwolenników dla sekty. Ale Denisów nie tylko myślał 
o zabezpieczeniu materyalnem swoich współwyznawców. Po-
zakładał on dla nich szkoły, które w Rosyi zyskały nazwę 
akademii raskolniczych. Wychowańcy tych szkół byli rozsy-
łani we wszystkie strony, jako przewodnicy i kierownicy gmin 
sekciarskich. Z tych to szkół wyszły takie filary Raskołu, 
j a k P io t r Prokopjew, Iwan Filippów, Leoncyusz Fieodosjew, 
E m a n u e l Piętro w, Nicefor Siemionow i inni. W y g a dostar-
czała Raskolnikom śpiewaków, malarzy religijnych obrazów, 
księgi i same obrazy. Stąd wreszcie wysyłano misyonarzy od-
szczepieństwa do wszystkich miejscowości ówczesnego Cesar-
s twa rosyjskiego, a oprócz tego i sam Denisów z bra tem 
swoim Szymonem, przebiegając Rosyę wzdłuż i wszerz w in-
teresach handlowych, nigdy nie zaniedbali sposobności zało-
żenia nowej gminy odszczepieńczej, lub podtrzymania rozpa-
dające j się starej. 

P io t r W., pod względem religijnym obojętny, w 1703 r. 
obdarzył Daniłowców, za ich pożyteczną na polu ekonomicz-
nein pracę, pewną wolnością. Denisów nie omieszkał z tego 
skorzystać i oto w tej chwili zakłada w Syberyi mnóstwo 
wioseczek z kaplicami, domami modlitwy i szkołami, a nad 
rzeką Leksą wznosi w 1706 r. ogromny monaster dla kobiet. 

Należy przypuszczać, że z czasem otrzymaliby byli jesz-
cze więcej swobody, gdyby się nie byli wtrącili do sprawy 
nieszczęśliwego carewicza Aleksieja. Tymczasem wmieszanie 
się to sprowadziło na nich, jak i na wszystkich innych Raskoł-
ników, cały szereg kar, w rodzaju powiększenia im podatków, 
a nawe t wycinania nozdrzy i wysyłania na galery. Mądry 
Andrzej Denisów, już to przez swe stosunki rodzinne, już też 
zręcznie napisanemi kilkoma podaniami, w których były wy-
rażone wiernopoddańcze uczucia Daniłowców dla Piotra, za-
słonił swoich współbraci od całej surowości nowo wydanych 
przepisów, ale pomimo to w dalszej propagandzie swych wie-
rzeń musiał być bardzo ostrożnym. 

W 1722 roku nad Wygę w celach misyjnych przybywa, 
prawdopodobnie na żądanie znanego prześladowcy Raskołu, 
biskupa z Niższego Nowogrodu, Pitirima, jeromonach Neofit. 
Neofit, by odrazu zgnieść Daniłowców, daje im do rozwiązania 
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na piśmie 106 punk tów, z k tó rych wiele było bardzo niebez-
piecznie s formułowanych . Odpowiedź Andrze j a na t e p u n k t y 
jest arcydzie łem dya lek tyk i . Od swoich przekonań nie odstą-
pił, a obok tego w niczem ani P io t ra , ani wyznan ia panują -
cego nie obraził. To też P io t r W. był zadowolony z te j odpo-
wiedzią i Dan i łowcom dano spokój . 

W o b e c tego wszys tk iego rzeczą j e s t bardzo na tura lną , że 
Dani łowcy mieli w oczach innych Bezpopowców ogromną po-
wagę, k t ó r a zachwia ła się dopiero po śmierci Andrze ja Deni-
sowa z nas t ępu jącego powodu. 

Za panowan ia A n n y J o a n n ó w n y „Kance la rya sek re tna" 
o t rzymała zawiadomienie , że w za legal izowanem Stowarzysze-
niu wygowskiem nie wszys tko dzieje się zgodnie z p rawem. 
Do Stowarzyszenia p rzy jmowan i bywają zbiegowie, i co naj-
ważniejsze, zaniechano w niem modlić się za Impera to rowę . 
W s k u t e k tego, w 1739 r. nad W y g ę zjechała komisya pod 
przewodnic twem Samarina, dla wyjaśnienia tego osta tniego 
zarzutu. Dani łowcy wraz ze swoim przełożonym, Szymonem 
Denisowem, oświadczyli , że za Impera to rowę się modlą i rze-
czywiście modl i twę za panującego do ksiąg swoich liturgicz-
nych wciągnęli . Nas t ęps twem tego było rozpadnięcie się Da-
niłowców na dwie p a r t y e i upadek ich powagi , modląc się 
bowiem za panu jącego , t em samem wyrzekli się j ednego 
z pods tawowych punk tów raskolniczej nauki zwalczania wła-
dzy n ikoniańskie j . 

Nauka. Od czasów Nikona, uczyli Daniłowcy, An tychrys t 
wszechwładnie p a n u j e w Cerkwi pańs twowej ; on na wszystkich 
j e j czynnościach wycisnął swoje piętno, wypędził wszystkie 
sakra inen ta z Cerkwi, wszys tk ie cnoty z ziemi. Wsze lk ie 
sprawy Cerkwi pańs twowe j—są j ego dziełami. Panowan ie 
jego nie będzie j e d n a k ż e długotrwałem, gdyż wkró tce przyj-
dzie Chrystus . Pon ieważ panu jący jes t zarazem głową Cer-
kwi, jest t em samem zas tępcą Antychrys ta , modlić się więc 
za niego nie wolno. Ponikoniańscy kapłani , to „wilki". Za-
tem chrzest z rąk ich p rzy ję ty—to wys tępek . Przez to też 
ws tępu jący do sek ty winni być chrzczeni na nowo. Że zaś 
p rawdziwych kap łanów już niema, chrztu każdy, nawe t ko-
bieta, udzielić może. Błogosławione przez popów małżeńs twa 
są nierządem. Że zaś wobec braku prawdziwych kapłanów, 
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którzyby małżeństwo należycie pobłogosławić mogli, n iema 
i samego małżeństwa, wszyscy więc żyć winni w bezżeń-
stwie. Pomimo to, na wstępujących w związki małżeńskie 
patrzyli pobłażliwie, i dopuszczali ich nawet do wspólnej 
z wiernymi modlitwy, t łumacząc się tem, że oni im nie da-
wali pozwolenia na małżeństwo, ani też małżeństwa ich nie 
błogosławili; za nieposłuchanie więc ich rady, by żyli w stanie 
bezżennym, zawierający małżeństwo sami przed Bogiem odpo-
wiadać będą. Mnisi, wstępujący do sekty, nie t racą swego 
charakteru, owszem mają władzę i inn) ch przyjmować do 
zakonów. Napis na krzyżu winien być: „Król chwały, J ezus 
Chrystus, Syn Boży", a nie zapożyczony od łacinników, here-
tycki: „Jezus Nazareński Król Żydowski". Zwolennikom sekty 
wolno mieszkać wszędzie, ze wszystkimi utrzymywać stosunki 
i nawet zajmować urzędy, ale nie wolno im zasiadać do wspól-
nego stołu z prawosławnymi, chociaż produkty na rynkach 
od prawosławnych kupować mogą. W obronie wiary każdy 
winien być gotowym na spalenie się. 

Sekta ta jes t mniej, lub więcej rozpowszechniona w gu-
bęrniach: Archangielskiej i Ołonieckiej, w Jarosławiu i nad Woł-
gą w gub. Jarosławskiej i Kostromskiej. Są również jej zwolen-
nicy i w Petersburgu, a nawet posiadają tam swój dom modlitwy. 

Fiedosiejewcy. 
Powstanie sekty. Fieodosij . Oderwanie się 

od Pomorców. Eustachy zakłada kolonję w Rapinie. 
Rozproszenie się sekciarzy. Eljasz Kowylin i Cmen-
tarz Preobraźeński. Zakłady i monastery Kowylina. 
Moralność zakładów. Wzrost sekty. Zebrania przed-
stawicieli sekty. Stosunek do rządu. Śmierć Kowy-
lina. Sekta zaczyna upadać. „Testament Ojców". 
Stan obecny. Nabożeństwo. Stan moralny Fiedosie-
jewców. Nauka. Bezżeństwo. Staro i nowożony, 
Aristowcy. Aleksiejew. Moninskaja Czasownia. 

Najliczniejszą i mającą największą powagę między Bez-
popowcami była sekta Fiedosiejewców. Kolebką jej jes t gu-
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bęrnia Nowgorodzka i Pskowska , gdzie pierwsze nasiona bez-
popowszezyzny zasiał War łaam, mnich Pieczerskiego monas te ru 
Założona przezeń gmina, opuściwszy w 1684 i 1685 r. ziemię 
nowogrodzką, osiedliła się we wsi Czosnie, między Narwą 
i Ju r iewem i tu szybko niknąc zaczęła, wskutek powracania 
swoich członków na łono Cerkwi prawosławnej . Dla urato-
wania gminy od ostatecznej zagłady, Pomorcy posłali do niej 
dyakona Fiedosja, pochodzącego z bojarskiego rodu Uruso-
wych. Ten z resztkami sekciarzy przeszedł granice Polski 
i t am zamieszkał. Tam też od imienia Fieodosja, sekciarzy 
Fiedosiejewcami nazywać zaczęto. 

Wkró tce potem, bo około r. 170(5, między Fiedosiejew-
cami i Pomorcami wynikły nieporozumienia, które spowodo-
wały zupełne oderwanie się Fiedosiejewców od Pomorców. 
Przyczyną tych nieporozumień były początkowo trzy następu-
jące punkty: l-o Fiedosiejewcy nauczali, iż aby na kupioną 
na rynku żywność sprowadzić błogosławieństwo Boże, należy 
wybić sto pokłonów. Zeby zaś to błogosławieństwo miało do 
rzeczonej żywności wolny dostęp, w piecach, w których ją 
pieczono, robili pewne otwory i naczyń, w których je goto-
wano, nigdy nie zakrywali. 2-0 Przyjmowali tytuł na krzyżu 
J. N. R. J., jako usankcyonowany przez Ewangelis tów—i 3-0 
nie tylko teoretycznie, lecz w praktyce odrzucali modlitwę za 
panującego, gdyż od czasów Nikona przestał on być prawo-
sławnym. 

Ponieważ Pomorcy, czyli Daniłowcy, co do powyższych 
trzech punktów, j ak to widzieliśmy, innego byli zdania, mię-
dzy nimi a Fiedosiejewcami jedność zachwiała się. I z jednej 
i z drugiej strony czyniono starania przywrócenia zgody, lecz 
wobec tego, że żadna ze stron ustępstw ze swoich wierzeń 
uczynić nie chciała, ostateczne zerwanie stało się nieuniknio-
nem. Jakoż nastąpiło ono, gdy Daniłowcy oświadczyli się za 
obowiązkiem modlenia się za panującego. Po kilkunastu la-
tach pobytu w Polsce, Fieodosij ze swymi zwolennikami 
powrócił do Rosyi i w Łukach powiatu wielkołuckiego założył 
monaster. I tu jednak niedługo pozostawał, znaczna bowiem 
część jego towarzyszy wyginęła od dżumy. Resztki sekty 
uprowadził znowu do Nowogrodu, ztamtąd zaś miał zamiar 
przenieść się do Inflant, lecz zamiaru tego nie wykonał, gdyż 
był uwięziony i umarł w więzieniu 1711 r. 
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Po jego śmierci na czele sekty s tanął syn zmarłego, Eu-
stachy, który uskutecznia jąc plany ojca, założył kolonię Fie-
dosiejewców w wiosce inflanckiej Rapinie. Głowa Daniłowców, 
Andrzej Denisów, jeszcze raz chciał nawiązać nić zerwanej 
jedności z Fiedosiejewcami i w tym celu zwrócił się do Eusta-
chego, lecz i tym razem napróżno, gdyż między sekciarzami 
nie było zgody. Część ich zatrzymała naukę Fieodosja, część 
połączyła się z Daniłowcami, a część wreszcie wraz z Eusta-
chym powróciła na prawosławie. 

W 1719 r. kolonia Fiedosiejewska w Rapinie była zbu-
rzona, pozostali zaś sekciarze rozproszyli się po całej Rosyi 
i założyli liczne gminy w Moskwie, Jarosławiu, Rydze, Psko-
wie; słowem, sekta nie upadać, lecz rosnąć zaczęła. By zaś 
w rozproszeniu zachować jedność, urządzili w 1752 r. w Pol-
sce zjazd, na którym zawarli sojusz duchowny i ułożyli 46 ar-
tykułów wiary. 

J ednakże stałe podstawy sekcie dał dopiero Eliasz Ko-
wylin, syn Aleksieja, kupiec moskiewski, człowiek bez wy-
kształcenia, ale bogaty, mądry, niezwykle zręczny i umiejący 
korzystać z okoliczności. Gdy w 1771 r. w Moskwie wybuchła 
dżuma, a rząd nieprzygotowany nie wiedział co ma począć, 
Kowylin, łącznie z innymi swymi współwyznawcami, złożył 
rządowi piśmienne oświadczenie, że, jeśli mu pozwolą wybu-
dować szpital i założyć cmentarz tuż pod samą Moskwą, nie-
daleko od wioski Czerkizowa, nad rzeką Chapiłówką, on sam, 
swoim kosztem, będzie opiekował się chorymi i będzie starał 
się zarazę umiejscowić i pokonać. Rozumie się, że propozycyę 
skwapliwie przyjęto i Kowylin przystąpił do dzieła. Na dro-
gach wiodących z Moskwy urządził kwarantanny, rogatki miej-
skie pozamykał, a następnie w mieście utworzył liczne przy-
tułki dla biednych. Przybywającym do przytułków, Kowylin 
dawał bezpłatne utrzymanie, podnosił w nich upadającego 
ducha i starał się ich uspokoić, a jednocześnie wpajał w nich 
zasady sekty. Zgłodniali i przerażeni mieszkańcy Moskwy, 
przed jedzeniem i po jedzeniu wybijali przepisane przez sektę 
siedm pokłonów, brali udział w nabożeństwach, k tóre odpra-
wiał sam Kowylin i słuchali jego kazań, w których dowodził, 
że Bóg zesłał zarazę za opuszczenie przez naród starej wiary, 
a przyjęcie nowinek Nikona i że zatem powrót do te j wiary, 
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przez przyłączenie się do Fiedos ie jewszczyzny, j e s t n iezbędny 
dla p rzeb łagan ia Boga . 

Usun ięc ie się sług panu jącego wyznan ia od zarażonych z je-
dnej s t rony i pomoc niesiona t ymże nieszczęś l iwym przez Ko-
wyl ina i sekciarzy , n a w e t z narażen iem własnego życia, z dru-
giej, nie mogły nie w y w r z e ć przychylnego dla sek ty wrażen ia 
na t łumach . To też t łumy te bezwiednie s tawały się zwolennika-
mi odszczepieńs twa, a odpadały od wyznan ia p rawos ławnego . 

W ten sposób u tworzy ła się w Moskwie na Cmentarzu 
Preobrażeńskim, t a k bowiem zwano zakłady Kowyl ina , po tężna 
f iedosiejska gmina, k tó ra przez długie la ta była ognisk iem 
i os to ją sek ty i wywiera ła swój wp ływ na inne gminy w Rosyi . 

Po us tan iu dżumy, Kowyl in wraz ze swoim przyjac ie lem 
Cenkowem, za pieniądze, of iarowane mu przez jego współwy-
znawców, a szczególniej przez boga tych kupców moskiew-
skich, na P reobrażeńsk im cmenta rzu wybudował domy mo-
dli twy dla mężczyzn i kobiet , p rzytu łk i dla „sieiot" , monaste-
ry męzkie i żeńskie i dwie wspania łe cerkwie. 

„Mężczyźni i kobie ty—pisze profesor A. K. Borozdin— 
byli umieszczeni na dwóch podwórzach, przedzie lonych od 
siebie wysokim pa rkanem z desek, który wcale nie przeszka-
dzał wza jemnemu zbliżeniu się ich, sku tk iem czego powsta ło 
nowe pokolenie, t ak zwanych „wychowańców El iasza Ale-
ksiejewicza", czyli „sierot". Pomimo to, pozory zewnę t r zne 
nie tylko przyzwoitości, ale n a w e t surowego życia zakonnego 
były zachowane . „Bracia" i „siostry" nosili przepisany przez 
Kowyl ina habit , t . j . długą, czarną kapotę—mężczyźni , a dłu-
gą, dosyć gus towną czarną suknię (sarafan), białą z szeroki-
mi rękawami koszulę i czarną chus teczkę na g łowie—kobie-
ty . P o k a r m ó w mięsnych ani t r u n k ó w nie używali , w cer-
kwiach zaś dzień i noc brzmiały śpiewy pobożne. 

Stąd sława ins ty tucyj kowyl ińskich napełni ła Rosyę całą, 
skutkiem czego ins ty tucye te zyskiwały z dniem k a ż d y m no-
wych dobrodziejów, a sek ta nowych zwolenników. T a k np. 
na zjeździe moskiewskim w 1791 r. do Cmentarza Preobra -
żeńskiego przyłączyły się gminy: j a ros ławska , nowgorodzka , 
tulska, sara towska, niżegorodzka, kazańska , ryżska, symbir-
ska i dońskie, później zaś bardzo wiele innych. 
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By sekta dla b raku jedności w nauczaniu i działaniu nie 
rozpadła się, Kowylin polecił, żeby co trzy lata odbywało się 
zebranie przedstawicieli pojedynczych gmin, na k tó rem oma-
wianoby wspólnie interesy sekty. 

Rząd początkowo względem Kowylina i jego zakładów 
zachowywał się życzliwie, uważa jąc je za instytucye dobro-
czynne, a jeśli czasem, j a k np. za Pawła I, bywał mniej przy-
jaźnie usposobiony, Kowylin sprytem swoim i rublem potrafił 
zażegnać wiszące nad sobą gromy. Gdy Aleksander I wstę-
pował na tron, Cmentarz Preobrażeński był w pełnym rozwoju. 
Zaćmił on zupełnie gminę W y g o w s k ą i uważanym był za 
ostoję „dawnej pobożności". Liczył on w Moskwie do 3,000 
członków, a w przytułkach swych mieścił przeszło 300 osób. 
Panowanie Aleksandra I było dla sekty bardzo pomyślne. Na 
skutek prośby, podanej w 1808 r., Piedosiejewcy otrzymali poz-
wolenie otwarcia jeszcze jednego przytułku, a następnie za 
wstawiennictwem księcia Kurakina i za poparciem podkupio-
nych władz administracyjnych, wykreślono wszystkich starowie-
rców z ksiąg moskiewskich prawosławnych parafij; wresz-
cie przywileje, z k tórych korzystała gmina Moskiewska, rozsze-
rzono i na inne gminy Fiedosiejewskie. 

Dnia 19 sierpnia 1809 r. umarł Kowylin; na jego wspa-
niałym pogrzebie był nawet komendant Moskwy. Po śmierci 
Kowylina, Fiedosiejewcy jeszcze jakiś czas potrafili u t rzymać 
się na dawnej wysokości. Nawet doniesienie do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, że l-o, nie mają kapłanów; 2-o, że nie 
uznają małżeństwa; 3-o, że małżonkom nakazują się rozłączać; 
4-o, że tolerują rozpustę; 5 o, że dzieciobójstwa za grzech nie 
uważają; 6 o, że nie modlą się za cara; 7-o, że nie szanują władz 
miejscowych; 8-o, że przysięgę uważają za heretycką; 9-o, że 
zabraniają służby wojskowej i lO-o, że ucieczkę z wojska uznają 
za rzecz dobrą - nie mogło im jeszcze zaszkodzić. Dopiero za 
Mikołaja I coraz więcej swobodę Cmentarza Preobrażeńskiego 
ścieśniać zaczęto. Stało się zaś to z następującego powodu. 
W ręce rządu dostał się napisany przez jednego z preobra-
żeńskich działaczy t. zw. „Testament Ojców", w którym autor 
wyraźnie oświadczał, że po 1667 r. władza carska, przez Boga 
ustanowiona, istnieć przestała, a zamieniła ją władza Anty-

Kaskoł i Sokty. 4 
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chrys ta i że małżeńs two jest zabronione. W s k u t e k tego, uka-
zem z d. 18 kwie tn ia 1847 r., i n s ty tucye p reobrażeńsk ie pod-
dano pod zarząd Rady Opiekuńcze j Dobroczynnośc i Pub l i czne j 
mias t a Moskwy, a u k a z e m z dnia 21 s ierpnia 1853 r. skon-
f iskowano cały m a j ą t e k gminy Preobrażeńsk ie j , zos tawia jąc 
j e j j edyn ie zakłady dobroczynne. 

Dziś Cmentarz nic prawie z dawne j świetności nie po-
siada. Z dawnych jego bogac tw pozostało 75,000 rub., resztę 
rozt rwoniono, lub rozdano różnym urzędnikom, część zaś, jak 
mówią, ukry to . 

Os ta t ecznym j ednak ciosem dla Cmenta rza było połączenie 
się przed 20 laty k i lkunas tu j ego na jboga t szych dobrodziejów 
z ce rkwią jednowierczą . Połączeni , na zasadzie, iż c z ę ś ć 
Cmentarza , j a k o n a b y t a i z ich ofiar, j e s t ich własnością, pro-
sili rząd, by im pozwolił na Cmentarzu założyć jednowierczy 
monas ter . Rząd chętnie zgodził się na to i obecnie tam, gdzie 
był f iedosie jewski męzki monaster , j e s t monas te r jednowier-
czy, a w monas terze żeńskim mieszka ją fiedosiejewcy, m a j ą c y 
więcej niż 60 lat wieku, i kobiety . Młodzi zaś mężczyźni, 
ce l ibataryusze („diewcy") mieszkają obok Cmentarza . Pomi-
mo to wszystko, Fiedosie jewcy ma ją swoich zwolenników 
w całej Rosyi. 

Nabożeństwo F iedosie jewców mniej więcej w ten sposób 
odprawiane bywa. Naprzód lektor czyta d ługą modli twę, koń-
czącą się czterdzieści razy powtórzonem: „Panie , zmiłuj się". 
Nas tępnie j eden z przewodników odprawia coś w rodzaju 
liturgii, w k tóre j biorą udział dwa chóry, s tojące j eden z pra-
wej , a drugi z lewej strony. Wreszcie , przy zas tępu jącym 
ołtarz, ozdobionym krzyżem pulpicie, lektor czyta ewangel ię , 
na t en dzień przeznaczoną, po k tó re j nas tępuje : „Wierzę" 
i „Ciebie Boga chwal imy". Kazanie ma zwykle za przed-
miot koniec świata, przyjście Antychrys ta , fa łszywych proro-
k ó w i t . p. 

Kobiety nabożeńs two odprawia ją oddzielnie od mężczyzn, 
przyczem w nabożeńs twach kobiet l ek to rkami są kobiety, zwa-
ne przez kozaków uralskich „oblubienicami Chrystusa ." 

Moralność. Wogó le Fiedosiejewcy są trzeźwi, pracowici, 
oszczędni, wsku tek czego często dochodzą do dos ta tków. Od pra-
wos ławnych t r zymają się zdaleka. Picie herbaty , używanie cukru, 
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uczęszczanie do łaźni publicznych, noszenie „niemieckich" 
sukien, „modne" strzyżenie włosów, uczenie dzieci t ańca i mu-
zyki i t. p. uważają, za rzecz zdrożną. 

Nauka ich, po za wymienionemi już różnicami, zgodna 
z nauką innych Bezpopowców. Władzy Cerkwi pańs twowej 
nie uznają; wstępujący do sekty, j ako ochrzczeni poprzednio 
w imię szatana, podlegają chrztowi powtórnemu; p rawa pań-
s twowe uważają za obowiązujące warunkowo; małżeństwo 
w zasadzie potępiają . Zarzucają im nawet , że w 1883 r., na 
soborze, odbytym na Cmentarzu Preobrażeńskim, usankcyono-
wali mordowanie dzieci, będących nas tęps twem ich rozwięzłe-
go życia. Profesor Borozdin, przyznawszy, że Fiedosiejewcy 
pod względem czystości obyczajów wiele i bardzo wiele 
pozostawiają do życzenia, dopuszcza istnienie pojedynczych, 
nawet dosyć licznych wypadków dzieciobójstwa w ich 
sekcie; zgadza się i na to, że jakiś fanatyk-obłąkaniec, prze-
wodnik ich duchowny, może głosić podobne zasady, jednakże 
temu, by dzieciobójstwo było punktem nauki Fiedosiejewców, 
przeczy stanowczo i zdaje się, że przeczenie to jest w zupeł-
ności uzasadnione. 

Co się zaś tyczy nakazu bezżeństwa, to wypływa on z na-
s tępujących przyczyn. Dogmatem zasadniczym wszystkich Bez-
popowców, a w liczbie ich i Fiedosiejewców, jes t ,żena świecie pa-
nuje Antychryst , który zniósł wszystkie sakramenta, a t e m samem 
i kapłaństwo. Że zaś nikt, oprócz kapłana, administrować sakra-
mentu małżeństwa nie może, przeto wszyscy winni żyć w panień-
stwie. Zasada ta dotykała zbyt żywotnej i drażliwej kwestyi, 
a powszechne i bezwzględne stosowanie j e j w życiu, prowa-
dziło do bardzo opłakanych następstw, bo do rozpusty. Stąd 
z biegiem czasu łagodzić ją poczęto. Tak „Sobór Polski" 
z 1752 r. postanowił, by Starożonów, t. j. tych, którzy pożenili 
się przed przystąpieniem do sekty, przyjmować na ogólne na-
bożeństwo w domach modlitwy, lecz nakazać im, by nadal 
z żonami żyli w czystości, i na wypadek urodzenia się dziec-
ka, wyłączać ich ze wspólnych nabożeństw, dokąd nie podda-
dzą się sześciotygodniowemu postowi, z biciem tysiąca pokło-
nów dziennie. Za to dla t. zw. Nowośonów, czyli tych, którzy 
już jako członkowie sekty wstąpili w związki małżeńskie, 
pozostał i nadal bardzo surowym. 
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Oto niektóre postanowienia tego soboru, tyczące się no-
wożonów. 

Artykuł 14. Niewolno Chrześcijanom (Fiedosiejewcom) 
uczęszczać do łaźni razem z nowożonami, ani też myć się w tych 
samych naczyniach w splugawionej przez nowożonów wodzie. 

Art. 31. Z nowożonami w jednym domu miesąkać nie 
wolno; tego zaś,ktoby z nimi zamieszkał, od wspólnej mo-
dlitwy wyłączyć należy. Nie wolno również w mieszkaniach 
nowożonów gotować jedzenia, lub jeść. Ktoby zaś to uczynił, 
może być przyjęty do grona wiernych, po wybiciu 100 głębo-
kich pokłonów. 

Art. 32. Bezdomnych starców nowożonów można przyj-
mować na modlitwę, lecz jeść z nimi wspólnie nie wolno; win-
ni oni mieć swoje własne naczynia. Nie niańczyć dzieci nowo-
żonów, dokąd nie upokorzą się i nie rozwiodą. 

Art. 24. Ojciec duchowny nie może przyjąć nowożonów 
na pokutę wprzód, nim się rozwiodą; jeśliby zaś przyjął, ma 
być wyłączony z gminy,dokąd nie przyrzecze, że tego więcej 
czynić nie będzie, i dokąd publicznie, wobec gminy, nie wybije 
300 pokłonów. 

Art. 42. Jeśli nowożony zechcą poddać się pokucie, 
niech się naprzód rozłączą, następnie niech odbędą sześcioty 
godniowy post i niech się dopiero wtedy gotu ją do przyjęcia 
nowego chrztu. 

Art. 46. Jeśli nowożon zachoruje, nie spowiadać go wprzód 
nim się rozwiedzie z żoną; jeśli umrze, nabożeństwa pogrze-
bowego w domu jego nie odprawiać, i na takież nabożeństwo 
strony pozostałej nie dopuszczać, dokąd się nie poprawi. 

Art. 27. Zdrowych dzieci nowożonów ani osoba du-
chowna, ani świecka chrzcić nie może, jeśliby zaś to uczyniła, 
ma być z gminy wyłączona, dokąd t rzema stami pokłonów 
głębokich winy swej nie odpokutuje i t. d. 

Od 1771 roku, t. j. od chwili, gdy powstał w Moskwie 
Cmentarz Preobrażeński i do sekty weszli liczni bogaci kupcy 
moskiewscy, którzy nie tylko sami z żonami rozejść się nie 
chcieli, ale dzieci swoje żenili i wydawali za mąż, przyczem 
brano śluby u popów państwowych, lub bez ich udziału, we-
dług specyalnie na ten cel ułożonego rytuału, powyższe prze-
pisy Soboru Polskiego zaczęto w praktyce łagodzić, na zebra-
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niu zaś pe te r sbursk iem w 1809 r. z łagodzono je i w teoryi . 
To j e d n a k wywoła ło rozłam w sekcie F iedos ie j ewców. Ku-
piec petersburski , Aris tow, wypowiedzia ł się p rzec iw t e m u 
złagodzeniu i wraz ze swymi zwolennikami odłączył się od 
sek ty , tworząc gminę Aristowców, u t r zymującą n a u k ę sek ty 
z 1752 r. w całej jej surowości. 

W o b e c tego, by un iknąć nowych odpadnięć, jak sami 
sekciarze, t ak i ich przewodnicy duchowni , z achowują powyż-
sze przepisy w teoryi , a w p rak tyce w rozmai ty sposób ob-
chodzić je usiłują. Niektórzy np. nie chrzczą dzieci, dokąd 
te nie zawrą małżeńs twa . W ten sposób przyjęci oni zos ta ją 
do sek ty jako starożony, i un ika ją surowych przepisów, skie-
rowanych przeciw nowożonom. 

A r c h i m a n d r y t a P a w e ł opowiada nas t ępu jący wypadek 
U m a r ł a s ta ruszka s tarożonka. W e z w a n a na pogrzeb przeło-
żona duchowna, ubrała nieboszczkę do t r u m n y tak , j a k ubie-
rać zwykli panny . Gdy ją zapy tano o powód tego, odpo-
wiedziała: „my nie uzna j emy małżeńs twa; ona nie miała pra-
wego męża, lecz żyła w nałożnictwie, za co przed śmierc ią 
poku towała ; Bóg tedy jej grzech darował i przywrócił jej dzie-
wictwo. Jeś l ibym ją ubra ła tak, j a k zwykl i ubierać zmarłe 
kobie ty zamężne, uzna łabym małżeńs two za prawe, a tego 
uczynić nie mogę" . Słowem, dziś w sekcie 7nałżeństwo zawa-
rte , u z n a w a n e bywa za fak t dokonany i pa t rzy się na nie przez 
szpary , ale w zasadzie j e s t ono potępione, i przez gor l iwych sek-
ciarzy, z k tó rych wielu, na wiasem mówiąc, zamiast żon, t r zyma 
w swych domach w cha rak te rze k u c h a r e k i sług rozpustnice. 

Z drugiej strony, za przykładem Iwana Aleks ie jewa 
{1709—1776), k tóry w swej rozprawie O sakramencie małżeń-
stwa, g run townie dowiódł, że j e s t ono dozwolone, j a k nie 
mnie j Wasi l j ia Emi l ianowa i Gabri je la Skaczkowa, k tórzy 
utworzyl i w Moskwie gminę s tarowierców, p rzy jmującą małżeń-
s two „Moninskaja Czasownia" zwaną, liczni nowożonowie wal-
czą, o uznanie małżeńs twa za rzecz konieczną i dobrą. Wal-
ka ta obecnie wre na całej linii bezpopowszczyzny, przyczem 
jak jedna , t a k i druga s trona nie przebiera w środkach, byle-
by zohydzić i powalić przeciwnika. 
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Filipowcy, albo Staropomorcy. 
Początek sekty. Nazwa. Stosunek do innych 

sekt i do rządu. Rozszerzenie sekty. Nauka. 

W pierwszych dziesiątkach lat X V I I I w. do Dani łow-
skiego monas te ru nad W y g ą wstąpi ł j a k o zakonnik , zbieg 
z pu łków strzeleckich, niejaki Filip, i został o jcem duchow-
nym monas tersk ie j braci. Ponieważ po śmierci p roboszcza 
monas te ru wybór padł nie na Fil ipa, k tóry uważa ł siebie za 
najgodnie jszego tego urzędu, lecz na Symeona Denisowa , Fi-
lip jawnie obrzucił sektę obelgami i pos tanowił porzucić ją,, 
j a k tylko znajdzie się powód do tego. Na powód długo cze-
k a ć nie było potrzeba. Po wstąpieniu na t ron impe ra to rowe j 
Anny (1730-1740) , policya zażądała od Dani łowców żeby do> 
ksiąg l i turgicznych wciągnęli modl i twę za panu jącego , na co 
oni zgodzili się. Filip uznał to za herezyę i wraz z 50 mni-
chami, opuściwszy monaster , u tworzył nad rzeką U m b ą , t a k 
zwane, brac two Filipa. Andrzej Denisów usi łował pogodzić Fi-
lipa ze swym bratem, lecz usi łowania te spełzły na niczem. 
Gdy w 1773 r. na sku tek donosu, komisya Samar ina , m a j ą c a 
sprawdzić, czy w li turgicznych księgach jes t mod l i twa za pa-
nującego, zbliżała się do pustelni Filipa, ten wraz z 70 swy-
mi zwolennikami, urządziwszy wprzód demons t racyę przec iw 
carowi i panu jące j Cerkwi, spalił się żywcem. Czyn t en F i l ipa 
naśladował jego nas tępca Terencyusz, k tóry spłonął w ogniu 
wraz z 90 innymi fana tykami . Tak i f ana tyzm, w pojęciu 
c i emnych t łumów, otoczył aureolą męczeńs twa już nie t y lko 
samego Filipa, ale i jego zwolenników. Imię Fi l ipa stało się 
popularnem, liczba wyznawców jego błędów, szczególniej w Fin-
landyi i w archangielskiej gubernii , z dniem k a ż d y m powię-
kszała się i w t en sposób powstała nowa sekta , k t ó r a przyję-
ła nazwę Filipowców, od imienia swego „męczennika"—Fi l ipa , 
lub Staropomorców, t . j . wyzna jących zasady, is tnie jące w sek-
cie Dani łowców, przed przyjęciem przez nią modl i twy za pa -
nującego . 

W y z n a w c y te j sekty wogóle t r zymają się zdała o.d 
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wszystkich innych sekt, do swojej zaś macierzy, sekty Dani-
łowców, pała ją t aką nienawiścią, że nie tylko nie u t r zymują 
z nią żadnych stosunków, ale nawet chrzczą powtórnie lub 
poddają czterdziestodniowemu postowi tych, którzy od Dani-
łowców do nich przechodzą. 

Ponieważ Filipowcy występowali otwarcie przeciw pa-
nującemu, nie chcąc się zań modlić, rząd zaczął ich surowo 
prześladować i z tego powodu, znaczna ich część przesiedliła 
się do Polski, Prus i na Wołoszczyznę; jednakże niezależnie 
od tego, są oni rozrzuceni po całej Rosyi, szczególniej zaś są 
w Moskwie, gdzie w t. z w. „brackim dworze" (bratskij dwor) 
mają swoje ognisko, w Petersburgu, w Uhliczu, w Kimr, 
w Orle, Odesie i t. d. 

Nauka. Co do ich nauki, zauważyć należy wogóle, że 
j ak surowy ascetyzm stawiają na pierwszym miejscu, t ak za 
najgłówniejszą cnotę uważają samobójstwo, popełnione „w obro-
nie wiary". Stąd jedni rzucają się w ogień, śmierć w płomie-
niach nazywając „chrztem z ognia", inni głodzą się na śmierć, 
inni jeszcze żywcem zakopują się w ziemi. Wszak jeszcze w 
1858 r. cała gmina Filipowców w permskiej gubernii dobrowolnie 
zginęła w płomieniach. Odrzucają tytuł, położony przez Pi ła ta 
na krzyżu; czczą tylko obrazy, malowane przez ich współwy-
znawców; za panującego, ani za rząd nie modlą się, panujący 
bowiem, według ich nauki, jes t antychrystem, urzędnicy zaś 
są sługami szatana. Oprócz tych, którzy mieszkają w Polsce 
i we Wschodnich Prusach, inni przysięgi nie wykonują; Fili-
powcy zaś Polscy i Pruscy używają wyłącznie właściwej so-
bie roty przysięgi, a mianowicie: podnoszą prawą rękę i, wy-
prostowawszy dwa palce, wskazujący i serdeczny (na znak 
dwóch natur w Chrystusie), trzy zaś inne, duży, mały i są-
siedni z małym złożywszy razem na znak wiary w TrójcęTśw., 
mówią: „jej, jej , jej prawda". Do wojska iść nie chcą. Hie-
rarchię Cerkwi pańs twowej odrzucają, lecz wybierają sobie 
przewodników duchownych, którzy są równi między sobą 
i nauczają z natchnienia Ducha św. Przewodnikiem duchow-
nym może być tylko ten, kto od młodości powstrzymał się 
od używania mięsa i wódki. Godność tę nadaje wybranemu 
przez sektę inny przewodnik, odczytując nad nim na klęcz-
kach pewne modlitwy i dając mu uścisk braterski. Przewód-
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nik duchowny sekty u t rzymuje się z ja łmużny. Ubiera się 
w długi czarny, podobny do zakonnego habi t i czarną czap-
kę z czerwonym lampasem. Obowiązkiem jego jes t : prze-
wodniczyć w nabożeństwie, zasadzającem się na odśpiewaniu 
pewnych psalmów i odczytaniu pewnych ustępów z Biblii 
i pewnych modlitw, chrzcić dzieci i no w onawróconych. Dzieci 
w sześć tygodni po urodzeniu, chrzcone bywają przez zanu-
rzenie w wodzie, przyczem nadaje im się imię tego Świętego, 
który według kalendarza obchodzony bywa w ok tawę ich 
urodzin; wreszcie grzebać umarłych. 

Jakko lwiek Filipowcy pokutę jako sakrament odrzucili, 
pomimo to spowiadają się trzy razy w roku; spowiedź zaś ich 
polega na tem, że w obecności duchownego przewodnika wy-
znają swe grzechy przed jakimkolwiek obrazem, po czem 
przewodnik, zadawszy im pokutę, oświadcza, że „grzechy mo-
gą im być odpuszczone". Sam grzechów im nie odpuszcza, 
bo uczynić to może tylko Chrystus. Eucharys ty i i Ostatniego 
Namaszczenia nie uznają. W życie pozagrobowe, j ak nie-
mniej w nagrody i kary wieczne wierzą, lecz według nich 
kary te i nagrody wymierzone zostaną duszom dopiero w dniu 
sądu ostatecznego. Do tego zaś czasu w położeniu dusz 
grzeszników i sprawiedliwych żadnej różnicy niema. Na sąd 
ostateczny źli staną w ciałach swoich, a dobrzy bez ciał. 
Dobrzy będą nagradzani w niebie oddychaniem rozkoszną wo-
nią, gdy źli dręczeni będą wstrętnie cuchnącym ogniem. Inne 
zasady wiary mają te same, co i Bezpopowcy innych od-
cieni. 

Moralność. W życiu zewnętrznem rażąco wyróżniają się 
od wyznawców prawosławia, z którymi zetkięcia unikają, 
nazywając ich żydami i uważając ich za nieczystych. Ku-
piony od prawosławnego kawałek chleba, fiłipowiec oczyścić 
musi stoma pokłonami, zanim go spożyje. Piwo i wódka surowo 
im są wzbronione. Po załatwienie spraw między nimi wy-
nikłych, do sądów państwowych nigdy się nie zwracają . Sądzi 
ich przewodnik duchowny, łącznie z kilkoma najs tarszymi wie-
kiem gminiakami. 

Wogóle Filipowców można łatwo poznać z ich surowe-
go wyglądu, purytańskiego zachowania się i faryzeuszowskiej 
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p o g a r d y dla wszystkiego, co według ich p rzekonan ia , j e s t 
n ieczys tem i here tyckiem. 

Z a l e t a m i tych sekciarzy są: umia rkowanie w jedzeniu 
i piciu i gospodarność ; — wadami — skłonność do kradzieży 
i chciwość . 

jtieHióre drobniejsze bezpopowsKie seljty. 
Sekty: Pastucha, Adaraauta, Dusicieli, Kapi-

tonowców, Podrieszetnikowców, Wędrowców - Tuła-
czy - Zbiegów, Poszukujących Chrystusa, Babki, Ja-
rzębino wców,Dziurników,Środziarzy, Melchizedechów, 
Akulinowców, Stefanowców, Razzini, Messaljanów, 
Potiemkinowców, Nietowców-Spasowców, Nietowców, 
Otricanców, Niemolaków, Łuczynkowców, Lubuszki-
nów. 

W bezpopowszczyźnie istnieje tyle drobnych sekt, odpa-
dłych od pnia rodzinnego, iż samo nawet za re j e s t rowan ie ich 
nie należy do rzeczy zbyt ła twych. Inaczej j ednak być nie 
może, gdy, j a k mówi a rch imandry ta Paweł , lada s tarowina 
lub babinka , zaledwie czytać umiejąca, niezadowolona z ja-
k iegokolwiek powodu z sekty, do k tóre j należy, porzuca ją 
i tworzy nową sektę . Prze to też tylko o niektórych z nich 
zrobimy tu pobieżną wzmiankę. 

1. Sekta Pastucha (Pastuchowa sekta), powsta ła z sekty 
Dani łowców, dzięki pasterzowi, pozos ta jącemu na służbie 
u braci Denisowych. Pas t e rz ów, wyszedłszy z te j zasady, 
że wszyscjr ludzie są pod władzą Antychrys ta , opuścił sektę 
Pomorców, usunął się od s tosunków z ludźmi i potępił wszyst-
kie wyna lazk i ludzkie. Zwolennicy jego nie chodzą i nie jeż-
dżą szosą, nie używa ją pieniędzy i paszportów, j a k o spluga-
wionych pieczęcią Antychrys ta , t . j . pieczęcią p a ń s t w o w ą ze 
św. Je rzym, zwalcza jącym smoka i t d. Wogóle są oni su-
rowi, a n a w e t dzicy. Pomimo to, j ednak po tęp ia ją samobój-
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s two za wiarę , uznają, ma łżeńs two , są dosyć mora ln i i n i e 
un ika ją bezwzględnie s t o s u n k ó w z p rawos ławnymi . 

2. Sekta Adamauta, u t w o r z o n a również z s ek ty Dani łow-
ców, w rzeczach i s to tnych nie różni się od sek ty P a s t u c h a . 

3. Seks Dusicieli pows ta ł a z s e k t y F i l i powców i j e s t 
dalszem rozwinięc iem zasady, iż s amobó j s two za wia rę j e s t 
miłem Bogu. W e d ł u g nich, t en ty lko zbawionym być może, 
k to g w a ł t o w n ą śmiercią zakończył życie, gdyż P i smo św. 
(Mat. 11, 12) powiada : „A od dni J a n a Chrzciciela, aż do tąd , 
k ró les two niebieskie gwa ł t cierpi, a gwa ł townicy p o r y w a j ą 
j e " . S tąd sekciarz-Dusiciel , gdy czuje zbl iża jącą się śmierć, 
prosi swoich towarzyszy , by go zadusili; s tąd dusi on ma łe 
dzieci dla u ła twienia im zbawienia , s tąd, j a k twierdzi , zgod-
nie z Ewange l i ą (Łuk . 3, 16): „odpowiedział J a n , m ó w i ą c 
wszystkim: J a ć was chrzczę wodą, a leć przyjdzie mocniej-
szy nademnie. . . t en was chrzcić będzie Duchem św. i ogniem 
Spalenie się za wiarę uważa się za rzecz zbożną. 

4. Sekta Kepitonowców założona przez ubogiego wło-
ścianina, ze wsi Dani łowska ja w kos t romskie j gub., Kap i tonowa , 
między 1645 a 1676 r. Kap i t onow położył g łówny nacisk na 
zachowanie pos tów i używanie za poka rm jarzyn i owoców, 
ale obok tego małżeńs two uznał za rozerwalne wed ług woli 
małżonków, a władzę Cerkwi pańs twowe j odrzucił. Ucznio-
wie j ego poszli jeszcze dalej . 

5. Najbardz ie j z nich znany j e s t Podrjesztnikow, k tó ry 
u tworzy ł sek tę Podrjeszetnikowców. Pod r j e sze tn ikowcy wogó le 
zachowal i n a u k ę Kap i tonowców, lecz komunię zastąpi l i na-
s t ępu jącym obrzędem. Przed nabożeńs twem wybie ra j ą j e d n ą 
z pomiędzy dziewcząt , ubiera ją ją w różnokolorowe suknie 
i z a m y k a j ą w piwnicy. Gdy nabożeńs two rozpocznie się, 
dz iewczyna owa wchodzi między zebranych, m a j ą c na głowie 
p rzykry te białą chus tką rzeszoto pełne róż. Wypowiedz i aw-
szy na wzór kap łanów t rzykrotn ie : „Bóg n iecha j o was wszyst-
kich pamię ta w kró les twie swojem i teraz i zawsze i na wie-
k i wieków" , rozda je róże n iek tórym obecnym. Pon ieważ 
o t rzymanie róży n iektórzy uważali za w i j a tyk na śmierć 
i w rzeczy samej szukal i śmierci za wiarę przez spalenie się, 
obrzęd powyższy za wyrażenie nauki o dobrowolnem spaleniu 
się za wiarę u w a ż a ć należy. 
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Nadmien i ć wypada , że dziś wiele rzeczy w nauce wy-
szczególn ionych dotąd sekt, bardzo znacznie złagodzone zo-
stało. 

6. W ę d r o w c y - t u ł a c z e - z b i e g i (Stranniki-skitalcy-biegu-
ny). Założycie lem te j sek ty był około 1780 r. Eufemiusz , 
zbiegły z woj ska strzelec. Począ tkowo przyłączył się on do 
sek ty Fi i ipowców, lecz porzucił ją z tego powodu, iż n a u k a 
te j s ek ty nie zaspaka ja ła potrzeb j ego duszy i razem ze swoją 
nieodłączną towarzyszką , Ireną Fiedorową, naprzód we wsi 
Sonnikach, j a ros ławsk ie j gub., a następnie we wsi Sopielkach, 
te jże guberni i , zaczął głosić swoją własną naukę, wysnutą , co 
do g łównych pods taw, z zasad bezpopowszczyzny. P o d s t a w y 
swej nauki Eufemiusz wyłożył w dziełku, za ty tu łowanem: 
„Civietnik." Oto ich streszczenie. Na świecie panuje A n t y -
chrys t ze swymi sługami, wszelkiego rodzaju władzami świec-
kiemi i duchownemi , a stąd wszelkie instytucye, t ak ducho-
wne, j a k i świeckie, są dziełem szatana; należy więc un ikać 
jakichkolwiek s tosunków z niemi i żadnej, ani duchownej , ani 
świeckie j władzy nad sobą nie uznawać 1 ) . Że zaś ży jąc 
w świecie, uczynić tego niepodobna, każdy, komu chodzi 
o zbawienie swej duszy, niech porzuci wszystko i uc ieka , 
choćby do lasu. P o d a t k ó w niechaj nikt nie płaci, w woj-
sku—nie służy, paszpor tów państwowych, skażonych pieczęcią 
An tych rys t a—nie nosi, lecz niech zamiast nich używa krzyża 
z napisem: „oto prawdziwy paszport, poświadczony w Jerozolimie""r 

lub też świadec twa piśmiennego, w którem ma być wyrażone 
p rzybrane imię Wędrowca , gdyż tego rodzaju świadectwa usta-
nowił „Król niebieski, wszechmocny Pan całego świata". Małżeń-
s two potęp ia ją . Pomimo to, że nazywają się mnichami i mnisz-
kami, między nimi panu je t ak wielka rozpusta, iż rodzice 
oboję tn ie pa t r zą na hańbę swoich córek. Mają nawe t spe-
cyalne domy, w k tórych dziewczyna, gdy nas tęps twa fałszy-
wego k roku u jawniać się zaczynają , znajduje chwilowy przy-
tułek. W s z y s c y uznają się za równych „braci" i „siostry", 

V Panującego Wędrowcy na obrazach swych przedstawiają w postaci 
Antychrysta , przybranego w koronę i purpurę. Obok niego siedzi lub stoi 
djabeł, który, zakrywając przed nim światło, szepce mu do ucha: „pełnij moją 
wolę". Cerkiew prawosławną przedstawiają pod postacią nierządnicy. 
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a chociaż m a j ą d u c h o w n y c h p rzewodn ików i przewodniczki , 
żadne j im nad sobą władzy nie p rzyzna ją . Obowiązk i em tych 
p rzewodników i p rzewodniczek j e s t wy jaśn ian ie P i s m a Św., 
odprawian ie po lasach nabożeńs tw, udzielanie chrz tu nowo-
p rzybywa jącym, rozgrzeszanie , g rzeban ie nocami umar łych , 
sądzenie wynik łych sporów i szerzenie nauk i sek ty . W r e s z c i e 
t e n os ta tni obowiązek spe łn ia ją t a k zwani „apos to łowie" . J a k o 
zasadę życia głoszą: „P rawdz iwymi Chrześc i janami są W ę -
drowcy, nic wspólnego z t e m życiem nie ma jący ; k to zaś 
p rzywiązu je się do świata , t en razem z nim zginie". 

Rozumie się, że zasada ta w p rak tyce w k r ó t c e wyniszczyłaby 
ca łą sektę, p rze to też wymyś lono obejście j e j . W ę d r o w c y 
podzielili się na dwie grupy, z k tó rych jedną nazwaćby nale-
żało Wędrowcami doskonałymi, lub tu ła jącymi się, a drugą — 
Wędrowcami mniej doskonałymi, łub osiadłymi. 

Pierwsi , właściwi W ę d r o w c y , porzucili wszys tko , zerwali 
wszelkie węzły i s tosunki z ludźmi i całe życie ich schodzi 
na bezcelowej tułaczce, lub też na poszukiwaniu j ak iegoś kró-
les twa Chrys tusowego na ziemi, j ak iegoś Syonu. J a k zaś pod 
t y m względem są ła twowierni , wskazu je nam nas tępu jący 
wypadek . Około 1830 r. rozniosła się między s ta rowiercami 
wieść, że gdzieś, daleko na Wschodzie , na „Białych W o d a c h , 
w Opońskiem pańs twie" , p rzechowuje się p rawdziwa poboż-
ność, błędami Nikona nie skażona. Znalazł się j ak i ś szarla-
tan, k tó ry w y t k n ą ł marsz ru tę do te j szczęśliwej kra iny i oto 
setki W ę d r o w c ó w , ma jąc w kieszeni swój paszpor t , ową 
marsz ru tę i nucąc pod nosem hymn: „Mamy paszpor t z wy-
sokiego mias ta J e ruza l em" , ciągnęli przez Jeka t i e r inburg , 
przez Tomsk , Barnauł , w górę rzeki Katurny , przez Krasny 
J a r , przez wieś Aka , około kaplicy i wioski Us tby . W Ust -
bie odszukiwali gospodarza P io t ra Kiryłowa, w domu k tórego 
mieli wypocząć. W Ustbie miało być wiele jeszcze innych 
przy tu łków dla Wędrowców. Dale j należało przebrnąć Śnieżne 
góry, odległe od A łama na 300 wiorst. Za górami miała być 
wieś Damaska , a w te j wsi kapl ica i przy niej puste lnik Ioann. 
Od te j wioski należało iść przez k ra j Kiżiski dni czterdzieści, 
nas tępnie przez cztery dni do Tataryi , wreszcie przybywało 
się do pańs twa Opońskiego. Leży ono w zatoce oceanu, k tó rą 
zowią Białą Wodą , albo jeziorem Łowem. Na tem jeziorze 
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sto wysp, na wyspach góry, a na górach prawdziwi Chrze-
ścijanie i p r awdz iwe chrześci jańskie cerkwie. Tam już n iema 
i być nie może An tych rys t a . 

Drudzy , mnie j doskonali Wędrowcy, żyją w świecie i na-
leżą do boga t szych włościan, często uda jąc p rawos ławnych , 
gdyż n a w e t spowiada ją się u prawosławnych duchownych 
i z rąk ich Komunię przy jmują . Ohowiązkiem ich jest d a w a ć 
przy tu łek w swoich, pełnych najróżnorodniejszych kry jówek, do-
mach doskona łym Wędrowcom i ukrywać ich przed okiem 
policyi. Dok ładne listy takich Wędrowców osiadłych, zna jdu ją 
się w r ę k a c h W ę d r o w c ó w rzeczywistych. Skoro Wędrowiec 
osiadły zachoru je , p rzygotowują w jego mieszkaniu naczynia 
z wodą deszczową i czekają , by go ochrzcić w chwili, gdy 
już nie będzie żadne j nadziei u t rzymania go przy życiu, każdy 
bowiem w s t ę p u j ą c y do sekty musi być powtórnie ochrzczony 
i to w wodzie deszczowej koniecznie. Po chrzcie zaś wyno-
szą go z pościelą do lasu, lub na pole, by umarł po za do-
mem w ł a s n y m j a k o Wędrowiec doskonały. 

W 1812 r. niejaki Wasili Pietrow, były Fliipowiec, usiło-
wał pomiędzy W ę d r o w c a m i zaszczepić racyonalizm i komu-
nizm, ale mu się to zupełnie nie udało. To znowu Fiedosie-
jewiec, Iwan Fiedorow, szerzył między nimi naukę, że nie 
powinni b rać do ręki pieniędzy, j ako skażonych pieczęcią 
A n t y c h r y s t a . Niektórzy, ale bardzo nieliczni, naukę tę przy-
jęli, resz ta zaś chętnie nieczystymi rublami napełnia swoje 
czys te kieszenie. Wreszcie j e s t odłam W ę d r o w c ó w uznają-
cych małżeńs two, a n a w e t są i tacy, którzy przyjęl i rodzaj 
hierarchii duchownej (Statiejniki, albo Stranniki jerarchisty), 
najniższy szczebel k tó re j s tanowią Wędrowcy osiedli, wyż-
szy — W ę d r o w c y właściwi i najwyższy — przewodnicy du-
chowni . 

Rząd na j surowie j ich prześladował za panowania Miko-
ła ja I, lecz prześladowanie zamiast osłabić, wzmocniło sektę . 
Obecnie są oni rozproszeni po całej Rosyi, ale na jwięce j ich 
jest w powia tach koływańskim i maryińskim w gub. tomskiej . 

7. Sekta poszukujących Chrystusa, powstała z sek ty Wę-
drowców w Syberyi i w gub. permskiej . Wierzą, że Chrystus 
już stąpił z nieba dla walki z Antychrys tem i oczekują obja-
wienia się J ego . Hierarchię cerkiewną odrzucają; duchownych 
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nie ma ją . Co do innych punk tów, n a u k a ich mało dotąd 
znana . 

8. Sekta babki (Babuszkiny, albo Samochrzczeńcy) . Sek-
c iarze ci naucza ją , że chrz tu u roczys tego udzielić może ty lko 
kap łan , że zaś k a p ł a n ó w niema, po t rzeba chrzcić s amych sie-
bie (s tąd n a z w a Samochrzczeńcy) i to w t ak i sposób, j a k to 
czynią babki , obecne przy urodzeniu dz iecka niebezpiecznie 
chorego ( s tąd n a z w a Babuszkiny) . 

9. Jarzębinowcy (Riabinowcy) zowią się tak , iż nad inne 
d rzewa przenoszą j a rzęb inę z t ego powodu, że, wed ług ich 
mniemania , j e d n a z części k rzyża Chrys tusowego była zrobio-
na z j a rzęb inowego drzewa. Zal iczyć ich należy do sek t samo-
chrzczeńczych. C h a r a k t e r y s t y c z n ą cechą sek ty j e s t to, że nie 
czczą tych obrazów Św., na k tó rych , oprócz danego Świętego, 
są n a m a l o w a n e inne jeszcze osoby, j a k np. nie uzna ją za 
świę ty obrazu, p rzeds tawia jącego uroczysty wjazd Chrys tusa 
do Jerozol imy, gdyż na t y m obrazie, oprócz Chrys tusa , są 
p rzeds tawione osoby Żydów, a n a w e t osioł. W domach ich 
zwykle oprócz ki lkucalowego, ośmiokońcowego krzyża jarzę-
binowego, bez wyobrażenia Zbawiciela, żadnych innych obra-
zów niema. Sek ta na jbardz ie j rozpowszechniona nad rzeką 
Kamą , w Czystopolu i jego okol icach. 

10. Dziurnicy (Dyrniki) należą do g rupy Samochrzczeń-
ców-babuszkinych, od k tó rych różnią się t em tylko, że nie 
czczą obrazów św. j a k o nie poświęconych przez p rawdz iwych 
kapłanów, ci bowiem, od Nikona już nie istnieją. Nie czczą 
również obrazów, poświęconych przed Nikonem, bo te, przez 
dotknięcie r ąk nieczystych, splugawione zostały. Cerkwi nie 
budu ją , lecz zwróceni twarzą na wschód, modlą się na drodze 
lub w domach. By j e d n a k modl i twa była miła Bogu, winna 
się odbywać pod gołem niebem; dlatego też, jeśli się modlą 
w domu, to zawsze przed o twar t em oknem, lub przed dziurą, 
zrobioną w tym celu w ścianie, i z a tykaną po za modl i twą 
czopem. S tąd n a z w a ich: Dziurnicy. Nieliczni zwolennicy te j 
sek ty są rozproszeni po całej Rosyi. 

11. Srodziarze (Średniki) t a k przezwani od tego, że za-
mias t niedzieli, świę tu ją środę z tego powodu, iż, j ak twier-
dzą, gdy zmieniano ka lendarz za panowania P io t r a W. i prze-
noszono nowy rok z września na styczeń, nie tylko 8 lat od 



s tworzen ia świata opuszczono, lecz i niedzielę zamieniono 
ś rodą . S tąd oni nawe t Wie lkanoc obchodzą w środę. 

12. Melchizedecy. J a k wszyscy Bezpopowcy, zaprzeczają 
i oni is tnieniu kapłańs twa. Ponieważ przy jmowanie N. Sakra-
m e n t u u w a ż a j ą za warunek konieczny do zbawienia, a bez 
k a p ł a ń s t w a nie może być mowy o tem, uczą, że j a k Melchi-
zedech, król Salemu, nie będąc kapłanem, miał p rawo ofiaro-
w a ć Bogu chleb i wino, t ak i oni ma ją prawo czynić to samo, 
chociaż nie są kapłanami . Czynią to zaś w ten sposób: wie-
czorem, przed obrazami kładą chleb i s tawia ją w naczyniu 
wodę, lub wino. Odmawia ją nad tem przepisane modl i twy 
wieczorem i rano, następnie zaś rzeczony chleb i wodę, lub 
wino, p r z y j m u j ą j a k o Komunię. Sekciarzy tych niewiele. 
P r z e w a ż n i e mieszkają w Moskwie. 

13. Akulinowcy (Akulinowszczyzna) tak nazwani od swej 
założycielki , Akuliny, żony strzelca. Nowowstępujący do tej 
s e k t y „bracia i siostry", na znak przystąpienia zamienia ją 
z sekc iarzami krzyżyki i całują obrazy sekciarskie. Kapłani 
i zakonnicy , ws tępu jąc do sekty, t racą święcenia, są wolni 
od ś lubów. Sek t a małżeństw nie uznaje, a rozpustę nazywa 
„miłością świętą". 

14. Stefanowcy, pokrewni z Akulinowcami. Małżeństwo 
odrzuca ją ; życie prowadzą rozwiązłe, zrodzone zaś s tąd dzieci 
po rzuca j ą w lasach, jako„ „miłą Bogu ofiarę'". 

15. „Razzini", t. j. o twiera jący usta, albo Anisimowcy, 
s e k t a założona przez Anisima Wołkońskiego. Od innych Bez-
popowców różnią się tem, że w Wielki Czwartek zamyka j ą 
się na modli twę, podczas k tóre j stoją z o twar temi ustami, 
oczekując , aż im anioł włoży w nie Komunię. 

16. Messalianie. Doskonałość zasadzają na modlitwie, 
k tó ra wypędza z człowieka czarta i uświęca go. Często po-
rzuca ją robotę i zasypiają, by we śnie o t rzymywać od Ducha 
św. wskazówki na przyszłe życie. Kult zewnęt rzny odrzu-
c a j ą ży ją rozwięźle. Pochodzenie ich nieznane. 

17. Potiemkinowcy—sekta założona przez włościanina, Po-
t iemkina , zwana „Bractwem ciemnych mężów" z tego powodu, 
iż dzieci chrzczą w nocy, gdyż i Chrystus j akoby ochrzczony 
był w nocy. 

18. Nietowcy v. Spasowcy (Głuchaja nietowszczyzna). Se-
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k t a t a zwie się Nietowcarai od wyrazu niet—niema, gdyż nie ma-
ją ani j ednego sak ramen tu , k tó ryby sami sprawowal i . N a z y w a j ą 
się również Spasowcami od wyrazu Spas—Zbawiciel, uczą bo-
wiem, że, skoro zos taną ochrzczeni przez p rawos ławnego 
kapłana , nie m a j ą po t rzeby powta rzać chrztu, a lbowiem miło-
sierdzie Zbawcy (Spasa) o tworzy im wro t a niebieskie. 

W ogólności n a u k a ich ta sama, co i innych prze-
chrzczeńców, chociaż sami chrz tu nie powta rza j ą . Co do 
nauk i o Antychryśc ie , to jedni twierdzą, że on już przyszedł 
i p a n u j e w Cerkwi prawos ławej , inni zaś, że przyjdzie dopie-
ro przy końcu świata . Dzieci swoje chrzcą w Cerkwi pra-
wos ł awne j i t amże biorą śluby. W s t ę p u j ą c y do sekty z pra-
wosławia robi siedm pokłonów i przyrzeka, że odtąd do ich 
sek ty wyłącznie należeć będzie, modląc się i jedząc ty lko 
z nimi, j a k niemniej zachowując przepisy sekty co do modli-
t w y i ubrania . Tych z pośród siebie, k tórzy modliliby się i je-
dli z prawosławnymi , zowią światowymi i z sek ty wy łącza ją . 
To samo czynią i z półświatowymi, t. j. z tyrmi, k tórzy wpraw-
dzie nie modlili się, ale jedli wspólnie z prawosławnymi . Spo-
wiedź odbywają przed obrazem Zbawiciela . Umar łych nigdy 
na p rawos ławos ławnych cmentarzach nie grzebią, lecz w le-
sie, lub za ogrodzeniem cmenta rza prawosławnego. Nabożeń-
s twa swoje odprawia ją według Psa ł t e rza i czy ta ją na n ich 
kanony i inne księgi, ale ani nieszpór (wieczernia), ani j u t r zn i 
(zautrenia) , ani godzin (czasy) nie śpiewają, to bowiem nale-
ży do czynności kapłańskich. Mieszkają oni w gubern iach : 
włodzimirskiej, niżegorodzkiej i nad Wołgą aż do As t racha-
nia. Ten ich odłam, k tóry wymienionewyżej modl i twy śpiewa, 
zwie się Nietowcami śpiewającymi. Ci zna jdują się w guber -
niach: niżegorodzkiej , włodzimirskiej i kost romskiej . 

19. Nietowcy-otricancy, k tórzy odłączyli się od Nie tow-
ców w połowie zeszłego wieku, nazwani zaś t ak zostali dla 
tego, iż od prawosławnych, przechodzących do nich, żąda j ą 
nie siedmiu pokłonów, lecz wyrzeczenia się (otreczenje) he-
rezyi p rawos ławnej . Dzieci chrzczą sami, małżeńs twa błogo-
sławią rodzice nowożeńców. Nabożeńs twa odprawia ją , j a k 
Nie towcy, a inne zwyczaje zachowują takie, j a k inni prze-
chrzczeńcy żonaci. Mieszkają w guberniach: włodzimirskiej, 
niżegorodzkiej i kostromskiej . 
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20. Niemolaki (nie modlący się). Założycielem te j sek-
ty jes t doński kozak Gabrjel Zimin z Fiedosie jewskie j sta-
nicy, k tóry żył w pierwszej połowie ubiegłego wieku. Po-
czątkowo należał do sekty Popowców, później przerzucił się 
do jednej z sekt bezpopowskich, wreszcie wystąpił jako zało-
życiel nowej sekty . Za to w roku 1837 był skazany sądow-
nie na wygnanie do k ra ju Zakaukazkiego, do gubernii szerna-
chińskiej i tam umarł. Twierdził on, że istniały cztery pory 
wieków, a mianowicie od s twoizenia świata do Mojżesza— 
wiosna, czyli wiek praojcowski; od Mojżesza do Narodzenia 
Chrystusa lalo, czyli wiek Boga Ojca; od Narodzenia Chry-
stusa do 1666 r. —jesień, czyli wiek Syna i od 1666 roku do-
tąd—zima, czyli wiek Sw. Ducha. W wieku tym wiara ukry-
ła się, p rawda znikła i j edyna nadzieja na zbawienie—to j a k o 
w wieku Sw. Ducha, spełnianie przykazań duchowne, a nie 
cielesne, przez jakieś tam obrzędy. Stąd i cale Pismo św. 
należy rozumieć w znaczeniu duchownem. A więc nawet ta-
kie rzeczy j ak Narodzenie Chrystusa, J ego męka, śmierć, 
zmar twychwstan ie i wniebowstąpienie mają znaczenie ducho-
we, t . j . że N. Marya P a n n a nie jes t niczem więcej, j ak mi-
łym Bogu uczynkiem, z którego narodziło się Słowo Boże, 
czyli Chrystus, lecz Wcielenia Syna Bożego nie było. Bóg 
Ojciec oznacza prawo Ojcowskie obowiązujące do Chrystusa; 
Bóg Syn—prawo Synowskie do 1666 r. i wreszcie Duch św.— 
prawo obowiązujące do obecnej chwili. 

Z chwilą skończenia się 7-go tysiąca lat od stworzenia 
świata władza duchowna i nabożeńs twa cerkiewne wraz z ze-
wnętrznymi obrzędami cerkiewnymi, utraciły dawną moc i zna-
czenie. W o b e c tego dziś niema ani kapłaństwa, ani hierarchii 
duchownej, ani cerkwi, ani sakramentów. Chrztu ani jakiegoś 
obrzędu, k tóryby go zastępował, Niemolaki nie mają , bo obecnie 
chrzest odbywać się powinien w duchu. Jednakże ósmego dnia 
po urodzeniu dają dzieciom imiona według przyjętego przez Cer-
kiew kalendarza. Kapłanów, lub jakiegokolwiek rodzaju ich 
zastępców nie posiadają. Pierwszeństwo między sobą dają tyra, 
którzy umieją zręcznie każdy ustęp Pisma św. wyłożyć w ich 
duchu. Przy modlitwie ani się żegnają, ani biją pokłony; co 
więcej nawet, słów modlitwy nie wymawiają , należy bowiem 

Rasko ł i S e k t y 6 
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modlić się w duchu. Zawarc iu ma łżeńs twa nie t owarzyszą 
żadne modl i twy ani b łogos ławieńs twa; po lega ono wyłącznie 
na zgodzie nowożeńców i ich rodziców. Z r y w a ć m a ł ż e ń s t w a 
bez j a w n y c h dowodów niewierności małżeńsk ie j nie wolno. 
U m a r ł y c h grzebią bez modl i tw i j ak i chko lwiek obrzędów, bo 
t rup j e s t ty lko ziemią. W sąd os ta teczny nie wierzą, pos ty 
i święta odrzucają , rel ikwie Świę tych te ty lko uzna ją , k tó re 
były do 7-go tys iąca lat. Oprócz P i sma św. wysoko cenią 
ks iążkę „Alfa i Omega" i n iek tóre dzieła Ojców. P o p r a w k i 
w ks ięgach l i turgicznych dokonane przez Nikona po tęp ia ją . 

W ł a d z e pańs twowe z konieczności uzna ją , ale w przeko-
naniu swem m a j ą je za n ieprawe i wsku tek tego jeśli mogą 
nie spe łn ia ją ich poruczeń. Przysięgi nie uzna ją , do służby 
p a ń s t w o w e j nie ws tępu ją , wojnę ' po tęp ia j ą , tak, że n a w e t 
wzięci do wojska walk i un ika ją . 

Sek t a ta nieliczna, ma swoich zwolenników w Ziemi 
W o j s k a Dońskiego, w powia tach kalazińskim i korczewsk im 
guberni i twerskiej , w gub. wia tskie j w pow. sarapulskim, 
w pow. osińskim gub. permskie j i w Syberyi w gub. tom-
skiej i tobolskiej . 

21. Łuczynkowcy z tego powodu, że an tych rys t spluga-
wił wszys tko na ziemi z wy ją tk iem łuczyny, podczas swych 
nabożeńs tw żadnego innego rodzaju świat ła nie używają oprócz 
łuczyny. Obfitość kopciu, przez łuczynę przy paleniu się wy-
dawanego , oznacza obfitość łaski Bożej—w t r z y m a j ą c y m łu-
czynę. 

22. Lubuszkiny zamiast małżeńs twa uświęca ją konkubi-
nat , w y p ł y w a j ą c y z miłości (lubow). 



Część II. 

Sek ty raeyonal is tyezne. 

Już z tego, cośmy wyżej powiedzieli, widzimy, że w Ro-
syi powaga Cerkwi prawosławnej od dawna była podkopywana. 
Wys tępowal i przeciw niej z całą zaciekłością w w. X I V Stri-
golnicy, w w. XV Żydowini, w w. X V I Baszkin i Kosoj, 
w w. XVII wreszcie Raskolnicy. Wprawdzie herezyarchowie 
surowo byli karani, ale pomimo to rzucone przez nich nasie-
nie nie ginęło. Pojedyncze źdźbła jego to tu, to owdzie, od 
czasu do czasu wydobywały się na wierzch, wreszcie, gdy 
doczekały się odpowiednio przygotowanej gleby, wyrosły, za-
kwitły i właściwy so j i e owoc wydały. Glebę pod tę roślinę 
uprawiano i do P io t ra W., ale ten cesarz uprawę je j znacz-
nie, chód mimo woli, posunął naprzód przez sprowadzanie 
i otaczanie szczególną opieką cudzoziemców pro tes tan tów. 

Ci bowiem, przybywszy w znacznej liczbie do Rosyi i ufni 
w opiekę Cesarza, śmiało szczepili w Rosyanach swoje zasa-
dy raeyonalistyezne, a wyszydzali „bezpodstawne i zabobon-
ne" wierzenia Cerkwi prawosławnej . Że umiejętnie były 
przez protes tantów rzucane raeyonalistyezne nasiona na grunt 
rosyjski, tego dowodzi choćby taki Dmitri j Tweret inow, le-
karz moskiewski, żyjący w początku XVIII wieku. Razem 
z medyoyną nauczył się on od Niemców i niewiary, k tórą 
później zręcznie zasiewał w serca prostaków. Gdy chory pro-
sił go o lekarstwo na oczy, albo na zęby, on z szyderstwem 
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radził mu zawiesić na cudownym obrazie św. Hipacego lub 
Antypiusza wotum, wyobrażające chory członek. Przy każdej 
sposobności przekonywał każdego, że jedynem źródłem wiary 
jest Pismo Św., które każdy człowiek zawsze rozumieć może 
i t. d. 

Takich zaś apostołów, j ak Tweret inow były setki, tysią-
ce. Tymczasem lud prawosławny był ciemny w dziedzinie 
wiary, a duchowieństwo nietylko, że do walki nie przygoto-
wane, ale swojem życiem, lekceważeniem obowiązków paster-
skich, pospiesznem spełnianiem czynności kapłańskich, pijań-
stwem, zdzierstwem, pędziło niejako wodę na młyn herezyar-
chów. Dodajmy do tego, lekceważenie przepisów cerkiew-
nych przez inteligencyę i opiekę, udzielaną przez nią sek-
ciarzom, pozory życia bogobojnego, k tó re sekciarze usil-
nie starali się zachować, pomoc wzajemną w nieszczę-
ściach, łatwość życia w sekciarstwie bez wyda tków na świą-
tynie, bez opłat za obrzędy, bez postów, bez przeszkód do 
małżeństwa. Dodajmy wreszcie ową pozorną równość sekcia-
rzy między sobą, a zrozumiemy łatwo tę pochopność, z jaką 
lud prawosławny lgnął i lgnie dziś jeszcze do sekt tak racyo-
nalistycznych, jak i mistycznych. Że zaś sekty te z pośród 
innych prowincyj rosyjskich naprzód i naj ła twiej przyjęły się 
i rozpowszechniły w w. XVIII na Ukrainie i Noworosyi wypły-
nęło to stąd, iż w prowincyach tych więcej stosunkowo, niż 
w innych znalazło się ludzi wykolejonych, do lortecy bowiem 
Azowskiej z całej Rosyi wysyłano przestępców, a na Ukra inę 
oni sami uciekali. 
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Duchoborcy, czyli Duchowni 
Chrześcijanie. 

Rodowód sekty. Nazwy pierwotne. Czas po-
wstania. Siłuan Kolesnikow. I łar jon Pobirochin. 
Saweli j Kapustin. Wędrówka nad Mołoczne wody. 
Nowe kolonie i ich stan. Dom sierocy. Pańs two 
Duchoborców. Następcy Kapustina: Kałmykow Wa-
silij i I łar jon. Przesiedlenie sekciarzy na Zakauka-
zie. Łukeria. Werigin. Rozpadnięcie się sekty. 
Duchoborcy w Kanadzie. Stan obecny sekty w Ro-
syi. Nauka. Nabożeństwa. Stosunek do rządu. 

Niema na jmnie j sze j wątpl iwości , że Duchoborcy powsta l i 
z p r o t e s t a n t y z m u , ale przyswoil i sobie poszczególne p u n k t y 
z nauk i p rawie wszys tk ich sekt , w Rosyi i s tn ie jących i s tąd 
dziś w wierzeniach ich można odnaleźć ślady wp ływu kwa-
krów, chłysłów, Baszkina , T w e r i t i n o w a i t. d. aż do socyali-
s tycznych mrzonek Tołs to ja . J u ż to samo wskazu je , że s ek t a 
ta nie j e s t dziełem j e d n e g o cz łowieka i że nie odrazu po-
wstała , lecz składały się na nią całe la ta , a może n a w e t lat 
dziesiątki i że po jedyncze wierzenia s ek ty były szerzone na-
przód w Wielkorosyi , skąd wychodźcy zanieśli je do Malo-
rosyi, gdzie je w nas t ęps twie u s y s t e m a t y z o w a n o w j e d n ą ca-
łość. 

Przez długi czas sekciarze ci n a w e t nazwy własne j nie 
posiadali . Zwano ich zwykle : Raskolnikami, Obrazobórcami, 
Kwakrami, Mołokanami, Abrahamitami, Czeskimi deistami, 
Hernhuterami i t . p. N a z w ę Duchoborców dał im pierwszy 
w 1785 r. eka te rynos ławsk i a rcyb iskup Ambroży , chcąc przez 
to wyrazić, że sekciarze odrzuca jąc wszys tk ie s a k r a m e n t a 
p rawos ławne j Cerkwi, t em samem walczą przeciw Duchowi 
świętemu, k tóry w s a k r a m e n t a c h działa przez łaskę. Sekcia-
rze chę tn ie nazwę tę przyjęli , ale w t em znaczeniu: „Jes te -
śmy—mówią oni—Duchoborcami , a lbowiem wroga naszego 
zbawienia zwalczamy wyłącznie ś rodkami duchownymi i Duch 
święty w szczególny sposób p r zebywa w nas" . 

Duchoborcy — to jedna z rosyjskich racyona l i s tycznych 
sekt, powsta łych na łonie prawos ławia" . 
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Przypuszcza j ą , że naprzód głosić nauk i sek ty zaczął pe-
wien kwak ie r , cudzoziemiec, zamieszkały w 1740—1750 r. we 
wsi Ochoczeje , w pow. zmi jewskim w gub. cha rkowsk ie j ; roz-
winął zaś ją i u sys t ema tyzowa ł Siłuan Kolesn ikow, k tó ry 
w la tach 1750—1775 mieszkał we wsi Nikolsku, w gub. eka-
te rynos ławskie j i odznaczał się n iezwykłemi zdolnościami umy-
słowemi, w y m o w ą i oczytaniem. J ednocześn ie w guberni i tam-
bowskie j szerzył herezyę włościanin I łar jon Pobi rochin , miesz-
kan iec wioski Pogor ie ło je . Ten, oświadczywszy, że zbawie-
nia nie da je Biblia (którą sam po ta jemnie , gor l iwie czyta ł 
i w y j ę t e z niej zdania podawał za swoje własne, chociaż su-
rowo innym zabronił ją czytać), lecz „duch" , „Księga żywa", 
pozos t a j ąca nie na papierze, lecz w żywej pamięci wiernych, 
zaczął nauczać, że w Trójcy św. nie należy rozróżniać osób 
i że Chrys tus niczem innem nie jes t , j a k mądrośc ią Boską , 
k tó ra przechodzi od j ednego do drugiego wybranego . 

Mądrość ta w danej chwili mieszkała w nim: on więc 
był S y n e m Bożym, k tóry przy końcu świa ta będzie sądził 
wszystkich ludzi. J a k o Syn Boży, wybra ł sobie z pośród 
swoich zwolenników 12 apostołów, k tó rych nazwał Archanio-
łami i 12 „śmiercionośnych aniołów". P ie rws i pomaga l i mu 
szerzyć j ego naukę , a drudzy ścigali ods tępców od te j nauki . 
Później odrzucił chrzest dzieci, twierdził, że władza świecka 
jest n iepotrzebna, i że j ego zwolennicy winni mieć dobra 
wspólne, a własności nikt z nich posiadać nie może. 
Rząd po raz pierwszy zwrócił uwagę na tę sek tę w 1773 r., 
p rzyczem Pobi roch ina zesłano razem z rodziną, aniołami 
i a rchanio łami na osiedlenie na Syberyę. Sekta , pomimo to, 
dzięki gorl iwości i zręczności swych prowodyrów, zwiększała 
się z dniem k a ż d y m i wsku tek tego wybuchły n o w e prześla-
dowania j e j w 1793—1794 r. i w 1797—1800 r. 

P o c z ą t k o w o Duchoborcy unikali kar , u p o k a r z a j ą c się 
pozorn ie przed Cerkwią, j a k to zalecił Kolesnikow; późnie j 
j ednak , gdy nas tępca Pobirochina , dymisyonowany podoficer, 
Sawel i j Kapus t in , potępi ł ten sposób pos tępowania , wielu 
z nich poniosło su rowe kary . 

Pon ieważ o Duchoborcach rozmaite chodziły opowieści , 
Cesarz Aleksande r I zapragną ł mieć o nich pewnie jsze wiadomo-
ści i w 1801 r. wysłał J. Łopuchina , masona, by je zebrał na miej-
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scu. Ł o p u c h i n dał sekcie świadec two p rzychy lne i t e m u właśnie 
świadec twu , j a k nie ran ie j zab iegom Kapus t ina , p r a g n ą c e g o roz-
p roszonych sekciarzy osiedlić razem, by na nich większy w p ł y w 
wywie rać—przyp i sać należy ł agodne rozporządzenie z r. 1802, 
nakazu j ące , dla uchronien ia p r awos ł awnych od n iebezp ieczeń-
s twa odpadnięc ia od wiary, przesiedlić D u c h o b o r c ó w na brzegi 
rzeki Mołocznej, w guberni i t au rydzk ie j , czyli nad „Molocznyja 
W o d y " , nadać k a ż d e m u z nich po 371/2 dziesięcin ziemi, wy-
dać z kasy p a ń s t w o w e j po 100 rubli każde j rodzinie na zago-
spoda rowan ie się i zwolnić ich od p o d a t k ó w na 5 lat 

Przes iedleni Duchoborcy założyli 9 kolonii: Tierpienie , 
Bogdanówkę , Tro icko je , Nowospasko je , T a m b o w k ę , Rodiwo-
nowkę , J a k i m o w k ę , Gawr i łowkę i Goriełoje. 

J a k k o l w i e k nie wszyscy sekciarze wówczas opuścili środ-
k o w e gube rn ie Rosyi nad Mołocznemi W o d a m i zamieszkało ich 
800 rodzin, t. j. 3,985 osób. 

P o n i e w a ż g m i n a już w chwili osiedlenia się pos iadała 
przeszło 2,000,000 rubli wspólnego kapi ta łu , zeb ranego przez 
Kapus t ina , cz łowieka n a d z w y c z a j energ icznego i przedsiębior-
czego, p o w p r o w a d z a n o ulepszenia w gospodars twie , p rzy ję t e 
od sąs iadów raenonitów i w t en sposób sekciarze odrazu mo-
gli z a j m o w a ć się n ie ty lko ro ln ic twem, ale i s adownic twem, 
hodowlą bydła i pszczelniotwem, —co wszys tko podniosło ich 
dobroby t . W ó w c z a s Kapust in pos tanowi ł powoli u s u w a ć 
swoich zwolenników z pod wpływu rządowych władz prawo-
s ławnych . Na począ tek więc u tworzył w kolonii Tierpienie, 
gdzie sam mieszkał zarząd gminy, kasę wsparć dla potrzebu-
j ą c y c h i t . zw. Dom Sierocy. Dom Sierocy był to duży dre-
wniany budynek , o toczony laskiem i sadem owocowym, wśród 
k tó rego biły dwa wodot rysk i i p rzepływał bys t ry s t rumień. 
Duchoborcy dom ten zwali Sjonem. Zamieszkiwal i go nie-
dołężni s ta rcy i s taruszki , j a k nie raniej i dziewczęta , k tó re 
zrzekłszy się wyjśc ia za mąż, pełniły obowiązki śp iewaczek 
na nabożeńs twach duchoborczych. P o m a ł u Kapus t in w swo-
j e j gminie wprowadzi ł samorząd w całem słowa tego znacze-
niu. Miał własny urząd gminny, własną policyę, własną szko-
łę, a n a w e t własny sąd bezape lacy jny , zwany w g w a r z e sek-
ciarskiej— „Męką i ra jem" . Kapus t in sam sądził wszelkie 
sprawy, a do sądów pańs twowych u d a w a ć się nie było wolno. 
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W ten sposób powsta ło „Państwo Duchoborców", r ządzone 
przez 30 s tarszych, z k tó rych 12 pełniło urząd apos to łów. 

Sam Kapus t i n począ tkowo ogłosił się Carem Duchobor-
ców, a nas tępn ie Synem Bożym, Chrys tusem, i żądał od 
swych zwolenników, żeby mu cześć Boską oddawal i , co też 
oni czynili, p a d a j ą c przed nim na twarz . 

D o k ą d K a p u s t i n rozsądnie rządził swem „ p a ń s t w e m " , Ce-
sarz Aleksande r I był dosyć życzl iwym dla sekciarzy. Ale gdy 
liczba sekciarzy s tale zwiększać się poczęła, a szczególniej gdy 
po śmierci Kapust ina , miejsce j ego zają ł j ego syn Wasilij , zna- • 
ny pod nazwiskiem swej matk i K a ł m y k o w , który n ie ty lko n ie 
miał dodatn ich p rzymio tów ojca, ale był p i janicą i rozpus tn ik iem, 
n i e w a h a j ą c y m się Dora Sierocy zamienić na j a w n y dom nie-
rządu dla siebie, i kiedy po Wasi l im w 1832 r. „ca rem" zo-
stał syn jego Iłarjon, w pi jaństwie i rozpuście p rzewyższa jący 
ojca, życzl iwość ta Cesarza ochłodła. Inacze j n a w e t być n i e 
mogło, gdyż i Cesarz coraz gorsze wieści o t r zymywał z ko-
lonii duchoborczych. Donoszono mu, że I łar jon urządza ta-
jemne zebrania, k tóre noszą cha rak t e r n ies łychanych orgij , 
połączonych z okruc ieńs twem, d o k o n y w a n y m na pode j r zanych 
o sprzeniewierzenie się swemu „bogu i carowi" ; że wystar -
cza n ieos t rożne słówko, a n a w e t giest, by zos tać p o r w a n y m 
po ta j emnie przez siepaczy I łar jona i zginąć na wybrane j , j a k o 
miejsce egzekucyi , wysepce, przy ujściu rzeki Mołocznej do 
l imanu morza Azowskiego; że w ten sposób zginęło bez śladu 
wiele osób i t. d. 

Naprzód t edy zaczęto ich ścieśniać, np. zabran ia jąc im 
w 1826 r. przesiedlać się do gub. taurydzkie j . A gdy i (o 
nie pomogło, gdy us ta lono przez p rzeprowadzone ś ledztwo, że 
w „pańs twie duchoborczem" p rzechowują p rzes tępców pań-
s twowych , zakopu ją do ziemi żywych ods tępców od sek ty , 
t ru j ą ich, zab i ja ją dzieci niedołężne i t. p., w 1837 r. został 
ogłoszony Ukaz o p rzymusowem przesiedleniu Duchoborców 
z nad rzeki Mołocznej do k ra ju Zakaukazk iego . U k a z ten 
zaczęto wprowadzać w wykonan ie 1841 r. W ó w c z a s było 
już w Rosyi 29,000 sekciarzy. Wie lu z nich, by pozos tać na 
miejscu, pozornie powróciło do prawosławia, reszta zaś w gu-
berniach tyfliskiej i e l izawetpolskiej założyła 15 kolonii: Baszki-
czet, Karakisz, Armani , Tambowkę , Rad iwonowkę , Bogdanow-
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kę, Goriełoje, J e f r e m o w k ę , Or łowkę , S p a s k o j e , Tro ickoje , Sła-
wiankę , Nowogor ie ło je , Nowot ro i cko j e i N o w o s p a s k o j e . 

P rzes ied leńcy urządzil i się w ten sam sposób, j a k nad 
Moloczną. Z a p a n o w a ł a między nimi t,a s a m a że lazna dyscy-
plina, założyli t ak i sam D o m Sierocy, u tworzyl i szkoły, admi-
nis t racyę , policyę, sąd, s łowem znowu stworzyl i swo je własne 
p a ń s t w o . Handel , hodowla bydła, fu rman ien ie—znowu uczy-
niły ich zamożnymi . P o d a t k i płacili regularnie, rządu n igdy 
o nic nie prosili, sami zaś podczas wo jny rosy j sko- tu reck ie j 
w 1877 —1878 r. bardzo wiele wyświadczyl i mu usług, dostar-
cza j ąc f u r m a n k i pod wojsko i p rowian t . 

W roku 1886 zaczęły się w sekcie n iesnaski z nas tępu-
j ą c e g o powodu . Razem z sekciarzami przesiedlił się na Za-
k a u k a z i e i ich „bóg żywy" Ł a r j o n K a ł m y k o w . Gdy w k r ó t c e 
po t em umarł , zarząd sek ty przeszedł do j e g o syna P io t ra , 
a gdy i ten wsku tek hulaszczego życia zeszedł ze świa ta bez-
potomnie , urząd jego , jako „bogorodzica" zaczęła s p r a w o w a ć 
pozos ta ła po nim wdowa Ł u k e r j a . Swoim rozumem i ene rg j ą 
Ł u k e r j a potrafi ła zmusić swych współwie rców do t ak i e j czci, 
j aką okazywal i Kapus t inowi . J u ż na podwórze domu, w któ-
rym mieszkała , Duchoborcy wchodzil i z odk ry t ą g łową , a jeśl i 
byli dopuszczeni przed oblicze „bogarodzicy" , rozmawiać z nią 
mogli ty lko klęcząc. Otóż ta „bogarodzica" po 22 l a t ach za-
rządu sek tą umarła , nie zos tawiwszy nas tępcy . 

Wówczas , j a k o p re tenden t na „tron Dawidowy" , wystą-
pił j eden ze świ ty zmarłe j Łukeri i , młody parobczak , P i o t r 
Wer ig in , oświadczając , że j e s t on na tu ra lnym synem „żywego 
boga" , P io t r a K a ł m y k o w a . Ponieważ rodzina Łukeri i i miesz-
kańcy kolonii Gorełoje nie chcieli uznać Wer ig ina za swego 
boga, Wer ig in z t łumem młodzieży naszedł Gorełoje, chcąc 
zawładnąć „Sierocym domem" i wspólną kasą, a gorełowian 
zmusić do posłuszeństwa. W imieniu gorełowian, Aleksy Zub-
ków, wój t wioskowy, wezwał pomocy rządu. Rozumie się, że 
rząd nie omieszkał skorzys tać z t e j p ierwszej sposobności być 
sędzią w sprawach Duchoborców i Wer ig in znalazł się na wy-
gnan iu w Szenkursku. 

W y p a d e k t en rozbił sektę na dwa wrogie sobie obozy: 
Werig inowski , zwany Pisanym, ponieważ należący doń podpi-
sali przysięgę na wierność Weriginowi , i Rządowy, znacznie 
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mniejszy od pierwszego, pop ie ra jący Z u b k o w a . Wer ig in na 
wygnan iu przyswoił sobie n a u k ę hr. L w a Tołs to ja i n i ek tó re 
j e j zasady wpoił w swoich wyznawców, a mianowicie: 1 o, że 
służyć należy ty lko Bogu i n ikomu więcej : 2-o, że do woj ska 
iść nie należy, tego bowiem rodzaju zajęcie nie podoba się 
Bogu; 3-o, że m a j ą t k i winny być rozdzielone równo między 
wszystkimi; 4-o że nie wolno j eść po t r aw mięsnych, ponieważ 
o t r z y m u j ą się one przez rozlew krwi i 5 o, że należy wst rzy-
mać się zupełnie od s tosunków z kobietami, by w ten sposób 
przyspieszyć zanik rodzaju ludzkiego. Znowu więc Ducho-
borcy rozpadli się na trzy odłamy: l -o na S ta ro-duchoborców, 
czyli Gorełowców, odłam najmniejszy, Rządowy, k tóry Wer i -
gina za swego cara nie uznał; 2-o na Weriginowców, od łam 
najl iczniejszy, uzna jący Wer ig ina za swego zwierzchnika , ale 
wierny swym dawnym wierzeniom i 3 o na Postników, czyli 
Białych, t . j . wybielonych przez powst rzymanie się od użycia 
mięsa, k tórzy nie ty lko uznali Wer ig ina za swego „proroka" , 
ale i przyjęl i powyższe punk ty z nauki Tołs to ja . 

Duchoborcy w Kanadzie. Ci os ta tn i zaczęli j a w n i e wy-
s tępować przeciw rządowi, nie płacąc poda tków, nie chcąc da-
w a ć rekru ta , nie uzna jąc władzy pańs twowej , zn ieważa jąc urzę-
dników, odzywa jąc się ubliżająco o panu j ącym i t. p. W s k u -
tek tego, w 1895 roku rząd polecił przenieść około 4,000 z nich 
na mieszkanie do rozmai tych wiosek powia tów: goryjskiego, 
duszeckiego i t ionieckiego w tyfliskiej gubernii . 

Tu j e d n a k ż e mieszkali zaledwie dwa lata, albowiem, na-
mówieni przez krzewicieli tołstoizinu, ks. Chi łkowa i Czertko-
wa, w 1898 i 1899 roku wyemigrowal i do Kanady , w Północ-
nej Ameryce . Dzięki zabiegom Sergjusza hr. Tołs to ja (syna 
Lwa), ks. Chi łkowa i Czer tkowa, rząd kanadyjsk i dał im po 
211/8 dziesięcin ziemi na osobę. 

Osiedleńcy i tu zaczęli wprowadzać w życie zasady Pus-
te ln ika z J a s n e j Polany , czem rządowi kanady jsk iemu narobil i 
wiele kłopotu i zmusili go nieraz n a w e t do użycia represyi. 

Wielu z nich, t a k zwani Swobodnicy, postanowil i wprowa-
dzić w życie zasadę wyzwolenia z niewoli wszelkiego żywego ro-
zumnego i n ierozumnego s tworzenia . A więc pewnego pięknego 
poranku zebrali swoje bydło i konie, podziękowali im pięknie za 
dotychczasową pracę, pożegnali się z nimi bardzo czule i obdaro-
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wali je swobodą , w y p ę d z a j ą c do lasu. I n n y m znowu razem, wy-
chodząc z zasady „niesprzeciwiania się" i „pros to ty" , wsze lk iego 
rodza ju ubran ie i obuwie uznali za rzecz zdrożną, gdyż ubran ie 
i obuwie ludzkie robi się ze ^kór zabi tych zwierząt , lub ze znisz-
czonych życiowo roślin i w doda tku żelazną igłą, na k t ó r ą 
wydobyc ie z ziemi meta lu kosz tu je ludzi wiele zdrowia i życia. 
I oto naraz całe wioski zaroiły się ludźmi w s t roju r a j sk im. 
A nie brak ło między nimi i tak ich , k tórzy zarzucili n a w e t 
up rawę roli z tego powodu, że to ziemi szkodzi, i żywili się 
owocami . Wreszc ie ci n a w e t z nich, k tó rzy gorl iwie oddali 
się pracy, nie mogą sobie dać w A m e r y c e rady i c ierpią 
s t raszną nędzę. Chi łkowowi bowiem i j ego towarzyszom nie 
chodziło o zabezpieczenie losu przesiedlonych, ale o zabez-
pieczenie ich od sprzeniewierzenia się nauce Tołstoja , wsku-
tek czego wybral i im na mieszkanie okolicę pus tą , z imną 
i n ieurodza jną . To też ci, k tó rych na to stać, w r a c a j ą do 
k ra ju . 

Stan obscny sekty w Rosyi. Obecnie s ek t a ta w Rosyi 
zda je się chyl ić ku upadkowi . P i e r w o t n a gor l iwość sekciarzy 
osłabła; wielu łączy się ze Sz tundo-Baptys tami , a odłam tołsto-
jowsk i więcej dba o poli tykę, niż o religię. Duchoborcy znaj-
du j ą się w gub. woroneskiej , t ambowsk ie j , charkowskie j , eka-
te rynos lawskie j , taurydzkie j , tyfliskiej, penzeńskiej , kurskiej , 
sa ra towskie j , as t rachańskie j , w ziemi Dońskich kozaków, w Fin-
landyi, na S y b e r y i i w innych miejscach Rosyi . 

P o m i ę d z y Duchoborcaini było bardzo mało osób piśmien-
nych, a o należeniu do sekty ludzi wyksz ta łconych wcale nie 
słychać, przeto nie posiadają oni piśmiennie s formułowanych 
d o g m a t ó w swej wiary. To więc, co o tych dogmatach mówią 
i piszą, opar te j e s t na pods tawie sprawozdań osób, s to jących 
poza sektą , a s tąd wiadomości te mogą być czasem nie zu-
pełnie ścisłe. 

Nauka. P o d s t a w ą ich nauki była zasada kwakie r ska , że 
w duszy człowieka zamieszkuje sam Bóg i On sam uczy czło-
wieka swojem słowem. Przez pamięć człowiek s ta je się po-
dobnym do Boga Ojca, przez rozum—do Boga Syna, przez 
w o l ę - d o D u c h a św. Ojciec—to światło, Syn—to życie, D u c h 
św.—to pokój . Ojciec—to wysokość, Syn—szerokość, D u c h 
św.—głębokość. Bóg w na turze istnieje zmysłowo, a w duszy 
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człowieka—duchowo. Dusze człowieka istniały już przed stwo-
rzeniem świata i upadły w grzech razem z innymi duchami, 
za co też teraz muszą zs tępować na ziemię i łączyć się z cia-
łami. O jakimś więc grzechu pierworodnym mowy być nie 
może Po śmierci człowieka dobrego dusza jego przechodzi 
w sprawiedliwego, t. j. w Duchoborca, albo w dziecko w wie-
ku od 6 do 15 lat, k tóre już się nauczyło przynajmniej kilku 
psalmów z „Księgi żywej", a k tóre dotąd nie miało duszy, 
lecz tylko dech. Dusze ludzi złych —przechodzą w zwierzęta. 
Po takiem przejściu dusza zapomina zupełnie o swej przeszło-
ści. Niebo i piekło należy rozumieć w znaczeniu duchownemu 
Niebios jes t siedm: I—pokora, II—rozum, III—wstrzemięźli-
wość, IV—miłość braterska, Y—miłosierdzie, VI—rada, VII— 
miłość. Że zaś te wszystkie cnoty w całej swej rozciągłości 
goszczą między Duchoborcami, przez Niebo zatem nic innego, jak 
stowarzyszenie Duchoborców rozumieć należy. Piekło zno-
wu—to pobyt dusz w zwierzętach. Różnica pomiędzy obe-
cnem, a przyszłem życiem sprawiedliwych jes t ta, że sprawie-
dliwi w przyszłem życiu żyć będą bez grzeszników. Ani 
zmar twychwstania ciał, ani końca świata nigdy nie będzie; 
zostanie on takim, jakim jest, na zawsze, tylko, że nie będzie 
na nim grzeszników, którzy po sądzie ostatecznym strąceni 
zostaną do piekła (dusze ich przejdą w zwierzęta). 

Chrystus, według Duchoborców, był zwyczajnym czło-
wiekiem, obdarzonym niezwykłą mądrością Dożą. Pozwolił 
ukrzyżować swe ciało, by nas nauczyć, j ak mamy cierpieć. 
Wogóle historyę życia Chrystusa biorą oni w znaczeniu prze-
nośnein. Naprzykład twierdzą, że Chrystusa ukrzyżowali pra-
wosławni, a to na te j podstawie, że w Ewangeli i powiedziano, 
iż do ukrzyżowania J ego głównie przyczynili się arcykapłani 
żydowscy i biegli w zakonie, a prawosławni mają kapłanów 
i czyta ją księgi. Wniebowstąpienie Chrystusa oznacza osie-
dlenie się Chrystusa w ciałach: naprzód Apostołów, a po ich 
śmierci w ciałach wybranych Duchoborców, np. w Kolesniko-
wie, w Kapustinie i t. d. 

Widzialnej Cerkwi z członkami, złączonymi z sobą jedno-
ścią wiary, hierarchii, obrzędów, niema. Jes t Cerkiew niewi-
dzialna, do której , według Kolesnikowa, należą wszyscy ci 
ludzie, którzy są obdarzeni wielką Bożą mądrością, bez wzglę-
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du na ich religię i wyznanie: poganie, mahometanie , żydzi 
i t. d. Ci wszyscy s tyka ją się bezpośrednio z Chrystusem. 
Za tem wszelkie zewnęt rzne nabożeństwa są dla nich zby-
teczne. Co więcej, nawet sakramenty nie są im potrzebne. 
Chrzest z wody ustanowił J a n Chrzciciel, i nie ma on żadnej 
wartości dla zbawienia. Chrystus był ochrzcony nie wodą, 
lecz cierpieniem. Cierpieniem, a w braku jego, nauczeniem 
się „Żywej księgi" winien być ochrzcony każdy Duchoborzec, 
jeśli pragnie być zbawionym. Wreszcie nawet i taki chrzest 
nie wszystkich zbawi. Na tysiąc mężczyzn będzie zbawiony 
jeden, a z mnóstwa tysięcy kobiet, również tylko j edna wej-
dzie do Duchoborczego Nieba, gdyż kobieta j es t z na tu ry bar-
dzo upośledzona umysłowo. Dzieci, nieochrzcone w powyższy 
sposób, albo pozostaną między Niebem a ziemią, albo będą 
zbawione, lub potępione stosownie do zasług swoich rodziców. 
Bierzmowanie Cerkwi prawosławnej nie ma znaczenia. Rze-
czywiste Bierzmowanie dokonywa się wtedy, gdy przy chrzcie 
Duch św. zlewa na duszę swe dary, k tóre w niej na zawsze 
pozosta ją . Komunikuje człowiek nie przez przyjęcie postaci 
chleba i wina, lecz przez słowo, myśl i pragnienie, gdy wiara 
i miłość wnoszą do jego duszy pewność, że męka i krew 
Chrystusa oczyściły go z grzechów i zapewniły mu zbawie-
nie, a łaska Ducha św. rodzi w nim duchowo Chrystusa. Po-
kuta polega na żalu za grzechy, lecz jeśli kto chce, może swe 
grzechy wyznać przed swym bliźnim. Kapłaństwa niema, bo 
Chrystus przełożonych w swej Cerkwi nie ustanowił. Wszyscy 
są równi, a kapłanem jes t ten, kogo przez swą łaskę, bez 
względu na umysłowe wykształcenie, wybrał w sposób niewi-
dzialny sam Chrystus. Obowiązkiem takiego kapłana jes t opo-
wiadanie innym tego „słowa", które czuje w swej duszy. Do 
Małżeństwa potrzebne są: wola narzeczonych, miłość wzajem-
na, pozwolenie rodziców i przysięga wewnętrzna stron, iż się 
nie rozłączą do samej śmierci. Błogosławieństwo zaś cerkie-
wne jest najzupełniej zbyteczne. Ostatnie namaszczenie wcale 
nie potrzebne. Cześć Świętych, którzy są bliższymi Boga, niż 
aniołowie, zasadza się na naśladowaniu ich, a nie na modli-
twie do nich. Czcić obrazy, relikwie, krzyż—jest grzechem 
przeciw 1-inu przykazaniu Bożemu. Post winien być dwojaki: 
duchowy, zasadzający się na poskromieniu swoich namiętności, 



78 

próżniactwa i t. p., i cielesny, polegający na powstrzymaniu 
się od obżarstwa, pi jaństwa, gier, gorszących zabaw, tańców 
i t. p. Wogóle na zachowanie uczynków miłosiernych i dzie-
sięciu przykazań Bożych robią wielki nacisk. Rodziców tylko 
mniejszą otaczają czcią, niż tego wymaga IV-e przykazanie, 
gdyż, j ak mówią, dla duszy wszystko jedno, w jak iem ciele 
ona przebywa; dla niej ojcem jes t Bóg, a ma tką natura . Stąd 
rodziców „ojcem" i „matką" nigdy nie nazywają , lecz mówią 
do nich po imieniu, jeśli zaś rodzice już są w podeszłym wie-
ku, ojca zowią „staruszkiem", a matkę „s ta iuszką", lub „nia-
nią". Mąż żonę nazywa „siostrą", a żona męża „bra tem". 

J ak imi są rzeczywiście Duchoborcy pod względem mo-
ralnym, t rudno cośkolwiek powiedzieć; jedni bowiem zachwy-
ca ją się nimi, drudzy, przeciwnie, zarzucają im rozpustę, chci-
wość i wzajemną nienawiść. 

Wprawdzie Duchoborcy nie przeczą Boskiego początku 
P isma Św., ale wybierają z niego „tylko rzeczy pożyteczne", 
resztę odrzucają, lub wyjaśnia ją tak, j ak im potrzeba. Przed 
Pismem św. kładą, t ak zwaną, „Księgę żywą", t. j. podanie, 
przekazywane z pokolenia na pokolenie żywem słowem i za-
chowane w pamięci wierzących, czyli Duchoborców. Chry-
stus sam jes t autorem „Księgi żywej", albowiem zawiera ona 
nieskażoną J ego naukę, gdy Ewangel ie zawierają tę naukę 
niezupełną i sfałszowaną. Księga żywa skażoną co do treści 
być nie może, bo Chrystus, obecny w duszach Duchoborców, 
strzeże je j od złego. Składa się ona z psalmów, ułożonych 
z różnych zdań Pisma św. Starego i Nowego Tes tamentu , 
albo z pieśni Cerkwi prawosławnej, lub wreszcie z psalmów, 
skomponowanych przez sekciarzy. Psalmów tych jes t tyle, 
że jeden człowiek zapamiętać ich nie jes t w stanie. J eden 
więc pamięta jedno, a drugi drugie, i gdyby razem złożono 
psalmy, które wszyscy Duchoborcy, znajdujący się na całym 
świecie, pamiętają , utworzyłaby się z tego zupełna „Księga 
żywa". Że w psalmach niema sensu, że przepełnione są one 
niedorzecznościami, to wcale nie przeszkadza Duchoborcom 
wierzyć w ich Boski początek i nieskazitelność. Postanowie-
niom soborów odmawiają wszelkiej powagi, a nawet obecnie 
wielu z nich już i Pismo św. odrzuca. 



79 

Nabożeństwo. J a k k o l w i e k D u c h o b o r c y u w a ż a j ą nabo-
żeńs two zewnę t rzne za zbyteczne , pomimo to n a b o ż e ń s t w a 
odprawia j ą . W dniu świą tecznym, zwyk le rano, zb ie ra ją się 
do j e d n e g o z domów, przez zwolenników sek ty z a m i e s z k a n y c h . 
W c h o d z ą c do domu, każdy z nich mówi : „Godny chwa ły B ó g 
niech będzie pochwalony" , na co odpowiada ją zebrani : „Wiel -
kie imię J e g o na całej ziemi"'. Czasem na stole k ł adą chleb 
i sól. Gdy wszyscy się zbiorą i usiądą: mężczyźni na ł awie 
pod p r a w ą ścianą, a kobie ty pod ścianą lewą; mężczyzna, sie-
dzący w kącie przednim, odmawia z pamięci k tó ryko lw iek 
psalm, wszyscy zaś inni s łucha ją . Po nim odmawia psa lm 
inny, drugi sekciarz, za nim trzeci i t. d., aż—kole j obejdzie 
wszystkich, nie wyłącza jąc sześcio i s iedmioletnich dzieci. Na-
s tępnie to samo czynią kobiety , p rzyczem psa lmów powta rzać 
nie wolno pod żadnym pozorem. Kiedy już wszyscy odmó-
wili po psalmie, nas t ępu je duchowny poca łunek . Do przewo-
dniczącego zebraniu zbliża się ten, k to z a j m u j e drugie po nim 
miejsce, biorą się za ręce, dwukro tn ie k łan ia jąc się sobie 
nizko, ca łu ją się, i , ukłoniwszy się jeszcze raz, wraca j ą na 
swe miejsca . Dalej , z a jmu jący t rzecie miejsce, k łania się i ca-
łu je p ierwszych dwóch, czwar ty—trzech poprzednich i t . d., 
aż do os ta tn iego. To samo czynią między sobą i kobie ty . 
Dzieci zaś t rzykro tn ie k łan ia ją się s ta rszym i ca łu ją ich w rę-
kę. Obrząd ten, podczas k tórego dziewczęta śp iewają p e w n e 
hymny, ma wyrażać pokłon, oddawany samemu Bogu, bo czło-
wiek s tworzony jes t na podobieńs two Boże. Na zakończenie 
nabożeńs twa przewodniczący, stojąc, odmawia jeszcze j e d e n 
z psalmów, k tóry kończy słowami: „Bogu naszemu chwała!" 
Nauk , ani wyjaśnień psa lmów zwykle nie bywa, ale za to po 
nabożeńs twach zwykle odbywa ją się religijne pogawędki . P r z y 
urodzinach, ś lubach i pogrzebach również śp iewają lub odma-
wia ją psalmy, lecz za zmar łych nie modlą się. Niek tó rzy 
Duchoborcy rano i wieczorem odmawia ją „Ojcze nasz"; inni 
w t y m czasie nie modlą się wcale, Duchoborcy-Tołs to jowcy 
zaś odrzuca ją wogóle modl i twę zewnęt rzną . 

Oprócz niedziel, Duchoborcy, nie z zasady, ale z przy-
zwyczajenia , świę tu ją W i e l k a n o c (starcy siedm, a młodzi t rzy 
dni), t rzy dni Zielonych świąt , dzień E l jasza proroka, 1-go, 
6-go i 16-go sierpnia na cześć Zbawiciela, Wniebowzięc ie 
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i Ofiarowanie N. Maryi Panny , Boże Narodzenie (trzy dni) 
i dzień Chrztu P a n a Jezusa . W powyższe uroczystości zbie-
ra ją się na wspólną modlitwę, później chodzą do znajomych 
na śpiewanie psalmów, a w dni 1, 6 i 16 sierpnia częstują się 
wza jemnie miodem. 

W stosunku do władzy pańs twowej są bardzo ostrożni, 
to też nie wypowiadają się wyraźnie, j a k się na nią za-
patrują . Pomimo to, ze wszystkiego widać, iż rząd monar-
chiczny uznają za nieodpowiedni duchowi ich nauki, Cesarza 
za Pomazańca Bożego nie uważają. Sądy uważają za nie-
potrzebne dla siebie; oni bowiem, j ako dzieci Boże, nikomu 
nic złego nie czynią. Z tytułu miłości, nakazanej w Ewan-
gelii, nie noszą broni i potępiają wojny, ale za nieprzyjaciół 
nie modlą się, bo każdy modlić się powinien za siebie. Ni-
gdy nie przysięgają. Przed nikim czapki nie zdejmują, bo 
wszyscy są sobie równi, ale w obejściu, nawet z obcymi, są 
uprzejmi. W zasadzie uznają równość zupełną wszystkich 
ludzi, w praktyce zaś siebie uważają za lepszych od innych, 
za wybrany lud Boży, za wolnych od grzechu. 

MOŁOKANIE 
albo 

Prawdziwi duchowni Chrześcijanie. 
Nazwa. Początek sekty i jej rozpowszechnie-

nie się za życia Ukleina. Następcy Ukle na: I. Kry-
łow, M. Bogdanow i N. Iwanow. „Pieśń zwycięzka 
wiary chrześcijańskiej Schiillinga. Pseudochrystuso-
wie i ich cuda. Nauka Mołokanów. Nabożeństwa. 
Stosunek do Państwa i Cerkwi prawosławnej . 

Już w XVII wieku w Rosyi zwano Mołokanami wszyst-
kich heretyków, którzy, odrzuciwszy naukę Cerkwi prawo-
sławnej o poście w dni postne używali mleka (mołoko), t. j. 



81 

jedli p o t r a w y sk romne . Późn ie j t ę n a z w ę s tosowano do sek-
ty Duchoborców, a gdy ci Duchoborcami n a z w a n i zostali , 
Molokanami zaczęto n a z y w a ć zwolenn ików U k l e na. Sami 
sekciarze n a z y w a j ą się: Prawdziwymi Duchownymi Chrześcija-
nami, chociaż i n a z w ą Molokanów, w t em znaczeniu , iż są 
oni ludźmi, pos iada jącymi naukę , k t ó r ą P i smo św. (1. do Kor. 
I I I . 2; do Żyd. V. 12; 1. Piotra I I . 2) mlek iem zowie, nie po-
ga rdza ją . N a z w ę Molokanów sekciarzom t y m po raz p i e rw , 
szy nadał p rawos ławny konsys torz t ambowsk i w swoje j ode-
zwie do Na j św. Synodu Pe te r sbursk iego . 

P rzyzwycza jono się za rodzica wierzeń mołokańsk ich 
u w a ż a ć włościanina ze wsi U w a r o w a , borysohlebskiego powia-
tu, t a m b o w s k i e j gubernii , Szymona Ukleina , węd rownego wiej-
skiego k r a w c a z zawodu. Że Ukle in był założycielem zorga-
n izowane j sekty , to zda je się wątpl iwości nie ulegać, ale, że 
n a u k a sekty , p rzyna jmnie j w g łównych zarysach, is tniała w Ro-
syi przed Ukle inem i że, j a k to sami Mołokanie twierdzą , 
winna ona swój począ tek Baszkinowi i Kosemu, j e s t to rze-
czą p rawie zupełnie pewną . Uklein, podczas swych wędró-
w e k w sp rawach swego zawodu, przyswoił ją sobie znacznie 
wcześniej , nim został zięciem g łowy Duchoborców, I ł a r jona 
Pobi rochina , ze tknięcie się zaś z Pob i roch inem popchnęło go 
do wys tąp ien ia w roli r e fo rmato ra rel igi jnego. 

P rzechodząc w poszukiwaniu p racy z wioski do wioski, 
Ukle in przybył do duchoborcze j kolonii Gorełoje. W ó w c z a s 
„synem bożym" był I łar jon Pobirochin (1775—1785). Ponie-
waż córka i bogac twa Pobi rochina bardzo się podobały Uklei -
nowi, ożenił się z nią, chociaż już był żona tym. J a k o zna j ący 
dobrze P ismo św. i dzielny mówca, w k r ó t c e zyskał poważan ie 
między Duchoborcami i przez pięć lat był g łównym pomocni-
kiem Pobi rochina . Może pragnienie zajęcia w sekcie s tano-
wiska samodzielnego, a może i oburzenie na p rzechodzącą 
wszelkie granice pychę Pobirochina , g łoszącego się „sędzią 
świa ta całego", popchnęły Ukle ina do wys tąp ien ia publicznie 
przeciw teściowi. Wys tąp i en i e to było t a k energiczne, że 
Pobi rochin na zebraniu obił zięcia ki jem, a nas tępnie po-
lecił swoim „śmiercionośnym aniołom" zadusić go. Uklein 
szczęśliwie uniknął śmierci, zbiegł do wioski Rybnoje , powia-

Rasko ł i Sek ty . 6 
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tu morszańskiego, zamieszkał tam w domu bogatego włościa-
nina Szymona Szwecowa i j ako natchniony prorok, zaczął 
głosić naukę wprost przeciwną nauce Pobirochina, a mianowi-
cie, że wierzyć należy lylko w to, co się zna jduje w Piśmie 
świętym. 

Nauka ta miała ogromne powodzenie. W k r ó t c e z Du-
choborców i prawosławnych utworzyła się nowa, dosyć licz-
na gmina religijna. Uklein wybiera z pośród nich 70 apo-
stołów i razem z nimi idzie uroczyście ze śpiewem hymnów 
i psalmów do Tambowa, by tam ogłosić swą naukę i wynisz-
czyć bałwany, t. j. prawosławne obrazy. I on i uczniowie 
zostają wtrąceni do więzienia. Wszyscy niby to powracają 
do prawosławia, poczem Uklein żeni się po raz czwarty we 
wsi Razskazowo, w tambowskiej gubernii i powiecie i w dal-
szym ciągu szerzy herezyą w tambowskiej i woroneżskiej gu-
berniach, ale już ostrożniej, s tarannie un ika jąc dostania się 
w ręce policyi. W gub. saratowskiej, w powiecie baraszew-
skim przyłączył do sekty nie tylko wszystkich mieszkańców 
wsi Durnikina, czyli Kisłoje, ale nawet prawosławnego pro-
boszcza tej wioski Sawwę Iwanowa z córkami i synem Micha-
łem. To dodało sekcie wiele powagi i przysporzyło zwolen-
ników, gdyż Michał, zostawszy popem prawosławnym, gorli-
wie szerzył herezyę między swoimi parafianami. 

Odtąd Uklein w towarzystwie chóru z młodych dziewcząt, 
ustawicznie przebiega gubernie tambowską, saratowską, woro-
neżską, ziemię wojska Dońskiego i Kaukaz, odprawia swe 
nabożeństwa, głosi swe zasady i wszędzie zdobywa nowych 
zwolenników, zręcznie wyzyskując na swoją korzyść nawet 
zarządzenia władz Cerkwi prawosławnej. 

P o d koniec jego życia w samych tylko guberniach: tam-
bowskiej, dzisiejszej saratowskiej i woroneżskiej było już 
5,000 sekciarzy; a nadto sekta miała wyznawców w guber-
niach: kurskiej, charkowskiej, razańskiej, penzeńskiej, niżnio-no-
wogrodzkiej, symbirskiej, orenburskiej, w Besarabii i Syberyi. 

Uklein umarł z aureolą nie tylko świętości, ale i bóstwa. 
Z grobu jego, opowiadają dotąd Mołokanie, wyleciał biały 
gołąbek, t. j. Duch Św., który mieszkał w Ukleinie do ostat-
nich chwil jego życia. 

Przy następcy Ukleina, Izydorze Andrejewie, wskutek 



83 

ciągłych prześladowań rządowych, pows ta je przepowiednia 
rychłego uwolnienia Mołokan z pod panowania cara „niepra-
wosławnego". Przepowiednia ta rozwinęła się za rządów sektą 
Isaji Krylowa, Mikołaja Bogdanowa i doszła do swego zenitu 
za Nikity Iwanowa. W tym właśnie czasie, t. j. w r. 1815 
przełożono z angielskiego na rosyjski, wyjaśnienia Księgi Ob-
jawień św. J a n a Apostoła, ogłoszone przez Iunga Schti l l inga 
pod tytułem: „Pieśń zwycięzka wiary chrześci jańskiej" . Oba-
lenie wszelkich obrzędów i twierdzenie Schtillinga, że Chry. 
stus już wkrótce przyjdzie na ziemię powtórnie i zacznie swe 
tysiącletnie panowanie, bardzo podobało się Mołokanom, j ako 
wyrażające od lat tylu przechowywane w ich sercach prag-
nienia. Nikita Iwanow ogłosił, że w 1836 r. rozpocznie się 
tysiąclecie Chrystusa, i z t łumem ludu mołokańskiego i pra-
wosławnego pociągnął w stronę Persyi, gdzie miało powstać 
owo upragnione królewstwo. 

Powstal i już i prorocy,—zwiastuni powtórnego przyjścia 
Chrystusowego W r. 1833 Terent i j Biełowzorow nad rzeką 
Mołoczną ogłasza się za Eljasza i nawołuje ludzi do przygo-
towania się do przyjęcia Chrystusa, gdy Enoch, według jego 
zapewnienia, czynił to samo w Europie Zachodniej. W koń-
cu Biełowzorow oświadczył, że w określonym przez siebie 
czasie wstąpi do Nieba. J akoż wobec licznie zebranych sek-
ciarzy machał rękoma gorliwie i podskakiwał do góry, lecz 
unieść się ku niebu nie potrafił. Oburzeni tem Mołokanie, 
związali go i oddali władzom świeckim, k tóre wtrąciły go do 
więzienia, gdzie, zdaje się, zakończył życie. Próby wniebo-
wstąpień, to z dachów, to z gór, odtąd powtarzały się co pe-
wien czas i zawsze z tym samym skutkiem. Nie zabrakło 
nawet i Chrystusa, którym był fałszerz pieniędzy, włościanin 
tambowski Luk jan Petrow, zbiegły z ciężkich robót z Sybe-
ryi. Przez jakiś czas Pe t row gorliwie apostołował w gub. sa. 
satowskiej i simbirskiej, przyjmując wspaniałowyślnie w ofie-
rze od łatwowiernych Mołokan (których następnie wysyłał na 
Kaukaz) ich majątki , wskrzesił pewną, niby to umarłą kobie-
tę; wreszcie, nazbierawszy dosyć pieniędzy, w 1833 r. zbiegł 
do Besarabii. Zaraz w tymże roku powstali dwaj nowi „Chry-
stusowie": w gub. samarskiej Eugenjusz Jakowlew, w otocze-
niu 12 młodych apostołek i Nicefor Filippow. Obaj przepo-
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wiadal i przyszłość , wyłudzal i od swoich wie rnych da tk i i skoń-
czyli swą herezyę na Syberyi . Po 1836 r . ruch ten zduszono. 
Obecnie , j a k to s twierdzi ł j eden z przedstawicie l i Mołokań-
s twa , Kud inow, na zjeździe Molokanów w 1905 r . s ek t a upa-
da, poch łan iana przez sz tundo-bap tyzm. 

Nauka. Mołokanie zasady swej wiary mieli wyłożone 
piśmiennie jeszcze za życia Ukle ina , a n a w e t pod j e g o re-
dakcyą . Uk le in przec iągnął do swej sek ty mis t rza Żydowi-
nów, w powiecie bałaszewskim, sa ra towsk ie j guberni i , Szy-
m o n a D a ł m a t o w a i przy pomocy jego piśmiennie wyłożył swo-
ją naukę . Nad to od bardzo dawna , sekciarze pos iadają ręko-
pis wykładu swoich wierzeń, za ty tu łowany: „Zasada wiary du-
chownych chrześcijan" (osnowanie wieroispowiedania duchow-
nych christ i jan) . Wreszc ie w os ta tn ich czasach s t a r a j ą się 
rozpowszechnić w Rosyi książkę: „Nauka wiary duchownych 
chrześcijan, zwanych zieyklc Mołokanami" („Wierouczen je du-
chownych christ i jan, obyknowienno n a z y w a j e m y c h Mołoka-
nami") . Ks iążka ta j e s t sys t ema tycznym wykładem nauki 
Molokanów. 

N a u k a ta t a k się mniej więcej przeds tawia : Mołokanie , 
podobnie j ak Duchoborcy, Cerkwi p rawos ławne j zupełnie nie 
uznają , odrzucają j e j s ak ramen ta i obrzędy, cześć Świę tych , 
obrazów i relikwij , a różnią się od Duchoborców nauką o źró-
dłach wiary i właśc iwem sobie rozumieniem n iek tó rych do-
gma tów. 

J e d y n e m źródłem wiary, według Mołokan, jest P i smo św. 
S tarego i Nowego Zakonu; po za niem p r a w d y rel igi jne nie 
istnieją. To j e d n a k pozorne poszanowanie dla P i s m a św. 
wcale nie p rzeszkadza im n a d a w a ć po jedynczym jego ustę-
pom znaczenie takie , j ak i e jes t dla nich wygodnie jsze . Cer-
kiew przez Chrys tusa założona, p rze t rwała n ieskażona j a k o b y 
ty lko do w. IV. Odtąd Sobory powszechne i Ojcowie Cerkwi 
coraz bardziej kazili p rawdziwe Chrześci jaństwo swemi rozpo-
rządzeniami i pismami, a u tworzyl i cerk iewną hierarchię, k tó-
rej Pismo św. nie n a d a j e żadnych łask, ani przywilejów, i sa-
mą Cerkiew zaprzepaści l i . Obecnie Cerkiew p rawos ławną sta-
nowią ty lko Mołokanie. Kap łanów w Cerkwi być nic powin-
no, bo a r cykap łanem jes t ty lko Chrystus, wszyscy zaś inni 
ludzie są równi między sobą pod względem darów duchów-



85 

nych . N a w e t ich p rzewodnicy duchowni , zwan i „s ta rcami" , 
nie s t anowią pod tym względem w y j ą t k u . 

O Bogu naucza j ą Mołokanie w swoich symbol icznych 
ks ięgach, z w a n y c h „Obriadniki" , że j e s t On „Duchem we t rzech 
osobach" , a jednocześnie w „ W y k ł a d z i e nauk i U k l e i n a " czy-
t amy, że Syn Boży i D u c h Św., chociaż są wspó ł i s to tnymi 
Ojcu, lecz nie są Mu równi w bóstwie . Chrystus , rodząc się 
z Maryi P a n n y , nie wziął z n ie j ciała ludzkiego, lecz naro-
dził się w ciele, z n ieba przynies ionem, t ak iem, j ak ie miał 
anioł Rafael , gdy towarzyszył młodemu Tobjaszowi , a s tąd 
i umar ł w sposób odmienny od innych ludzi. Ludz ie zmar-
t w y c h w s t a n ą , ale nie w tych ciałach, w k t ó r y c h żyli tu na 
ziemi. Po zmar twychws tan iu Mołokanie pó jdą do Nieba, 
a wszyscy inni do piekła na wieczne męki . 

A b y u m o t y w o w a ć odrzucenie , opar te j na Piśmie św. 
nauk i Cerkwi p rawos ławne j o s ak ramen tach , pos tach, czci Św. 
i t. p., Mołokanie uc ieka ją się do przenośnego rozumienia od-
powiednich us tępów P i sma Św., gdyż „l i tera zabija, a duch 
ożywia" i „Boga należy czcić w duchu i p rawdzie" . 

T a k np. chrzest z wody odrzuca ją dlatego, że przez wy-
raz „woda" w chrzcie rozumieć należy tę wodę żywą, o któ-
re j mówi Chrys tus u św. J a n a (7, 38). P o k u t a polega na żalu 
se rdecznym i wyjawien iu g rzechów przed samym Bogiem, j ak -
kolwiek k to chce, może spowiadać się przed innym współ-
wiercą, s tosownie do słów J a k ó b a Apos to ła (5, 16). Na pod-
s tawie słów Apostoła , że ciało w niczem pomódz nie może, 
uczą, że Ciało Chrys tusowe oznacza J e g o naukę , a słowa 
„weźcie i jedzcie, to j e s t ciało mo je" znaczą przyjmijc ie nau-
kę moją . S a k r a m e n t więc E u c h a r y s t y i i Komunia polega na 
p rzy jęc iu nauk i Chrys tusowej . Małżeńs two nie j e s t również 
s ak ramen tem, gdyż tego na pods tawie P i s m a św. dowieść nie 
można, słowa bowiem Aposto ła do Efezów (5, 32): „Sakra-
men t to wielki j es t " , dotyczyć m a j ą z jednoczenia Chrys tusa 
z Cerkwią, nie zaś małżeńs twa . Bie rzmowanie i os ta tn ie na-
maszczenie olejem św. są ty lko symbolami namaszczenia du-
chowego, t . j . darów, k tó re przez modl i twę można uprosić 
od Boga. 

Nabożeństwa. Za życia Ukleina Mołokanie publ icznych 
nabożeńs tw nie mieli. Wprowadz i ł je dopiero w p o c z ą t k u 
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wieku zeszłego Izajasz Kryłow, chociaż z tego powodu w sek-
cie powstały nieporozumienia. Pomimo to, obrzędy zewnętrz-
ne, popierane przez Masłowa, utrzymały się i mają one, j a k 
twierdzą Mołokanie, być takimi samymi, jakie były za cza-
sów Apostolskich. CerkAvi, lamp, świec, kadzidła nie mają, 
na nabożeństwach zaś zbierają się w dużych izbach, mających 
przypominać wieczernik, w którym Zbawiciel pożywał z Apo-
stołami Ostatnią Wieczerzę. Na środku izby stoi zwykle stół, 
na którym kładą Biblię. Zebrani sekciarze s ta ją w rzędy, 
twarzami do siebie, z jednej strony stołu mężczyźni, a z dru-
giej kobiety, albo też mężczyźni i kobiety siadają razem po-
między pannami—śpiewaczkami, stosownie do słów Psalmu 
67 (w. 26): „Książęta złączeni ze śpiewającymi, pośrodku mło-
dziuchnych bębenniczek", albo wreszcie, stosownie do słów 
Ewangelis ty: „Gdzie są dwaj albo trzej zgromadzeni w imię 
moje; tamem jest pośrodku ich" (Mat. 18, 20),—stają dokoła 
swego przewodnika z rękami złożonemi pod piersiami. Wów-
czas przewodnik odmawia Psalm, podczas którego wszyscy 
stoją dalej, ktoś inny czyta drugi Psalm, wszyscy k lękają ; 
następuje Psalm trzeci—wszyscy stoją i t. d. dopóki nie od-
mówią dwunastu, albo dwudziestu Psalmów. Poczem, ukło-
niwszy się sobie wzajemnie, siadają za stół i znowu śpiewają 
jakiś Psalm. Po skończeniu Psalmu wszyscy wsta ją i pod-
noszą ręce w górę, a przewodnik odmawia tymczasem Mo-
dlitwę P a ń s k ą „Ojcze nasz", po której znów śpiewają jakiś 
Psalm, siedząc. Następuje wspólna uczta, zwana łamaniem 
chleba, śpiew Psa lmów 23-go i 103 go, czytanie ustępu Pisma 
świętego Starego lub Nowego Testamentu, wyjaśnienie prze-
czytanego, lub kazanie i wreszcie przy śpiewie słów św. Pa-
wła: „Pozdrówcie jedni drugie w świętem pocałowaniu" (I do 
Kor. 16, 20), wszyscy całują się wzajemnie, co nazywają „wy-
rażeniem braters twa" („bratstwowanie"), lub „radowaniem się". 
Z czasem zaniechano tego zwyczaju. 

Później przepisano pewne obrzędy i ułożono modlitwy, 
które miały być zachowywane i odmawiane w poszczególnych 
wypadkach życia sekciarzy. Np. nadając imię nowonarodzo-
nemu dziecku, dmuchają mu w usta, by mu udzielić Ducha 
świętego. Przy łamaniu chi ba przewodniczący czyta odpo-
wiednie ustępy P isma Św., błogosławi chleb, łamie, rozdaje 
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obecnym, a nas tępn ie da je im do picia b łogos ławione w i n o . 
Małżeństwo z awie ra j ą t ak : rozścielają dywan ; na nim s t a j ą na-
rzeczeni . Ojcieo narzeczone j w k ł a d a jej r ękę w rękę narze-
czonego, mówiąc : „Oto da ję c i tę moją córkę za żonę" . Po-
czem p y t a j ą się narzeczonych o zgodę, narzeczeni czynią wza-
jemnie przyrzeczenia pożycia w małżeńs twie aż do śmiercią 
błogosławią ich rodzice i w końcu „s tarzec" , p rzykry wszy im 
g łowy chus tką , odmawia nad nimi p e w n e modl i twy, połączo-
ne z p rzyk lękan iem. 

ł'rzy pogrzebach o d m a w i a j ą pewne modl i twy, śp iewają 
pieśni, odprowadza ją ciało na cmenta rz przy śpiewie Psa lmów, 
z p łaczem. U r z ą d z a j ą i później nabożeńs twa za umar łych . 

Stosunek do rządu i Cerkwi. J a k i Duchoborcy , Moło-
k a n i e nie uzna ją Cesarza za P o m a z a ń c a Bożego, chociaż 
w swoich „obr iadnikach" s tanowczo za lecają uszanowanie dla 
niego i modl i twy. 

P rzep i sów P a ń s t w o w y c h , k tóre j a k o b y sprzec iwia ją się 
P i smu ś w , np. służby wojskowej , przysięgi i innych wypeł-
niać zabrania ją ; wszelkiego rodzaju przybyszom, n a w e t zbro-
dniarzom, śc iganym przez sądy i Pańs two , przytu łek u siebie 
d a w a ć zwykli , Bóg bowiem jeden odróżnić może winnego od 
niewinnego, a nadto i winny poprawić się może. 

Dla p rawos ławnych są źle usposobieni. N a z y w a j ą ich 
p i jakami , p rzeklę tn ikami , zabobonnikami , ba łwochwalcami , 
g rub i j anami i t d. I do samej religii p rawos ławne j nie lepsze 
żywią uczucia. 

O moralności ich to samo należy powiedzieć, co powie-
dzieliśmy o moralności Duchoborców. 
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Rozdrabnianie się sekty Molokanów. 
Przyczyna. Początek rozdrabniania się. Sub-

botnicy dawnej sekty Żydowinów. Subbotnicy—Tal-
mudyści. Subbotnicy — Karaimici. 1'riesniki. Sekta 
Obszczych. Pryguny, albo Sopuny, Wiediency, Sion-
cy. Napoleonici. Tambowski i Władimirski tołk. 
Doński tołk, albo Chrześcijanie Ewangeliczni. 

S e k t a Molokanów zaczęła się rozpadać na części wsku-
t e k tego, że każdemu wolno, według swego widzimisię, któ-
re sekciarze za j ak ieś wyższe na tchnienie uważa ją ,—rozumieć 
i innym wy ja śn i ać Pismo św. 

Do rozbicia się sek ty dał powód sam Uklein , k tóry , by 
pozyskać dla sek ty p rowodyra Żydowinów, n ie jakiego Dałma-
towa , do nauki mołokańskie j wprowadzi ł p e w n e p u n k t y wia-
ry żydowskiej , np. zabronił j e ść wieprzowiny, ryb nie mają-
cych łuski i t. p. 

Pon ieważ Ukle in przewidywał , że u s t ę p s t w a jego na 
rzecz Żydów źle będą przy ję te przez ogół j ego zwolenników, 
długi czas ukrywał się z niemi. Gdy zaś w końcu rzecz się 
wydała , w sekcie powsta ły nowe spory: jedni nie ty lko bronili 
przepisów żydowskich o czystych i n ieczystych poka rmach , 
ale nadto wogóle przepisy Mojżeszowe wyżej stawiali od 
Ewangel i i , odrzucal i bós two Chrystusa i dogmat o Trójcy Św.; 
drudzy—przeciwnie , ty lko prawo ewangel iczne uznawal i za 
obowiązujące dla siebie, a p rawo Mojżeszowe potępial i ry-
czał towo. 

Pierwsi , na k tó rych czele s tanął Sundukow, włościanin 
z Ducowki , wioski, położonej w gub. sara towskie j , zamias t 
niedzieli, zaczęli świę tować w sobotę, w s k u t e k czego zaczęto 
ich n a z y w a ć Subbotnikami; d rudzy—ponieważ obchodzili uro-
czyście niedzielę, nazwani zostali Woskresnikami. 

Z biegiem czasu Mołokanie-Subbotnicy połączyli się z „Ży-
dowinami" , ma jącymi p e w n e cechy wspólne z s ek t ą „Żydo-
winów" z wieku XI i rozpadli się na sekty : Subbotnilców daiv-
nej sekty Żydowinów, Subbotników-Talmudystów i Subbotników Ka-
raimitów. Mołokanie - Woskresn icy znowu utworzyl i sekty : 
Priesników, Obszczich, Sopunów, albo Prygunów i Napoleotiilóio. 
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1. Subbotnicy dawnej sekty Żydowinów za j e d y n e źró-
dło wia ry u w a ż a j ą księgi S t a rego T e s t a m e n t u , z w y j ą t k i e m 
u s t ę p ó w prorockich o czasie przyjśc ia i na rodzen ia się, o mę-
ce Mesyasza i t . p., k tó re to us tępy , jeśli ich nie m o g ą wy-
j a śn ić na swoją korzyść, u w a ż a j ą za w t r ącone do Biblii przez 
Chrześci jan . Tró jcę św. odrzuca ją . N. Maryę P a n n ę uważa-

ją za żonę św. Józefa , a P a n a J e z u s a za ich syna, ukrzyżo-
w a n e g o późnie j za podburzan ie ludu przeciw cesarzowi rzym-
skiemu. W i e r z ą w to, że Bóg k iedyś pozwoli o d b u d o w a ć J e -
rozolimę i uczyni ją stolicą po tężnego pańs twa , w k tó rem oni 
z a j m ą miejsce uprzywi le jowane , a chrześci janie i ba łwochwal -
cy będą wyniszczeni . Mesyasz będzie wielkim filozofem i nau-
czycielem. J e g o duchowe k r ó l e s t w o - to kró les two mądrości , 
p r a w d y i wolności . Dzieci swe podda ją obrzezaniu, lecz in-
nych obrzędów żydowskich nie wypełn ia ją . Śluby i pogrzeby 
o dp rawia j ą w ten sam sposób, j a k Woskresn icy . Ta lmud 
odrzuca ją . 

2. Subbotnicy Talmudyści przy końcu drugiego tys iąca 
l a t oczeku ją Mesyasza, jako mocarza z iemskiego. Zachowują 
przepisy ta lmudyczne , obchodzą wszys tk ie żydowskie święta , 
u ż y w a j ą przy modl i twach ubiorów ry tua lnych żydowskich i ra-
b inem ich jest zawsze żyd. W g łównym kącie ich izby znaj-
du j e się t r z y k ą t n a szafka , k tó re j część przednia zamias t drzwi-
czek ma ma te rya lną zasłonę. W szafce te j p rzechowywane 
są księgi święte . Na f u t r y n a c h drzwi wyrzyna ją dziesięć 
p r zykazań Bożych. 

3. Subbotnicy-Karaimici wyzna ją naukę Mojżesza, nie-
skażoną wyjaśn ien iami ta lmudu. Dzieci nie podda ją obrzeza-
niu; domy modl i twy u rządza ją na wzór p rzybytku Mojżeszo-
wego, księgi ry tua lne mają te same, co i Karaimi; kara imscy 
duchowni spełn ia ją im posługi religijne. 

Subbotn icy t y c h wszystk ich odcieni mieszkają nad Woł-
gą i na Kaukaz ie . 

4. Priesniki, na zasadzie słów Chrystusa: „Strzeżcie się 
k w a s u Fa ryzeuszów i Saduceuszów", zabran ia ją pożywania 
wszelkiego rodza ju kwasów, a nadto, by nie być podobnymi 
do „Żydowinów", pows t r zymują się od używania p rzysmaków 
żydowskich: cebuli, czosnku, cukru i t. p. 
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5. Sek ta Obszczyeh założona była w pierwszej połowie 
wieku X I X przez włościanina z gubernii samarskiej , Michała 
Popowa. Wyczy tawszy w Piśmie Św., że: „Wszyscy, k tórzy 
wierzyli, byli pospołu i wszystko mieli wspólnt." (Dz. Ap. U. 
44), Popow zażądał, żeby w gminie, do k tóre j on należał— 
(w pow. szemachińskim), ws /yscy pracowali na rzecz kasy 
wspólnej i żeby zniesiono własność prywatną . Odrazu znalazł 
licznych zwolenników, którzy cały swój mają tek złożyli w je-
go ręce. Popow złożył to wszystko w śpicbrzach, zbudowa-
nych w tym celu, i zarząd nad nimi poruczył skarbnikowi 
i 12 „apostołom". Zaczęła się więc wspólna praca i zaspa-
kajanie potrzeb sekciarzy ze wspólnej kasy. Nie zabrakło 
jednak i takich, którzy woleli żyć cudzym kosztem, niż złożyć 
swój mają tek , lub pracować dla wspólnego dobra. W o b e c 
tego, Popow musiał zaprowadzić pewne zmiany w swej nauce, 
a mianowicie: zamiast całego mają tku, nakazał składać do 
wspólnej kasy tylko dziesiątą jego część i pewne dobrowolne 
ofiary. Ofiary dobrowolne, tak w pieniędzach, j a k i w natu-
rze, zbierane bywają w ten sposób: podczas nabożeństw obe-
cni kładą pod prześcieradło, którem jes t pokryty stół, pienią-
dze, płótno, motki nici i t. d., następnie zaś, wszystko to, 
łącznie z ofiarami obowiązkowemi, wydaje się potrzebującym, 
już nie jako wsparcie bezzwrotne, lecz w formie pożyczki. 
Jeżeli biorący pożyczkę nie zwróci je j , obowiązany jes t zastą-
pić spłatę postem, t. j. odpościć, nic nie jedząc, ani pijąc, 
dzień za każdego pożyczonego rubla. Bywają wypadki, że 
ktoś weźmie zbyt wielką pożyczkę, a z powodu nadwątlonego 
zdrowia takiemu ostremu postowi poddać się nie może. W ta-
kim razie, stosownie do słów Apostoła: „Jeden drugiego brze-
miona noście" (Galał. VI. 2), cała gmina post ten może po-
dzielić między siebie. 

Gminą rządzi 12 osób, przez nią wybranych: l-o Sędzia— 
do którego należy czytać i wyjaśniać na zebraniach Pismo św. 
i mieć nadzór nad innymi członkami zarządu; 2-o Żertwien-
nik—przyjmuje ofiary i zapisuje je do księgi; 3-o Widiełiel— 
śledzi sprawowanie się sekciarzy, i zwykle na zebraniach, po 
skończonej modlitwie, odzywa się: „Bracia, śledźcie .<-ię wza-
jemnie, a jeśli widzicie w bliźnim zło, mówcie, nikogo nie 
szczędząc"; 4-o Basporaditiel— pilnuje porządku na zebraniach; 
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5-o Molihuiennik—na zebran iach głośno o d m a w i a modl i twy za 
wszys tk ich ; 6-0 Słowiesnilc—naucza na zebraniach , a przy wyj-
ściu sekciarzy z zebrania , woła: „Bracia i siostry, s t rzeżcie się 
wie lomówstwa!" ; 7-o Czlen piewczaho chora—dyrektor chóru , 
nauczycie l czy tan ia i śpiewu; 8-0 Tajnik—pomocnik poprze-
dniego, łagodzi spory, w chórze powsta łe ; 9-o Myslennik— 
przed nim myślnie spowiada ją się wierni, on również łagodzi 
ich spory; lO-o Slyd—kobieta, śp iewająca al tem; l l - o liazum— 
śp iewająca kon t r a l t em; 12-o Gołos—śpiewająca dyskan tem. 

W sekcie Obszczych obowiązu je spowiedź publ iczna 
przed Sędzią, jeśl i zaś k to chce się spowiadać ustnie, ale pry-
watnie, może to uczynić przed Żer twienn ik iem. 

P i s m a św. dowolnie wy ja śn i ać nie wolno, lecz należy 
p r zy jmować za a u t e n t y c z n e wyjaśn ien ie Sędziego; gdyby zaś 
k to dany us tęp rozumiał inaczej , winien to przeds tawić Sę-
dziemu i dopiero po o t rzymaniu na to j ego zgody, myśl swoją 
zakomun ikować innym. 

Sek ta ta k o n c e n t r u j e się g łównie w pow. szemachińskim. 
6. Pryguny, albo Sopuny, zwani również Wiediencami, 

albo Sioncami, powstal i w połowie wieku zeszłego z sek ty 
Obszczych z nas tępu jącego powodu. Wie lu zwolennikom Po-
powa nie podobało się to, że osoby, s t anowiące zarząd sekty, 
m a j ą zbyt wielkie przywileje i władzę, rozc iąga jącą się n ie 
ty lko na sprawy doczesne, ale i na sumienia sekciarzy. Ci 
zgromadzil i się koło j ednego z pseudo-Chrys tusów mołokań-
skich, L u k j a n a Pe t rowa , i utworzyl i nową sektę . Pe t row, 
człowiek mało rozgarnięty, wyczy tawszy w Psa lmie 50-ym sło-
wa: „Pokropisz mnie Panie , hyzopem, a będę oczyszczony", 
wyraz „hyzopem", po słowiańsku: „issopom", uznał za równo-
znaczny z wyrazem rosyjskim sopiet' = sapać i zaczął nau-
czać, że w czasie modl i twy wierni powinni wzajemnie sapać 
na siebie, by mogli być z grzechów oczyszczeni. Stąd po-
wsta ła n a z w a sekty Sopuny, t . j . Sapacze. 

Nabożeńs two P e t r o w odprawiał w ten sposób. Sekciarze 
zbierali się do jakiej wysokiej izby, urządzali z pos tawionych 
j e d n a na drugą ław tarasy, i , s tanąwszy na na jwyższym, mo-
dlili się do Boga „najwyższego" . Podczas te j modli twy, j e d n a 
z obecnych dziewek spadała z ławy, i niby to umierała. W ó w -
czas Pe t row, przez modl i twę i rozmaite znaki, k tóre nad nią 
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czynił, przez d m u c h a n i e w j e j us ta , lub całowanie , wskrze-
szał ją. 

N a s t ę p n i e P e t r o w zaczął s łuchać spowiedzi , a wreszcie , 
dla u rozmaicen ia nabożeńs tw , wprowadzi ł do nabożeńs tw ska-
kanie . t upan i e nogami i drżenie na całem ciele, idąc w tera 
za p r zyk ł adem Dawida , k tó ry tańczył przed a rką P a ń s k ą . 
S t ąd znowu n a z w a sek ty Pryguny, t . j skaczący, gdyż pry-
gat', znaczy skakać . 

Dar , j ę z y k ó w , po l ega j ący na wymawian iu niezrozumia-
łych wyrazów, z k tó rych później składano proroc twa , nie był 
wyłączony. 

P r y g u n y u w a ż a j ą się za wybranych z pośród Mołokan 
i m a j ą nadzieję w u tworzonem przez Mesyasza tysiącletniera 
k ró les twie za jąć p ierwsze miejsce. 

Po Pe t rowie , na jznakomi t szym p rowodyrem sekty na 
Kaukaz ie w powiecie a leksandropolskim był Maksym Rudo-
mietkin , ze wsi Nikit ina, zwany Komarem, k tóry nabożne ska-
kan ie ujął w pewne formy stałe. Zebrani s ta ją w koło, po-
da ją sobie lewe ręce, zachowując p rawe wolnemi, i k r ęcą się, 
aż do oszołomienia; nas tępnie pada ją na podłogę i zaczyna 
się prorokowanie . 

Skakan ie t ak ie nie b y w a podczas każdego nabożeńs twa , 
lecz ty lko w p e w n e dni, np. w nocy z p i ą tku na sobotę . 
Zwyk le nabożeńs two składa się z czytania Biblii i śpiewania 
P s a l m ó w i pieśni pobożnych, a także, od czasu do czasu, ze 
spowiedzi przed p rzewodnik iem gminy. Spowiednikowi nale-
ży się za spowiedź p e w n e dobrowolne wynagrodzenie , k tó re 
wierni sk łada ją pod chus tką , p r z y k r y w a j ą c ą stół, przed spo-
wiednikiem pos tawiony . P o m i m o przykrycia , spowiednik pil-
nie zważa, ile położył pen i ten t i jeśli ofiara wyda je mu się 
zamałą , żąda doda tku . N iek tó rym peni tentom, na znak od-
puszczenia grzechów, spowiednik daje szmatkę , ha f t owaną 
j edwabiem. Gdy się wszyscy wyspowiadają , do izby wprowa-
dza ją ciołka, na k tórego zebrani wkłada ją swe grzechy i precz 
go wypędza ją Czytanie podczas nabożeńs tw przypowieści 
Chrys tusa . P r y g u n y lubią uplastyczniać, np. gdy czyta ją przy-
powieść o tem, że przy końcu świata ziarno pszeniczne ze-
brane będzie do gumien Gospodarza Niebieskiego, a p lewy 
wrzucone w ogień, c h w y t a j ą łopaty , i udają , że zgarn ia ją 
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z podłogi pszenicę do spichrza, a p lewy, krzycząc , śmie jąc się 
i skacząc , w r z u c a j ą do pieca. 

N a b o ż e ń s t w a odprawia ją raz w świę ta żydowskie , i nnym 
razem w świę ta Cerkwi p rawos ławne j , czasem w dni powsze-
dnie, s tosownie do tego, j a k Duch poleci. 

Święcą razem z Subbo tn ikami soboty, żydowską Wie lka -
noc, kuczk i i j e szcze t r z y m a j ą się dogma tów mołokańsk ich , 
ale szybko dążą do porzucenia pods taw sekt racyonal is tycz-
nych i do prze is toczenia się w sek tę mistyczną, p o k r e w n ą 
z Chłys tami . 

Rudomie tk in , wyzyskawszy wierzenia swych współwy-
znawców w zbl iżające się tys iąc le tn ie kró les two mesyańsk ie , 
19 październ ika 1857 r. ko ronował się na króla duchownych 
Chrześci jan i przywdzia ł m u n d u r z epoletami, na k tórych były 
l i tery rosyjskie: „D. C.", t . j . „ D u c h o w n y Car", lecz już w ro-
ku na s t ępnym był w t r ącony do Sołowieckiego monas te ru , skąd 
nie wyszedł . J e g o nas tępcy również ty tu łowal i się carami 
duchownymi . 

Dzisiejsi P r y g u n y żadnych p rzec iwpańs twowych dążeń 
już nie zdradzają . 

7. Napoleonici, był to odłam Molokanów, k tó rzy uzna-
wali Napoleona I go za posłańca Bożego na ziemię w t y m 
celu, by odbudować na ziemi Kró les two Dawidowe. S tąd byli 
bardzo radzi z wtargnięc ia Napoleona do Rosyi i długo jesz-
cze po jego upadku oddawali cześć jego popiersiu, lub obra-
zom, na k tó rych przeds tawiano Napoleona, ws tępu jącego do 
Nieba. Byli oni w Pskowie , w Moskwie, oraz w prowincyach 
l i tewsko-ruskich. 

8. Tambowski i Władimirski tołk. Izajasz Kryłow, j a k 
to widzieliśmy, do nabożeńs tw mołokańskich wprowadzi ł ob-
rząd wza jemnych ukłonów i wza jemnego całowania się obe-
cnych. 

J a k k o l w i e k nadawał on obrzędowi t e m u znaczenie wyso-
ce duchowne, bo uczczenie samego Boga, k tó rego wyobraże-
nie widział w każdym człowieku, co n a w e t wyrażały słowa, 
wypowiadane przez ca łu jących się: „Najczys tszemu twemu 
wyobrażeniu, Panie , k łan iamy się" i „Panie, wyobrażenie two-
je święte ca łu ję" , t em nie mnie j powstawało stąd zgorszenie, 
i wielu Molokanów zabroniło swoim żonom i córkom uczęsz-
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czać na nabożeńs twa . Wreszc i e Mołokanie rozpadl i się na 
d w a wrogie sobie obozy: Tambowski tolk, k t ó r y ca łowanie 
za t rzymał , i Totk Władimirski, k tó ry obrząd t en odrzucił . 
Os ta tn i dają, p ie rwszym ubl iża jące nazwy: wargolizów i lu-
bieżników. 

9. Doński tołk, a lbo Chrześcijanie Ewangeliczni po-
wstal i około 1840 r. z t y c h Molokanów, k tó rzy nie byli zado-
woleni n a u k ą Ukle ina , odrzuca jącą wszelkie obrzędy ze-
wnęt rzne . Na ich czele s taną ł k,>zak doński , Andrze j Sa łama-
tin, zesłany w 1823 r. z nad Donu do wioski Nowowasi l iewki , 
w powiecie berd iańskim, guberni i t aurydzkie j , i w ten sposób 
pows ta ła nowa sekta : Doński tołk, czyli Chrześcijanie Ewan-
geliczni, pod względem obrzędów na jba rdz ie j zbliżona do pra-
wosławia. 

Po urodzeniu się dziecka, Chrześci janie Ewangel iczn i 
n a d a j ą mu imię, odmawia jąc p e w n e modl i twy, później zaś 
dziecko chrzczą przez zanurzenie w poświęconej wodzie i wy-
mówienie formuły: „W imię Ojca i S y n a i D u c h a Św.", wie-
rząc, że chrzest odpuszcza grzechy. Dnia 40 po narodzeniu 
się dziecka, ich duchowny przewodnik odmawia pewne modli-
twy nad m a t k ą . Uzna j ą również, że w Komuni i p r zy jmu ją 
Ciało i Krew Chrystusa . Spowiedź odbywa ją przed swym 
przewodnikiem, k tóry im udziela rozgrzeszenia. Kap łanem 
zowią Chrys tusa wyłącznie, ale pomimo to na nowowybranych 
p rzewodn ików duchownych wszyscy obecni wkłada ją ręce, 
w ten sposób udziela jąc im władzy do sp rawowania ich urzę-
du. Zachowal i n a w e t os ta tn ie namaszczenie olejem, k tóre 
n a z y w a j ą s ak ramen tem. Chociaż małżeńs twa za s ak ramen t 
nie uznają , zawsze błogosławi je duchowny. 

W s tosunku do władz pańs twowych okazu ją życzliwość: 
są posłuszni, modlą się za panu jącego i służbę wojskową speł-
niają . Obecnie j e s t ich już niewielu, bo większość przeszła 
do Sz tundo-Baptys tów. 
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Sztunda Rosyjska, 
czyli Sztundobaptyzm. 

Rodowód Sztundy i początek je j w Rosyi. 
Krzewiciel jej K. Bonekempfer. Nazwa. Szerzenie się 
sekty . Przyczyny szybkiego szerzenia się. Organi-
zacya sekty . Nauka dogmatyczna i moralna. Na-
bożeństwa. Stosunek sz tundys tów do Cerkwi pra-
wos ł awne j i do rządu. Prześ ladowanie sekty. 

Sz tunda ro sy j ska należy do sek t racyona l i s tycznych , t . j . 
t ak ich , k tó re w rzeczach wiary p o w a g ę rozumu jednostek wy-
żej stawiają, od powagi Cerkwi i podania . 

Ze pows ta ł a ona z sek t n iemieckich p ro tes tanck ich , o t em 
dwóch zdań niema, lecz, że j e s t przeszczepieniem na g run t 
p rawos ławny rosyjski sek ty Bap tys tów, na to badacze sek ty 
nie zgadza ją się. Różne są co do tego zdania, zda je się jed-
nak , że to z nich j e s t najbl iższe prawdy, k tó re twierdzi , iż 
Sz tunda j es t z lepkiem pojedynczych b łędów rozmai tych sekt 
p ro tes tanck ich , silnie zabarwionym bap tyzmem, z k tó rego zwo-
lennikami Rosya południowa miała i ma n a j w i ę c e j s tyczności . 

Krzewicie lem j e j był p ro tes tanck i pas to r Karol Bone-
kempfer, osiadły w p ią tym dziesiątku la t zeszłego wieku 
w niemieckiej kolonii Rorbach, w guberni i charkowskie j . Zna-
lazłszy g run t już przygotowany przez kolonis tów niemieckich, 
Bonekempfe r zaczął rozdawać ludowi Pi.-mo św. w rosyjskim 
przekładzie . Lud chętnie je czytał, a że wielu us tępów jego nie 
rozumiał , lub dopa t rywał w nich sprzeczność z n a u k ą Cerkwi 
prawos ławnej , zwracał się o wyjaśnienie swych wątpliwości nie 
do duchownych prawosławnych, bo do nich zaufanie już był utra-
cił, lecz do sąsiadów, kolonistów niemieckich, lub do Bonekem-
pfera . Tu zawsze zna jdował wyjaśnienie, ale zaprawione t rucizną 
p ro tes t an tyzmu, a obok tego nie szczędzono mu zachęty , by 
uczęszczał na brackie zebrania protes tanckie , gorl iwie szerzo-
ne przez Bonekempfera , „Sztundami" *) zwane, na k tó rych bę-

') Pastor Filip Jakób Sperner (f 1705) późniejszy proboszcz w Berli-
nie, w drugiej połowie XVII w. dla podtrzymania ducha religijnego w prote-
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dzie mógł poznać prawdziwą naukę Chrystusa. Prawos ławni 
Ukra ińcy uczęszczali chętnie i coraz liczniej na „Sztundy" 
i w ten sposób pro tes tan tyzm coraz bardziej się szerzył, na-
przód pomiędzy robotnikami, p racującymi u kolonistów nie-
mieckich w Rorbachu, a później i pomiędzy włościanami, 
zamieszkałymi w sąsiedztwie. Z tego skorzystali misyonarze 
Baptys tów, na k tórych czele stał podówczas kupiec angielski, 
Onkien, wzmocnili swoje misye na południu Rosyi i zaszcze-
pili Sztundystom swoje błędy. 

Co się zaś tyczy samej nazwy, to, j ak twierdzi Niedziel-
nickij, sekciarze ukraińscy otrzymali ją w ten sposób. Gdy 
pewnego razu powracali oni z brackiego zebrania, odbytego 
w Rorbachu, w domu niemca Kepela, zobaczyli ich prawosła-
wni robotnicy rosyjscy i jeden z nich z pogardą zawołał: 
„Patrzcie już są i c h o c h ł y S z t u n d y " — i odtąd rosyjskich 
Ukra ińców-protes tantów Sztundystami zwać poczęto. 

Wzmocniona przez misyonarzy baptystowskich, Sztunda 
zaczęła się szerzyć z zadziwiającą szybkością. Z Rorbachu 
w 1865 r. do wsi Osnowa, w powiecie odeskim, zaniósł ją 
włościanin, Michał Ratuszny; w Ignatówce, również w pow. 
odeskim, opowiadał ją Herasim Bałaban; w Karłówce — Jefim 
Cymbał; w miasteczku Lubomirce — Iwan Riaboszapka i t. d. 

Słowem, między 1865 a 1867 r. widzimy ją już w powia-
tach ananjewskim, elizawetgradzkim, gubernii chersońskiej; 
w 1868 r. w gub. kijowskiej; w szóstym dziesiątku lat w. z. 
w gub. podolskiej, ekaterynosławskiej i wołyńskiej; w siódmym 
dziesiątku lat w gub. połtawskiej, orłowskiej, taurydzkiej , be-
sarabskiej, później zaś w gub. woroneskiej, kałuskiej, niżnio-
nowogrodzlciej, orenburskiej, penzeńskiej, razańskiej, samar-
skiej, saratowskiej , smoleńskiej, tambowskiej i w samej Mo-
skwie; wreszcie obecnie jes t już prawie we wszystkich 
guberniach Rosyi Europejskiej i Azyatyckiej i jeszcze się 
szczególniej w ostatnich latach, nadzwyczaj szybko roz-

stantach, utworzył w Niemczech Bractwo, które za jmowało się czytaniem i wy-
jaśnianiem Pisma św. Ponieważ członkowie Bractwa na powyższe praktyki 
religijne zbierali się o naznaczonej godzinie (po niemiecku Stunde), nazwano 
ich Sztundystami. Koloniści niemieccy w 1817 r Bractwo to z Wirtembergii 
przenieśli do g b. ch=rsońskiej. 

') Nazwa pogardliwa, dawana Ukraińcom przez Rosyan. 
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powszechnia, wchłania jąc w siebie nie tylko wyznawców pra-
wosławia, ale i innych sekciarzy. 

Na to niezwykłe powodzenie sekty złożyło się, oprócz 
tego, cośmy powiedzieli na początku te j części naszej pracy, 
wiele jeszcze innych przyczyn; a więc czytanie przez lud 
P isma św. bez najmniejszej kontroli ze strony duchowieństwa. 
Co więcej: usuwanie się w brutalny sposób niektórych ducho-
wnych od rzeczonej kontroli. „Przyszedłem raz do batiuszki— 
opowiadał Prugawinowi jeden z sekciarzy („Iieligioznyje ot-
szczepiency". Moskwa 1906, str. 147)—i mówię: „Proszę mi 
wyjaśnić, co to się pisze w Ewangeli i o ta lentach" . A ba-
t iuszka tylko uśmiechnął się, włożył ręce do kieszeni, zaczął 
w niej brzękać pieniędzmi, i mówi: „Chcesz wiedzieć co to 
są talenty? Oto są talenty.. . oto są... Rozumiesz teraz?..." 
Innym razem, ten sam batiuszka, zapewne pijany, nie mogąc 
odeprzeć zarzutu, postawionego mu przez parafianina, rzucił 
z gniewem Ewangel ię na podłogę i zdeptał ją nogami". 

Dalej przyczynili się też—chętni zawsze do posług, wy-
kształceni w hamburskiem seminaryum, presbiterzy protestanc-
cy, tak niemieccy (Prickau, Kund), jak i rosyjscy (Wasilij Pa -
włów); powaga i porządek w nabożeństwach; zgodne, na melo-
dye swojskie, śpiewanie psalmów; s tateczne zachowanie się 
sekciarzy, wyrażające się w powstrzymaniu się od wódki, pa-
lenia tytuniu, przekleństw i swarów; wreszcie—niby to odro-
dzenie się duchowe z chwilą wstąpienia do sekty, które, mię-
dzy innemi, każdemu dać miało dar rozumienia Pisma Św., 
i możność zostania przewodnikiem duchownym innych. 

Dodajmy do tego znakomitą organizacyę sekty, przyję tą 
od niemieckich Baptystów, a będziemy mieli przynajmniej 
ogólny zarys rozwiązania pytania, dlaczego Sztundobaptyzm 
tak szybko przyjął się w Rosyi. 

Organizacya ta rzeczywiście jest doskonała i sprężysta. 
Sekciarze dzielą się na gminy. Na czele każdej gminy stoi 
presbiłer i dyakon, albo też sam dyakon, który w takim razie 
wchodzi w prawa i obowiązki presbitera. Presbiłer przewodni-
czy w zebraniach, dopełnia obrzędów i wyjaśnia Pismo św. 
Dyakon pomaga mu w tem, lub też zastępuje go. Kilka gmin 
tworzy cerkieiv, np. chersońską, tyfliską, na k tóre j czele stoi 

Raskol i Sekty. 7 
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starszy prcsbiter. Ten, oprócz obowiązków presb i t e ra w swoje j 
gminie , ma pieczę o propagandzie , dos ta rcza podleg łym sobie 
g m i n o m ks iążek i broszur, a p ropaga to rom herezyi pieniędzy; 
nawiedza gminy, przewodniczy w zebraniach wyborczych na 
p re sb i t e rów i dyakonów; k a n d y d a t ó w , w y b r a n y c h przez głoso-
wanie , poświęca na ich urząd przez włożenie rąk; k o m u n i k u j e 
p o j e d y n c z y m gminom wiadomości o s tanie innych gmin i cer-
kwi; j e s t doradcą i przewodnikiem presb i te rów i dyakonów, 
sędzią rel igi jnym w za ta rgach pomiędzy po jedynczymi człon-
k a m i sek ty i poborcą od pojedynczych gmin ofiar zbieranych 
podczas nabożeńs tw na wspólne cele sek ty . K a ż d a prawie 
cerkiew ma swego opowiadacza nauki sekciarskiej, k tó ry przygo-
t o w u j e presbi terów do za jęć misy jnych , z aopa t ru j e ich w eg-
zemplarze P i sma św. z podkreś lonymi odręcznie us tępami , rze-
komo popiera jącymi naukę sekty, j a k niemniej i w odpowie-
dnie broszury dla rozrzucania ich między ludem. Opowiadacz 
t ak i jes t zwykle presbi terem. 

Wreszc ie na czele wszystkich cerkiui stoi Konferencya, 
czyli coroczny zjazd przedstawiciel i wszystkich gmin, t ak ro-
syjskich Sz tundys tów, jak i niemieckich Bap tys tów. P rzed-
miotem obrad konferencyi są kwes tye wiary, organizowanie 
nowych gmin sekciarskich, nabożeńs tw publicznych, a przede-
wszys tk iem propagandy . Konfe rencya wybiera misyonarzy, 
k tórzy ze swej działalności sk łada ją jej co rok szczegółowe 
sprawozdania , naznacza im pensye, wskazuje , na j ak ie cele 
m a j ą być użyte pieniądze ze wspólnej kasy i wreszcie wybie-
ra cz łonków Komitetu misyonarskiego, k tóry funkcyonu je stale 
i j e s t w y k o n a w c ą pos tanowień Konferencyi . Kasa zwiazkoica, 
czyli wspólna sk łada się z pieniędzy, przelanych do niej z kas 
gminnych , z ofiar dobrowolnych na ubogich i obowiązkowych 
na misyi i wreszcie z j ednorazowych da tków, sk ładanych 
przez osoby pojedyńcze . Nadmienić wypada , że dla sprę-
żystszego działania między 1896 a 1897 r. w Rosyi u tworzony 
został Główny zarząd propagandy Sztundy w Rosyi, k tóry przez 
j ak i ś czas, obok sprowadzania licznych, przec iwnych Cerkwi 
p rawos ławne j broszur z zagranicy, i dostarczania pieniędzy na 
cele sekciarskie , wydawał pod redakcyą P r o c h a n o w a czaso-
pismo „Biesieda71. 

Nauka dogmatyczna i moralna. O ile w zewnęt rzne j or-
ganizacyi Sz tundys tów jes t jedność, o tyle w ich nauce dogma-
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tycznej jedności te j nie ma. inaczej jednak być nie może, gdyż, 
j a k to wyżej zaznaczyliśmy, Sztundobaptyzm jes t zlepkiem 
wierzeń rozmaitych sekt protestanckich, a nadto opiera się na 
zasadzie dowolnego rozumienia Pisma św. Stąd nie tylko mig-
dzy Sztundystami jednej cerkwi, ale nawet między Sztundy-
stami należącymi do tej samej gminy, często toczą się spory 
dogmatyczne. Przedstawienie więc nauki dogmatycznej Sztun-
dystów w sposób dokładny, jes t rzeczą, znacznie przekracza-
jącą ramki obecnej pracy. Wypadnie zatem ją przedstawić 
według, że się tak wyrażę, urzędowej formy wyznania wiary, 
wyłożonego w 15 ar tykułach, za tytułowanych: „ Wierouczenje 
Kosiakotuskich Sstundistow™, k tóre są dosłownym przekładem 
hamburskiego wyznania Baptystów, zatwierdzonego na ich 
kongregacyi w 1849 r. 

J edynem źródłem wiary Sztundystów jest Pismo Św., 
j ednakże Nowy Tes tament jes t ważniejszy od Starego. Poda-
nie, j ako skażone i pozostające w niewoli czartowskiej , nie 
ma żadnej wartości, samo zaś Pismo św. każdy ma prawo 
rozumieć i wyjaśnić według udzielonego mu przez Ducha św. 
natchnienia. W zbyt wielu ustępach Pisma św. usiłują wi-
dzieć alegoryę, a nadto alegoryę jednego ustępu bez skrupułu 
s tosują do innego ustępu, chociaż ustęp ten najwidoczniej za-
wiera znaczenie literalne. Tak np. przez ogród Getsemański, 
w którym Chrystus modlił się przed męką, rozumieją świat 
cały; uczniowie śpiący—oznaczać mają ludzi przed przyłącze-
niem się ich do Sztundy, a przebudzeni—sekciarzy. Niewie-
rzący w Chrystusa i krzyżujący go—to prawosławni. Rozdział 
XXII I Ewangeli i św. Mateusza, karcący Faryzeuszów, opisuje 
duchowieństwo prawosławne i t. d. Wreszcie wogóle z pi-
smem św. kłopotu sobie nie robią: wybierają teksty, jakie im 
się podobają i nadają im znaczenie stosownie do potrzeby. 

W Trójcę św. wierzą, ale nie wszyscy, gdyż są między 
nimi i tacy, którzy Chrystusa uważają za człowieka, obdarzo-
nego szczególnemi łaskami Bożemi, takiemi mianowicie, jakie-
mi byli obdarzeni prorocy. 

O upadku człowieka w grzech przyjęli naukę luterań-
ską, t. j., że człowiek po upadku jest niezdolnym do dobre-
go, a skłonnym wyłącznie do złego; o Odkupieniu zaś—naukę 
protestantów reformowanych: ci tylko ludzie będą zbawieni, 
którzy zostali wybrani przez Boga Ojca i oddani w ręce Od-
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kupiciela, jako J e g o dziedzictwo. Odrodzenie człowieka do-
konywa się nie przy chrzcie, lecz wtedy, gdy grzesznik, uwie-
rzywszy słowu Bożemu, uznaje się winnym, żałuje za grzechy 
i przyswaja sobie w ten sposób zasługi Chrystusa, s t a jąc się 
jednocześnie członkiem Cerkwi Chrystusowej. Ztąd chrzest 
nie jes t żadnym sakramentem, odpuszczającym grzecli pierwo-
rodny, lecz jes t symbolem, że Bóg grzesznikowi, nawrócone-
mu i za grzechy swe żałującemu, przebaczył je i znakiem 
wejścia grzesznika do Cerkwi Chrystusowej. Że zaś wiarę 
i uczucie żalu może mieć tylko człowiek rozumny, należy 
chrzest udzielać ludziom dorosłym na wzór Chrystusa, k tóry 
ochrzcił się w 30-ym roku życia. Dzieciom małym chrztu 
udzielać nie należy jeszcze i z tego względu, że sam Chry-
stus oświadczył, iż i bez chrztu ich „jest królestwo niebie-
skie" (Mat. 19, 14). Czasem jednakże i Sztundyści chrzczą 
dzieci. Chrztu udziela presbiter, lub w razie koniecznym, star-
szy brat, w ten sposób: chrzczący się w samych koszulach 
wchodzą do rzeki lub stawu i s ta ją w wodzie po ramiona. 
Wówczas chrzczący bierze ich za głowę i zanurza w wodzie 
mówiąc: „W imię Ojca i Syna i Ducha Św.", a następnie od-
mawia modlitwy, przez siebie ułożone i czyta ustęp Ewan-
gelii o chrzcie Pana Jezusa. Dzieciom nadają imiona takich 
Świętych, jakich wskazywał kalendarz w dniu urodzenia się 
dziecka, albo wybierają losem. W tym ostatnim przypadku 
biorą Biblię i o twierają ją. Jeśl i się otworzy na Ewangelii , 
dziecko dostaje imię tego Ewangelisty, na którego Ewangeli i 
Biblia się otworzyła; jeżeli zaś otworzy się Stary Tes tament , 
czytają obie strony otwar te i dają dziecku takie imię, j ak ie 
znajdzie się na tych stronnicach. Dziewczynkom wybiera ją 
imię zawsze losem. 

Bierzmowania nie uznają za sakrament , na tej zasadzie, 
że nie ma o niem wyraźnej wzmianki w Piśmie św. 

W Sakramencie Najświętszym nie ma Ciała i Krwi Zba-
wiciela, jes t on jedynie symbolem Ciała i Krwi Chrystusa, 
pożywanych duchowo podczas łamania chleba, na pamiątkę 
Męki Pańskie j . 

Przez P o k u t ę rozumieją szczery żal za swe grzechy, ale 
nie odpuszczenie grzechów przez kapłana; nikt bowiem, oprócz 
Boga, grzechów odpuszczać nie może (Łuk. 5, 2). Jednakże , 
na zasadzie listu św. J akóba (5, 16) wprowadzili zwyczaj , 
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spowiedzi publicznej, polegającej na tein, że na zebraniach 
czyta ją modlitwy, w których w ogólnych wyrażeniach przy-
znają się do grzechów i proszą o miłosierdzie. 

Kapłaństwo, jako sakrament , i całą hierarchię cerkiewną 
odrzucają, gdyż wszyscy wierni, t. j. Sztundyści, jako lud 
święty (I Piotr 2, 9), j ako królowie i kapłani są między sobą 

równi (Kolos 3, 2). Wyboru presbiterów i d jakonów doko-
nywują losem, lub przez głosowanie, a na urząd poświęca ich 
starszy presbiter przez włożenie rąk. 

Małżeństwo nie jest sakramentem, lecz jes t instytucyą 
Bożą, ustanowioną dla rozmnożenia rodzaju ludzkiego i zapo-
bieżenia rozpuście. Błogosławi je presbiter. Rozwód dozwo-
lony z przyczyn wyłuszczonych u Św. Mateusza (19, 9) i w li-
ście św. Pawła do Korynt jan (7, 10—11). 

Ostatnie Olejem namaszczenie odrzucają, gdyż wyraz olej 
w Piśmie św. oznacza naukę, modlitwę, nie zaś olej materyal-
ny, a więc o tym sakramencie nie ma wzmianki w Biblii. 

Cerkiew jes t wszelkie zgromadzenie wiernych, choćby 
ich było dwóch lub trzech. (Mat. 18, 19—20). 

Cześć, o ddawana Bogu, winna być tylko wewnętrzna 
(Jan 4, 24), a ztąd wszelkie obrzędy i nabożeństwa są rzeczą 
nietylko zbyteczną, ale nawet Bogu niemiłą. To samo są-
dzić należy o czci Świętych, obrazów, relikwij, krzyża i t. d. 
Cześć ta nawet wprost obraża Boga, nie można więc modlić 
się do Świętych, gdyż w ten sposób wyrządza się zniewaga 
zasługom Chrystusa. Prawosławne cerkwie potępiają, w nich 
bowiem znajdują się obrazy, ale dla siebie, o ile mogą, budu-
ją domy modlitwy, chociaż to sprzeciwia się ich nauce o czci 
ty lko wewnętrznej . Pewien jednakże ich odłam, zgodnie 
z rzeczoną nauką, budowanie domów modlitwy potępia i na 
modl i twę zbiera się w zabudowaniach prywatnych. 

Chrystus narodził się z Maryi Dziewicy, która potem 
żyła ze św. Józefem po małżeńsku (Mat. 1, 25, 12, 40—47; 
Jan 2, 12; 7—3—5). 

Wierzą w powtórne przyjście Chrystusa w ciele na sąd 
ostateczny, na którym jak sprawiedliwi, tak i grzesznicy 
ot rzymają zasłużoną nagrodę lub karę. Za zmarłych nie mo-
dlą się. 

Taka jest mniej więcej strona dogmatyczna nauki Sztun-
do-baptystów. Co się tyczy ich strony moralnej, to wogóle 
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zauważyć należy, że tu robią oni szczególny nac isk na speł-
nianie tych przykazań, k tóre w p ł y w a j ą bezpośrednio na uczy-
nienie życia doczesnego wygodnie jszera i p rzy jemnie j szem, 
o j a k ą ś zaś doskonałość wyższą, k tó ra w y n a g r a d z a n a bywa 
dopiero w życiu przyszłem, mało dba ją . Z tąd z e w n ę t r z n e ich 
życie przeds tawia się dodatnio. Nie k radną , nie pi ją t runków, 
nie palą ty toniu , nie g r a j ą w kar ty , nie p rzek l ina ją , nie 
przysięgają . Dodajmy, że nawet muzykę u w a ż a j ą za rzecz 
zdrożną. 

Sekciarzy wys tępnych naprzód upomina ją (Mat. 13, 15— 
16), a gdy to nie pomaga, wyłącza ją z sek ty (1 do Kor. 5, 
11—13). Wyłączony może być powtórn ie p r zy j ę ty , jeśli da 
dowody poprawy, stosownie do upomnienia św. P a w ł a (I do 
Kor. 6, 1 - 6). Do sądów koronnych nie z w r a c a j ą się, lecz 
wszelkie spory, między sobą wynikłe, za ła twia ją na swoich 
zebraniach religijnych. 

Pos tów, j akoby wymyślonych przez d u c h o w i e ń s t w o pra-
wosławne dla łatwiejszego u t rzymania wyg łodzonych ludzi 
w posłuszeństwie, nie zachowują , ciało bowiem, j a k o narzę-
dzie ducha, nie powinno być gnębione głodem, lecz przeciw-
nie, należy je dobrze odżywiać, by nie wypowiedz ia ło służby 
duchowi. Nadto u św. Mateusza napisano: „Nie co wchodzi 
w usta p lugawi człowieka, ale co wychodzi z ust, to plugawi 
człowieka" (15, 11). Pos t winien być duchowy, zgodny z orze-
czeniem Iza jasza (58, 6—7). 

Oprócz niedziel, Sztundyści świę tu ją : W i e l k a n o c , Boże 
Narodzenie, Nowy Rok, Trzech Króli, Zwias towanie , Wniebo-
wstąpienie , Zesłanie Ducha Św., Przemienienie P a ń s k i e , Ścię-
cie św. J a n a Chrzciciela, św. P io t ra i P a w ł a i O f i a r o w a n i e 
N. Maryi P a n n y . 

Nabożeństwa. W dni te zbierają się oni na wspólne na-
bożeństwa, k tóre bywają dwojakiego rodzaju: zwyczajne i z ła-
maniem chleba. 

Zwyczajne odbywają się co niedziela. Sekc i a r ze zbierają 
się do j ak ie j ś izby, na środku której s t awia ją stół, p r z y k r y t y 
białym obrósem, a pod ścianami długie zwycza jne ławy. Na 
stole, oprócz Biblii i śpiewnika, więcej nic nie i n a . P i e r w s z e 
miejsce przy stole za jmuje przewodniczący, na ł awach zaś 
siedzą, oddzielnie mężczyźni i oddzielnie kobie ty . N a b o ż e ń -
stwo składa się z czytania i wyjaśniania P i sma Św., z o d m a -
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wiania modlitw i śpiewania pieśni. Pismo św. zwykle czy ta 
i wyjaśnia przewodniczący, ale każdy obecny ma prawo dać 
swoje wyjaśnienie przeczytanego ustępu, choćby to wyjaśnie-
nie sprzeciwiało się wyjaśnieniu przewodniczącego presbitera-
Po czytaniu nas tępuje modlitwa, odmawiana na klęczkach, ze 
spuszczonemi oczyma, często z wyciągniętemi rękoma, ze 
wzdychaniem, szlochaniem i t. p. Nie jes t to modlitwa, uło-
żona wcześniej, dłuższa, mająca za przedmiot j akąś prośbę 
określoną, lecz szereg powtarza jących się westchnień i wy-
krzykników, w tym rodzaju: O Panie miłosierny, wielki, Ty 
znasz moją niemoc!... O litościwy, wspomóż mnie, przebacz 
mnie grzesznemu, ja grzeszny... i t . d. Modlitwa t aka nazy-
wa się serdeczną i milszą jes t Bogu nawet niż Ojcze Nasz. 
Po modlitwie nas tępuje śpiew ze śpiewnika, czasem przery-
wany modli twą, po śpiewaniu znowu modli twa i t. d. Pod-
czas czytania Pisma św. stoją, a podczas śpiewu siedzą. 

Nabożeństwa z łamaniem chleba bywają rzadziej, zwy-
kle w pierwszą niedzielę miesiąca i w większe uroczystości. 
Przygotowuje się na oddzielnym stole zwyczajny chleb pszen-
ny, pokra jany na maleńkie kawałeczki i czerwone wino w cza-
szy. Presbi ter czyta ustęp z księgi powtórzonego P r a w a 
0 ustanowieniu Paschy St. Zakonu, poczem czyta i objaśnia 
ustęp z I listu św. Pawła do Koryn t jan (7, 23—24). Następu-
ją modlitwy i pieśni. Djakon podaje presbiterowi naczynie 
z chlebem, ten zaś mówiąc: „bierzcie i pożywajcie" i t. d. po-
żywa kawałek chleba, resztę osobiście, lub przez d jakona roz-
daje sekciarzom, którzy, spożywając chleb, śpiewają: „Chryste 
gdyś śmierć swoją uczniom przepowiedział, siedząc przy 
wieczerzy wziąłeś chleb, błogosławiłeś go i rozdając im wszyst-
kim, te wyrzekłeś słowa: „Przyjmijcie i jedzcie wszyscy, to 
jest ciało moje". Śpiew kończą dopiero wtedy, gdy wszyscy 
spożyją po kawałeczku chleba. Presbi ter bierze od d jakona 
czaszę z winem i wymówiwszy nad nią: „Pijcie z niej wszyscy" 
1 t. d. pije sam, a następnie podaje do picia sekciarzom, któ-
rzy, gdy czasza krąży, śpiewają: „Także wziąłeś czaszę z wi-
nem, czyniłeś dzięki i, podając swoim uczniom, rzekłeś: To 
jes t krew moja, weźcie, pijcie ją wszyscy, albowiem krew ta 
będzie za was wylana na odpuszczenie grzechów". Na za-
kończenie śpiewają pieśń: „Przyjmij nasze dziękczynienia" itd. 

Wszelkie psalmy i pieśni śpiewane bywają w ten spo-
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s ób: przewodniczący głośno czyta wiersz, który zebrani zaraz 
powta rza ją śpiewem itd. Po nabożeństwach nas tępu je poga-
wędka o rzeczach dotyczących sekty, czytanie listo w ' o d bra-
ci uwięzionych za wiarę i t. p. W tem kobiety nie biorą 
udziału. 

Po śmierci sekciarza. współwyznawcy zbierają się w je-
go domu, śpiewają Psalmy Dawidowe, swoje pieśni, jak nie-
mniej czytają ustępy z Ewangeli i i Dziejów Apostolskich, 
0 wskrzeszeniu Łazarza, o powszechnem zmar twychwstan iu 
1 t. p. Gdy nadejdzie presbiter, czyta w. 51 do 57 z rozdz. 
V-go I-go listu św. Pawła do Korynt jan, poczein wygłasza 
mowę Umarłego wynoszą i przy śpiewie pieśni idą na cmen-
tarz. Na cmentarzu presbiter czyta ustęp z Ewangel i i Św. 
J a n a (12, 24 — 30) i znowu następuje mowa. Spuszczają trum-
nę do grobu, a presbiter rzucając na t rumnę g rudkę ziemi, 
mówi: „Pańska jest ziemia i napełnienie je j" . 

Zauważyć należy, że Sztundyści, stosownie do potrzeby, 
zmieniają swoje obrzędy. 

Stosunek Sztundystów do Cerkwi prawosławnej i do du-
chowieństwa, jest wrogi. Samą Cerkiew nazywają wszetecz-
nicą i córką Babilonu, duchowieństwu zaś prawosławnemu za-
rzucają wszelkie wady i występki, a więc: wyzysk, pijaństwo, 
obżarstwo, rozpustę i t. p. Popów nazywają wieszczkami 
bałwanów, mordercami Chrystusa; b iskupów—antychrystami, 
i szarańczą z Objawienia św. Jana; pastorał biskupi—to klucz 
od czeluści piekielnych (Apoc. 9, 1—11), prawosławni — to 
bałwochwalcy, skazani na wieczną zagładę. 

Nie cierpią również i rządu, ale liczą się z nim i z bo-
jaźni ulegają mu. Rosyanin, zostawszy Sztundystą, przestaje 
być Rosyaninem, a zamienia się w Niemca. Wszystko, co ro-
syjskie, jes t dla niego wstrętnem, stara się więc zatrzeć je 
w sobie, a natomiast zasiać niemieckie, do tego stopnia, że 
rosyjscy Sztundyści jawnie się odzywają, iż gdyby Niemcy 
weszli do Rosyi, przyjęliby ich z otwartemi rękoma. Poło-
żenie swoje w Rosyi porównywują z położeniem chrześcijan 
pod panowaniem pogańskich cesarzy rzymskich, lub z położe-
niem Chrześcijan poddanych tureckich. J a k Kons tan tyn W. 
uwolnił Chrześcijan z pod panowania bałwochwalczych ceza-
rów, jak Bułgarowie i Serbowie wydobyli się z niewoli tu-



105 

reckiej, tak i my —mówią oni—gdy wzrośniemy w liczbę, 
przy pomocy króla Sztundy, wydobędziemy się z pod władzy 
cesarzów rosyjskich, a wówczas ziemia, dziś zna jdująca się 
w rękach prawosławnych, nam będzie oddaną. 

W o j n a jes t występkiem, więc należy unikać służby woj-
skowej, a jeśli kto uniknąć tego nie potrafi, niech, gdy mu 
każą strzelać w nieprzyjaciela, strzela w powietrze. 

Przysięgać nigdy nie wolno, nawet na wierność panują-
cemu. Należy wypełniać tylko te rozporządzenia władzy 
świeckiej , k tóre nie krępują wyznawania wiary Chrześcijań-
skiej. Za ojczyznę swoją uznają jedynie Niebo, własność pry-
wa tną niektórzy potępiają . 

J a k widać z corocznych sprawozdań ober-prokuratora 
Synodu prawosławnego, zacząwszy od 1870 r. Sztundyści 
zawsze byli prześladowani. Pierwszy przeciwko nim proces 
wytoczono w 1870 r. Przed sądem stanęli Michał Ratusznyj , 
Herasim Bałaban i inni. Sprawa ciągnęła się do 1878 roku 
i dla braku w prawodawstwie odpowiedniego przepisu, oskar-
żeni uwolnieni zostali. Wobec takiego zakończenia procesu, 
zaczęto myśleć o uzupełnieniu kodeksu karnego i w d. 4 lip-
ca 1894 r. ukuto przeciwko nim wyraźne prawo. Na mocy 
tego prawa Sztundyści, j ako odrzucający obrzędy i sakramen-
ty Cerkwi, nie uznający władzy państwowej , powsta jący prze-
ciw przysiędze i służbie wojskowej, p rzyrównywujący obroń-
ców ojczyzny do zbójów, głoszący zasady socyalistyczne, ja-
ko to: powszechną równość, podział ma ją tków i t. p. zalicze-
ni zostali do sekt bardzo szkodliwych pod względem cerkiew-
nym i państwowym. 

Wówczas , aby uniknąć następstw powyższego rozporzą-
dzenia i korzystać z prawa z 1879 r., dozwalającego niemieckim 
kolonistom Baptystom swobodnie odprawiać swe nabożeństwa, 
Sztundyści zaczęli nazywać się Baptystami. Lecz temu za-
pobiegł cyrkularz ministra sprawiedliwości z dnia 3 kwietnia 
1900 r., polecający, aby z prawa z 1879 r. tym tylko korzy-
stać pozwolono, którzy dowiodą, że są rzeczywiście niemiec-
kimi Baptystami. Dopiero po ogłoszeniu Ukazu tolerancyjne-
go i Sztundyści odetchnęli swobodniej. 
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Rozdrabnianie się Sztundy. 
Przyczyny rozdrabniania się Sztundy. Mlodo-

sztundyści , czyli Duchowna Sztunda. albo Sztunda 
Czapłynskaho Tolka. Adwentyści, czyli sekta dnia 
siódmego. Malewancy. 

Zbytn ia dowolność rozumienia P i sma św. i zbyt wielkie 
znaczenie, n a d a w a n e rozumowi w rzeczach wiary, w k ró tk im 
czasie wywoła ły w Sztundzie tworzen ie się nowych pomnie j -
szych sekt . Racyonal izm, przeczący p o d s t a w o w y m dogma-
tom Chrys tyan izmu, rozwinął się w jeszcze bezwzględnie j sze 
przeczenia w sek tach Mlodosztundystów, Adwentystów, czyli 
sekcie dnia s iódmego i odłamie Sz tundys tów, z zabarwieniem 
Tołs to jows twa , w sekcie zaś Malewanców przedzierzgnął się 
w k rańcowy mis tycyzm. 

Mlodosztundyści, czyli Duchowna Sztunda, albo Sztun-
da Czapłynskaho tolka- W ósmym dziesiątku lat z. w. nie-
którzy Sztundyści , wychodząc z zasady, iż religia Chrys tusa 
jest czysto duchowną , odr/.ucili wszelki zewnęt rzny p rze jaw 
uczuć rel igi jnych i wszelkie obrzędy, tworząc nową sek tę , 
Mlodosztundystów. W e d ł u g wyk ładu p rzewodnika te j sekty, 
J a k ó b a Kowala , włościanina z gub. ki jowskiej , k tóry to wy-
kład nosi ty tu ł : „ Wierouczenje Czapłynskich Szlundislow", do 
nauki Sz tundobap tys tów należy wnieść nas t ępu jące poprawki , 
jeśli ma ona być rzeczywis tą nauką Chry rstusa. Chrzest z wo-
dy' jes t zupełnie n iepot rzebny, jako n iemogący w jak iko lwiek 
sposób oddziałać na duszę człowieka. Jeśl i bowiem człowiek 
pragnie dostąpić odpuszczenia grzechów, k tóre są zmazą du-
chową, winien się ochrzcić nie wodą, ale wiarą w śmierć 
i zmar t w ychw s t an i e Zbawiciela- Komunia znowu polega na 
przyjęciu daru D u c h a Św., wyraża jącego się w tem, że czło-
wiek łączy się z Cerkwią prawdziwą, k tó ra jes t ciałem Chry-
stusa. Po łączan ie zaś to dzieje się przez uwierzenie w słowo 
Chrys tusa , na s t ęps twem czego j e s t wejście do Cerkwi i za-
pewnien ie sobie w ten sposób życia wiecznego. W s z y s t k o 
to j e s t duchownem, pod zmysły nie podpada jącem. Skoro zaś 
niema ani s ak ramen tów, ani innych obrzędów zewnętrznych, 
nie są też potrzebni i presbiterzy, lub j acyś inni przewodnicy 
duchowni, obdarzeni obszerniejszymi, niż zwykli wierni przy-



107 

wilejami. Z t ą d wsze lk iemi d u c h o w n e m i sp rawami sek ty za-
rządza ogólne zebran ie wiernych, t ak mężczyzn, j ak i kobie t , 
k tóre się zbiera dwa razy na tydzień w niedzielę i środę. 

Adwentyści, czyli sekta dnia siódmego. Sek ta ta otrzy-
mała n a z w ę A d w e n t y s t ó w od wyrazu łacińskiego „adventus"= 
przyjście , pon ieważ oczekuje powtórnego przyjścia Zbawic ie la 
w niedługim już czasie, a nazwę sekty dnia s iódmego —ponie-
waż zamias t niedzieli, pierwszego dnia tygodnia, świę tu je sió-
dmy dzień, t . j . sobotę. 

P o w s t a ł a ona w Pó łnocne j Ameryce , założycielem zaś 
j e j był Wi l iam Miller, k tóry około 1843 roku zaczął głosić 
j e j n a u k ę . Późn ie j przeniesiono ją do Europy, a w 1889— 
1890 r. zaczął ją rozpowszechniać w Rosyi zamieszkały w Sa-
ra towie Niemiec, Pe rek . Obecnie szerzą ją g łównie za po-
ś redn ic twem broszur i u lotnych kar tek. 

N a u k a A d w e n t y s t ó w w ten mniej więcej sposób da się 
streścić. P r o r o c t w a o powtórnem przyjściu Chrys tusa już się 
spełniły, należy więc oczekiwać rychłego przyjścia Zbawiciela . 
Przed j ego przyjściem, dusze zmarłych sprawiedl iwych, k tó re 
po wyjśc iu z ciał zostawały w stanie j ak iegoś odrętwienia , 
t . j . nic nie czuły, pows taną razem z ciałami na sąd, ma jący 
się odbyć również przed przyjściem Chrystusa . Gdy przyjdzie 
Chrystus , u tworzy dla sprawiedliwych tu, na ziemi, ma jący 
t r w a ć przez tys iąc lat, raj, pełny wszelkich uciech i rozkoszy. 
By zaś sza tan uciech tycli za t ruć im nie mógł, zwiąże go 
i obezwładni . Tymczasem źli, zebrani razem, cierpieć będą 
okropne męki . To będzie złoty wiek Cerkwi, p rzygotowanie 
dobrych do wiecznego, duchownego szczęścia w Niebie. Pod 
koniec tysiąclecia szatan będzie uwolniony i znowu zacznie 
broić i uwiedzie wielu. Ożyją również po raz wtóry i grzesz-
nicy, ale po to tylko, by na sądzie, k tóry teraz nastąpi , przez 
ogień niebieski zniszczeni być mogli. Dobrzy na tym sądzie 
już nie będą. Dla nich, po zniszczeniu obecnego Nieba i zie-
mi, Bóg s tworzy inne niebo i ziemię, i tu szczęśliwość ich 
granic mieć nie będzie, szatan bowiem, k tóry mógłby im 
szkodzić, zostanie wtrącony do piekła. 

Adwen tyśc i za j edyne źródło wiary uzna ją P ismo Św., 
podanie zaś całkowicie odrzucają. Cześć obrazów, krzyża, 
aniołów i Świę tych uważa ją za rzecz złą. Żadnych sakramen-
tów nie mają ; hierarchii cerkiewnej również. Za umar łych 
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nie modlą się. Niektórzy z nich ś w i ę t u j ą Boże Narodzenie 
i W i e l k a n o c w jesieni. Wogó le Adwen tyśc i zaprzecza jąc te 
same, d o g m a t y Cerkwi prawos ławnej , co i Sz tundobaptyśc i , 
uczą nad to : l -o że ciągłość k a p ł a ń s t w a j es t rzeczą konieczną 
i że oni kap łańs two ot rzymal i od apos to łów naprzód przez 
ka to l ików, po t em przez lu te ranów, a wreszcie przez menoni tów. 

2-o U z n a j ą j a k o hierarchię i duchowieńs two nas t ępu ją -
ce osoby: apostołów, k tó rych wybie ra konferęncya , sk łada jąca 
się z przedstawicie l i sek ty na ca łym świecie, k tó ra to konfe-
rencya odbywa się co 4 lata; proroków, wybie ranych przez 
Boga samego; presbi terów, nauczycieli , d y a k o n ó w i dyakoni-
se — wybieranych przez gminy. 

3-o Oprócz chrztu, ł amania chleba i małżeństwa, Ad-
wentyśc i uzna ją i święcenie olejów. 

4-o P rzed „ ł a m a n i e m " bezwarunkowo dopełnia ją obrzę-
du u m y w a n i a nóg. 

5-o Obrzęd „ ł aman ia" dokonywany bywa co kwar ta ł . 
U ż y w a j ą do tego obrzędu chleba przaśnego. 

S e k t a ta obecnie czyni ogromne szkody w Cerkwi 
prawosławnej . 

Malewancy. J a k to już nadmienil iśmy, w dziewiątym 
dziesiątku lat wieku zeszłego w gub. k i jowskie j z bardzo po-
myś lnym sku tk iem szerzono Sz tundobap tyzm. Wówczas to 
przyłączył się do Sz tundy mieszkaniec powia towego mias ta 
Taraszczy, guberni i ki jowskiej , Kondrad Malewannyj, p rawo-
sławny, s te lmach, niepiśmienny. Po ki lku la tach p rzebywania 
w sekcie i samodzielnego czytania P i sma Św., doszedł do 
tego przekonania , że Nowy T e s t a m e n t — t o zbiór przypowieści , 
że właściwie życie Chrys tusa takie , j a k i e m je opisuje E w a n -
gelia, ma dopiero nas tąpić , a przepowiednie proroków m a j ą 
się dopiero spełnić; że Zbawiciel Ewange l iczny niczem więcej 
nie jest , j a k synonimem p rawdy i że taki sam Zbawiciel , t . j . 
prawda, istniał i przed A b r a h a m e m i za czasów Mojżesza, co 
nawe t sam Zbawiciel Ewange l iczny j a k o b y potwierdza, mó-
wiąc: „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, wprzód, nim był 
Abraham, ja jes tem". Nadto , twierdzi dalej Malewannyj : 
w liście św. P a w ł a do Tymoteusza (Roz. VI) powiedziano, że 
Chrystusa n ik t z ludzi nie widział i widzieć nie może, z czego 
jasno widać, iż Chrys tus Ewangel iczny j e s t ty lko przypowie-
ścią o prawdzie, k tóre j przyjęciem należy się p rzygotować do 
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przyjęcia rzeczywistego Chrystusa, zapowiedzianego w Sta-
rym Testamencie . Takim właśnie Chrystusem-Bogiem jes t 
sam Malewannyj . Sąd Boży jes t blizko, należy się więc doń 
gotować przez pokutę. Pokuta ta jednak nie jest potrzebna 
zwolennikom Malewannego, gdyż oni są napełnieni Duchem 
św. i wszystkimi J ego darami do tego stopnia, że nawet 
błuchdnic słowa HozGpO jest dla nich zbytecznem. P o k u t a 
jest konieczną dla wszystkich innych ludzi. Takiego, o ja-
kiem naucza Cerkiew prawosławna, zmarwychwstania ciał nie 
będzie, lecz jest inne, odbywające się ustawicznie, a polega-
jące na powstaniu człowieka z grobu grzechowego. Sąd osta-
teczny dla wiernego następuje wtedy, kiedy znosi prześlado-
wanie za swoją wiarę. Prędzej czy później prawda zwycię-
żyć musi. „Noc wkrótce ustąpi światłu... rozwidni się i słońce 
świecić zacznie wszystkim; wszyscy chodzić będą w świetle, 
w którego promieniach poznają prawdę i fałsz i wszyscy 
wówczas oddadzą pokłon Bogu: naprzód pastuszkowie, potem 
mędrcy, a wreszcie królowie i możni świata tego — tak, iż 
prawda zajaśnieje, miłość się odnowi, wszyscy chodzić będą 
w świetle, ciemności się rozproszą i wówczas będzie jeden 
Bóg i syn Jego—lud" . Stary i Nowy Tes tament są to księgi 
pożyteczne, j a k o drogowskaz, gdzie prawdy szukać należy, 
lecz dla zwolenników Malewannego, posiadających już prawdę, 
są rzeczą zbyteczną, j ak zbyteczną jest kartka, z nakreślo-
nym na niej adresem, dla tego, kto się już znajduje w domu 
adresata. 

Rozumie się, że j ak tylko rozeszła się wieść o szerzeniu 
przez Malewannego nowej nauki religijnej, został on uwięzio-
ny, a następnie, w r. 1895 jako obłąkany zamknięty w szpi-
talu w Kazaniu. To opromieniło go aureolą męczeństwa, i do-
piero od te j chwili błędy jego naprawdę szerzyć się zaczęły. 
W tymże roku ma on już licznych zwolenników w guber-
niach: kijowskiej, kazańskiej i na Syberyi, a obecnie nie brak 
ich już w gub. chersońskiej, kurskiej i innych. 

Na przyjęcie się nauki Malewannego wpłynęły również 
znacznie przepowiednie Falcka, naznaczające koniec świata 
na 1 l istopada 1899 r. W sekcie, wskutek tej przepowiedni, 
do tego stopnia wzrosła wiara w prawdziwość nauki Male-
wannego i fanatyzm religijny, że stojący wówczas na czele 
sekty chłop z powiatu skwirskiego, Iwan Łysienko, otoczony 
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t łumem ludu, udał się do Kijowa, by s tamtąd iść na spotka-
nie Malewannego, mieszkającego w „Ziemi Obiecanej" . Ly-
sienko rozwijał w dalszym ciągu, a raczej tworzył naukę 
sekty. Począ tkowo ogłaszał on Malewannego za Chrystusa, 
a siebie za jego apostoła, później j ednak Malewannego zaczął 
zwać bogiem, a siebie synem bożym. Stosownie do swego 
nowego stanowiska, Łysienko utworzył około siebie ze swych 
zwolenników i hierarchię niebieską: bogarodzicą-królową zo-
stała jego nałożnica, piękna czarnobrewa Ukrainka; mąż jej, 
za to, iż ją ustąpił Łysience, dostał inną i obok tego miano-
wany został dowódcą zastępów niebieskich; jeden z jego przy-
jaciół dostał urząd „żywej trąby, głoszącej boga żywego", 
a inni wyniesieni zostali do godności różnych świętych z ob-
razów. 

Łysienko, j ak widzimy, pchnął sektę w stronę rozwią-
złości obyczajów i sam pod tym względem świecił innym 
przykładem. Doszło do tego, że zamieszkał ze swą blizką 
krewną, a we wsi Turbowie, w pow. skwirskim, utworzyła się 
wspólnota mają tków i żon na tej zasadzie, że gdy z czasem 
wszyscy połączą się z bogiem ojcem Malewannym w jego kró-
lestwie, gdzie jedynem prawem będzie wolna miłość i wspól-
ność wszystkiego, będą korzystali z wiecznego szczęścia, a już 
tu, na ziemi, mieć powinni przedsmak tego szczęścia. 

W praktycznem życiu Malewancy odrzucają potrzebę 
świątyń, przykazań Bożych, potępiają władze państwowe, pra-
wo własności, cały ustrój społeczny i są skłonni do wyzbywa-
nia się ziemi i do próżniactwa, w myśl powtarzanej przez 
nich zasady: „Zechce mi się pracować, będę pracował, a nie— 
po co mam gwałt sobie zadawać". 

Na zebraniach religijnych często wpada ją w szał: jedni 
s toją z oczyma i rękoma podniesionemi ku górze, inni k iwają 
głowami, macha ją rękoma, śpiewają drżącym, nienaturalnym 
głosem i t. p., co wszystko uważane jest za szczególne na-
tchnienie Ducha św. Czasem zebrania takie kończą się ogól-
ną, jawną rozpustą. 

Zbytecznem chyba byłoby nadmieniać, że Malewancy 
należą do sekt uznanych za bardzo szkodliwe i są przez rząd 
prześladowani. 
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Paszkowcy. 
Początek sekty. Redstock. Wasilij Paszkow. 

Obszczestwo pooszczrenja duchowno-nrawstwiennaho 
cztienia. Szerzenie się sekty. Nauka. Nabożeń-
s twa. 

( idy na południu Rosyi szerzył się Sz tundobap tyzm, na 
północy, a mianowicie w Pe te r sburgu , pows ta ła sekta , również 
racyonal i s tyczna : Paszkowców. Ojcem j e j był lord angielski , 
Reds tock , zaproszony z kazaniami do P e t e r s b u r g a przez j e d n ą 
z wie lkoświa towych pań w r. 1874. Kazał on z wie lk iem po-
wodzen iem w salonach a rys tokracy i s tołecznej , szerząc mię-
dzy nią błędy luterańskie, uzupełnione swymi własnymi po-
g lądami . 

Po wyjeździe Reds tocka z Pe te r sburga , n a u k ę jego sze-
rzył dale j j ego gorl iwy uczeń, boga ty pu łkownik gwardyi , 
Wasilij Paszkow, a szerzył ją n a d z w y c z a j zręcznie i sku tecz-
nie, nie ty lko żywem słowem, ale i drukiem. W 187ti roku 
P a s z k o w , dzięki swoim s tosunkom, wyjedna ł u rządu za twier -
dzenie s towarzyszenia : , ,Obszczestwo pooszczrenja duchowno-
nrawstwiennaho cztienia'' (Towarzys two zachę ty do czytania 
książek religijno - moralnych) . S towarzyszen ie to wydawa ło 
dozwolone przez cenzurę rządową broszurki , p rzeważnie tłu-
maczone z angielskiego i niemieckiego, w k tórych nie było 
nic wpros t przeciwnego prawosławiu, ale ubocznie zasady 
Cerkwi urzędowej stale w nich podkopywano . Naprzyk ład 
w dane j broszurze z ogromnym naciskiem mówi się o ko-
nieczności wiary do zbawienia, przemilcza się zaś zupełnie 
dobre uczynki; inna dowodzi, że jedynem źródłem wiary j e s t 
P i smo Św., lecz ani słówkiem nie po t rąca o podanie i t. d. 
Oprócz broszurek, wydawano miesięcznik: „Russkij Raboczyj 
mający tę samą dążność. Robota szła żwawo. 

W wyższych wars twach społeczeństwa rosyjskiego zasady 
sekciarskie szerzyli: sam Paszkow, hr. Modest Korf, księżna 
Gagar inowa, genera łowa Czer tkowowa i inni; w niższych zaś 
służba arys tokracyi i intel igencyi rosyjskiej , a przedewszyst-
kiem rzeczone broszurki i miesięcznik, rozrzucane w mnós twie 
egzemplarzy między ludem, już to przez własnych kolporte-
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rów, już też przez kolpor terów angielskiego Stowarzyszenia 
bibli jnego. Nadmienić wypada, że dla zamaskowania się wy-
dawali nawe t n iektóre broszurki, napisane przez duchownych 
prawosławnych; co więcej, szerzyli n a w e t między ludem Pi-
smo Św., wydane przez Najśw. Synod petersburski , uwyda-
tn ia jąc w niem j ednakże pewnymi znakami wyrażenia, nauce 
ich sprzyja jące . 

Wreszc ie Paszkow założył w Pe te r sburgu na Wybor sk i e j 
s tronie t an ią ga rkuchnię dla robotników. W niej o t rzymywali 
oni pożywienie za bardzo małą opłatą, a n a w e t darmo. Ci 
zaś, k tórzy stali się zwolennikami nauki Paszkowa , dostawal i 
zasiłek pieniężny na zagospodarowanie się. 

Zanim duchowieństwo prawos ławne spostrzegło się, nau-
ka P a s z k o w a już miała licznych zwolenników, nie ty lko 
w Pe te rsburgu , lecz i w guberniach: woroneskiej , kałuskiej , 
moskiewskiej , niżnionowgorodzkiej , ołonieckiej, razańskiej , tau-
rydzkiej , tambowskie j , twerskiej , tulskiej , chersońskiej , jaro-
sławskiej, a nawe t w Warszawie . 

Rozumie się, że Paszkow musiał wy jechać zagranicę, 
gdzie w 1902 r. umarł w Paryżu . Stowarzyszenie zachęty do 
czytania książek rel igi jno-moralnych zniesiono, miesięcznik 
„Russkij Raboczyj" w 1884 r. zamknięto, Najśw. zaś Synod pra-
wosławny, uznawszy sek tę za bardzo szkodliwą dla prawo-
sławia, albowiem zwolennicy jej , i lekroć chodzi o walkę z wy-
znaniem panu jącem, łączą się ze wszystkiemi innemi sektami, 
aby wspólnie nań uderzyć, polecił władzom dyecezyalnym 
zwalczać ją czynnie. Pomimo to, sekta krzewiła się i krzewi da-
lej. W dziesiątym dziesiątku lat wieku zeszłego członek izby są-
dowej, A. Ustimowicz, wydawał czasopismo „Bratskaja Po-
moszcz" z t endencyą sekty Paszkowców. I to czasopismo 
zamknięto, lecz tem nie za tamowano propagandy. Obecnie 
Paszkowcy s tanowią dosyć liczną sektę, posiadającą w swo-
jem łonie sporo rosyjskiej inteligencyi. 

Nauka. Paszkowcy ma ją wprawdzie swój własny sym-
bol wiary, lecz zbyt niedokładny, wobec czego całość ich 
nauki w wydawnic twach ich szukać należy. Wogóle wierze-
nia ich mają tło łuterskie. J a k o źródło wiary, uznają Pismo 
święte Starego i Nowego Tes tamentu , dzięki darowi Ducha 
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świętego dla każdego zrozumiałe. Podanie żadnej pod wzglę-
dem wiary powagi niema. 

Do zbawienia uczynki dobre nie są potrzebne; wystar-
cza sama silna wiara w usprawiedliwiające zasługi zbawiciela. 
Usprawiedliwienie nie polega na oczyszczeniu człowieka 
z grzechów, lecz na niepoczytaniu mu grzechów. Sprawie-
dliwy może wprawdzie grzeszyć, ale nie grzeszy, na to bo-
wiem nie pozwala mu D u c h j w . 

Cerkiew, hierarchia cerkiewna, część świętych relikwij, 
obrazów, krzyża i t. p., są rzeczami wcale niepotrzebnemi. 
Z sakramentów zatrzymali dwa chrzest i Eucharys tyę , ale nada-
li im inne znaczenie, niż ma ją w Cerkwi prawosławnej . Chrzest 
nie odpuszcza grzechów, lecz j es t j a w n e m oświadczeniem wej-
ścia do owczarni Chrystusowej. Chrzest dzieci w zasadzie 
uznają za ważny, ale dorosfych, przys tępujących do sekty , 
Chrzczą powtórnie. Eucharys tya , czyli Wieczerza Pańska , jest 
tylko pamiątką odkupienia rodzaju ludzkiego. Komunię zwa-
ną Ucztą braterską p rzyjmują w Wielki Czwartek, dopuszczani 
zaś do niej bywają jedynie oświeceni. 

Nabożeństwa. Nabożeńs twa miewają wielorakie. Na jed-
nych mogą być obecni wszyscy, nawet nie należący do sekty 
na innych tylko sekciarze, a jeszcze na innych tylko oświeceni. 
Zaczyna się nabożeństwo od tego, że predykant , zwraca się 
do zebranych ze słowami: „Módlmy sięv. Zebrani k l ęka j ą 
predykant głośno wypowiada modlitwę, uprzednio ułożoną, 
której sekciarze zwykle nie powtarzają , lecz którą potwier-
dzają, mówiąc: „Tak, tak, tak" , inni zaś podczas modli twy 
płaczą, wzdychają , lub wznoszą ręce ku niebu. Redstok 
i Paszkow podczas modlitwy padali na krzesło, pochylali gło-
wę, ręce zaś zakładali na kark. Modlitwa taka nie t rwała 
długo, najwyżej 5—10 minut, treścią zaś j e j zwykle bywa ar-
tykuł wiary, iż sama wiara w Chrystusa Odkupiciela jes t do-
s ta teczna do zbawienia. Po modlitwie nas tępuje śpiew pie-
śni sekciarskich, z towarzyszeniem organu, a następnie kazanie, 
wygłaszane zarówno przez mężczyzn jak i przez kobiety, na 
temat, że sama wiara zbawia. 

Przed paroma laty Paszkowcy z Baptystami utworzyli 
związek zalegalizowany u Chrześcijan Ewangelicznych. Odtąd 
stali się bardzo groźnymi dla prawosławia. 

Kaskoł i Sek ty . 8 
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Tołstojowcy. 
Nauka Tołs toja . Powstanie sekty. Założenie 

kolonii w hr. Essex i w Terechowie. Zdania zwie-
dzających te kolonie o ich stanie. 

Założycielem sekty Tolstojowców („Tołstowcy") jes t zna-
komity pisarz, obywatel gub. tulskiej, hr. Leon Tołstoj . Krze-
wione przez niego i jego zwolenników idee, są jeszcze zbyt 
świeże, by można o nich wydać sąd dokładny i bezstronny, 
tembardziej , że są one rozproszone w licznych jego dziełach, 
drukowanych zagranicą, a w Rosyi zabronionych. Biorąc 
rzecz ogólnie, Tołstoj zbliża się w swej nauce do rosyjskich 
racyonalistów, lecz posuwa się dale j od nich, bo podkopuje 
podstawy wiary nie tylko prawosławnej, ale wogóle chrze-
ścijańskiej. W swych dogmatycznych poglądach, zdaje się on 
przechylać w stronę buddaistycznego panteizmu, gdy znów 
w poglądach jego na państwowość i kwestye ekonomiczne 
przebi ja ją się dążenia skrajnie anarchistyczne i socyalistyczne. 

Tołstoj odrzuca nie tylko podanie cerkiewne, ale i czte-
ry Ewangelie , które, według jego twierdzenia są sfałszowane 
i m a j ą t aką samą ważność, j ak nauka Buddy, Konfucyusza, 
Sokratesa, Paskala , Spinozy i innych; zamiast nich zaś, jako 
źródło wiary, stawia ewangelię autentyczną, przez siebie na-
pisaną. O Bogu Tołstojowcy nie zawsze tę samą podają nau-
kę. Bóg—uczy Tołstoj—to nie istota osobowa, lecz życiowa 
siła, rozlana w całym świecie. Chrystus jes t takim Synem 
Bożym, j ak i wszyscy inni ludzie, jest on tylko t aką samą 
cząsteczką rozlanego w świecie Bóstwa, jak ta, która została 
daną każdemu człowiekowi po to, by przez zniszczenie siebie 
uwolnił ją z pod panowania pierwiastku zwierzęcego i przy-
spieszył połączenie się j e j ze źródłem pierwotnem, z Bogiem 
Ojcem. 

Rozumie się, że sformowawszy w ten sposób naukę 
o Bogu, takie prawdy chrześcijańskie, j ak o upadku człowie-
ka, odkupieniu i t. d. odrzuca, sakramenty przyrównywa do 
czarów, a cerkwie, modlitwy, nabożeństwa i inne obrzędy 
nazywa środkami odurzającymi i ogłupiającymi ludzi łatwo-
wiernych. To znowu i sam Tołstoj, i jego zwolennicy, a szcze-
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gólniej książę D. A. Chiłkow, uczą, że Bóg j e s t wszechświa-
towym rozumem, który stworzył świat. Świat tedy, j a k o je-
go stworzenie, j e s t Synem Bożym, Boża moc, zaś j e s t Du-
chem Św.; albo nareszcie: Bóg Duch—to rozum; Bóg Ojciec— 
to życie; Bóg Syn—to rozum życia; wszyscy zaś t rze j jed-
nem są. 

Troistość osób w Bogu Tołstojowcy odrzucają jeszcze 
i z tego powodu, że w Ewangeli i nigdzie nie powiedziano, iż 
Ojciec, Syn i Duch św. są oddzielnemi osobami Boga w Trój-
cy jedynego, ani też, że osób tych jes t trzy, a nie mniej lub 
więcej, albo, że przez Syna Bożego należy rozumieć nie co 
innego, j ak Jezusa Chrystusa, opisanego w Ewangeli i . 

Jezus Chrystus jest takim samym Synem Bożym, jak 
każdy inny człowiek, który stosownie do swoich sił i wielko-
ści talentu, wcielił w siebie „Słowo". Za tem Jezus Chrystus 
jest tylko rozumnym człowiekiem. O jakiejkolwiek więc ta-
jemnicy Odkupienia rodzaju ludzkiego przez Jezusa Chrystu-
sa, mowy być nie może, gdyż On cierpiał i umarł tylko z te-
go powodu, że mówił prawdę, co przecież i obecnie często się 
zdarza. Jeżel i zaś Jezus Chrystus nie j es t Bogiem, to modli-
t w a do Niego jes t bluźnierstwem, a przypisywanie jakichś 
nadzwyczajnych skutków ustanowionym przez Niego sakra-
mentom—niedorzecznością. 

Jednakże , pomimo te j zasady, przynajmniej co do nie-
których sakramentów między Tołstojowcami panuje różnica 
zdań. Naprzykład Tołstojowcy w okolicach Charkowa zacho 
wują chrzest i coś w rodzaju Komunii, zbliżając się pod tym 
względem do Sztundystów. Twierdzą oni mianowicie, że dzie-
ci chrzcić nie należy, lecz gdy człowiek dojdzie do rozumu 
i wierzy w pożyteczność chrztu, winien się ochrzcić. Jedni 
z Tołstojowców charkowskich uczą, że potrzeba przyjmować 
Komunię duchowną, inni—że to jes t zbyteczne, gdyż pożywa-
jąc zwykłe pokarmy i popijając je wodą, tem samem przyj-
muje się Komunię. 

Wychodząc z założenia, że rodzaj ludzki powinien wyginąć 
zupełnie i im prędzej to się stanie, tem lepiej, Tołstoj i jego zwo-
lennicy potępiają małżeństwo, a zalecają życie w czystości. 

Bóg jes t duchem, a więc uczą Tołstojowcy, służyć 
mu należy duchowo. Ztąd ani cerkwie, ani zewnętrzne 
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obrzędy i modli twy nie są potrzebne. Wprawdz ie Tołs toj 
wspomina o zalecanej przez Jezusa Chrystusa modlitwie: „Oj-
cze nasz", odprawianej w samotności (Mat. VI 5,13), lecz jak 
widać z wyjaśnień Tołstojowców, wyrazowi „modli twa" nada-
je on znaczenie, nic wspólnego nie ma jące z tem, co przez 
ten wyraz rozumie Cerkiew. Odrzuca również cześć, odda-
waną aniołom, Świętym, relikwiom, obrazom, krzyżowi, mo-
dlitwę za umarłych, naukę o sądzie po śmierci i o zmartwych-
wstaniu. 

Stosunek Boga do świata polega na miłości. Jeżeli więc 
człowiek chce być zbawionym, niema potrzeby umar twiać się, 
pościć —choć za pokarm używać powinien wyłącznie pokar-
mów roślinnych—lecz niech się stara o doskonałą miłość dla 
bliźnich. Miłość ta, jak widać z dzieł Tołstoja („ Wyznanie 
wiary", „Katechizm bractwa Jezusowego, ułożony według Ewan-
gelii", „O prawdziwym rozumieniu pism ewangelicznych" i innych), 
głównie polega na pełnieniu nas tępujących pięciu przykazań 
Chrystusa: I-o nie zabijaj, albo nie wojuj; Il-e nie cudzołóż; 
Ill-e kochaj wszystkich ludzi jednakowo, nie przenosząc nad 
innych swoich współrodaków; IV-e nie sprzeciwiaj się złemu; 
Y-e nie przysięgaj. 

Jeżeli taka miłość przeniknie społeczeństwo, wszyscy lu-
dzie staną się równymi, a tem samem znikną z oblicza ziem i 
władze wszelkiego rodzaju, j ako oparte na przemocy, zniknie 
wojsko, Cerkiew i duchowieństwo, te podpory władz, znikną 
podatki i t. d. Co więcej, przez odebranie mają tku bogaczom 
i podzielenie go między biednymi, nastanie na świecie rów' 
ność majątkowa, usunięte będą wszelkie nędze i zapanuje 
wszechwładnie duch Ewangelii, nie te j Ewangeli i skażonej 
przez Pawła Apostoła, ale te j rzeczywistej, k tórej nauczał 
Chrystus, a którą dziś ogłasza Tołstoj. Ludzie wykształceni 
w ubiorze i sposobie życia, staną się podobnymi do ludu pro-
stego, wskutek czego zniknie różnica stanów, a człowiek czło-
wiekowi będzie rzeczywiście bratem. J a k widzimy, nauka 
Tołstoja jes t zaprzeczeniem przyjętych w Rosyi łorm pań-
stwowych, społecznych i religijnych. 

To też nic dziwnego, że Rządzący Synod Cerkwi prawo-
sławnej rosyjskiej d. 2 0 - 2 2 lutego lfiOl r. Tołstoja za to, iż 
odrzuca osobistego żywego Boga, czczonego w Trójcy Św., 
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Stworzyciela i Opiekuna świata; iż zaprzecza P a n a J e z u s a 
Chrystusa Boga Człowieka Odkupiciela i Zbawiciela świata, 
który cierpiał dla nas ludzi i dla naszego zbawienia, i zmar-
twychwstał ; iż zaprzecza, że Chrystus Pan, j ako człowiek zo-
stał poczęty z Ducha św. i że Przeczys ta Matka Boża Marya 
była zawsze i przed i po narodzeniu Dziewicą; iż nie uzna je 
życia zagrobowego i nagrody lub kary zagrobowej, odrzuca 
wszystkie sakramenty Cerkwi i działanie przez nie łaski Du-
cha Św., i szydząc z najświętszych przedmiotów wiary ludu 
prawosławnego, nie waha się na t rząsać z najświętszego z sa-
kramentów świę tych—Eucharys ty i ; wyłączył z pośród wier-
nych dzieci Cerkwi, dopóki nie odwoła błędów i nie będzie 
za nie żałował. 

Dopiero około 1890 roku nauka Tołstoja, mająca dotąd 
zwolenników tylko między intel igencyą rosyjską, dostała się 
do ludu i dała początek sekcie Tołstojowców. Sekta zaczęła 
się szerzyć naprzód w gub. charkowskiej , w powiecie sum-
skim, we wsi Pawłówce, należącej do gorliwego zwolennika 
Tołstoja, księcia Dymitra Chiłkowa, dymisyonowanego pod-
półkownika gwardyi . W krzewionej przez niego nauce Toł-
stoja włościanom podobało się bardzo to, że wmawiano w nich, 
iż niepowinni płacić podatków, dawać rekru ta i że pańskie 
grunta im powinny być oddane. Pomału więc porzucali 
prawosławie i zostawali Tołstojowcami. By przyśpieszyć sze-
rzenie się sekty, Chiłkow prawie darmo rozdał 400 dziesięcin 
wybornej ziemi swym dawniejszym poddanym, resztę zaś swoich 
włości obiecał rozdarować po śmierci swej matki , czem dla 
sekty zyskał przeszło 300 osób. Z Pawłówki, dzięki Dżun-
kowskiemu i Bodianskiemu, Tołstojowstwo zostało przenie-
sione i do innych miejsc guberni charkowskiej , a z tamtąd 
znowu szerzyło się dalej. Do szerzenia się sekty wiele dopo-
magają broszury, wydawane w Genewie przez Elpidina i Bi-
riukowa. 

W 1895 r. książę Chiłkow przez rząd był zesłany na 
Kaukaz, gdzie zaszczepił Tołstojowstwo pomiędzy Duchobor-
cami. W 1897 r. pozwolono Chiłkowowi razem z Czertko-
wem, właścicielem wsi Rossosz w gub. woroneżskiej , również 
gorącym stronnikiem i krzewicielem sekty, wyjechać do Anglii. 
Czertkow niezwłocznie nabył w hrabstwie Essex kawał ziemi 
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i łącznie z Chiłkowem założyli kolonię na podstawach nauki 
Tołstoja. Tego samego rodzaju kolonie zostały założone 
• w Rosyi we wsi Pereohowie, w mają tku hrabiego Tołstoja, 
w gub. Twerskiej i na podgórzu Kaukazu Północnego. 

Kolonia w Perechowie w 1891 i 1892 r. składała się 
przeważnie z ludzi z wyższem wykształceniem. Mężczyźni 
mieszkali oddzielnie od kobiet. Wszyscy ubierali się po wło-
ściańsku. Mężczyźni w grubych, płóciennych, kolorowych 
koszulach, w sukiennych „jarmakach", w łapciach, orali, bro-
nowali, rąbali drwa, młócili zboże, a kobiety, które lud zwał 
„pannami", ubrane również w odzież wieśniaczą, pasły bydło, 
nosiły wodę, gotowały jedzenie, szyły i prały bieliznę. W nie-
dziele i święta Tołstojowcy zbierali się wieczorami, czytali 
i objaśniali Ewangelię . 

Sprawozdanie podróżników, przytaczane w dziełach pra-
wosławnych są dla kolonii tołstojowskich bardzo nieprzychyl-
ne. Tak np. ktoś, kto zwiedził dwie kolonje na Kaukazie , 
twierdzi, że pod względem ekonomicznym stoją one niżej kry-
tyki, że są „najwstrętniejszem legowiskiem próżniactwa, bar-
barzyństwa i nędzy". Wtedy, gdy sąsiedzi, koloniści niemiec-
cy, posiadają stada bydła, składające się z tysięcy sztuk, Toł-
stojowcy nie mają ani dobrych pastwisk, ani, co za tem idzie, 
bydła, owiec i koni. Pola ich są pokryte nikłymi, rzadkimi 
kłosami, zagłuszonymi przez zielska. Około domów ani śladu 
drzew owocowych. Gdyby im współwyznawcy nie nadsyłali 
zasiłków pieniężnych, pomarliby z głodu. 

Sekta ta z każdym dniem się szerzy. 
Obecnie Tołstojowcy są w gub. twerskiej, chersońskiej, 

woroneżskiej, kurskiej, kijowskiej, połtawskiej, ekaterynosław-
skiej, na Kaukazie, w Petersburgu, Moskwie i w innych miej-
scowościach Rosyi. 



119 

Desnoje bractwo, albo Wieść Sijońska. 
S e k t a ta pows ta ł a na gruncie wiary w t . zw. chi l jazra , 

czyli w to, iż dla w y b r a n y c h swoich Chrys tus założy tu na 
ziemi kró les two, k tó re t r w a ć będzie tys iąc lat . Rodz icem j e j 
j e s t Mikołaj lljin, dymis jonowany sz tabs-kapi tan , mieszkan iec 
baranczyńsk iego powiatu , guberni i permskie j , człowiek zdolny, 
wychowan iec kolegium jezuick iego w Połocku . 

Pos t anowiwszy cały rodza j ludzki z jednoczyć przez j ę -
zyk i wiarę, l l j in około 1845 r. zaczął szerzyć w gub . perm-
skiej n o w ą sek tę religijną, n a u k a k tó re j w k ró tk im czasie zna-
lazła zwolenników nie ty lko w permskie j guberni i , ale i w ob-
wodzie Karskim, w gub. e rywańsk ie j , wiackie j i na Ukra in ie . 
Za to, na mocy wyroku sądowego został w t rącony naprzód 
do monas t e ru Sołowieckiego, później do Suzdalskiego, wresz-
cie uznany przez sąd eka te rynbursk i za cierpiącego pomię-
szanie zmysłów i zes łany do guberni i kur landzkie j , gdzie też 
w 1890 r. umarł w Mitawie. 

Uwięzienie I l j ina na nic się nie przydało, n a u k ę j ego bo-
wiem szerzyli inni. S e k t a is tnieje i obecnie, a na czele j e j 
stoi włościanin z guberni i permskie j Mikita Gruszyn. 

Nazwę Desnoje bractwo dał sekcie sam j e j założyciel, 
chcąc wskazać , ze zwolennicy j e g o na sądzie os t a t ecznym 
s t aną po prawicy (des tna—znaczy p r a w a ręka) Sędziego, nie 
tak , j a k prawosławni , k tó rych zwał „szujnymi" , t . j . s to jący-
mi po lewicy, czyli potępionymi. 

Wieścią Sijońską nazwano ją od ty tu łu księgi , w k tó re j 
wyłożone p o d s t a w o w e zasady wiary sekciarzy. 

Niektórzy z nich sami siebie zowią Jehowistami, lud zaś 
zwie ich Subbotnikami d latego, że zamiast niedzieli, święcą 
sobotę. 

J a k o źródło swej nauki l l j in poda je Apokal ipsę św. J a -
na Apostoła , k tóra , według niego, opisu je nie ty lko os ta tn ie 
chwile Cerkwi Chrys tusowej i świata , ale i s tan ich obecny. 
W p r a w d z i e inni ludzie tego w Apokal ips ie nie widzą, co 
w niej zwolennicy I l j ina zna jdu ją , lecz dzieje się to dla tego, 
że tym os ta tn im Bóg dał t ak ie oświecenie wewnę t rzne , ja-
kiego innym nie da je . Otóż dzięki t emu szczególnemu daro-
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wi Bożemu lljin wykrył nas tępu jące pewniki wiary: l -o 
Wszyscy bogowie są ludźmi, lecz ludźmi nieśmiertelnymi, 
mędrcami i magami. Najwyższy z bogów Jehowa, t. j. naj-
mędrszy z mędrców, jest również człowiekiem, ma jącym cia-
ło ludzkie; j ak wszyscy inni ludzie, tak i on je, pije i t. d. 
2-o Jezus Chrystus—to nie żaden Mesyasz, lecz żyd, zrodzo-
ny sposobem naturalnym; w nim ukrzyżowano Jehowę . 3-o 
Trójca św. nie istnieje. 4-o Dogmaty Cerkwi prawosławnej 
są fałszywe. 5-o Zadanie człowieka na ziemi takie samo, j ak 
np. małp i innych zwierząt i roślin: mnożyć się, rosnąć do 
pewnej wielkości i ginąć. 

Uczniowie Iljina zmienili naukę mistrza o Bogu w ten 
sposób: 

Wyraz Bóg jes t imieniem pospolitem, oznaczającem kil-
ku Bogów, na czele których stoi Bóg Ojciec — Stworzyciel 
wszystkich światów, z wyjątkiem świata naszego. Wszystkie 
stworzone przez siebie światy Bóg Ojciec, który jest zarazem 
i człowiekiem, mającym ciało z jaspisu i sardyna (Apok. IV, 
2—3) oddał w posiadanie innym bogom. Bóg-Syn Jehowa 
jes t również Bogiem-Człowiekiem. On to właśnie stworzył 
nasz świat. J e s t on wszechmocny; wie o wszystkietn od 
swoich posłańców obdarzonych ciałem; jes t on nieśmiertel-
nym, ale początek ma. Duch Św. —to nie Bóg; to słowo pro-
rocze, dusza zaś ludzka jest jego słowem. 

Niezadługo nastąpi—naucza l l j in—tysiącletnie Królestwo 
Chrystusa na ziemi. Obecnie w sposób niewidzialny są od-
dzieleni prawi od lewych, wówczas zaś nastąpi podział wi-
doczny i prawi zasiądą w nowem królestwie z Abrahamem, 
Izaakiem, Jakóbem, prorokami, apostołami i męczennikami. 
W królestwie tem, w Jerozolimie będzie pełno ogrodów, owo-
ców, złota, srebra, a za to nie będzie ani nauk, ani szkół, ani 
władz, ani sędziów, lecz wszyscy będą równi i święci, Jeho-
wa rozdzieli to królestwo na 12 części, lecz nad wszystkiemi 
częściami i narodami na ziemi zapanuje królestwo jerozolim-
skie. Od Sijonu do miasta chińskiego Kantonu, będzie zbudo-
wana kolej żelazna ze wspaniałemi stacyami i rozkosznymi 
ogrodami. 

Jak widzimy, wszystko to jest grube uzmysłowienie Nie-
bieskiego Jeruzalem z Apokalipsy (XX i XXI), lljin zabra-
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nia swoim uczniom budowania cerkwi i ołtarzy; twierdzi, że 
nie powinni mieć żadnych obrzędów, ani kapłańs twa, gdyż 
każdy brat jest kapłanem, a pomimo to za t r zymuje obrzęd 
„nieszpór, mszy, spowiedzi bez kapłana i modl i twy przed i po 
jedzeniu". 

Podczas wymienionych nabożeństw sekciarze śp iewają 
hymny z towarzyszeniem muzyki, przyklękają , biją pokłony, 
błogosławią się wzajemnie i t. d. Hymny śpiewają na melo-
dyę ludową i nada ją im bombastyczne nazwy, np. „Marsz na 
Sijon zwycięzców laodycejskich", „Bomba boskiej ar tyleryi" , 
„Siedm dźwięków t rąby z Sjonu do Żydów". 

Zamiast chrztu, poddają dzieci obrzezaniu, świętują so-
botę, nie jedzą wieprzowiny, a jednocześnie Żydami pogar-
dzają. 

Żadnej władzy pańs twowej i cerkiewnej nie uznają; pa-
nujących lljin zowie despotami, synami ciemności, senat zaś 
i synod—zabójcami i modli się, aby Bóg jakna jprędze j wszyst-
ko to wyniszczył. 

Prawosławni—to talmudyści, dzieci Ewangelii , z k tóre j 
on niemiłosiernie szydzi, potępieńcy, noszący na czołach znak 
A n t y c h r y s t a : (666). 

Wogóle Desnyje bracia odznaczają się dzikim fanatyz-
mem i nienawiścią do wszystkich, którzy nie należą do 
sekty. 



Część III. 

Sekty mistyczne. 

Chlysty albo Ludzie Boży. 
Rodowód sekt mistycznych w Rosyi, a 

w szczególności sekty Chłystów. Nazwa. Począ-
tek sekty. Daniło Filipowicz. Dwanaście przyka-
zań. Iwan Suslow. Prokopjusz Łupkin. Andrzej 
Petrow. Awwakum Kopyłow. Sawickij. Radajew. 
Nauka Chłystów. Moralność. Radienie. Urządzenia 
sekty. Prześladowanie. Rozpowszechnienie się sek-
ty. Przyczyny tego. 

Rodowód sekt mistycznych w Rosyi, a w szczególności 
sekty Chłystów. Skąd się wzięła i pod czyim wpływem powsta ła 
sekta Chłystów i wogóle sekty mistyczne w Rosyi, piszący o nich 
autorowie rozmaite na to pytanie da ją odpowiedzi. Jedni , na 
te j podstawie, iż u Chłystów zna jdu ją n iektóre te same, lub 
podobne wierzenia, jakie głosili niegdyś Manichejczycy, Bogu-
miłowie, Biczownicy, Bracia i Siostry wolnego ducha, Adami-
ci i Kwakrzy , twierdzą, że na grunt rosyjski przeszczepiono 
ją z Zachodu, lub ze Wschodu. Inni zaś sądzą, że Chłysto-
stwo powstało pod wpływem pogańskich wierzeń Słowian 
i błędów bogumilskich, przeniesionych do Rosyi ze Wschodu 
jeszcze za Włodzimierza W., a dzięki ciemnocie religijnej pra-
wosławnego ludu, długie jeszcze wieki potem między nim tu-
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ł a j ących się. Z pomięszania tych błędów i p r z y s t o s o w a n i a 
ich do okoliczności czasu i miejsca, twie rdzą oni, mia ła się 
wy tworzyć nowa mis tyczna sek t a Chłys tów, p rzyczem misty-
cyzm ma być p ro te s t em ducha ludzkiego przeciw pojęc iom, 
p a n u j ą c y m w Rosyi w w. XVI I , że w religii wszys tko po lega 
na obrzędzie i że zmiana ks iąg obrzędowych może un ices twić 
ważność i sku teczność samych nabożeńs tw. Rozumie się, że 
j a k zwykle w takich wypadkach , t ak i tu wpadn ię to w d rugą 
osta teczność: odrzucono obrzędy zewnęt rzne , a przyznano, że 
do o t rzymania łask Bożych wys ta rcza samo odpowiednie , we-
wnę t rzne usposobienie człowieka. 

Urzędową nazwę sek ty ,,Chłysty" j edni w y p r o w a d z a j ą 
od skażonego wyrazu „Chrys ty" , t . j . fa łszywi Chrześci janie , 
a inni od wyrazu „chłys t" = pręt , bicz, k tó rym sekciarze sma-
ga ją swoje ciało podczas zebrań re l ig i jnych. Oprócz t e j urzę-
dowej nazwy sekciarzy zowią jeszcze: Duchownymi Chrześcija-
nami, Bogomołami, Samoobożatielami, Kantowszczykami, Chanża-
mi, Braćmi Korabelszczykami, Ladami, Montanami, Szałoputami, 
Kupidonami i t. d., sami zaś sekciarze da ją sobie miano Ludzi 
Bożych, t . j . t ak ich ludzi, w których, dla ich cnot l iwego ży-
cia, Bóg w szczególniejszy sposób przemieszkuje . 

O począ tku sek ty tak opowiada ją urzędowi j e j h is torycy. 
Począ tkowo Bóg zstąpił na ziemię w Rzymie i w Jerozol imie . 
Odtąd przez wiele la t wiara Chrys tusowa była w k w i t n ą c y m 
stanie, lecz później zaczęła zanikać, a zanikanie to t rwa ło 
przez 300 lat . W ó w c z a s ze s t anu zakonnego powsta ł An ty -
chrys t pa t rya rcha Nikon i wiarę Chrys tusową na ziemi do 
reszty wyniszczył . 

Początek sekty Danilo - Filipowicz. Gdy to się działo, 
w Rosyi wrzały spory o to, jakie księgi święte: stare, czy 
nowe, mogą zapewnić zbawienie. W tym czasie w powie-
cie ju r jewieck im, kos t romskie j gubernii , mieszkał święty 
mąż, Daniło - Filipowicz. Był on powtórn ie ochrzczonym 
Bezpopowcein i posiadał wiele ks iąg s tarowierczych. Wi-
dząc co się dzieje, zebrał Daniło wszys tk ie te księgi i wrzucił 
do Wołgi , a zaczął nauczać lud, że ani stare, ani nowe księgi 
n ikomu zbawienia zapewnić nie mogą, gdyż to j edyn ie uczy-
nić może „Księga złota, księga życiodawcza, ks ięga gołębia, 
sam Pan , Duch święty" , czyli innemi słowy bezpośrednie na-
tchnienie Ducha św. W ó w c z a s zebrali się „Ludzie Boży", 
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utworzyl i między sobą, związek, wybral i z pośród siebie mą-
drych posłów i posłali ich na mie jsce święte . Pos łowie ci, 
gdy t am przybyli , zaczęli z p łaczem błagać Boga, aby zstąpił 
na ziemię, pod pos tac ią krzyża, lub obrazu, aby Ludzie Boży 
mieli się modlić do kogo" . Modli twa ich była ł askawie wy-
s łuchana i oto w 1645 r. „sam Bóg Sabaoth , o toczony moca-
mi niebieskiemi, zjechał na ognistym wozie" na górę Gorodi-
nę, n iedaleko od wiosek Michajlice i Bobino, w powiecie 
muromskim, we włodzimierskiej gubernii . Moce niebieskie 
powróciły do nieba, a Bóg Sabaoth wcielił się w Dani ła Fi-
lipowicza, by oświecić Ruś prawdziwą wiarą. W ten sposób 
Daniło stał się „żywym bogiem najwyższym". J a k o bóg za-
mieszkał Daniło we wsi Starej , kos t romskie j guberni i i opo-
wiadał „Ludziom Bożym" prawdziwą wiarę. Gdy dowiedział 
się o t e m pa t rya rcha Nikon, zaczął „żywego boga" ścigać 
i prześ ladować. Po trzydziestu la tach prześ ladowania schwy-
tał go u Makarego Niżegorodzkiego i wtrąci ł do więzienia 
w Bogojawleńskim monasterze . W s k u t e k tego całą ziemię 
okryły ciemnośoi, k tóre t rwały t ak długo, jak długo „żywy 
bóg" pozostawał w ciemnicy. To zmusiło Nikona do uwol-
nienia Daniły, który, zamieszkawszy około Kostromy, dał lu-
dziom dwanaście nas tępu jących przykazań . 

Dwanaście przykazań. 1. J a m jest tym bogiem, które-
go przepowiadal i prorocy, k tóry zstąpiłem na ziemię dla zba-
wienia rodzaju ludzkiego. Innego boga nie szukajcie. 

2. Innej nauki niema, więc jej nie szukajcie. 
3. Na czem postawieni jesteście, na tem stójcie. 
4. Zachowujc ie przykazanie Boże i bądźcie łowcami 

świata. 
5. W i n a (wódki) i piwa nie pijcie, grzechów nieczystych 

nie popełniajcie. 
6. Woln i—nie żeńcie się, żonaci—żyjcie z żonami, j a k 

z siostrami. 
7. Ohydnych wymysłów (mat iernyja słowa) nie używaj-

cie, a nawet nie wymawiajc ie nazwy dyabła, lecz nazywajc ie 
go „wrogiem". 

8. Na chrzciny, wesela i zabawy nie chodźcie. 
9. Nie kradnijcie, a jeśli kto choć kopie jkę ukradnie, to 

na sądzie os ta tecznym położą mu ją na ciemieniu głowy i do 
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piero w tedy kradzież odpuszczoną mu będzie, g d y rzeczona 
kop ie jka roztopi się od żaru . 

10. W i a r ę swą u t r zymujc i e w t a j emnicy i zasad j e j ni-
komu, ani o jcu rodzonemu, ani d u c h o w n e m u nie wy jawia j c i e , 
a jeśli wypadnie , znieście i ogień, i chłostę, i topór , ale wia ry 
nie wyjawia jc ie . 

11. J e d n i drugich nawiedzajc ie , w z a j e m n i e się p r zy jmu j -
cie, kocha jc ie się i módlcie się do Boga. 

12. Wierzc ie św. Duchowi . 
Po kilku la tach apos to łowania we włodzimierskie j i w są-

siednich gubern iach , Daniło przelał swego ducha bożego na 
j ednego ze swoich uczniów, cudownie zrodzonego Iwana Su-
słowa, k tó rego nazwał synem swoim, czyli synem bożym. 
Susłow pewną , pozos ta jącą z nim w blizkich s tosunkach , nie-
wiastę , nazwał „bogarodzicą" , a dwunas tu z pośród swoich 
zwo lenn ików- -apos to ł ami . Z nimi to, wzdłuż Oki i Wołg i 
szerzył swoją naukę , a n a w e t w wiosce Rabo tkach , nad Woł-
gą, zajął pus tą cerkiew i odprawia ł w niej swoje nabożeńs twa . 
Podczas nabożeńs tw, jako Chrystus , siedział na t ronie z ko-
roną na głowie i cześć boską odbierał . S tąd przerzuci ł się 
do Moskwy i urządził również dom modl i twy, z w a n y domem 
bożym, domem sjońskim, lub nową, Jerozolimą. Car A leksy 
Michałowicz ze swym p a t r y a r c h ą Nikonem znieść tego nie 
mogli i uwięzili Susłowa. Po długich i c iężkich mękach , 
uk rzyżowano Susłowa na murach Kremlu, a nas tępnie pogrze-
bano, lecz w nocy z soboty na niedzielę Susłow zmar twych -
wstał . J e szcze dwakroć go krzyżowano, jeszcze dwakroć 
umierał i jeszcze dwakroć zmar twychws tawa ł . W ó w c z a s wy-
puszczono go na wolność w 1658 r. 

J e szcze za życia Susłowa, k tó ry według tychże history-
ków, 1700 roku 1 s tycznia wstąpił do nieba, w Moskwie było 
cztery domy modl i twy Ludzi Bożych, z k tó rych każdym za-
rządzał, mianowany przez niego „prorok", a nad to błędy chły-
s towskie znalazły zwolenników pomiędzy mnichami prawo-
sławnymi. 

Po śmierci Susłowa, ogłosił się Chrys tusem domniemany 
syn jego, strzelec Prokopjusz Łupkin z Niższego Nowogrodu, 
a żonę swoją, Akul inę Iwanownę, nazwał „bogarodzicą" . Łup-
kin miał wielkie między ludem poważanie: zwano go carem, 
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padano przed nim na twarz i wogóle oddawano mu cześć 
boską. To też naukę swą szybko zasiał między ludem w gu-
berniach: niżniogrodzkiej , kos t romskie j , j a ros ławskie j , włodzi-
mierskie j i w Moskwie, gdy tymczasem Akul ina I w a n o w n a 
zręcznie zaszczepiła herezyę w żeńskim I w a n o w s k i m mona-
sterze. Gdy Łupk in umarł w 1716 r., ciało jego, p ie rwotn ie 
pochowane w Graczach, przeniesiono do Iwanowskiego mona-
s teru i wzniesiono mu t am piękny nagrobek z napisem: „Tu 
pogrzebany święty wybraniec Boży". 

Chrys tusem został po Łupkinie , J u r o di wyj" , t . j . z po-
kory chrześci jańskie j uda jący g łupkowatego , moskwiczanin , 
Andrzej Petrow, a bogarodzicą mniszka z Moskwy, Anas ta -
zya. J a k o ju rod iwyj P e t r o w miał s tosunki z osobami różnego 
stanu; np. z hr. Szeremie t jewem, z księżną Czerkaską i inne-
mi, na k tó re nie mniej niż na lud wpfyw swój wywierał. Co 
więcej, wpływowi t e m u ulegało nawe t wielu z duchowieńs twa 
świeckiego i zakonnego. 

Z późniejszych pseudochrys tusów wybi tnie jszymi są: Ko-
pyłow, Sawickij i szczególniej popularny prorok Radajew. 

Tambowsk i włościanin, A w w a k u m Kopyłow, żył na po-
czą tku wieku zeszłego. W sekcie Ludzi Bożych on pierwszy 
wystąpi ł do walki z Sabao them Dani ła Fil ipowa, t. j. z do-
gma tem, iż wszelka nauka ks iążkowa jes t nie potrzebna, że 
w dziedzinie religii wys ta rcza samo wewnę t rzne natchnienie . 
J e m u również przypisać należy usys tematyzowanie nauki o po-
kucie i wprowadzenie obrządku chrztu. 

Sawickij , dymisyonowany sztabskapi tan, uznał się za An-
tychrys ta , n a d a j ą c te j s tarej nazwie nowe znaczenie. Anty-
chryst, w jego pojęciu, to nie nieprzyjaciel Boga, lecz coś 
wpros t przeciwne, a mianowicie: „baranek-krzyż" . 

Rada j ew, człowiek bardzo oczytany, u ta len towany i ca-
łem sercem oddany idei duchownego Chrześci jaństwa, był tem 
dla sekty Chłystów, czem Denisów dla Bezpopowców. On to 
uporządkował ich naukę dogmatyczną, szczególniej zaś do-
gmat o zmar twychwstan iu . 

Nauka Chłystów. Niebo i ziemię stworzył Bóg. J e s t 
siedm niebios. W siódmem niebie mieszka Trójca Św., Boga-
rodzica, archaniołowie, aniołowie i święci. Co Chłyści rozu-
mieją przez Trójcę Św., wyraźnie nie określają. Zda je się, że 
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mają tu na względzie nie oddzielne osoby Boskie, lecz przy-
mioty. Bóg tyle razy może się wcielić w człowieka, ile razy 
znajdzie się człowiek godny tego zaszczytu. W dodatku raz 
wciela się Bóg Ojciec, t. j. Sabaoth, np. w Filipowicza, w Por-
firja Katasanowa (zmarłego około 1870 r. na Kaukazie), innym 
znowu razem np. w Łupkina, Pet rowa, wstępuje Syn Boży. 
Wcielenie odbywa się, albo wprost przez zstąpienie Osoby 
Boskiej w wybrańca, który na tę łaskę zasłużył przez długi 
post, modlitwę i spełnianie dobrych uczynków, albo przez ro-
dzenie, t. j. synem Chrystusa i bogarodzicy może być nowy 
chrystus. Jednocześnie może być na świecie wielu Chrystu-
sów, którzy wiodą między sobą gorszące spory o pierwszeń-
stwo. Wiarę w wielokrotne wcielanie się Chrystusa sekciarze 
usiłują oprzeć: 1) na rodowodzie Chrystusa (Ewang. św. Mat. 
Rosdz. 1), który wyjaśniają w ten sposób, że Chrystus nie-
jednokrotnie wcielał się i w Starym Testamencie, duch Jego 
bowiem przechodził z jednego sprawiedliwego na drugiego: 
z Abrachama na Izaaka, z Izaaka na Jakóba i t. d. —i 2) na 
ustępie Ewangelii św. Marka (III. 34): „A pojrzawszy na te, 
którzy około niego siedzieli, rzekł (Jezus): Oto matka moja 
i bracia moi". 

Słowa te mają znaczyć, że Chrystus jak wówczas, tak 
i teraz może mieć, i ma w rzeczy samej braci, siostry i matki, 
czyli, że i obecnie istnieją chrystusy-bogowie i bogarodzice. 
Na potwierdzenie tego przytaczają jeszcze ten tekst św. J a n a 
Ewangelisty: „Na początku było Słowo, a Słowo było u Bo-
ga, a Bogiem było Słowo" (1. 1). Z tekstu tego taki wypro-
wadzają wniosek: kto przyjął słowo, czyli naukę chłystowską, 
ten, jeśli będzie pełnił wolę Bożą, może się stać bogiem. 
Wreszcie powołują się oni na słowa, śpiewane podczas pra-
wosławnej liturgii: „Chrystus się rodzi", a więc mówią, nie 
„urodził się kiedyś, lecz rodzi się i obecni w ludziach święto-
bliwych". Zatem, jak widzimy, chrystus chłystowski z Chry-
stusem chrześcijańskim nic wspólnego nie ma, jest on bowiem 
człowiekiem, obdarzonym pewnemi przymiotami duszy. Ale 
Chrystus Ewangeliczny w ich pojęciu nie jest Chrystusem 
Chrześcijan, gdyż i Jego uznają za zwyczajnego człowieka, 
równego we wszystkiem ich Chrystusom współczesnym. Miał 
on się urodzić w taki sam sposób, jak i wszyscy inni ludzie, 



cuda zaś jego należy rozumieć przenośnie, t . j . należy je uwa-
żać za przypowieści. Chrystus leczył chorych, wskrzeszał 
umarłych,—to znaczy, że przez naukę swoją wprowadzał ludzi 
występnych i złych na drogę cnoty. Łazarz umar ły—to Ła-
zarz żyjący w grzechach, gdy Łazarz zmar twychwsta ły , j e s t 
Łazarzem nawróconym przez Chrystusa. 

Pomimo to, chrystusowie chlystowscy usiłują wykazać 
swoją z Chrystusem Ewangelicznym tożsamość i w tym celu, 
np. kozak Stefan Sidielnikow około 1882 r., dawał się niby 
to ukrzyżować, niby to umarł i trzeciego dnia niby to zmar-
twychwstał . 

Dalej nauczają, że jak Chrystusów, t ak i bogarodzic było 
wiele. Wszystkie bogobojne niewiasty Starego i Nowego Te-
s tamentu były, a wszystkie pobożne kobiety chłystowskie 
mogą być bogarodzicami. Wiara w to, j ak twierdzą, prze-
chowuje się i w Cerkwi prawosławnej. Bo czemże są obrazy 
świętych niewiast, czczone przez Cerkiew, jeśli nie obrazami 
bogarodzic. I Duch św. nie jes t oddzielną Osobą Boską, lecz 
tylko mocą Bożą, którą przez modlitwę z siódmego nieba na 
ziemię sprowadzić można. 

Ani Starego, ani Nowego Tes tamentu za niezmienne sło-
wo Boże nie uznają. Stąd też bardzo wielu z nich odrzucają 
Pismo św. zupełnie, jako przepisy, mające swoje znaczenie 
w tym czasie tylko, w którym powstały. Owszem, nawet ten 
ich odłam, który jawnie Biblii nie odrzuca i ustępy z niej 
czyta na swoich zebraniach, zawarte w niej fakty historyczne 
wyjaśnia allegorycznie. Adam, według ich wyjaśnienia, ma 
oznaczać rozum, Ewa—duszę; pomocnicę Adama —ciało; wąż— 
pożądanie; raj—sektę chłystowską; drzewa rajskie - członków 
sekty i t. p. 

Cerkiew prawosławna jest instytucyą s tarotestamentową, 
zewnętrzną, cielesną, gdy sekta Chłystów jes t cerkwią praw-
dziwą, wewnętrzną, duchową, mającą dary Ducha św. wyli-
czone w XIV rozdziale I listu św. Pawła do Koryntyan. 

Sakramenta Cerkwi prawosławnej nie są czem innem, 
j ak figurami chłystowskich nabożeństw na ziemi, gdy sceny, 
przedstawiane na obrazach religijnych prawosławnych, przed-
stawiają uroczystości chłystowskich świętych w niebie. Stąd 
i przepisy prawosławnej Cerkwi jako figury przepisów ich 
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sekty mają pewną wartość tylko dla niedoskonałych. Z chwilą 
zaś, gdy człowiek pozna samą prawdę, czyli naukę rzeczywi-
stego, współczesnego jemu Chrystusa, prawa i przepisy pra-
wosławia nie są mu do zbawienia potrzebne. Tem właśnie 
wyjaśnia się s tosunek Chłystów do Cerkwi prawosławnej . Po-
czątkowo bywają oni najgorliwszymi wykonawcami jej prze-
pisów. Oni najwcześniej przybywają na nabożeństwa; n ikt 
gorliwiej od nich nie bije pokłonów; nikt z większym niż oni 
rozmachem nie żegna się; lecz gdy zgłębią naukę swej sekty, 
nikt chyba nie j es t większym wrogiem prawosławia, niż oni. 
Cerkiew nazywają wszetecznicą, duchowieństwo prawosła-
wne—czarnymi krukami, krwiożerczemi zwierzętami, złymi 
wilkami, bezbożnymi żydami, złymi faryzeuszami, a lud pra-
wosławny—ludem niewiernym i złym. Dzieje się zaś to dla-
tego, że wówczas oni „już wyznają naukę nie umarłego 
Ewangelicznego Chrystusa, lecz Chrystusa żywego, przebywa-
jącego między nimi widomie; że wykonywują nie mar twą lite-
rę Ewangelii , lecz naukę żywem słowem im podawaną" . 

Wierzą, że dusze ludzkie istnieją przed poczęciem się 
człowieka, lecz kiedy i w jaki sposób dusze te stworzone zo-
stały, nie wyjaśniają. Juściż po swojem stworzeniu musiały 
one być już na świecie w ludziach, lub zwierzętach, gdyż, 
według ich nauki istnieje metampsychoza. Dusze np. żona-
tych i zamężnych po ich śmierci przechodzą w wieprzów, 
później w inne zwierzęta, jeszcze później w ciała ludzkie, na-
reszcie w ciała Chłystów, skąd już prostą drogą idą między 
aniołów. Jeżeli dusza w swoich wędrówkach po rozłączeniu 
się z ciałem nie natrafi na ciało Chłysta, staje się szatanem. 
Szatanami również bez żadnej metampsychozy s tają się dusze 
bardzo wielkich grzeszników. 

Żeby wejść po śmierci między aniołów, człowiek za ży-
cia powinien umrzeć i zmartwychwstać. Umrzeć—to znaczy 
umartwić ciało, które jest pierwiastkiem złym, j ak nie mniej 
wyniszczyć w sobie wszelkie namiętności i zwierzęce popędy. 
Umarłszy w ten sposób, grzesznik zostaje pogrzebany „w Chry-
stusie", t. j. usiłuje otrząsnąć z siebie wszystko ziemskie, 
zagłębić się w tajniki swej duszy, gdzie zawsze tli się iskier-
ka ducha Bożego,—a tem samem wchodzi na drogę ducho-

Ruskoł i Sek ty . 9 
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wego zmartwychpowstania. W takiera przeobrażeniu się 
człowieka ważną rolę gra „modlitwa Jezusa" . Pierwszym 
owocem tego przeobrażenia jes t czuwanie nad sobą, czyli za-
chowanie serca od wszelkiej myśli złej, zjednoczenie go z mo-
dlitwą Chrystusa i wprawienie do ustawicznego wołania: „Pa-
nie, Jezu Chryste, Synu Boży, zmiłuj się nademną grzesz-
nym". 

Drogą takiego ciągłego hypnotyzowania swojej woli 
i skupienia myśli na jednym przedmiocie, można osiągnąć 
j akby wcielenie się w Chrystusa, rozpłynięcie się duszy mo-
dlącego się w łasce Bożej i zupełne wyswobodzenie się z wię-
zów grzechowych. Drugim stopniem doskonałości jes t wyrze-
czenie się wszystkiego, polegające na tem, że człowiek nie 
tylko winien zapomnieć o miłości własnej, lecz i o swych 
wrodzonych zdolnościach. Nadto ma zapomnieć o istnieniu 
jakichkolwiek praw i przepisów, a iść wyłącznie za wskazów-
kami Ducha Św., bez względu na to, czy one wieść go będą 
przez cierpienia, czy drogą spokojną i wolną od trosk i utra-
pień. Kto doszedł do takiego stanu duszy, ten już umarł dla 
świata, a rozpoczął życie z Ducha św. O tej dokonanej zmia-
nie Duch św. daje znać przez liczne zewnętrzne znaki, szcze-
gólniej podczas modlitwy. Skoro zaś Duch św. zawładnie 
człowiekiem, czyli skoro człowiek „tajemniczo" zmartwych-
wstanie, przestaje być odpowiedzialnym za swe czynności, 
gdyż wówczas nie ma już on swojej woli. „Działająca we 
mnie moc—twierdzi pewien Chłyst—nie daje mi wypoczynku 
ani dniem, ani w nocy, prowadzi mnie tam i sam; nigdy nie 
pozwala mi ani jeść, ani pić, ani iść tam, gdziebym chciał; 
czasem zawiedzie ranie gdziekolwiek i zatrzyma". Taki „ta-
jemniczo zmartwychwstały człowiek zupełnie różni się od 
innych, staje się „prorokiem". Dusza „proroka", która posia-
dła Boga, posiada wszystkie cnoty, a szczególniej miłość Boga 
i bliźniego, pokorę i t. d. 

Nauka Chłystów o sądzie ostatecznym i życiu przyszłem 
pełna sprzeczności. Raz twierdzą, że ciało człowieka, jako 
pierwiastek zły, zgnije po śmierci i więcej nie zmartwych-
wstanie, dusza zaś, jak to widzieliśmy, ostatecznie zostaje 
aniołem, lub szatanem. Drugi raz znowu w swych religijnych 
pieniach, jak nagrody pozagrobowe, tak i kary, przedstawiają 
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w formach zmysłowych, a więc dla ciał, nie dla ducha wła-
ściwych. Po sądzie, śpiewają Chłyści, powstanie nowe niebo, 
jasne miasto Sijon, w którem sprawiedliwi w rozkosze opły-
wać będą. Przechadzać się będą po przepięknych ogrodach, 
mieszkać będą w kryształowych pałacach, ubrani w złotem 
tkane suknie. Pożywieniem ich będą wyszukane, słodkie j ak 
miód, potrawy; po gonitwach zaś na wspaniałych rumakach 
i ustawicznych rozrywkach, wypoczywać będą na miękkich, 
jedwabnych łożach i t. p. Potępieńcy znowu cierpią strasz-
nie. Tak np. w jednej z pieśni przedstawiona jes t niewiasta 
grzesznica na s trasznym smoku. Dwa ogromne węże wyże-
rają je j mózg, a inne dwa ssą j e j piersi. Z ust j e j bucha 
ogień, w uszach tkwią dwie gorejące strzały, psy szarpią jej 
ręce i nogi i t. d. W innej—inna znowu grzesznica biegnie 
w czeluście piekielne, ciągnąc za sobą swego męża, na spo-
tkanie zaś je j wybiega rozpromieniony radością bies. 

Co do sądu ostatecznego, to na jednem miejscu uczą, że 
duchowa śmierć, o której było wyżej, zastępuje dla Chłysta 
sąd ostateczny, zmarły bowiem duchowo przechodzi liczne 
i wielkie cierpienia i prześladowania ze strony prawosławnych, 
które są dlań sądem ostatecznym, i że nadto on już posiadł nową 
ziemię i nowe niebiosa, o których mówi Piotr św. (List I I , roz-
dział III w. 13). Innego sądu nawet być nie może, gdyż J a n św. 
(Ewang. rozdz. III w. 18) zapewnia, iż kto wierzy w Chrystusa, 
nie bywa sądzony, a kto nie wierzy, już osądzony jes t . 

Niezależnie zaś od tego, hymny chłystowskie głoszą, 
że sąd ostateczny stanowczo odbędzie się. Naprzód ukaże 
się Iwan Susłow, następnie da się słyszeć głos t rąby bo-
ga sabaoth—Daniła Filipowicza. Na ten głos niższe niebo, 
które widzimy, rozpadnie się i ludzie ujrzą niebo nowe. Miesz-
kańcy tego nieba zmar twychwstaną tajemniczo i przesuną się 
ze wschodu na zachód. Ziemia zmieni się; którzy wówczas 
żyć będą na ziemi, uniosą się na obłokach w górę i połączą 
się ze świętymi, poprzednio zmartwychwstałymi, by się udać 
na pierwszy punkt zborny w Moskwie. Tu, gdy się wszyscy 
zbiorą, uderzą w ogromny dzwon „car-kołokoł", a na ten głos 
wszyscy ludzie wzniosą się w górę i w mgnieniu oka prze-
lecą do Petersburga, gdzie się odbędzie sąd. Sądzić będą, pod 
przewodnictwem Daniła Filipowicza, chrystusowie, naprzód 
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każdy swoją łódź chłys towską , czyli gminę , k tó rą zarządzał , 
a później i innych ludzi, do sek ty Chłys tów nie należą-
cych J). 

Moralność. K to chce po śmierci s tać się anio łem i uży-
wać szczęścia wiecznego, winien zos tać Chłys tem i żyć we-
dług ich nauk i moralnej , pods t awą k tó re j j e s t dualizm, uzna-
jący ciało za p ierwias tek zły, a ducha za dobry, czyli innemi 
słowy winien umar tw iać i wyniszczać swe ciało, a p o t ę g o w a ć 
ducha .—Adam zgrzeszył, u l ega jąc ciału: pełnił g rzech nie-
czystości, żyjąc z E w ą po małżeńsku, a więc n ik t żenić się 
nie powinien. Ci zaś, k tórzy się j uż pożenili, niech ży ją z żo-
nami, j a k z siostrami. P rze to Chłyści żon p r a w n y c h nie ma-
ją, lecz za to m a j ą „żony duchowne" , d a w a n e im przez pro-
roków na „radieniach", by strzegli ich czystości. S tosunki 
cielesne z niemi nie są grzechem, lecz „miłością go łąbka 
z go łąbką" . Zatem, wbrew swojej teoryi , w p r a k t y c e popie-
rają rozpustę, ty lko s t rzegą się pilnie zostania rodzicami, 
wsku tek czego poronienia umyślne są między nimi rzeczą 
zwykłą. 

Niektórzy j ednak z nich, np. mieszkańcy w guberniach: 
samarskiej i t ambowskie j , ws tępu ją w związki małżeńskie , 
lecz żony uważa ją za pomocnice w pracach i k łopotach co-
dziennych, a dzieci również unikają . Bogats i ty lko miewa ją 
zwykle jedno dziecko, by mieć komu m a j ą t e k swój zostawić. 

Oprócz mieszkańców gubernii : kałużskiej , sa ra towskie j 
i chersońskiej , k tórzy jedzą n a w e t wieprzowinę, inni mięsa 
nie używają wcale. 

Radienja. Na zebraniach (radienja) biczują się dla zabi-
cia w sobie pożądliwości i dojścia do świętości, czyli do za-
marcia ciałem, a zmar twychwstan ia duchem. Człowiek, k tó-
ry s tan t en osiągnie, j a k o tem mówiliśmy, s t a j e się proro-
kiem, Chrystusem i wówczas cokolwiek czyni, czyni nie on 
lecz Duch św. w nim mieszkający, a stąd n a w e t s tosunki je-
go cielesne z kobietami, są rzeczą świętą i zrodzone z nich 
dzieci, j ako poczęte nie z krwi i ciała, ale z ducha, są chry-
stusikami. Obecnością w nich Ducha św. podczas zebrań po-

>) Skopcy prawie to samo opowiadają o sądzie ostatecznym, tylko, że 
rolę sędziego powierzają Seliwanowowi. 
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bożnych starają, się oni uniewinnić m a s o w ą rozpustę , k t ó r ą na 
wspólnych noclegach po zebraniach , w e d ł u g twie rdzen ia ba-
daczów ich sek ty , popełn ia ją . 

P o t ę p i a j ą przys ięganie się, nie pa lą ty tun iu , nie piją 
wódki, nie g r a j ą w kar ty , nie t ańczą , a n a w e t mu z y k ę za 
rzecz zdrożną uważa ją . 

Urządzenie sekty. Nabożeństwa. Chłyści dzielą się na 
gminy wyznan iowe , zwane przez nich „Okrętami" '), k tóre , ani 
pod względem zarządu, ani co do ku l tu od siebie wza jemnie nie 
zależą i zwykle b y w a j ą nieliczne. Na czele każdego Okrę tu stoi 
Sternik, lub Sterniczka. S t e rn ika zowią bogiem, Chrystusem, pro-
rokiem, apos to łem 2). Ma on w Okręcie władzę n ieograniczoną 
i używa wielkiego poważania . On czasem i sam odprawia 
nabożeńs twa , zawsze zaś w s k a z u j e czas i po rządek odprawia-
nia ich i w zebran iach z a jmu je p ierwsze miejsce. S te rn iczka 
znowu przewodniczy w n a b o ż e ń s t w a c h kobie t , p o m a g a Ster-
n ikowi w zarządzie gminą ; w razie j e g o śmierci rządzi sama, 
p r z y j m u j e n o w y c h cz łonków-kobie ty , p r acu j e nad tem, by 
cz łonkowie sek ty nie zawieral i ma łżeńs tw i w y c h o w u j e dziew-
częta, z k tó rych , po j e j śmierci j e d n a jej mie jsce za jmu je . 
Czasem i S tern ik i S te rn iczka m a j ą pomocników. Nad to każdy 
Okręt ma swoich aniołów, archaniołów, apostołów, ewange-
listów, p roroków, prorokinie i kaznodz ie jów. 

Członkowie Okrę tu s tanowią j akby j e d n ą rodzinę: wza-
jemnie sobie p o m a g a j ą i żyją z sobą w przyjaźni i miłości . 
Dla wyrażenia tych życzl iwych s tosunków Chłyści n a z y w a j ą 
się imionami zdrobniałemi: np. Iwanuszka , Ul januszka , lub 
braćmi i siostrami. Nie obrzucają się obelgami, nie używa ją 
wyrazów ohydnych, a n a w e t słów djabeł, szatan, nie w y m a -
wiają , zamien ia jąc je wyrazami : ivróg [nieczysty, wróg Boży 
i przy spo tkan iu się, k łan ia ją się sobie nizko, a dla obcych 
są zawsze uprzejmi i del ikatni . 

Cerkwi ani Chłyści ani Skopcy nie budują , miejscem zaś 

1) Ponieważ między nabożeństwami Chłystów i Skopców zachodzi bar-
dzo niewielka różnica, będzie ona zaznaczona w odsyłaczach, to zaś co znaj-
duje się w tekście, odnosi się do obydwóch sekt. 

2) Skopcy zowią go nauczycielem. 
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ich zebrań religijnych, k tóre zwad zwykli : „Sijońslcą Świetlicą, 
Jerozolimą, lub Domem Dawidowym" , b y w a j ą albo podzie-

mia, albo budynki , s tojące na ustroniu, albo wreszcie obszer-
niejsze izby w zwykłych domach mieszkalnych. Czas zebrań 
również ściśle określonym nie jes t . „Radienja roczne" zwykle 
odbywają się w jednym z na jd łuższych dni cze rwcowych , in-
ne zaś b y w a j ą w nocy, poprzedza jące j j ak ieś u roczys te świę-
to prawosławne, w rocznice ważnie jszych w y p a d k ó w w życiu 
ich główniejszych Chrystusów, np. Fi l ipowicza, Susłowa, 
u Skopców d. 15 września na pamią tkę obicia ba t ami Seli-
wanowa w Sosnówce, wreszcie w dzień wyboru S te rn ika , lub 
Sterniczki, przyjęcia nowego członka, lub przybyc ia j ak iegoś 
znakomitego sekciarza i t. p. 

Izba zebrań tak zwykle przybraną bywa . O k n a zasło-
nione roletami, lub zamknię te okiennicami. Przy wejściu czę-
sto stoi straż. W izbie pod ścianami długie ławy, na środku 
izby, lub w j e j kącie stół, czasem z krzyżem i ewangel ią . 
W ką tach czasem stawiają dwa fotele dla S te rn ika i Sternicz-
ki. Podłoga czysto wymyta , a Czasem nawe t p r z y k r y t a płót-
nem. W suficie robią często otwór, już to dla przewietrza-
nia izby, już też dla ucieczki zebranych w razie na j śc ia po-
licyi. Na ścianach bywają zawieszone por t re ty g łównych dzia-
łaczy i działaczek sekty, albo też obrazy a legoryczne, naprz . 
„ukrzyżowanie ciała" wyrażone w postaci mnicha ukrzyżowa-
nego-, zwycięztwo ducha nad c ia łem,—przedstawione przez 
św. Jerzego, zwalczającego smoka i t. p. W k ą t a c h izby 
można widzieć nawet obrazy święte, k tó rym Chłyści i Skop-
cy nada ją znaczenie symboliczne: np. w ikonostas ie widzą fi-
gurę „radienja", w k tórem bierze udział cały Okrę t i t. p. 

Radienja dzielą się na zieyczajne, roczne, na mające na celu 
sapobiedz nieszczęściu, lub dla dowiedzenia się o przyszłości. 

Na zebraniach wszyscy powinni być przybran i w szaty 
godowe: mężczyźni bosi—w długą perka lową z szerokiemi rę-
kawami koszulę, zwaną płaszczem, lub żaglem, podpasaną pa-
sem, a kobiety oprócz tego—w biały sarafan, lub białą spód-
nicę. Na głowie winny mieć białą chus tkę ups t rzoną kolo-
rowemi centkami, zwaną welonem, lub skrzydłem archaniel-
skim, a na nogach białe pończochy. 

Każdy z przybywających do izby zebrań modli się przed 
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obrazem, a później oddaje pokłon Sternikowi, lub Sterniczce. 
Gdy się wszyscy zbiorą, da ją sobie pocałunek braterski . Ster-
nik okadza obrazy i obecnych, poczem kładzie sobie na ra-
mię ręcznik, bierze w jedną rękę krzyż, a w drugą świecę 
i zaczyna śpiew „Królu nieba", lub inny. W y m a w i a j ą c słowa 
„Chrystus zmarticychwstaP, żegna krzyżem i świecą obecnych. 
Nas tępuje czytanie P i sma Św., dzieł Ojców, nauka o zapar-
ciu się siebie, o wstrzemięźliwości, czystości, zńikomości świa-
ta, śpiew pieśni i Psalmów. Jeżeli na zebraniu niema nikogo 
obcego, do wyżej wymienionego dodaje się wirowanie, pro-
roctwa, mówienia obcymi językami, natchnione czytanie pism 
i t. d. Wirowanie bywa rozmaite: Pojedyncze,—polegające na 
tem, że jeden z obecnych na pięcie prawej nogi, od czasu do 
czasu lewą nogą dotyka jąc podłogi, kręci się z błyskawiczną 
szybkością za słońcem, t . j . z prawej strony ku lewej. We dwój-
ką, gdy mężczyna z kobietą objąwszy się wzajemnie, kręcą 
się na miejscu za słońcem. Ścianką—gdy tworzą koło w ten 
sposób, iż członkowie koła, s tanąwszy do siebie bokiem, na 
dany znak zaczynają podskakiwać w takt , a po każdem pod-
skoczeniu macha ją rękami. Wirowanie kołowe, albo taneczne 
gdy zebrani utworzywszy dwa koła; jedno z mężczyzn, a dru-
gie z kobiet, kręcą się szybko: mężczyźni pod słońce, a ko-
biety za słońcem, przyczem klepią się rękami po biodrach. 
Wirowanie Okrętowe, albo Dawidowe, polega na tem, że zebra-
ni tworzą elipsę i biegną jedni za drugimi, poczem nagle 
zwracają się twarzami do siebie i podskakują na palcach 
z północy na zachód i ze wschodu na południe. Wreszcie 
wirowanie rozbieżne, inaczej zwane Icrzyżowem, ponieważ two-
rzy Krzyż Piotroimj. W niem kobiety i mężczyźni s tają w ką-
tach izby i szybko zmieniają swe miejsca jedni z drugimi; 
tworząc w ten sposób krzyż św. Piotra . 

Podczas tych praktyk, sekciarze biją się wzajemnie prę-
tami, biczami rzemiennymi i pytami, skręconemi z ręczników, 
rżą, miauczą, wykrzykują : „oj Bóg, oj duch, król Bóg, król 
duch", lub też śpiewają tonem ostrym i w co raz szybszym 
tępię, tę lub podobną pieśń: 

Chociaż złota trąbka, żałośnie trąbiła, 
Oj tak, żałośnie, żałośnie, 
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Powsta ły i rozszalały się groźne chmury. 
Zgromadźmy się bracia, w jedno zebranie, 
Zas tanówmy się, rozważmy wspólnie tę wielką radość: 
Wszak wy wierni, wy wybrańcy, 
Wy nie wiecie o tem, wy nie przypuszczacie, 
Co się porobiło teraz na naszej biednej ziemi: 
W ra ju naszym bawi ptak, 
On lata, 
Pa t r zy w tę stronę, gdzie t rąbka trąbi, 
Gdzie sam Bóg przemawia: 
Oj Boże, oj, Boże, oj Boże, 
Oj duchu, oj duchu, oj duchu, 
Zstąp, zstąp, zstąp! 
Oj jeha, oj jeha, oj jeha! 
Zstąpił, zstąpił! 
Duch jes t święty, duch jęs t święty. 
Król duch, król duch, 
Wylał łaski, 
Wylał łaski, 
Duch jes t święty, duch jes t święty, 
Oj gorzę, oj gorzę 
Duch górze, bóg górze, 
Światłość we mnie, światłość we mnie, 
Oj górze, górze, gorzę, 
Duch, oj jeha, oj jeha 

Jewoje 
Duch swój, duch swój, duch swój! 

Już sam układ tej pieśni, wskazuje wysoki stopień roz-
gorączkowania wyobraźni sekciarzy. W takim stanie lada 
słowo wypowiedziane przez jednęgo z nich, przyjmują za wy-
rocznię. 

Gdy „prorok", „prorokini", albo wreszcie któryś z sek-
ciarzy, zawczasu przeznaczony do „chodzenia w słowie", 
uzna, że „duch" zstąpił nań w stopniu dostatecznym, wy-
chodzi na środek, opasany białym ręcznikiem, zwanym przez 
sekciarzy „sztandarem", i ukłoniwszy się przed obrazami 
śpiewa: 
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Błogosław, mój Panie , 
Błogosław, ojcze rodzony, 
Bym s tanął w tem kole, 
Pozwól, by mną zawładnął Duch święty. 

Zebrani pada ją na kolana, prorok zaś chwyta wodę 
i kropi nią Okręt , by się „nie zapalił", a nas tępnie blady, 
drżący, z rozszerzonemi źrenicami oczu, co raz bardziej pod-
nosząc głos, zaczyna prorokować, mówić nieznanymi języka-
mi, albo wreszcie czytać P i sma z natchnienia . Rozumie się, 
że stopień prawdopodobieńs twa proroc twa zależy od wyobraź-
ni proroka; przeważnie jednakżeż proroctwa nie są Czem in-
nem, j ak rymowaną grą wyrazów. Oto np. j edno z nich 
przytoczone w dziele Andersona: 

„Ja , drodzy moi, sabaoth, powiem wam, 
I do serc waszych łaskę dam, 
Płaszczem was osłonię, 
I od złych zwierząt obronię. 
J a , bóg, was nagrodzę 
I na wiosnę zboże wam zarodzę, 
Ja duch święty obronię was, 
I żadnych wrogów nie dopuszczę na was. 
J a , bóg, łaskę wam z siódmego nieba spuszczę 
I całym światem wstrząsnę. 
Żyjcie jak ptaszki, wy ukochani, 
Żaden kolec serca waszego nie zrani. 
Ja was, ukochani, obronię 
I nie dam was do więzienia. 
Ja was nie opuszczę 
I każdemu z was anioła spuszczę, 
I wybawię od wszelkich złych ludzi. 
Ja przecież was bardzo cenię 
I nagrodzę was bogactwem. 
Ja z siódmego nieba ześlę wam mannę, 
Że nie dowie się o niej żadna Anna. 
Jeśl i na was włożą pęta, 
Ja każę je precz odrzucić" i t . d. 

Po proroctwie, odnoszącem się do losów całego Okrętu, 
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zwykle nas tępują przepowiednie, mające na celu pojedynczych 
członków sekty. 

Przez mówienie różnymi nieznanymi prorokom językami, 
należy rozumieć wymawianie jak ichś n iemających żadnego 
znaczenia dźwięków. — Oto parę próbek. Sergiusz Osipów, 
Chłystowski, prorok z XVIlI-go wieku, wygłaszał np. takie 
frazy: 

„rentre fente rente f intryfunt 
nadar l isentrant nochontrofint". 

Współczesny znowu z Osipowem Chłyst moskiewski 
War łaam Sziszkow, takie wypowiadał mowy: 

„nasontos lesontos fur t lis na t rufunt ru natrisinfur 
kreserefire kresentrefert czeresantro ulmiri umilisintru 
gerczon drowolmire zdruwuł dremile czerezondro 

[fordej 
korniemiła koremira uzdro wolnie korlemire zdro-

[wolde 
kanfut ie wszeczere kondre nasifi nasoiont meresinti 

[feretra". 

Zapytani prorocy, jaki to jes t język, którym przemawia-
ją, odpowiadają: „nie wiemy i często nie rozumiemy tego, co 
mówimy. Wygłaszamy wyrazy podawane nam przez Ducha 
świętego. Zapewno jest to ten sam język, k tórym przema-
wiali Apostołowie w dzień Zielonych Świątek. Mówi nim ja-
kiś lud, lecz ani my, ani wy, języka tego nie znacie"-

Czasem znowu „natchnieni" rozmawiają między sobą ob-
cymi językami. Np. w spaskim powiecie, kazańskiej gubernii, 
bywają wypadki, że ktoś z „natchnionych" zwraca się do są-
siada z taką mniej więcej frazą: 

„trr-tlim-tlim-dze" 
na co zagabnięty, udając, że zrozumiał, co doń mówiono, od-
powiada: 

„agbałałatrr". 

Bywają wypadki, że „natchnieni" u t rwalają na piśmię 
swoje przemowy, chociaż wcale pisać nie umieją. To tylko 
szkoda, że pisma ich, nic wspólnego ze znanem w świecie 
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pismem nie mającego, nie tylko najuczeńsi ludzie, ale oni sa-
mi odczytać nie potrafią. Ma to być pismo również z na-
tchnienia pochodzące. 

Wreszcie z natchnienia również „czytają pisma". Rozu-
mieć to należy tak, że „prorok, lub prorokini" wcale nie 
umiejący czytać, lub też zaledwie sylabizujący, wygłaszają do-
słownie, lub t reść tylko pewnych teks tów Pisma Św., albo też 
ustępy z pism nauczycieli sekty. Sekciarz, czytać umiejący, 
sprawdza ich słowa z teks tem odpowiednim i zawsze stwier-
dza zupełną między niemi zgodność. Objaw ten na jprawdo-
podobniej da się objaśnić tem, że „natchnieni" powtarza ją 
dosłownie, lub treść tych ustępów „pism", k tóre często sły-
szeli czytane na zebraniach. 

Konowałow przychodzi do tego przekonania, po nader 
sumiennych i licznych badaniach, że w większości wypadków 
ani niezwykłych przypadłości, k tórym sekciarze podczas ze-
brań pobożnych podlegają, ani proroctw, ani mówienia obce-
mi językami, ani wreszcie czytania i pisania „z natchnienia", 
nie należy uważać za rozmyślne udawanie, lub świadome 
kłamstwo. Wszystko to są objawy psychiczne, które sami 
sekciarze za natchnienie Ducha św. przyjmują i za takie innym 
podają. 

Zebrania (radienja) zwykle kończą się wspólnym śpie-
wem hymnu: 

Królu, światło niebieskie, miłosierny nasz Boże, 
Nadziejo Boża, ucieczko Chrystusowa, 
Opiekunie w pielgrzymce, Duchu święty! 
Bóg z nami, z nami Bóg i nad nami, 
Za nami i przed nami! Zachowaj nas Panie, 
Od złych nieprzyjaciół, od niedobrych Żydów. 

Na zebraniu rocznem, a czasem i na innych zebraniach, 
w niektórych gminach s tawiają na środku izby kadź z wodą 
i zapalają około niej pewną ilość świec woskowych. Według 
twierdzenia sekciarzy, z kadzi tej wychodzi do nich otoczony 
mgłą Chrystus, przed którym oni biją pokłony. Gdy widzenie 
zniknie, Sternik, lub Sterniczka wodą tą namaszcza obecnych. 

Podczas zebrań, odbywanych z powodu jakichś nieszczęść, 
do zwykłych obrzędów dodają obrząd biczowania, który od-
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bywa się w ten sposób. O północy, mężczyźni opuszczają 
koszule do pasa, a kobiety z tyłu do pasa, tak, iż ma ją plecy 
nagie, a z przodu tylko do piersi i jak pierwsi, tak i drugie, 
przepasują się rękawami koszul, lub ręcznikami, by koszule 
nie opadały niżej. W tym stanie zbliżają się do prorokini, 
k tóra podaje im pytę, skręconą z ręczników, lub rózgi, ude-
rzając każdego dwa razy przez prawe ramię. Podchodzą do 
proroka, a ten uderza każdego raz. Poczem s tawają wszyscy 
około kadzi, znajdującej się na środku izby i zaczynają 
śpiewać: ^ 

Chłoszczę, chłoszczę, szukam Chrystusa. 
Zstąp do nas Chryste, z siódmego nieba, 
Zbliż się do nas Chryste we świętem kole, 
Zejdź z niebios, panie, Duchu święty. 

Podczas śpiewu biegają wokoło kadzi, przyczem każdy 
bije pytą, lub rózgą po plecach tego, kto biegnie przed nim 
i to t rwa dotąd, aż woda w kadzi poruszy się, Co gdy na-
stąpi, wszyscy padają na kolana i słuchają wychodzącego 
z kadzi głosu, który później prorokini wyjaśnia. Zebranie 
kończy się ucałowaniem przez wszystkich kolana prorokini. 

Obrząd przyjęcia do sekty, zwany inaćzej odrodzeniem, 
a zastępujący chrzest, w ten sposób się odbywa. Gdy męż-
czyźni w długich, białych koszulach, a kobiety w białych 
sarafanach, z białemi chusteczkami na głowach, z zapalonemi 
świecami w ręku, zajmą ławy w izbie na zebrania przezna-
czonej, nowy prozelita, stojąc po środku, wykonywa przyrze-
czenie zachowania w bezwzględnej tajemnicy nauki sekciar-
skiej, a potem prosi Boga, Matkę Boską, aniołów, niebo i zie-
mię, wszystkie stworzenia i zebranych, by mu darowali, iż 
dotąd nie należał do sekty. Wreszcie błaga obecnych, by się 
za niego modlili. W odpowiedzi na to wszyscy wstają, za-
czynają się modlić i śpiewać: 

Daj nam, Panie, Jezusa Chrystusa! 
Daj nam, Panie, Syna Bożego i t. d. 

Później oprowadzają prozelitę dookoła izby, śpiewając: 
„Tobie, Panie, chrzczę się w Jordanie" i „Którzy ochrzcicie się 
w Chrystusie". Następnie prorok, lub prorokini czyni znak 
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krzyża zapaloną świecą nad nawróconym, co ma wyrażać 
chrzest Duchem św. i ogniem. 

Zamiast dopełnienia powyższego ceremoniału, czasem 
nowowstępujący do sekty, po uczynieniu obietnicy zachowa-
nia tajemnicy, na klęczkach pełza od jednego do drugiego 
z obecnych i z każdym, bez różnicy na wiek i płeć, ca łu je 
się. Są jeszcze i inne obrzędy przyjęcia do sekty. 

Czasem na zebraniach odbywa się obrządek komunii, po-
legający na tem, że zebrani pożywają chleb i wodę, przyczem 
chleb oznacza słowo Boże, a woda—łzy pokutującego. Chleb 
czasem zastępują rodzenkami, wodę—kwasem i t. d . ' ) . 

Nareszcie nadmienić należy, że j ak Chłyści, tak i Skop-
cy, porządek zebrań i obrzędy swe zmieniają, stosownie do 
woli proroka, lub prorokini. 

Badacze sekty—duchowni prawosławni, jednogłośnie za-
rzucają, że na swych zebraniach sekciarze dopuszczają się 
grzechu cielesnego, świeccy zaś, np. Anderson, s tarają się 
prawdziwość tego zarzutu, j ako pochodzącego z obozu dla 
Chłystów wrogiego, podać w wątpliwość. Nam się zdaje, że, 
jak zwykle, prawda znajduje się pośrodku, t. j., że muszą być 
między Chłystami i takie Okręty, które zarzut ten usprawie-
dliwiają, gdyż badania sądowe to stwierdziły, lecz może nie 
należy zarzutu tego stosować do wszystkich Chłystów. 

Codziennym ubiorem Chłystów mężczyzn jest biała ko-
szula i takież spodnie, przepasane białym, j edwabnym pasem 
z dużym chwastem. Kobiety włosy strzygą, w ubraniu zaś 
unikają jaskrawych kolorów, a noszą ubranie białe, ciemne, 
lub niebieskie, nakrapiane czerwonemi punkcikami. 

Prześladowanie. O istnieniu sekty chłystowskiej rząd po 
raz pierwszy dowiedział się w 1733 r. od zbója, Siemiona Ka-
raułowa, który doniósł, że w Moskwie istnieją cztery domy 
modlitwy, w których Chłyści oddają się rozpuście, prorokują 
i t. d. Po nitce zaczęto szukać kłębka i znaleziono go. Wy-
kryto wszystko; Świątobliwy Synod ukazem z d. 7 sierpnia 

' ) Anderson za Mielnikowem opisuje sposób wyborów bogarodzicy 
i pożywanie jej piersi, jako komunii. Są to rzeczy wstrętne i nieprawdopo-
dobne, więc je opuszczamy. 
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1734 r. uznał sek tę za bardzo szkodl iwą i w s k u t e k tego 78 
Chłys tów stanęło przed sądem w Moskwie. W y r o k na oskar-
żonych wypadł surowy. Na jmnie j winnych batożono, bardzie j 
winnych wt rącono do monas te r sk ich więzień, p rzywódców zaś 
sekty, 3 mnichów i 2 mniszki—ścięto. Odtąd zaczęło się sy-
s t ema tyczne ściganie Chłystów. W 1736 r., z polecenia Sy-
nodu, pomnik i Susłowa i Łupk ina , zna jdu jące się w Iwanow-
skim monasterze , zniszczono, t rupy zaś ich w y k o p a n o i spa-
lono, a popiół rozrzucono na wiatr. Między 1745 a 1752 r. 
rozgrywa się nowy przeciw Chłystom proces, p rowadzony 
przez s t raszną sekre tną kancelaryę . Oddano pod sąd 416 
osób, a między niemi wielu mnichów i mniszek, dwóch po-
pów i j ednego dyakona . Dyby, bat i inne narzędzia to r tur 
zmusiły obwinionych do przyznawania się do rzeczy niestwo-
rzonych, a nas tęps twem tego były znowu ciężkie roboty, wię-
zienie i zesłanie na osiedlenie. 

Rozpowszechnianie się sekty. Odtąd stale prześladowa-
na herezya kry je się do podziemi, ale us tawicznie szerzy się 
po całem państwie. Zbiegi przed prześladowaniami zanieśli 
ją do gubernii niżegorodzkiej , włodzimierskiej , kos t romskie j , 
razańskiej , twierskiej , symbirskiej, penzeńskie j i do Pe te r sbur -
ga. W la tach 1840—1860 rozszerzył ją na Kaukaz ie zesłany 
t am Ka ta sonow (f 1870) i t. d. Obecnie sek ta ta ma swoich 
zwolenników w guberniach: moskiewskiej , razańskiej , tulskiej , 
kałuskiej , jarosławskiej , włodzimierskiej, orłowskiej, t ambow-
skiej, penzeńskiej , niżniogorodzkiej, kazańskiej , symbirskiej , 
samarskiej , saratowskiej , as t rachańskiej , wiackiej , orenbur-
skiej, woronieskiej , besarabskiej , ekaterynosławskiej , s tawro-
polskiej, taurydzkiej , chersońskiej, kijowskiej , podolskiej , poł-
tawskiej , charkowskiej , twierskiej , ziemi Dońskiej , na Zakau-
kaziu, w Moskwie i Petersburgu-

Przyczyny szybkiego rozpowszechnienia się sekty. J a k 
widzimy, sekta Chłystów, pomimo nigdy n ieus ta jących prze-
śladowań, stale się rozpowszechniała i przyjęła się w całej 
Rosyi i to nie tylko między ludem prostym, ale i między in-
tel igencyą, jak tego dowodzi „Duchowny Związek" żony puł-
kownika , Ka ta rzyny Tatarynowej , z domu Bukshewden, który 
to związek istniał w Pe te rsburgu w pierwszej połowie zeszłego 
wieku. 
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J a k i e ż tedy są. tego przyczyny? P r z y c z y n y przy jęc ia się 
i rozpowszechnienia sek ty Chłys tów, powiada Margar i tow, są 
wielorakie , a mianowicie: 1) Długa n iewola i uc iemiężenie 
rosyjskiego chłopa. Chłop rosyjski poniewierany, głupi , uwa-
żany zaledwie za półczłowieka, w sekcie nie ty lko j e s t t r ak to -
w a n y po ludzku, ale p rzyzna ją mu p rawo być w y b r a n e m na-
czyniem D u c h a św. — prorokiem. S łucha ją j ego słów j a k o 
na tchn ionych , ob jaśn ia ją je z uszanowaniem i w y k o n y w u j ą 
z pos łuszeńs twem, bo w nim „zamieszku je sam Bóg" . To nie 
mogło się nie podobać p ros t emu ludowi,—lud więc t en chę-
tnie spieszy pod sz tandary sekty . 2) Trzeźwość sekciarzy, 
równość ich między sobą, w z a j e m n a pomoc w potrzebie , 
owszem pomoc mate rya lna , udzielana n a w e t p r a w o s ł a w n y m — 
również pociągała lud do Chlys towstwa. 3) „Rad ien ja" z ich 
ta jemniczością , a czasem n a w e t uprawiana na nich rozpus ta , 
pociągały innych. 3) Wreszc ie suchy formalizm w nabożeń-
s twach ce rk iewnych . 

Nam się zdaje, że ta os ta tn ia p rzyczyna była najgłó-
wniejszą. Wie rzący lud rosyjski nie zna jdował zaspokojen ia 
swych potrzeb religijnych z powodu rzeczonego formal izmu 
w Cerkwi pańs twowej , do ka to l icyzmu nie mógł się zwrócić 
z powodu w p a j a n e j weń nienawiści do tego wyznania , ciem-
nota więc jego pchnęła go w objęcia j edne j z na jbardz ie j nie-
m ą d r y c h sekt i w ten sposób powsta ły w Ros}fi setki tys ięcy 
ludzi skaczących, p rorokujących , mówiących różnemi językami 
i uzna jących się za bogów. W os ta tn ich dz ies ią tkach lat 
w sekcie Chłystów pewne zamieszanie odczuwać się daje . 
Niek tórzy zaczyna ją skłaniać się ku Sztundzie, lub Tołs tojo-
s twu i s ta ją się zupełnymi a teuszami. Szczególniej to widzieć 
się da je w gubernii samarskie j , gdzie już is tnieją Nowochłyści , 
Mormoni, Biesiednicy i Tieleszy. 

jNowochlysłowstwo. 
Z Chlys towstwa powstal i Nowochłyści i Szałopuci. 

Pierwsi są teore tycznymi przedstawicielami dogmatu , opar tego 
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na swego rodzaju f i lozofi i ; drudzy—to praktycy czystej wody ( 

ludzie ziemscy, dążący do wyciągnięcia korzyści materya lne j 
z etyki chrześcijańskiej, ludzie, którzy rozpoczęli od mistyki, 
a następnie stopniowo, lecz stale, coraz bardziej i bardziej od 
niej się oddalają. 

Nowochłystowstwo zaczął szerzyć w ośmdziesiątych la-
tach w Kubańskim okręgu Jewdokim Kozin, chłyst, który 
postanowił sektę tę zreformować, wprowadzając do j e j nauki 
dogmatycznej coś podobnego do metampsychozy Pla tona . 

W nauce o Bogu Kozin szerzy panteizm, nazywając Bo-
ga siłą, przebywającą wewnątrz każdej okruszyny organicz-
nego świata. Od tej siły zależy istnienie otaczającego nas 
życia i jego przejawów. Istota Boża ściśle łączy się ze świa-
tem, po za światem zaś Bóg istnieć nie może. Bóg jes t wszę-
dzie, w każdem żyjątku, lecz jako siła przejawia się tylko 
w człowieku. 

Zwolennicy Kozina odstępują już od panteistycznego po-
glądu na świat, a przyznają Bogu przymioty antropomorficzne. 
Do stworzenia świata Bóg istniał jako siła „amorficzna", nie-
osobista, ożywiająca chaotyczną masę. Wsku tek wytężenia 
woli Bożej, dążącej do stworzenia świata,—zrodziła się osoba 
Boża, k tóra przyjęła na siebie przeczyste ciało w ten sam 
sposób, j ak motyl sam siebie przybiera w piękne kolory. 

Duch wcielony swojem słowem stworzył cały świat wi-
domy,—oto sposób, w jaki powstała Trójca święta: Duch, 
Ciało i Słowo. Innemi słowy to tak wyrazić można: Bóg po-
siada ludzkie ciało, obdarzone większą mocą, niż ciała ludzi 
pojedynczych. 

Według nauki Nowochłystów, Adam nie był pierwszym 
człowiekiem. Przed nim już istnieli ludzie, lecz z tak przy-
ćmionym rozumem, iż różnicy między sobą a światem zwie-
rzęcym zauważyć nie mogli. Dopiero Adam został tym wy-
brańcem Bożym, który poznał swoją łączność z Bogiem, na 
obraz którego został stworzonym. Od tego właśnie Adama 
pochodzą ludzie dobrzy, czyli Nowochłyści. 

Nauki o grzechu pierworodnym nie przyjmują, ponieważ, 
jak twierdzą, dzieci rodziców upadłych otrzymały zupełną mo-
żność odzyskania Ducha Św., skoro tylko słowem oświecone 
zostaną. 
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Istot czysto duchowych być nie może, gdyż j a k dwie 
krople wody, nie rozdzielone od siebie przegródką materya lną , 
łączą się w jedno, tak i duchy bez materya lne j powłoczki mu-
siałyby się zlać z sobą w jedno. 

Aniołowie—to wogóle wszyscy ludzie, dzielący się we-
dług swoich przymiotów na aniołów: icidomych, niewidomych 
i złych. Nowochłyści są widomi, bo oni ustawicznie widzą 
Boga; niewidomi są ci, k tórzy nie należą do sekty, a złymi 
aniołami nazwać należy takich, którzy przyjąwszy nowochły-
s towską naukę, nie żyją według niej. 

Dogmat chłystowski o wielokrotnem wcielaniu się Chry-
stusa, Nowochłyści odrzucają. Chrystus nie czynił żadnych 
cudów, ale Ducha św. w sobie miał, gdyż był Nowochłystem. 
Chrystus przyjdzie na świat powtórnie po to tylko, by osą-
dzić nie Chłystów. Wszyscy oni poginą, spaleni przez własne 
sumienie. 

Po śmierci każdego Nowochłysta, dusza jego, w kształcie 
maleńkiego człowieczka, przechodzi w innego sekciarza. Dla-
tego też każdy Nowochłyst winien z jednać dla sekty przynaj-
mniej jednego prozelitę, by w ten sposób przygotować miesz-
kanie dla swej duszy. Dusze zaś najlepszych sekciarzy idą 
wprost do nieba, gdzie błyszczą w postaci gwiazd. 

Między duszami ludzi i zwierząt jest pewien związek. 
J a k jedne, t ak i drugie mają mnóstwo stopniowania swoich 
przymiotów. Im zwierzę pojętniejsze i rozumniejsze, tem wyż-
szą j es t i dusza jego. Gdy zwierzę umiera, dusza jego prze-
chodzi w inne pojętniejsze zwierzę. To samo dzieje się i z du-
szami ludzkiemi: przechodzą one w coraz doskonalszych ludzi, 
aż nareszcie zamieszkują w Nowochłystach. Jednakżeż prze-
ciąg czasu między przesiedleniem się duszy z jednego czło-
wieka, w drugiego doskonalszego, może być bardzo długi, np. 
setki, a nawet tysiące lat. 

Końca świata nie będzie.—Wszyscy zostaną Nowochły-
stami i w ten sposób, utworzywszy jedną owczarnię, zbliżą 
się do Boga, który nikomu źle nie życzy. 

Nowochłyści zachowują ogólne przepisy moralności, do 
której zaliczają między innemi ścisłe przestrzeganie pożywa-
nia wyłącznie pokarmów roślinnych i strzeżenie się używania 

Raskoł i Sek ty . 1 0 
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szczególniej jaj, w k tórych znajduje sig zarodek przyszłej ży-
we j istoty. 

Małżeństwa zawierają i dzieci miewają, ale żony uwa-
żają za służące i źle się z niemi obchodzą. Oprócz żon utrzy-
mują „siostrzyczki", stosunki cielesne z k tóremi zowią „miło-
ścią Chrystusa" . 

Do obecnej chwili ani o rytuale Nowochłystów, ani o ich 
dążeniach poli tycznych i społecznych nic pewnego powiedzieć 
nie można, sekta ta bowiem dotąd jest w pierwszym okresie 
rozwoju. 

Szałopuci. 
Szałopuci nazwę swoją wzięli od dwóch wyrazów rosyj-

skich: „szalnyj put '" , co ma oznaczać, że są oni ludźmi, któ-
rzy weszli na błędną drogę, bardzo różną od tej, po której 
idzie lud rosyjski. Powstawal i oni w drugiej połowie zeszłe-
go wieku pod wpływem nacisku rozmaitych zagadnień co-
dziennego życia, zrodzonych ukazem, znoszącym poddaństwo, 
dogmatykę zaś swoją stworzyli sztucznie, wciągnięci do po-
lemiki. Jeśl i nie wszyscy, to przynajmniej znaczna ich część 
podzielała wierzenia religijne Chłystów, ale z czasem misty-
cyzm zaczął między nimi zanikać, a zaczęli ciążyć ku Ducho-
borcom. Nauka wiary ich opiera się na szukaniu człowieka 
wewnętrznego, t . j . na próbowaniu oprzeć się na podstawie 
sumienia i rozumu, zgłębiających Pismo Św., uznawane przez 
nich nie za bezwzględną powagę, lecz jako wykład moralne-
go systemu, który brać należy tylko w znaczeniu duchownem. 
Np. opowiadanie biblijne o powszechnym potopie tak rozu-
mieją: nie woda zatopiła ziemię, ale ludzkie grzechy. Arka 
Noego—to Cerkiew prawdziwa, w której znaleźli wybawienie 
wszyscy wierzący i przechowali dla potomności wiarę i cnotę 
w całej czystości.—Raj i piekło są w sercu człowieka. Jeżel i 
człowiek poznał Boga, jest on szczęśliwym, w sercu swem ra j 
nosi, jeśli zaś nie zna Boga—pozostaje on w piekle.—Syn 
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Boży jest Słowem Bożem, mocą duchowną, p rze jawia jącą się 
w każdym człowieku. Świętymi są tylko ci ludzie, którzy, 
pełni miłości bliźniego, oddali jakieś realne usługi człowie-
czeńs twu, j ak np. św. Barbara Męczenniczka, Aleksy i t . p. 
Sak ramen ta również uważają tylko za figury, s tąd ani Chrzest, 
ani Poku ta , ani Komunia nie sprowadzają na człowieka przy-
pisywanych im skutków. 

Szałoput uważa za dobrą moralnie tylko pracę fizyczną, 
handel zaś, operacye finansowe uznaje za krzyczącą niespra-
wiedliwość. Stąd prawie wszyscy Szałopuci są rolnikami. 
Ziemia jest własnością Boga, a nie pojedynczych ludzi, dla-
tego też należy ona do wszystkich; wspólnem dobrem są 
również i narzędzia, służące do j e j uprawy. Wychodząc z te j 
zasady, zakładają wspólne kolonie. J e d n ą z takich kolonii 
t ak opisują ci, którzy ją zwiedzili. W wiosce mieszka ze 
sześćdziesiąt rodzin szałopuckich. Między podwórzami niema 
płotów żadnych, wszystkie więc razem tworzą jedno ogromne 
podwórze. Wspólności nie podlegają tylko przedmioty słu-
żące do osobistego użytku, np. odzienie, naczynia domowe, 
wszystko zaś inne jes t wspólnem. Nawet w domach prze-
ważnie mieszka po dwie, lub trzy rodziny. Takie rodziny 
mają wszystko, oprócz ubrania, wspólne. Cała wioska stano-
wi jedno stowarzyszenie ekonomiczne, k tóre gospodarstwo 
polne prowadzi wspólneini siłami: wspólnie orzą, wspólnie 
sieją, wspólnie młócą. Ziarno po omłóceniu zboża dzielą na 
cztery części: jedna część—na zasiew w roku przyszłym, dru-
ga—na zapas na wypadek nieurodzaju, t rzecia—na życie 
i czwar ta—na sprzedaż. Zboże, przeznaczone na życie, dzielą 
między sobą, stosownie do liczby osób w rodzinie. Pieniądze 
znowu, otrzymane za zboże sprzedane, dzielą na trzy części. 
J e d n ą część, największą, dzielą między sobą, stosownie do 
potrzeb, jeśli np. komuś padł koń, ten ot rzymuje więcej. 
Drugą — wnoszą do okręgowej kasy szałopuckiej. Trzecią 
wreszcie—przesyłają do kasy centralnej w gubernii tambow-
skiej. Ta wspólność wszystkiego dochodzi aż do wspólno-
ści żon. 

Małżeństwa takiego, jakie jest w Cerkwi prawosławnej, 
nie uznają, lecz zawierają małżeństwa „według ducha", t. j. 
idą za pociągiem wzajemnej skłoności i stosunek płciowy 
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między osobami, nie mającemi do siebie skłonności, u w a ż a j ą 
za zbrodnię. Stąd osoby żonate, k tóre przeszły z prawo-
sławia do sekty, jeśli dla swych żon nie mają miłości, mogą 
wybrać sobie z Szałoputów: mąż—„duchownicę" , a żona— 
„duchownika". To, że wybrany, lub' wybrana są już związani 
węzłami małżeńskiemi z innemi osobami, przeszkody w wy-
borze nie stanowi, wobec czego w rodzinach szałopuckich 
bywają i takie wypadki, że mąż wychowuje dzieci, k tóre żo-
na jego miała z innym, a za to jego znów dzieci, zrodzone 
z żony sąsiada, bez najmniejszego niezadowolenia wychowuje 
sąsiad. 

Wogóle wszyscy żyją w zgodzie, nie kradną, nie oszu-
kują, nie upijają się. Do sądów pańs twowych nie zwraca ją 
się, lecz mają swoje sądy, w których zasiadają nawet kobie-
ty. Ten, komu na takim sądzie wina dowiedzioną zostanie, 
za karę musi publicznie przeprosić poszkodowanego. 

Tygodniowe zebrania religijne Szałoputów rozpoczynają 
się od czytania Pisma Św., a kończą się skromną braterską 
ucztą, z której wszelkie trunki są wykluczone. Oprócz tych 
zebrań, bywają jeszcze tak zwane „sobory ojców", na k tóre 
licznie zbierają się przedstawiciele wielu gmin szałopuckich, 
celem omówienia spraw, całą sektę obchodzących. 

Drobniejsze seHły ChłystowsKie. 
Mormoni i Metodyści naukę Molokanów połączyli z nau-

ką Chłystów, a mianowicie kaukaskich Prygunów. Z chły-
stowszczyzny pozostały „radienja", które na pół nadzy sekcia-
rze odbywają na dworze, podczas wypoczynku po pracy. 
Mają również „żywego boga", mają „Chrystusów, proroków 
i bogarodzice". Obrazom prawosławnym wykała ją oczy, a do 
Cerkwi żywią nienawiść. Rozpusty takiej, jaką przypisują 



149 

Chłys tom, między nimi niema, ale za to p r a k t y k u j e się wielo-
żeńs two . 

Chłysty-biesiednicy powstal i w t rzydzies tych l a t ach ze-
szłego wieku w guberni i samarskie j , nazwę zaś zawdzięcza ją 
t emu , iż „ rad ien ja" o d b y w a j ą rzadko, a zwykłe swe zebrania 
na modl i twę nazywalą biesiedami. W gminach swych wpro-
wadzili urządzenie monas tersk ie , p rzyczem zgromadzen iami 
męsk iemi zarządza ją kobiety, a żeńskiemi—mężczyźni . U d a j ą 
zwyk le p rawos ławnych . 

Tieleszy należą do bies iedników i t em ty lko od nich się 
różnią, że j a k A d a m i E w a w raju, t a k i oni na swych ze-
braniach chodzą nago. 

Joannici. W drugiej połowie X I X wieku zwrócił na sie-
bie u w a g ę całej Rosyi życiem, różniącem się od reszty ducho-
wieńs twa prawos ławnego , proboszcz kronsz tadzki J o a n n Sier-
giejew, znany później powszechnie pod n a z w ą J o a n n a Kron-
sz tadzkiego . O jego życiu, cudach, bezinteresowności i dobro-
czynności opowiadano i pisano dziwne rzeczy. W kró tk im 
też s tosunkowo czasie o. J o a n n pozyskał wszystkie godności 
i zaszczyty, j ak ie duchowny prawosławny, nie zakonnik , pozy-
skać może, a nad to cały naród rosyjski uznał go za świętego, 
cudotwórcę . W o b e c tego u tworzy ła się około niego g rupa 
szczególniejszych j ego czcicieli, złożona z ludzi obojga płci, 
różnego s tanu i wykszta łcenia . P o m a ł u z g rupy te j wyłoniło 
się coś w rodzaju s towarzyszenia zakonnego, k tó re składało 
się prawie wyłącznie z ludzi c iemnych i zabobonnych. Na 
czele s towarzyszenia s tanęły j ednos tk i bardzo miernej warto-
ści moralnej , k tó re postanowiły cześć, j a k ą lud rosyjski ota-
czał o. J o a n n a , wyzyskać na swoją korzyść. Zaczęło się więc 
werbowanie po całej Rosyi młodych dziewcząt niby to do 
klasztoru, założonego przez o. J o a n n a , sprzedawanie wianecz-
ków, poświęcanych przez niego, przedmiotów, k tó re on doty-
ka ł i t . p. Tu rej wodzili jacyś : Andrze j Czerno w, mnich 
Aleksander i Pus toszkin Wasil i j . W 1907 r. o. J o a n n wystą-
pił w pismach publ icznych przeciw nadużywaniu swego imienia 
i dobrej wiary ludu przez tych oszustów, a w roku następ-
nym rzucił na nich klątwę, ale już było zapóźno. J u ż bo-
wiem wytworzyły się pewne wierzenia, zbliżone do wierzeń 
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chłystowskich, które, jakkolwiek jeszcze nie zupełnie rozwinię-
te, głęboko jednak zakorzeniły się wśród ciemnych mas prawo-
sławnego ludu. Nawet energiczniejsze wystąpienia rządu, j a k 
np. zamknięcie w 1909 r. wszystkich przytułków dziecinnych, 
u t rzymywanych przez Joanni tów w Petersburgu i zabranie 
dzieci do przytułków prawosławnych, na nic się nie przydały. 
Prowodyr Joanni tów, Bolszakow, mając za sobą moralne po-
parcie ludu, obałamuconego dobroczynnością sekciarzy i byłe-
go misyonarza synodalnego, ihumena Arseniusza, j ak niemniej 
D. Bogolubowa, antysekciarskiego misyonarza dyecezyi pe-
tersburskiej, którzy i słowem i pismem dowodzą, że Joannic i 
są prawosławnymi, nietylko dzieci odebrał, ale potrafił oto-
czyć sektę aureolą męczeństwa. Sekta się więc szerzy i ma 
zwolenników w całej Rosyi, ale sekciarze zawsze twierdzą, 
że są prawdziwymi prawosławnymi, niesłusznie prześladowa-
nymi przez zawistne i złe duchowieństwo prawosławne. 

Ponieważ sekta do obecnej chwili jes t w okresie formo-
wania się, przeto nie ma jeszcze ustalonej nauki wiary i oby-
czajów. Zaledwie więc główne kontury ich wierzeń, na zasa-
dzie twierdzeń Kijowskiego z 1908 r. i Odeskiego z r. z. 
Zjazdów misyonarskich prawosławnych, podać tu możemy. 

Otóż l-o O. Joann Kronsztadzki jest Trójcą Przena j -
świętszą, Jezusem Chrystusem, Sędzią najwyższym świata 
i prawdziwym Bogiem. 2-0 Należy modlić się do jego obra-
zów, palić przed nim świece i lampy i śpiewać na jego cześć 
akafisty, bijąc głębokie pokłony i często żegnając się. 3-o 
Należy przyjmować Komunię Św., składającą się z prosfiry 
z winem i wodą, które to wino i wodę pić należy z czaszy, 
poświęconej przez o. Joanna i ozdobionej jego podobizną. 
T a k a Komunia wyciska na duszy znamię, po którem w dniu 
sądu ostatecznego o. Joann pozna swych wyznawców i zbawi 
ich, gdy tymczasem wszystkich innych, znamienia tego nie 
posiadających, potępi. 4-o Oprócz o. Joanna należy czcić 
i śpiewać pobożne pieśni i akafisty na cześć bogarodzicy Por-
firji Kisielewoj. 5-o Należy nadto czcić proroków, aniołów 
i apostołów, z których obecnie przebywają na ziemi: El iasz 
i Enoch, św. J a n Ewangelista—w osobie starca Nazaryu-
sza z Kronsztadu, Michał Archanioł - w osobie Michała Iwa-
nowicza Pięt rowa i t. d. 6-o Współczesna Cerkiew prawo-
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s ł awna—to piekło i n ik t w niej zbawionym być nie może. 
7-o Małżeńs two—to rozpusta . 8-0 P o t r a w y mięsne i napo j e 
gorące—grzeszne . 9-o Koniec świa ta nas tąp i w tedy , gdy od 
s tworzen ia świa ta upłynie 400 la t na ósmy tysiąc, t . j . za 
k i lkanaśc ie la t . 

O moralności J o a n n i t ó w piszą i mówią bardzo wiele złe-
go, lecz zda je nam się, że w t em jes t dużo przesady. 

Bratcy. W os ta tn ich l a t ach pows ta ła s ek t a Bra t ców, 
biorąca począ tek od I w a n a Czur ikowa, znanego między sek-
ciarzami pod imieniem Iwana Samarsk iego . P o c z ą t k o w o stał 
on na czele sek ty Biesiedników, p o k r e w n e j z Chłys tami , 
mieszkał zaś na s tacyi W y r y c a przy D. Ż. Moskiewsko-Win-
dawo-Rybińskie j , pod Carskiem-Siołem i założył t a m gminę 
„Trzeźwych" . Późnie j przeniósł się do P e t e r s b u r g a i na wy-
spie P ie t rowskie j , w zakładaoh Di t r icha zorganizował zebrania 
religijne. Między j ego zwolennikami byli włościanin z gu-
bernii tu lsk ie j Iwan Kołoskow i kołomienski mieszczanin Dy-
mitr Grigor jew, dymisyonowany bombard je r . Po j a k i m ś cza-
sie, gdy Czur ikow nadal pozostał w Pe te r sburgu , Kołoskow 
i Gr igor jew wyjecha l i do Moskwy, by i t a m szerzyć błędy 
sekciarskie . W Moskwie urządzili obszerne domy modl i twy, 
na ścianach k tó rych pozawieszal i obrazy Świętych. P rzed 
obrazami nocą i dniem palą się liczne świece i lampy, a dym 
wonnych kadzideł us tawicznie napełnia kaplice. Lud ciemny, 
a p ragnący pociechy religijnej, t łumnie uczęszcza na nabożeń-
s twa Bra tców i s łucha ich nauk, k tóre bardzo różnią się 
od n a u k duchowieńs twa prawos ławnego nietylko zewnę t rzną 
formą, ale i t reścią wewnę t rzną . Bra t iec zwykle głosi swoją 
naukę z ka tedry , o toczonej przez „duchowne s ies t rycy", ubra-
ne w szare suknie, czarne far tuszki i w białe chusteczki na 
g łowach. Bra t iec zwykle czyta naprzód Ewange l i ę i wyja-
śnia ją po swojemu, później głosi naukę o t rzeźwości i szko-
dliwości p i jaństwa, wreszcie nie zapomina i o sobie. Wymie -
nia on rozliczne cnoty heroiczne i cuda, jakoby przez siebie 
zdziałane, a „siestrycy" głośnem przy tak iwaniem poświadcza-
ją prawdziwość opowiadania . Oprócz tych ogólnych zebrań 
„zwolennników trzeźwości" , bywają i inne, na k tó re dopusz-
czone być mogą tylko osoby zaufane. Misyonarze prawosła-
wni twierdzą, że zebrania te niczem się nie różnią od „ra-
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dienji" chłystowskich, ale „bratcy" przeczą temu stanowczo. 
Wreszcie ma być jeszcze trzeci rodzaj zebrań, podczas któ-
rych jeden z „bratców" występuje j ako Chrystus, inni j a k o 
apostołowie, najs tarsza „siestryca" przybiera nazwę i godność 
bogarodzicy, a innne niewiast ewangelicznych. 

„Bratcy" moskiewscy nauczają, że w Cerkwi prawosła-
wnej wszystko zamarło, Chrześcijaństwo zaś żywe i czynne 
istnieje tylko między nimi. Zaprzeczają bóstwa Chrystusowi, 
nazywając go zwykłym człowiekiem. Zmar twychwstanie Zba-
wiciela również odrzucają, twierdząc, że Chrystus zmar twych-
wsta je w każdym zwolenniku ich sekty. Z cudami, zdziała-
nymi przez Chrystusa, załatwiają się również dosyć oryginal-
nie. Tak np. wskrzeszenie Łazarza, według nich, ma ozna-
czać, że Chrystus wytrzeźwił pijanego. W ten sam sposób 
wyjaśniają i całą naukę Pisma św. o zmar twychwstaniu . 
Z sakramentu Eucharystyi szydzą, małżeństwo nazywają plu-
gas twem, a za to popierają wolną miłość fizyczną. 

Pomimo to wszystko, Grigorjew i Kołoskow uważają 
siebie za prawdziwych prawosławnych i twierdzą, że walczą 
jedynie z pijaństwem, za co są prześladowani przez ducho-
wieństwo parafialne i przez misyonarzy prawosławnych. 

Najświętszy Synod polecił metropolicie moskiewskiemu 
upomnieć „bratców", a jeśli się nie upokorzą—wykląć. Brat-
cy Grigorjew i Kołoskow nie upokorzyli się. Przeto też dnia 
20 marca 1910 r. zostali uroczyście wyklęci w Moskwie. 
Klą twa nie zrobiła należytego wrażenia i sekta bardzo szybko 
szerzy się j ak w Moskwie, tak i w Petersburgu, gdzie apo-
stołuje spokojnie Iwan Czurikow. 

O moralności Bratcew to samo powiedzieć należy, cośmy 
rzekli o Joanni tach . 
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Skopcy. 
P o w s t a n i e sekty. Konrad Sel iwanow. Sekta 

szerzy się. Aleksander Sziłow i Emiljan Retiwyj. 
Seliwanow na wygnaniu. Seliwanow Piotrem III. 
Seliwanow i Aleksander I. Pro jek t Jeleńskiego. Sto-
sunek władz do sekty za Aleksandra I. Prześlado-
wanie. Śmierć Seliwanowa. Kary na Skopców. 
Rozpowszechnianie się sekty. Nauka sekty. Obrzęd 
„wybielenia". Następs twą nauki skopcowskiej . Spo-
sób życia Skopców. 

Powstanie sekty. P i e rwszą w z m i a n k ę o Skopcach , j a k o 
o sekcie, is tniejącej w Rosyi, z n a j d u j e m y w ukazie z dnia 
2 lipca 1772 r., w y d a n y m przez K a t a r z y n ę II. U k a z e m t y m 
Cesa rzowa poleciła pu łkownikowi W o ł k o w o w i udać się do 
mias t a Orła i przedsięwziąć odpowiednie środki „przeciw pe-
wne j herezyi nowego rodza ju" . P r z y c z e m rozkaza ła podzielić 
w innych na t rzy ka tegorye : l -o na krzewicieli , czyli tych, 
k tó rzy okaleczyli innych; 2-o na takich , k tórzy , uwiedzeni 
sami, innych uwodzili i 3-o — którzy dali się uwieść. J a k 
W o ł k o w wywiąza ł się z danego sobie polecenia , nie wiemy. 
Za to wiemy, że w 1800 r. w te j samej or łowskie j guberni i 
znowu pokazało się to samo odszczepieńs two. Ośmiu ludzi 
zeznało, że niejaki Andrze j I w a n o w przed t rzydzies tu la ty 
poddał ich obrzędowi kas t racy i . I w a n o w a osadzono w for tecy 
szliselburskiej , a dla zbadania s tanu herezyi wysłano urzędni-
ka, Ju ra szk iewicza . Ju raszk iewicz w swojem sprawozdaniu 
o Skopcach , między innemi pisze: „Mięsa nigdy nie spożywają , 
j u ż w dosyć młodym wieku zaprzes ta ją żyć po małżeńsku 
z żonami, spodz iewa jąc się za to odpuszczenia grzechów, 
a córek swoich nie chcą w y d a w a ć za mąż, małżeńs two za 
g rzech uważa jąc . Odważnie js i zaś z nich podda ją się kas t ra -
cyi t ak dla zbawienia duszy, j a k również dla poskromienia 
pożądań lubieżnych" . W s k u t e k tego sprawozdania , rząd 
wszystkich, pode j rzanych o należenie do Skopców, zamkną ł 
w for tecy Dinamiinde, n iedaleko od Rygi . 
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Konrad Seliwanow. W s z y s c y urzędowi badacze s e k t y 
owego czasu j ednozgodnie twierdzą , że g łównym j e j krzewi-
cielem w guberni i or łowskiej był jakiś „n ieznany" mis t r z , 
osobę k tó rego o tacza g łęboka t a jemnica , a k tó ry w późnie j -
szym czasie zasłynął, j a k o pseudo-odkupiciel , pod n a z w ą Kon-
r ada Se l iwanowa. 

Se l iwanow należał począ tkowo, jak i większa część Skop-
ców, do sek ty chłystowskiej , do okręgu bogarodzicy A k u l i n y 
I w a n o w n y . W okręcie n ik t na niego nie zwracał uwagi , by ł 
on bowiem „milczącym, n ieśmiałym", na zebraniach „siadał 
zwykle u proga, lub za progiem i nigdy ust nie o twie ra ł " , 
lecz w duszy układa ł szerokie i potężne plany krzewien ia na 
świecie czystości . A w t y m właśnie czasie za lecana niegdyś 
Chłys tom przez Sabaotha-Fi l ipowicza cnota czystości, między 
nimi zupełnie zapoznaną była. „ W e wszys tk ich o k r ę t a c h , 
skarży się Sel iwanow, do k tó rych uczęszczałem, wszyscy grze-
chowi cielesnemu podlegają i różnych używa ją wybiegów, by 
mogli z siostrami sam na sam posiedzieć". Tak i smutny s tan 
mora lny „ludzi bożych" na tchnął Sel iwanowa myślą u tworze-
nia nowego społeczeństwa ludzi wolnych od grzechu nieczy-
stego, tego źródła wszystkiego złego na świecie. Że zaś wi-
dział, iż wszelkie dotąd używane środki w p rak tyce nie były 
wystarcza jącemi , niby to idąc w myśl słów Chrystusa: „Albo-
wiem są rzezańcy, k tórzy z żywota matk i t ak się narodzil i : 
i są rzezańcy, k tórzy od ludzi są uczynieni: i są rzezańcy, 
k tórzy się sami otrzebili dla Kró les twa Niebieskiego" (Mat. 
X I X , w. 12)—i „Jeśl i tedy p rawe oko twoje gorszy cię, wy-
rwij je , a odrzuć od siebie. Albowiem pożyteczniej j e s t tobie, 
aby zginął j eden z członków twoich, niźliby miało być wrzu-
cone wszystko ciało twoje do piekła" (Mat. V. 29), uznał za 
j e d y n y środek prowadzący niezawodnie do ce lu—kas t racyę , 
k tó rą nazwał „wybieleniem się". Przedewszys tk iem więc śro-
dek t en s tosuje do siebie, a następnie usilnie i innym zaleca. 

Człowiek taki , j a k Seliwanow, który, według słów j edne -
go ze współczesnych, „sypiał na deskach, pokry tych ty lko 
prześcieradłem, umar twia ł swe ciało ciągłym postem, u ż y w a j ą c 
od czasu do czasu na pokarm jabłuszko, wisienkę, lub po-
ziomkę", człowiek powiadam taki nie mógł nie wywie rać 



wpływu na swoje otoczenie, szczególniej , k iedy boga rodz ica 
A k u l i n a I w a n o w n a uznała go za swego syna, t . j . za syna 
bożego, za oczek iwanego przez Chłys tów Chrystusa, ca ra Pio-
t ra III Teodorowicza . 

Sekta szerzy się. To też z dniem każdym zaczął zyski -
wać między Chłys tami n o w y c h zwolenn ików. Rozumie się, 
że Chłystoin podobać się to nie mogło. Usi łowal i go zamor-
dować , a gdy to nie udało się, skorzysta l i z fak tu , iż w wio-
sce B o h d a n o w c e poddało się „wybie len iu" t rzynaśc ie o s ó b 
i donieśli o t e m władzom. Zaczęło się ś ledztwo. 

Aleksander Sziłow i Emilian Retiwyj. Se l iwanow zbiegł 
do guberni i tulskiej , gdzie z jednał sobie gor l iwych uczn iów 
i krzewiciel i swe j nauki , naprzód włościanina A l e k s a n d r a Szi-
łowa, a później p isarza fabrycznego Emi l i ana Re t iwego i kil-
ku robotników, z pomocą k tó rych krzewił swą n a u k ę w mor-
szańskim powiecie, guberni i t ambowskie j , urządziwszy dom 
zebrań u włościanina Safona P o p o w a . Pon ieważ , z ręczn ie 
puszczano między lud, że Se l iwanow i Sziłow czynią cuda, 
sek ta w k ró tk im s tosunkowo czasie zyskała zwolenn ików 
w gub. orłowskiej , tu lskie j i t ambowskie j , a między tymi zwo 
lennikami były n a w e t osoby duchowne . 

Chłyści znowu oskarżyli Se l iwanowa i t y m razem ska rga 
miała op łakane dla niego nas t ęps twa . W 1775 r. był uwię-
ziony, obity ba t ami i wys łany do robót ciężkich do N e r c z y ń -
ska. Re t iwyj , P o p o w i Sziłow byli również batożeni i osie-
dleni w Rydze. Te surowe, zas tosowane przez rząd do here-
zyarchów, środki, miały t en sku tek , że błędy S k o p c ó w 
zaszczepione zostały na Syberyi i w okol icach Rygi . 

Seliwanow—Piotrem III. Około 1795 r. Se l iwanow zbiegi 
z Syberyi i znalazł się w guberni i moskiewskie j . Tu, korzy-
s ta jąc z mę tnych wieści, k r ążących między ludem, o śmierci 
z agadkowe j Cesarza P io t r a III, jak nie mnie j z silnego wraże-
nia, k tó re wywar ł a na lud szalona a w a n t u r a P u g a c z e w a , za-
czął głosić, iż jest P i o t r e m III, zwolennicy zaś j ego święcie 
t emu uwierzyli , gdyż skopiec, były l oka j Cesarza P io t ra III, 
pod przysięgą zapewnia ł wszystkich, że Se l iwanow j e s t isto-
tnie jego u k o r o n o w a n y m panem. K a t a r z y n a II rozkazała prze-
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prowadz ić ś ledztwo. Se l iwanowa uwięziono i przewieziono do 
P e t e r s b u r g a , gdzie, na jego szczęście, na cesarsk im t ronie za-
s iadał już P a w e ł . Z a p y t a n y przez P a w ł a czy jest j ego ojcem, 
odrzekł: „ J a nie j e s t em ojcem grzechu . P r z y j m moją naukę> 

to u z n a m cię za mego syna'1 . Obrażony t a k ą odpowiedzią. 
•Cesarz, kazał Se l iwanowa umieścić w szpitalu dla ob łąkanych 
(dzisiejszy szpital Obuchowski) , a j ego g łównych pomocników: 
Sziłowa i innych wtrąc ić do więzienia szłiselburskiego. Gdy 
Aleksande r I , po swera wstąpieniu na t ron rosyjski , zwiedza-
jąc szpital, poznał Sel iwanowa, począ tkowo rozkazał przenieść 
.go do domu ubogich przy Smolnym monas terze , a w trzy 
miesiące potem, uwolnić zupełnie z pod jak iegokolwiek nad-
zoru. Uwoln ien i byli również w 1801 r. i inni Skopcy z twier-
dzy szliselburskiej, oprócz Sziłowa, k tóry tam zakończył życie 
z 5 na 6 s tycznia 1800 r. Ciało Sziłowa w dwa la ta później 
z wielkiemi honorami z dawnego grobu u podnóża góry Pre-
obrażeńskiej , przeniesiono na je j szczyt i pochowano w zbu-
dowane j w t y m celu kaplicy, w k tóre j „bielono" nowych zwo-
lenników herezyi i święcono chleb, rozdawany im j a k o ko-
munię . Tymczasem uwolniony Sel iwanow mieszkał kolejno 
w domach kupców Nienas t jewa, Kost rowa i Sołodnikowa. 
Używał on nie ty lko zupełnej swobody, ale wielkiego powa-
żania n a w e t w na jwyższych sferach stolicy, k tó re wraz z Ce-
sarzem pozostawały pod wpływem wybuja łego i spaczonego 
pesymizmu. 

Projekt Jeleńskiego- T y m tylko ogólnym nas t ro jem mi-
s tycznym i niepomierną powagą Sel iwanowa, da się wyt łóma-
czyć śmiałość skopca, Aleksego Je leńskiego, dworzanina osta-
tniego króla polskiego Stanisława Ponia towskiego. Ułożył on 
p ro jek t fan tas tycznego pańs twa teokra tyczno-skopcowskiego. 
Wed ług tego projektu , przesłanego przez Je leńskiego Nowo-
silcewowi, należy u tworzyć „niebieską Kance la ryę" , zarządza-
jącą wszystkiemi sprawami pańs twa, złożonego ze związku 
„okrę tów" , podległych Cesarzowi, przy k tó rym winien zawsze 
zna jdować się g łówny rządca Skopców, „naczynie, przez Boga 
na tchn ione" . „Tych z piśmiennych Skopców, k tó rych D u c h 
św. wskaże, j a—pisze nieszczęśliwy „Ross Mosoch", tak i bo-
wiem tytuł przybrał sobie Je leńsk i—będę obowiązany przed-
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s tawiać te j Kancelary i , rząd zaś, m a j ą c na to N a j w y ż s z y roz -
kaz, powinien ich p rzeds tawić archiere jowi do święceń na 
zakonn ików i j e romonachów, jak nie mnie j dla nauczen ia ich 
obrzędów cerk iewnych . Z tych j e r o m o n a c h ó w k a ż d e m u „okrę-
towi" będzie dodany j eden wraz z prorokiem. J e r o m o n a c h , 
o t r zymując z ust p ro roka wskazówki niebieskie, będzie sekre-
tnie dawał rady dowódcy tego okrę tu j a k w bi twach, t a k 
i we wszys tk ich innych wypadkach , s tosownie do tego, co 
P a n objawi, bez względu na to, czy objawienie to będzie po-
myślnem, czy niepomyślnem, dowódca zaś będzie miał r o z k a z 
prosić j e romonacha o pożyteczną i odpowiednią radę, nie ufa-
j ąc swemu rozumowi ani wiedzy". 

Seliwanow i władze. P r o j e k t rzeczony Je leńskiego , spro-
wadził nań więzienie w Spaso-Jef imowskim monas terze w Su-
zdalu, ale pomimo to, w rok potem, Aleksander I uważał za 
s tosowne nawiedzić Se l iwanowa i radzić się go w k w e s t y i 
rozpoczęcia wojny z Napoleonem. 

Zbytecznein byłoby nadmieniać, że Cesarza naś ladowal i 
dwór, dygni ta rze i urzędnicy pańs twowi; to też władze były 
bardzo względne dla Skopców. Że zaś duchowieńs two pra-
wos ławne bez pomocy władz pańs twowych oddziaływać na 
swoją t rzodę nie umiało, błąd szerzył się coraz bardziej. 

Prześladowanie. Niezwykłe szybkie szerzenie się sek ty 
dało powód do wystąpienia przeciw niej tych samych władz 
pańs twowych . Około 1818 r . sek ta zaczęła werbować zwo-
lenników w armii. P rze rażony tem genera ł -gubernator peters-
burski hrabia Miłoradowicz, wyjednał pozwolenie „poskromie-
nia sekciarzy" . W k r ó t c e po tem doniesiono mu, że j e d n a 
z sekciarek głosi się być żoną wielkiego księcia Kons t an t ego 
Pawłowicza . Dnia 17 lutego 1820 r. z Najwyższego polecenia 
u tworzono „ t a j emny komite t" , sk ładający się z metropol i ty 
Michała, b i skupa twerskiego Fi lare ta , ministra spraw ducho-
wnych księcia Golicyna, hr. Miłoradowicza i księcia Koczu-
beja. Komi te t ten rozkazał zamknąć Sel iwanowa w Suzdal-
skim monas te rze , lecz obchodzić się z nim dobrze i dać mu 
celę spokojną , w k tó re j mógłby swobodnie zas tanowić się n a d 
sobą. Skopcy, za jmujący wyższe w społeczeństwie rosyjskiem 
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s tanowisko , wszys tk ich używal i ś rodków dla wydobyc ia swego 
„odkupic ie la" z kazama ty , ale napróżno. 

Śmierć Seliwanowa. Se l iwanow umar ł w monas te rze 20 
lu tego 1882 r. W śmierć jego n ik t ze Skopców nie uwierzył . 
W ich p rzekonan iu Sel iwanow żyje do dnia dzisiejszego gdzieś 
w ziemi I rkuckie j , i przyjdzie czas, iż na jdz ie on niespodzie-
wanie na Moskwę i spowodu je zupełny p rzewró t w ca łym 
rel igi jno-pol i tycznym us t ro ju P a ń s t w a Rosyjskiego. Nas tąp i 
zaś to wtedy , gdy liczba Skopców dosięgnie 144 tysięcy, t . j . 
l iczby panien, w s k a z a n e j przez św. J a n a Ewange l i s t ę w Księ-
dze Objawień (XIV. 1—5). By czas ten przyśpieszyć, Skopcy 
wszys tk ie siły wy tęża j ą dla zyskania nowych zwolenników, 
a rząd znowu od czasów Mikołaja niczego nie zaniedbuje , by 
ich wytępić . 

Kary na Skopców. Za należenie do sekty grozi ka ra 
pozbawienia wszys tk ich p raw s tanu i zesłanie do dalszych 
gubern i j Syberyi, gdzie winni oddani b y w a j ą pod bardzo ści-
sły nadzór pol icyjny, a n a w e t nawrócenie się ich do prawo-
sławia nie daje im prawa, j a k innym sekciarzom, powro tu do 
miejsc rodzinnych. Namówienie kogoś do sekty, bez „wybie-
lenia", ka rane bywa zesłaniem do dalszych miejscowości Sy-
beryi, z „wybieleniem" zaś—ciężkiemi robotami od 4 do 5 lat . 
„Wybie len ie" p rzymusowe wreszcie, ulega karze robót ciężkich 
od 12 do 15 la t i t. d. 

Rozpowszechnianie się sekty. W y p r ó b o w a n y tyle razy 
środek dał te same niezawodne rezul ta ty . W s k u t e k prześla-
dowania, Skopcy rozpierzchli się po całej Rosyi i, k ierowani 
przez prowodyrów, mieszkających szczególniej w Rumunii , 
szerzyli „wybielenie" ze szczególnem powodzeniem. Seliwa-
nowa w zupełności zastąpili j ego uczniowie: Aleksy Gromow, 
syn włościanina z pow. halickiego, kos t romskie j gub., k tóry 
głosił się być wielkim księciem Kons t an tym Pawłowiczem 
i Wasil i j Budylin, również włościanin ze wsi W y j e z d n a Sło-
boda, arzamaskiego powiatu, niżniogrodzkiej gub. J a k o po-
mocnicy ich wsławili się: „prorok i mistrz" Siemion Łar jo-
now, Ła r jon P o d k a t o w , Iwan Bogdaszew, Timofiej i Ul jan 
P o p o w y i mnós two innych. 
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P o d koniec zeszłego wieku sek ta S k o p c ó w istniała już 
w całe j Rosyi, ale na jwięce j ich było w gubern iach : orłow-
skiej , t ambowsk ie j , tulskiej , razańskie j , moskiewskie j , na połu-
dniu gub. t au rydzk ie j i na Kaukaz ie . 

Tak ie , s tosunkowo szybkie, rozpowszechnianie się sek ty , 
na p ierwszy rzut oka dz iwnem w y d a ć się może, jeżel i j e d n a k 
zwróc imy uwagę na silną wiarę sekciarzy, iż nas tąp i dla s ek ty 
wiek złoty, gdy znajdz ie się na świecie 144 tys iące „wybielo-
n y c h " i na to, że s ek t a z na tu ry swoje j skazaną j es t na za-
gładę, gdyż przez przyrost na tu ra lny powiększać się nie może, 
j e s t ono rzeczą konieczną. Sekciarze bowiem znaleźli się oko 
w oko z dy lematem: albo zniknąć, albo u t r z y m y w a ć się i ro-
snąć za poś redn ic twem prozel i tyzmu. Rozumie się, wybra l i 
to os ta tn ie i nie cofa ją się przed niczem, by dopiąć swego 
celu. Każdy, ws t ępu jący do sek ty , przysięga, że będzie sze-
rzył zasady sek ty między inowiercami, a k to nawróci do 
sek ty dziesięć osób, uznany bywa za świętego, choćby n a w e t 
był zbrodniarzem. S tąd Skopiec z na tu ry sknera i ł apczywy 
na grosz, na p ropagandę swych wierzeń rzuca setki i tys iące 
rubli . W s z a k bywały wypadki , że Skopcy płacili po dwa ty-
s iące rubli na jgorszym wyrzu tkom społeczeństwa za pozwole-
nie „wybielenia się". Gdzie nie można nic zrobić rublem, 
Skopiec używa podstępu. Oplącze np. pożyczkami i l ichwą 
ofiarę, a nas tępnie p roponuje je j darowanie całego długu, pod 
warunk iem przyłączenia się do sekty . Wie le może, k to musi, 
a sek ta w ten sposób stale się powiększa. Wreszc ie gwa ł t 
n a w e t nie jest wykluczony, j a k tego dowodzi nas t ępu jący , 
dopiero w sierpniu 1909 r. sądzony, wypadek . Dnia 15 listo-
pada 1907 r. w Nikoła jewie do domu sekcia.rki, Eu f rozyny 
Gurin, zwabiono włościanina ze wsi Czernoboje, zołotonoskie-
go powiatu , poł tawskie j gubernii , Grzegorza Kowa lenkę i za-
p roponowano mu przystąpienie do sekty. Gdy on się na to 
nie zgodził, poczęs towano go herbatą , po wypiciu k tó re j— 
zasnął. Po przebudzeniu się, już był Skopcem. Sąd skazał 
winnych na osiedlenie w Syberyi. 

Nauka Skopców. Skopcy w dwóch tylko punk tach ró-
żnią się od Chłystów: l-o, że odrzucają naukę o l icznych 
wcieleniach Chrystusa i istnieniu licznych bogarodzic —i 2-o, 
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że twierdzą, iż dla pokonania ciała „wybielenie" j es t niezbę-
dne. P rzy j rzy jmy się bliżej tym dwóm punktom ich nauki . 

Chrystus, według nich, wcielił się tylko dwa razy i to 
nie wtedy, gdy na to zasługiwały pojedyncze osoby, lecz 
wówczas, gdy tego wymagało dobro rodzaju ludzkiego. Pierw-
sze wcielenie Chrystusa opisuje Ewangelia, a d r u g i e - t o wcie-
lenie się jego w Seliwanowa. Po raz pierwszy Chrystus 
wcielił się po to, by nauczyć ludzi „wielkiej t a jemnicy wy-
bielenia", k tóre było wyrażone już w Starym Tes tamenc ie 
przez obrzezanie. Ponieważ ludzie nie rozumieli tego obrzę-
du i oddawali się grzechowi nieczystemu, Chrystus, przy-
jąwszy „wybielenie" od J a n a Chrzciciela, sam „wybielił" apo-
stołów podczas ostatniej wieczerzy, co Ewangelis ta nazwał 
umyciem nóg. To właśnie było przyczyną, że apostołowie nie 
mogli czuwać z Chrystusem w Ogrodzie Oliwnym. Duch ich 
był silnym, ale ciało mdłe wskutek dopiero co przebytej ope-
racyi. I inne szczegóły męki Chrystusa oznaczają „wybiele-
nie", np. Judasz-zdrajca powiesił się, t. j. ożenił się. P rzez 
ukrzyżowanie Chrystusa, rozumieć należy Jego prześladowanie 
ze strony Żydów za ogłoszenie nauki ich sekty, nie zaś śmierć 
krzyżową i t. p. Chrystus Ewangeliczny umarł śmiercią zwy-
kłą, poczem dusza Jego wstąpiła do nieba, a ciało w proch 
się obróciło. Zstępując na ziemię, przyjął On na się pos tać 
niewolnika, opowiadał zbawienie ubogim i sam był ubogim. 
Matką J ego była Marya ewangeliczna. 

Drugim Chrystusem był Seliwanow, zrodzony cudownie 
z czystej dziewicy, cesarzowej Elżbiety Piotrówny, k tó ra 
wówczas ukrywała się przed swymi wrogami w orłowskiej 
gubernii pod nazwiskiem Akuliny Iwanowny. Ten Chrystus 
przyszedł na świat w chwale w osobie cesarza Piotra III. 

Pods tawą nauki moralnej Skopców jest dualizm, uzna-
jący ducha za pierwiastek dobry, a ciało za pierwiastek zły, 
który należy wyniszczać wszelkiemi sposobami. Pierwsi lu-
dzie mieli ciało eterowe, bezpłciowe, mnożyć się zaś mieli 
w inny, nam nieznany sposób. Zewnętrzne oznaki płciowe 
powstały na ich ciałach dopiero wskutek żądz cielesnych, 
wtedy mianowicie, gdy Adam, wbrew przykazaniu Bożemu, 
zapragnął mieć żonę, a Ewa, skuszona przez szatana, naraó-
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wiła go do pożycia z nią małżeńsk iego '). D la t ego też znisz-
czenie narzędzi p łc iowych tak u mężczyzn, j a k u n iewias t , 
j e s t rzeczą n iezbędną . 

W S t a r y m T e s t a m e n c i e niszczono je przez obrzezanie 
i t y m sposobem wszyscy sprawiedl iwi S ta rego T e s t a m e n t u 
byli Skopcami . Skopce m był J e z u s Chrystus , Skopcami Apo-
stołowie, S k o p c a m i wszyscy zwolennicy Chrys tusa do czasów 
K o n s t a n t y n a Wie lk iego . Od czasów tego cesarza „wybiele-
nie" zaczęło wychodzić z użycia, gdyż rozwiązłość coraz wię-
ce j zyskiwała zwolenn ików. P o m i m o to j ednak , zawsze byli 
ludzie bogobojni , k tó rzy obrzędu tego na sobie dopełniali . 
W Rosyi do t ak ich należą: mnich A n d r j a n z r. 1001, Mojsiej 
wiele cierpiący (f 1041), met ropol ic i Ki jowscy: grek J o a n II 
i E f r e m I (1090—1096), biskupi: S m o l e ń s k i - M a n u i ł (1138— 
1147), Włodz imie r sko-Wołyńsk i Teodor (1136—1147) i Łu-
cki—Fieodos i j (1326). 

Dawnie j „wybielenie" uważano za obrząd religijny. Do-
k o n y w a n o go podczas „ rad ien ja" w obecności całej gminy, 
a ten, k tóry mu się poddawał , obowiązany był p rzygo tować 
się doń k i lkudniowym pos tem i w czasie samego ak tu powta-
rzać: „Chrys tus z m a r t w y c h w s t a ł " . Dziś dopełn ia ją go, gdzie 
się zdarzy: w domu, na polu, w lesie. Dawnie j do wykona-
nia go używano narzędzi na jpros tszych: dłuta, noża i rozpalo-
nego żelaza, a s tąd był on bardzo niebezpieczny, dziś—Skopcy 
operu ją nie gorzej od chirurgów, umie ją używać narzędzi chi-
rurgicznych i odpowiednich ś rodków lekarskich, wsku tek cze-
go po dwunas tu dniach już znika wszelkie niebezpieczeństwo, 
a po 4—6 tygodniach rany b y w a j ą zagojone 2 ) . 

') Asserunt malum biblicum significare coitum primorum parentum, 
hancque assertionem probare conantur forma testiculorum viri et mamarum 
muliebrium quas similes pomis dicunt. 

') Duae species castrationis existunt. Pr ior quae sigillum parvum 
dicitur, consistit apud viros in amputatione testiculorum, et apud mulieres in 
excisione clitoris et papillarum. Subire huiusmodi operationem chirurgicam 
„conscendere equum versicoloremu ab eis appelatur. Altera species, quae ex-
primitur vocibus „ascendere equum album" vel „sigillum regium" consistit in 

Raskol i Sekty. 11 
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że twierdzą, iż dla pokonania ciała „wybielenie" j e s t niezbę-
dne. Przyjrzyjmy się bliżej tym dwóm punk tom ich nauki . 

Chrystus, według nich, wcielił się ty lko dwa razy i to 
nie wtedy, gdy na to zasługiwały pojedyncze osoby, lecz 
wówczas, gdy tego wymagało dobro rodzaju ludzkiego. Pierw-
sze wcielenie Chrystusa opisuje Ewangel ia , a d r u g i e - t o wcie-
lenie się jego w Seliwanowa. Po raz pierwszy Chrystus 
wcielił się po to, by nauczyć ludzi „wielkiej t a j emnicy wy-
bielenia", które było wyrażone już w Starym Tes tamenc ie 
przez obrzezanie. Ponieważ ludzie nie rozumieli tego obrzę-
du i oddawali się grzechowi nieczystemu, Chrystus, przy-
jąwszy „wybielenie" od J a n a Chrzciciela, sam „wybielił" apo-
stołów podczas ostatniej wieczerzy, co Ewangel is ta nazwał 
umyciem nóg. To właśnie było przyczyną, że apostołowie nie 
mogli czuwać z Chrystusem w Ogrodzie Oliwnym. Duch ich 
był silnym, ale ciało mdłe wskutek dopiero co przebyte j ope-
racyi. I inne szczegóły męki Chrystusa oznaczają „wybiele-
nie", np. Judasz-zdrajca powiesił się, t. j. ożenił się. P rzez 
ukrzyżowanie Chrystusa, rozumieć należy J ego prześladowanie 
ze strony Żydów za ogłoszenie nauki ich sekty, nie zaś śmierć 
krzyżową i t. p. Chrystus Ewangeliczny umarł śmiercią zwy-
kłą, poczem dusza Jego wstąpiła do nieba, a ciało w proch 
się obróciło. Zstępując na ziemię, przyjął On na się pos tać 
niewolnika, opowiadał zbawienie ubogim i sam był ubogim. 
Matką Jego była Marya ewangeliczna. 

Drugim Chrystusem był Seliwanow, zrodzony cudownie 
z czystej dziewicy, cesarzowej Elżbiety P io t równy, k tó ra 
wówczas ukrywała się przed swymi wrogami w orłowskiej 
gubernii pod nazwiskiem Akuliny Iwanowny. Ten Chrystus 
przyszedł na świat w chwale w osobie cesarza P io t ra III. 

Podstawą nauki moralnej Skopców jest dualizm, uzna-
jący ducha za pierwiastek dobry, a ciało za pierwiastek zły, 
który należy wyniszczać wszelkiemi sposobami. Pierwsi lu-
dzie mieli ciało eterowe, bezpłciowe, mnożyć się zaś mieli 
w inny, nam nieznany sposób. Zewnętrzne oznaki płciowe 
powstały na ich ciałach dopiero wskutek żądz cielesnych, 
wtedy mianowicie, gdy Adam, wbrew przykazaniu Bożemu, 
zapragnął mieć żonę, a Ewa, skuszona przez szatana, namó-
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wiła go do pożycia z nią małżeńsk iego *). D la t ego też znisz-
czenie narzędzi p łc iowych tak u mężczyzn, j a k u n iewias t , 
j e s t rzeczą niezbędną. 

W S t a r y m Tes t amenc i e niszczono je przez obrzezan ie 
i t y m sposobem wszyscy sprawiedl iwi S ta rego T e s t a m e n t u 
byli Skopcami . Skopcem był J e z u s Chrystus , Skopcami Apo-
stołowie, Skopcami wszyscy zwolennicy Chrys tusa do czasów 
K o n s t a n t y n a Wielk iego. Od czasów tego cesarza „wybiele-
nie" zaczęło wychodzić z użycia, gdyż rozwiązłość coraz wię-
cej zyskiwała zwolenników. P o m i m o to j e d n a k , zawsze byli 
ludzie bogobojni , k tórzy obrzędu tego na sobie dopełniali . 
W Rosyi do takich należą: mnich A n d r j a n z r. 1001, Mojsiej 
wiele cierpiący (f 1041), metropol ic i Ki jowscy: g rek J o a n II 
i E f r e m I (1090—1096), biskupi: Smoleński—Manui ł (1138— 
1147), Włodzimiersko-Wołyński Teodor (1136—1147) i Łu-
cki—Fieodos i j (1326). 

Dawnie j „wybielenie" uważano za obrząd religijny. Do-
konywano go podczas „ rad ien ja" w obecności całe j gminy, 
a ten, k tóry mu się poddawał , obowiązany był p r zygo tować 
się doń k i lkudniowym pos tem i w czasie samego ak tu powta -
rzać: „Chrys tus zmar twychws ta ł " . Dziś dopełnia ją go, gdzie 
się zdarzy: w domu, na polu, w lesie. Dawnie j do wykona-
nia go używano narzędzi najprostszych: dłuta, noża i rozpalo-
nego żelaza, a stąd był on bardzo niebezpieczny, dziś—Skopcy 
operu ją nie gorzej od chirurgów, umieją używać narzędzi chi-
rurgicznych i odpowiednich środków lekarskich, wsku tek cze-
go po dwunas tu dniach już znika wszelkie niebezpieczeństwo, 
a po 4—6 tygodniach rany b y w a j ą zagojone 8). 

<) Asserunt malum biblicum significare coitum primorum parentum, 
hancąue assertionem probare conantur forma testiculorum viri et mamarum 
muliebrium quas similes pomis dicunt. 

') Duae species castrationis existunt. Pr ior quae sigillum parvum 
dicitur, consistit apud viros in amputatione testiculorum, et apud mulieres in 
excisione clitoris et papillarum. Subire huiusmodi operationem chirurgicam 
„conscendere eąuum versicolorem" ab eis appelatur. Altera species, quae ex-
primitur vocibus „ascendere eąuum album" vel „sigillum regium" consistit in 

Raskol i Sekty. ** 
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P r o s t e m n a s t ę p s t w e m nauk i Skopców o „wybie len iu" 
jes t z j edne j s t rony potęp ien ie małżeńs twa , a z d rug ie j—za-
przeczenie czci i miłości, na leżnej rodzicom ze s t rony dzieci. 
Za co ich bowiem czcić, czy za to, że rodzą dzieci w grze-
chu (Psalm 50, w. 6)7 Owszem, za to racze j należy ich nie-
nawidzieć, tembardziej , że tego od uczniów swoich i sam 
J e z u s Chrys tus wymaga : „Jeśl i k to idzie do mnie, a nie ma 
w nienawiści o jca swego i ma tk i i żony i dzieci i b rac i 
i sióstr, jeszcze też i duszy swojej , nie może b y ć uczn iem 
m o i m " (Łuk. XIV. 26). S tąd również dla dzieci Skopcy m a j ą 
ty lko pogardę . Za to zamias t rodziców na tu r a lnych k a ż ą oni 
czcić rodziców duchownych, t . j . Chrystusów i p ro roków, k tó -
rzy rodzą dzieci duchowne przez ogłaszanie p r awdz iwe j nauki . 

Wzg lędem Cerkwi pańs twowe j usposobieni są bardzo 
wrogo, j akko lwiek uda ją zwykle gor l iwych p r a w o s ł a w n y c h . 
W r o g a m i również n ieprze jednanymi są i dla Chłys tów, cho-
ciaż, j ak to zauważyliśmy, z nich powsta l i i j a k wierzen iami 
t a k i obrzędami, używanemi przy nabożeńs twach , od nich 
p rawie się nie różnią. 

Sposób życia Skopców. Skopców poznać można n a w e t 
po zewnę t rznym wyglądzie. Mężczyźni, k tó rzy operacyi t e j 
ulegli w dzieciństwie, za t rzymują na zawsze głos sopranowy, 
nie ma jąc ani wąsów, ani brody, kolor twarzy m a j ą blado-
żółty, skórę na twarzy pomarszczoną. Jeże l i zaś operacyi 
dokonano na nich w wieku dojrzałym, głos ich s t a j e się za-
chrypłym i słabym, a włosy z brody i wąsów pomału wypa-
da ją . Na s tarość s ta ją się otyłymi, ociężałymi, j edzą coraz 
mniej , ciało t raci sprężystość i przy dotknięciu robi wrażenie , 
j akby było oddzielone od skóry. Ży ją bardzo długo, często 
do stu lat i więcej. 

Mieszkanie Skopca zawsze odznacza się wzorową czy-
stością i ochędóstwem. W głównym kącie izby są liczne 

abscisione penis, quem clavem aperientera baratrum infernale nominant et in 
amputatione vel laesione mammarum, uberum, reseetione exteriorum et interio-
rum labiorum genitalium una cum clitore et s. p. 
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obrazy, p rzeds tawia jące przeważnie Świę tych i Świę te , k tó rzy 
odznaczal i się cno tą czystości, np. św. J a n a Chrzciciela, Bar-
bary Męcz., J a n a Apos to ła i t . p . Na ścianach, obok obra-
zów Św., zawiesza ją por t r e ty P io t r a III, Se l iwanowa, Szi łowa, 
Aku l iny I w a n o w n y i innych, a nad to l iczne g r u p y fo tograf iczne . 

P io t r a III zwykle p rzeds tawia ją z twarzą bladą, bez wą-
sów i brody, z siwemi włosami na głowie, w wice mundu-
rze, z b łęk i tną wstęgą, s to jącego przy stole, na k tó rym leży 
korona . Se l iwanowa—w błęk i tnym szlafroku, o b r a m o w a n y m 
czarnemi sobolami, z białą chus tką na szyi, s iedzącego przy 
cze rwonym jednonożnym stoliku, na k tó rym opiera p r a w ą 
rękę . Sz i łow—trzyma w p rawe j ręce białą chustkę , ups t r zoną 
czerwono-błęki tnemi kwia teczkami . Obok niego stoi kosz} 

z k tó rego widać winne grono i dwie brzoskwinie . 

Na stole z n a j d u j ą się sz tuczne k w i a t y i naczynia napeł -
nione różnemi sztucznemi owocami: gruszkami , j ab łkami , cy-
t rynami i t . p.—-co ma im przypominać oczeku jące ich ra jsk ie 
rozkosze. 

Ubran ie ich pros te i skromne. 
Życie p r o w a d z ą zamknię te , n ie towarzyskie . Po za ra-

dienjami i cerkwią nigdzie, n a w e t u k rewnych , nie bywa ją . 
W zabawach udziału nie biorą, na wesela, chrzciny i imieniny 
nie uczęszczają , t r unków nie używają . 

Życie społeczne ich nie obchodzi, egoizm bowiem zabił 
w nich wszelkie uczucia. 

Przys ięgania się, przekleńs tw, gry w kar ty , t ańców i t. p. 
s ta rannie un ika ją . 

Nowoskopcy. Nieludzka operacya, j ak ie j każdy pragną-
cy ws tąp ić do sek ty Skopców poddać się musiał i niebezpie-
czeńs twa dla życia z nią połączone sprawiły, iż w Rumuni i 
Lisin, Wołoszinow i inni zaczęli nauczać, że „wybielenie" 
fizyczne tymczasowo, można zas tąpić „wybieleniem" ducho-
wnem. To ostatnie polega na powst rzymaniu się od urzeczy-
wistnienia pożądań cielesnych, j a k to czynią np. prawosławni 
mnisi. Można więc być p rawdziwym Skopcem bez fizycznego 
„wybielenia", k tóre można przy jąć dopiero w życiu później-
szem, a n a w e t przed samą śmiercią. Zwolenników te j nauki , 
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k tó ra jest zwro tem do Chłys towstwa , t embardz ie j , iż zgadza 
się ona i na l iczniejsze wcielenia się Chrys tusa , j e s t dużo, 
szczególniej w powiecie skopińskim. 

Innym jeszcze odłamem Skopców są uczniowie Filipa 
Lichaczewa włościanina z uf imskiej guberni i . N i ema wątpl i -
wości, nauczał L ichaczew około 1897 r., że „wybie len ie" nie 
wyniszcza w człowieku pociągu płciowego, lecz w y t w a r z a 
t ak ie przec iwne na turze objawy, jak ich nie zna Chłys tows two , 
źródłem bowiem grzechowem są nie ty lko o rgana płciowe, ale 
ciało wogóle. Za t em całe ciało niszczyć należy, a nie j e g o po-
szczególne członki; a więc należy dla zbawienia duszy zabi jać 
ciało, czyli kończyć życie samobójs twem. Ideę tę L ichaczew 
w książce: „Moja spowiedź" w ten sposób uzasadnia . Od 
urodzenia człowiek podlega grzechowi, a cale j ego życie na 
ziemi jes t j ednym ciągłym grzechem, t . j . us tawicznie powta -
rzanem łamaniem przykazań Bożych, k tó re winno być k a r a n e 
ka r ą na jwyższą , odpowiada jącą zbrodni obrazy, t . j . k a r ą 
śmięrci. P rzyk ładem pod tym względem dla ludzi j e s t Syn 
Boży, k tó ry tylko śmiercią na krzyżu mógł o d p o k u t o w a ć za 
grzechy ludzkie-, pierwszym zaś prawdziwym naś ladowcą Chry-
s tusa j e s t Judasz , k tóry, zgrzeszywszy, żałował za swe grze-
chy i ukarał się za nie przez powieszenie się. 

Ludzie poczęci w grzechu n ikomu innemu oprócz Boga 
służyć nie powinni, a cześć j akako lwiek oddawana człowie-
kowi jest ba łwochwals twem. Ponieważ każdy człowiek i sam 
jes t grzesznym i innych do grzechu skłonić może, p rze to też 
władzy nad innymi mieć nie powinien. Świa t cały wraz z ist-
n ie jącemi na niem prawami—to dzieło szatana. N a w e t związki 
rodzinne, j ako wypływające z grzechu, zdep tane być winny. 
Zasady te L ichaczewa szerzą się nie tylko w Rosyi Europe j -
skiej, ale i w Azyatyckie j . 



165 

Drobne seHły o charaKłerze nieoKrcślonynt. 
1. Biełoryzcy. W 1865 r. a rchiere j Włodzimiersk i do-

niósł władzy, że we włodzimierskiej gub. powsta ła sek ta , człon-
kowie k tó r e j wsku tek białego ubrania , k tó re noszą, zowią się 
Biełoryzcami. Na wzór przechrzczeńców, pisał on, Biełoryzcy 
małżeńs two zowią rozpustą i pozornie żyją powściągl iwie, j ak 
mnichy; wyg ląda ją szczupło, zmęczeni, za cara nie modlą się. 
Na wzór Nie towców twierdzą, że łaski nigdzie niema, pienię-
dzy do rąk nie biorą, paszpor tami gardzą; wszys tk ie odszcze-

. p i eńs twa i sek ty raskolnicze po tęp ia ją , uważa j ąc ty lko siebie 
»za p rawdz iwych i duchownych chrześci jan. J a k zachodni Illu-

minaci , przypisują sobie niebieskie na tchnienie ; powta r za j ą 
us tawicznie nas tępującą , bardzo rozpowszechnioną między ni-
mi, modli twę: „Ojcze, Panie n ieba i ziemi! Wszys tko to ukry-
łeś przed mędrcami i uczonymi świa ta tego, a objawiłeś to 
n iewinnym młodzianom". J a k o prowodyra sek ty archiere j 
wskazywał włościanina, Mikołaja Łukina . Podczas badan ia 
Ł u k i n zeznał, że wyzna je p rawdziwą wiarę, ale Cerkwi wiel-
korosyjskie j za p rawdziwą nie uznaje , j edynym bowiem ar-
ch ie re jem i kap łanem jest Zbawiciel . Zapy tany , co oznacza ją 
znalezione u niego miedziane krzyże, oświadczył, iż są to 
k rzyże zwyczajne , zrobione zaś są z miedzi, bo miedź j e s t 
ma te rya ł em t rwalszym od drzewa. Z dalszych badań okazało 
się, iż oprócz białego ubrania , wszys tko inne przyjęl i oni od 
s ta roobrzędowców i różnych sekciarzy. 

2. Serafimowcy. W pustelni Nikandra , w pskowskie j 
gubernii , około 1870 r. zakrys tyanem był mnich Serafim, uwa-
żany przez lud okoliczny za wielce świątobl iwego. Cela j ego 
była zawsze przepełniona pragnącymi usłyszeć naukę z ust 
j ego . N a u k tych Serafim nigdy nie skąpił. Dowodził on 
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w nich, że obecnie prawdziwy chrześcijanizm nie istnieje, lecz 
wszędzie czuć swąd i zaduch bezbożności, na świecie zaś pa-
nuje Antychrys t . Że j emu polecono u tworzyć t rzodę z na j -
lepszych Chrześcijan i przygotować ich do bliskiego powtór-
nego przyjścia, k tóre sprowadzi na wybranych okru tne prze-
śladowanie ze strony grzeszników, lecz po prześladowaniu 
nastąpi czas łaski. 

Serafima zaczęto prześladować w pustelni, wsku tek cze-
go musiał się uk rywać w lasach, ale i t am go znaleziono 
i odesłano do Petersburga . 

Tymczasem, zanim to nastąpiło, już powstała sekta Se-
rafimowców. Znaczną część sekty stanowią kobiety, k t ó r e 
spełniają wiele czynności kapłańskich, np. udzielają błogosła-
wieństwa, odpuszczają grzechy i t. p. Kandydat , lub kandy-
da tka do sekty, by mogli być przyjęci, muszą modlić się 
i pościć trzy doby i wybić w tym czasie trzy tysiące pokło-
nów. Poczem kobiety obcinają sobie włosy, opasują się skó-
rzanym pasem i na palec wkładają pierścień zaręczynowy na 
znak, iż są oblubienicami Chrystusa. 

Serafimowcy noszą ubranie wyłącznie ciemne. Nabożeń-
stwa ich, odprawiane wieczorem w wigilie świąt, składają sig 
z hymnów, śpiewanych z towarzyszeniem instrumentów. 

3. Siutajewcy. Założycielem sekty ich jest włościanin 
z twerskiej gubernii, Wasi l Siutajew, żyjący w drugiej poło-
wie zeszłego wieku. Siutajew, według Prugawina, naucza, iż 
słyszał o istnieniu jakiejś „filozofii", która podaje ludziom spo-
sób wzbogacenia się. Taka jednak filozofia wcale jes t niepo-
trzebna, gdyż ludzie uczyć się powinni nie zbierania bogactw, 
ale cnotliwego życia, t. j. miłować się wzajemnie i nie czynić 
jeden drugiemu krzywdy. By zaś to można było osiągnąć, 
pola, lasy i domy powinny być wspólne. „Zamków nie po-
trzeba, budowli nie potrzeba, handlu nie potrzeba, okrętów 
nie potrzeba, wojny nie potrzeba". Pot rzeba tylko prawdzi-
wej wiary, k tóra wyraża się w miłości. Siutajew zapewnia, 
że przyjdzie czas, kiedy na świecie zapanuje miłość i pokora-
By czas ten przyspieszyć, Siutajew próbował utworzyć gminę, 
k tóra miała wszystko wspólne. Cerkiew państwową i j e j 
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obrzędy odrzuca, a obecny ustrój społeczny uważa za zły, 
k tóry wsku tek tego, prędzej czy później, musi uledz za-
gładzie. 

Oprócz powyższych, j es t jeszcze mnóstwo innych sekt 
mniejszych, a nadto ustawicznie, j a k grzyby po deszczu, wy-
ras ta ją nowe. Wobec tego, j ak już nadmieniłem, samo zare-
ges t rowanie ich jes t rzeczą nie ła twą. 

K O N I E C . 
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